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Dla Mo niki, która trwa przy mnie, daje mi siłę i mi łość



Pro log

Nazy wam się Ra dek Roz bicki i wła śnie za bi łem czło wieka. Ko legę ze stu- 
diów. Ko goś, kto przed laty był moim przy ja cie lem. Ko goś, o  kimś kie dyś
tak wła śnie my śla łem.

Wy da rze nia ostat nich ty go dni wstrzą snęły moim do tych cza so wym ży- 
ciem. Prze wró ciły wszystko do góry no gami, na nowo de fi niu jąc sy tu ację
z  prze szło ści, którą uzna wa łem za za mknięty, roz li czony i  za po mniany
roz dział, do któ rego nikt już wię cej miał nie wra cać. Roz dział, który miał
na za wsze po zo stać w ta kim kształ cie, w ja kim go za pa mię ta łem.

Przez dra ma tyczne oko licz no ści ostat nich ty go dni kilka osób stra ciło ży- 
cie, a na jaw wy szły długo skry wane ta jem nice. Do wie dzia łem się wielu no- 
wych rze czy na te mat lu dzi, któ rych zna łem, ale po zna łem też bar dziej sa- 
mego sie bie. Ry zy ku jąc zdro wiem i ży ciem, wplą ta łem się w za gma twane
i  nie bez pieczne dzia ła nia zor ga ni zo wa nej grupy prze stęp czej, która za
wszelką cenę sta rała się utrzy mać w  ta jem nicy swoje brudne, wie lo mi lio- 
nowe in te resy.

Sam otar łem się przy tym o śmierć.
Fi nal nie przy czy ni łem się do wy kry cia jed nego z naj więk szych prze krę- 

tów go spo dar czych ostat nich lat i do za trzy ma nia win nych osób.
Opo wiem Wam, jak to się za częło. Do kład nie osiem lat temu.



Osiem lat wcze śniej

M ichał ode tchnął głę boko, spoj rzał na na sze spa ni ko wane twa rze
i wtedy prze jął ini cja tywę.

– No do bra! Nie ma co de ba to wać! Zbie ramy wszyst kie rze czy! Po móż cie
mi uprząt nąć te ren! – za rzą dził nie zno szą cym sprze ciwu gło sem. – Dziew- 
czyny, spa kuj cie wszyst kie rze czy i  po zbie raj cie śmieci. My zaj miemy się
zwło kami. No już! Nie ma czasu! Za pięt na ście mi nut ma nas tu taj nie być!

Marta pró bo wała pro te sto wać. Krzy czała hi ste rycz nie, że tak nie można,
że to nie po ludzku. Jed nak po zo stałe dwie dziew czyny nie dały jej naj- 
mniej szej szansy na dal szy sprze ciw. Nie malże siłą za brały ją do willi.

Przy tasz czy li śmy spo rych roz mia rów ka mień i z nie ma łym tru dem przy- 
wią za li śmy go za po mocą liny ho low ni czej do mar twego już ciała. Po tem
za cią gnę li śmy ob cią żone zwłoki na po most. Z  wy sił kiem do szli śmy do
końca drew nia nej, trzesz czą cej kon struk cji i  na trzy wrzu ci li śmy z  gło- 
śnym chlu po tem nie ży ją cego przy ja ciela do za lewu. Po chwili ob cią żone
zwłoki znik nęły pod wodą. Sta li śmy jesz cze przez chwilę, dy sząc ciężko
i pa trząc, jak czarna woda uspa kaja się pod na szymi sto pami.

– Że gnaj. – To jedno słowo wy po wie dziane bar dzo ci cho przez któ re goś
z nas wy star czyło za po że gna nie.

Po tem spoj rze li śmy na sie bie nie pewni i prze ra żeni tra gicz nym za koń- 
cze niem im prezy.

– Do ga śmy ogni sko i spie przajmy stąd.
Pięć mi nut póź niej trzy sa mo chody ru szyły gwał tow nie spod willi, sy piąc

pia skiem spod kół i wzno sząc tu many ku rzu.
Po chwili już nas tam nie było.



Tego sa mego dnia, wcze śniej

Cze rwiec to bo daj naj przy jem niej szy mie siąc w roku. Po czą tek praw dzi- 
wie cie płych dni i  krót kich nocy, moż li wość po czu cia smaku zbli ża ją cego
się lata, czas bez tro skiego od po czynku i  re laksu. Przy naj mniej dla tych
mło dych lu dzi, któ rzy, wciąż cho dząc do szkoły lub stu diu jąc, mogą cie szyć
się nad cho dzą cymi wa ka cjami i  dłu gim okre sem wol no ści od na uki. Nie
ina czej było w  przy padku na szej paczki przy ja ciół, stu den tów ostat niego
roku Wy działu Nauk Eko no micz nych Uni wer sy tetu War szaw skiego, dla
któ rych dłu gie i  mę czące stu dia na wy ma ga ją cym kie runku wła śnie się
koń czyły. Część osób z sied mio oso bo wej grupy zdała ma gi ster ski eg za min
koń cowy, a po zo stali mieli do niego na dniach pod cho dzić. Ja mia łem już
dy plom w kie szeni, z czego nie zmier nie się cie szy łem. Ci, któ rzy eg za min
mieli jesz cze przed sobą, trak to wali go jako czy stą for mal ność i za kła da jąc
z góry suk ces za koń cze nia stu diów, jed no gło śnie zgo dzili się uczcić tę oka- 
zję sza lo nym week en dem za mia stem.

Wy bra li śmy bli ską oko licę War szawy z  szyb kim do jaz dem i  kom for to- 
wym miej scem, w któ rym mo gli śmy nie tylko urzą dzić dziką im prezę, ale
też sko rzy stać ze słońca, spor tów wod nych i pla żo wa nia. Wy na jęta, w pełni
wy po sa żona willa, ogro dzona i  od da lona od in nych za bu do wań i  ho teli,
z  wła sną plażą i  doj ściem do wody Za lewu Ze grzyń skiego, to był strzał
w dzie siątkę.

Przy je cha li śmy trzema sa mo cho dami, przy wo żąc tony je dze nia i  za pas
al ko holu, mo gący ob słu żyć we sele na co naj mniej sto osób. Rzu ci li śmy nie- 
dbale torby i  wa lizki z  rze czami oso bi stymi i  od razu za bra li śmy się za
urzą dza nie ba langi.

– Mi chał! – krzyk nął w kie runku za par ko wa nych przed chwilą sa mo cho- 
dów Se we ryn. – Przy nieś z ba gaż nika grill, to za czniemy roz pa lać, je stem



już strasz nie głodny!
Tam ten ski nął tylko głową i za głę bił się w ob szer nym ba gaż niku du żego

bia łego SUV-a. Po chwili wy tasz czył stam tąd spo rych roz mia rów ruszt, na
któ rym za chwilę miały za skwier czeć kieł ba ski, szasz łyki i kar kówki.

Wszyst kie trzy dziew czyny – Marta, Eliza i Aneta – za jęły się przy go to- 
wa niem wę dlin i mięs na grill oraz ogni sko. W ruch po szły sa la terki i mi- 
ski, a  przy go to wane szybko sa łatki wy peł niły szklane na czy nia po brzegi.
Mi chał z Se we ry nem pod jęli się roz pa le nia ognia, a Krzy siek, wzięty ama- 
tor ski DJ, wła śnie pod łą czał przy wie zio nego bo om boxa, z  któ rego miała
buch nąć głę bo kim ba sem ak tu alna mu zyka klu bowa.

Z  ko lei ja w  tym sa mym cza sie za wzię cie wal czy łem z  za rdze wiałą
kłódką spi na jącą dwa ka wałki łań cu cha przy trzy mu jące ra zem z  ma łym
drew nia nym po mo stem dość le ciwe, ale wciąż sprawne ro wery wodne i ka- 
jaki bu ja jące się te raz na ła god nych fa lach za lewu. W  końcu udało mi się
od cze pić wszystko od plat formy. Kiedy upo ra li śmy się ze swo imi za da- 
niami, wsko czy li śmy z dzi kim ry kiem do za lewu. Zimna woda do brze nam
zro biła i po kilku mi nu tach pły wa nia by li śmy go towi na roz po czę cie week- 
endu.

Pół go dziny póź niej ba langa trwała już w naj lep sze. Zdą żyło się ściem- 
nić, słońce za szło i po ja wił się lekki, chłodny wie trzyk, choć wcale nie prze- 
szka dzało to na szej roz ba wio nej grupce ze bra nej wo kół ja sno pa lą cego się
ogni ska, nad któ rym na za tknię tych w  ziemi pa ty kach skwier czały na-
dziane na nie rdzewne kije ka wałki kieł basy. Dwa kon te nery piwa sto jące
nie opo dal pu sto szały w za stra sza ją cym tem pie.

– Kurde. – Ku ca jący nad skrzyn kami Mi chał nie krył zdzi wie nia. – Za raz
bro war nam się skoń czy.

– Nie bój nic. – Uśmiech nięty od ucha do ucha Krzy siek wska zał na pę- 
katą torbę, która stała oparta o drzewo. – Mamy prze cież cały za pas ły chy
i coli. Wy star czy do rana.

Od strony willi na de szła Eliza, trzy ma jąc w  rę kach ogromną mi skę sa- 
łatki.



– Komu wi ta min? – za ga iła we soło, sta wia jąc na czy nie na tu ry stycz nym,
pla sti ko wym sto liku.

– Weź nie py taj i na kła daj, dziew czyno! – Se we ryn żar to bli wie pu ścił oko
i po dał Eli zie swój pu sty już ta lerz. – Dzi siaj ro bi łem tre ning na masę, to
mu szę po rząd nie zjeść.

Mu zyka z  przy nie sio nego przez Krzyśka sprzętu tłu kła nie mi ło sier nie
in ten syw nym bi tem i  kla wi szo wymi ryt mami, ide al nie wpa so wu jąc się
w  kli mat im prezy ogni sko wej. Część osób de li kat nie plą sała, trzy ma jąc
w  dło niach ostat nie już bu telki piwa, omia tana po ma rań czo wymi re flek- 
sami pło ną cego ognia. Ktoś tam opo wia dał dow cipy, ktoś inny plot ko wał
o tym i o tam tym, co chwilę wszy scy za no sili się śmie chem. Ba wi li śmy się,
pi li śmy, je dli śmy. Ko rzy sta li śmy z ży cia, mło do ści i bez tro ski.

Na gle stało się coś bar dzo złego.
W pew nym mo men cie Se we ryn się za krztu sił, upu ścił ta le rzyk z  je dze- 

niem i zła pał się za gar dło. Prze wró cił bła gal nie oczami, pro sząc w ten spo- 
sób o  po moc. Marta, która stała naj bli żej, na tych miast do niego do pa dła
i za częła in ten syw nie ude rzać dło nią po ple cach, by po móc mu w od krztu- 
sze niu.

– Po móż cie! – krzyk nęła z roz pa czą w gło sie. – On się dusi!
Roz mowy na tych miast za mil kły. Wszy scy jak na za wo ła nie rzu ci li śmy

trzy mane przed chwilą bu telki i ta le rze. Do bie gli śmy w gwał tow nym prze- 
ra że niu do dwójki przy ja ciół. Se we ryn wciąż nie mógł zła pać po wie trza.
Jego twarz zro biła się czer wona z  wy siłku. Trzy ma jąc się obu rącz za gar- 
dło, wal czył z  nie wi dzialną pę tlą, która za ci skała się co raz bar dziej i  sku- 
tecz nie blo ko wała moż li wość od de chu.

– Zrób cie coś, do cho lery! – wrza snęła spa ni ko wana Aneta.
– Złap go za prze ponę i na ci śnij! – Eliza po pa trzyła wiel kimi ze stra chu

oczami na sil niej szych od sie bie chło pa ków.
Mi chał, jako naj spraw niej szy z  ekipy, chwy cił moc nym ob ję ciem czer- 

wie nie ją cego Se we ryna i gwał tow nie na ci snął na prze ponę, by od blo ko wać
układ od de chowy. Nic to nie dało. Wręcz od wrot nie, wy da wało się, że Se- 



we ryn za czął tra cić przy tom ność. Osu nął się bez wład nie. Mi chał, nie wie- 
dząc, co po wi nien zro bić, po ło żył go na ziemi i od sko czył prze stra szony.

– Do kurwy nę dzy! Róbmy coś! – krzyk ną łem. Opa dłem na ko lana obok
ko legi i za czą łem ro bić nie po radny ma saż serca.

– Zo staw! Prze cież on się dusi! To nie za wał! – Marta była co raz bar dziej
roz hi ste ry zo wana. – Ra tuj cie go!!!

– Dzwo nię po ka retkę! – za wo łała Aneta i się gnęła po smart fon.
– Za nim przy jadą, bę dzie za późno! Róbmy coś! Krzy siek, po móż! – za- 

wo dziła bła gal nie Marta.
Krzy siek stał jak wro śnięty w zie mię i z otwar tymi ustami bez rad nie ob- 

ser wo wał ago nię przy ja ciela. Ko lejne ner wowe próby ra to wa nia, uci ska nie
brzu cha, ma saże. Wi dzia łem prze ra że nie na twa rzach mo ich to wa rzy szy,
ich trzę sące się ręce, płacz i za wo dze nie Marty klę czą cej nad ko legą. Mimo
tych wy sił ków Se we ryn nie da wał znaku ży cia. Marta wyła nie mi ło sier nie,
szar piąc przy ja ciela za bluzkę.

– On nie żyje!!! – ryk nęła dra ma tycz nie w pew nym mo men cie.
Po zo stałe osoby stały jak za mie nione w ka mie nie i ogar nięte ja kimś za- 

mro cze niem wpa try wały się z  nie do wie rza niem w  od by wa jącą się scenę.
Dziew czyny za częły pła kać. My, fa ceci, nie przyj mu jąc do świa do mo ści
tego, co do cie rało do na szych oczu, pa trzy li śmy bez sil nie na le żą cego na
ziemi, nie da ją cego oznak ży cia przy ja ciela i klę czącą nad nim Martę. Ryt- 
miczna mu zyka klu bowa gło śno dud niła, roz no sząc dźwięki po oko licy. Pa- 
lące się ogni sko mi go tli wie omia tało re flek sami świa tła na sze za sty głe twa- 
rze.

Marta pod nio sła wolno głowę znad piersi Se we ryna, przy sia dła ciężko
i prze tarła dłońmi spo coną i za pła kaną twarz. Po tem po pa trzyła prze cią gle
na na sze zdru zgo tane ob li cza.

Wszy scy za marli. Z  prze ra że nia i  nie do wie rza nia. Nikt nie wa żył się
ode zwać.

Na na szych oczach wła śnie umarł przy ja ciel i  nikt nie był w  sta nie mu
po móc.



* * *

Na gle Marta wy buch nęła gło śnym śmie chem.
Dziew czyna nie mo gła prze stać re cho tać. Wy cią gnęła rękę w  na szą

stronę i wska zała na nas pal cem. W końcu zła pała od dech i prze tarła drugą
ręką łzy, które po cie kły jej z oczu przez spa zma tyczny śmiech.

–  Ale.... Ale da li ście się na brać! – Znów za nio sła się nie kon tro lo wa nym
chi cho tem. – Ale ma cie miny!

Nikt na wet się nie ru szył. Nikt się nie ode zwał.
–  Se we ryn. – Marta szturch nęła ręką le żą cego chło paka. – Już mo żesz

wstać, zro bi li śmy ich w ba lona.
Ten po de rwał się na gle na pro ste nogi i też ryk nął śmie chem, po ka zu jąc

pal cem wska zu ją cym na zdu mio nych ko le gów, któ rzy dali się na brać na
taki pro sty nu mer.

– Ale jazda! – za wo łał. – Ale da li ście się zro bić! Prze cież nic mi nie jest!
Pierw szy ock nął się Mi chał. Do padł do Se we ryna i zła pał go za ra miona.
– Ty kre ty nie! – wrza snął. – My śle li śmy, że na prawdę coś ci się stało!
Krzy siek, zre zy gno wany, ode tchnął głę boko.
– Ha, ha, ha... – stwier dził kwa śno. – Ale się uśmia li śmy...
Dziew czyny, które chyba naj bar dziej prze stra szyły się ca łej sy tu acji, nie

kryły obu rze nia:
– Kurwa! Po gięło was do reszty?! – Eliza aż za klęła, co przy da rzało się jej

nie zwy kle rzadko. – Chce cie, żeby ktoś tu na za wał przez was padł? De bile!
Po dłuż szej chwili po tworne na pię cie ze szło już ze wszyst kich i  po woli

wra ca li śmy do ży wych.
– No do bra – stwier dzi łem znie sma czony. – Good joke. Ale już nie rób cie

ta kich nu me rów, do brze? – Po pa trzy łem, jak mi się wy da wało, bar dzo su- 
rowo na oboje na szych przy ja ciół, cały czas za do wo lo nych z  do sko na łego
dow cipu, który udało się im przed chwilą wy krę cić. – Swoją drogą – mruk- 
ną łem już tro chę mniej su rowo – do brzy z was ak to rzy. Może po win ni ście



pójść do Aka de mii Te atral nej, a nie na eko no mię? Długo tre no wa li ście ten
nu mer?

Marta otrze pała Se we ry nowi plecy z pia chu i li ści, które przy cze piły się
do jego bluzki. Na gle oboje po czuli kon ster na cję i wstyd.

– Wy bacz cie nam ten ka wał – za czął chło pak. – Fak tycz nie głupi po mysł
przy szedł nam do głowy. No już! Nie gnie waj cie się! Ba wimy się da lej. – Se- 
we ryn się gnął po wcze śniej upusz czoną bu telkę piwa i wy cią gnął ją w górę.
– Za ko niec stu diów i nowe ży cie! – za in to no wał, wzno sząc to ast.

Po kilku mi nu tach nikt z nas już nie pa mię tał o tym dra ma tycz nym in cy- 
den cie. Im preza roz krę ciła się na nowo i  za po wia dała się ca ło nocna biba
na naj wyż szym po zio mie.

– Jak ci się układa z Krzyś kiem? – Uchwy ci łem ką tem ucha, jak Eliza za- 
gad nęła Anetę, która wła śnie przy nio sła z  domu ko lejną por cję sa łatki
w du żej, czer wo nej mi sce.

Ta czuj nie spoj rzała na ko le żankę, wę sząc pod stęp w tym py ta niu, ale za
chwilę uśmiech nęła się sze roko.

– Ide al nie – od po wie działa. – My ślę, że to jest ten je dyny, na całe ży cie.
– Oooo. – Eliza tro chę się zdzi wiła, a tro chę szcze rze ucie szyła. – No to

gra tu la cje! Po bie rze cie się?
–  No pew nie tak... – Aneta skrom nie spu ściła wzrok. – Mu simy tylko

uzbie rać tro chę kasy. Wiesz, we sele dużo kosz tuje. I jesz cze mamy do spła- 
ce nia kre dyt za stu dia... No i trzeba gdzieś za miesz kać. A to są nie małe pie- 
nią dze. – Dziew czyna wes tchnęła ciężko.

Jej roz mów czyni ze zro zu mie niem po ki wała głową.
– Tak, wiem, wszystko dro żeje – stwier dziła tylko. – Ja z ko lei nie wiem,

kiedy spo tkam ko goś na prawdę in te re su ją cego...
Eliza nie zdą żyła do koń czyć zda nia, bo w pew nym mo men cie wszy scy,

sto jąc wo kół ogni ska, ryk nę li śmy ogłu sza jąco je den przez dru giego:
– Trzy!
– Dwa!
– Je den!



– Start!!!
Na tę ko mendę pod nie śli śmy jed no cze śnie do ust ostat nie pełne bu telki

piwa i za czę li śmy pić dusz kiem w sza leń czym wy ścigu. Po chwili do mety
pierw szy do tarł Se we ryn i  gło śnym bek nię ciem oznaj mił zwy cię stwo
w  kon kur sie. Po zo stała trójka chło pa ków z  tru dem do piła swoje bu telki
i już wszy scy ra zem bek nę li śmy ob le śnie, pie czę tu jąc ko niec ry wa li za cji.

–  Co za świ nie. – Marta z  obu rze nia aż się wzdry gnęła, pa trząc na nas
spod byka.

–  Fa ceci... – Aneta wes tchnęła z  dez apro batą. – Trzeba się z  tym po go- 
dzić. Choć mają też swoje za lety. – Uśmiech nęła się i z ko miczną miną po- 
ka zała ru chem bio drami cha rak te ry styczny gest sym bo li zu jący ko pu la cję.

Dziew czyny wy buch nęły ser decz nym i nie skrę po wa nym śmie chem.
– Kurde, mu szę coś zjeść, bo mnie to piwo wy chło dziło. – Se we ryn do- 

padł do mi ski z sa łatką i na ło żył so bie wielką por cję na pla sti kowy ta le rzyk.
–  Jedz, jedz – za żar to wała Eliza. – W  końcu zmar twych wsta łeś. Na

pewno umie rasz z głodu.
Po raz ko lejny ryk nę li śmy grom kim śmie chem, który do rów ny wał swoją

mocą ryt micz nej mu zyce do cho dzą cej z gło śni ków.
Se we ryn wci nał, aż uszy mu się trzę sły, mu zyka grała, ba langa osią gała

swoje apo geum. To wa rzy stwo było co raz bar dziej pi jane, bo prze szli śmy
już na cięż sze al ko hole i  się ga li śmy do za pa sów sto ją cych pod drze wem,
roz le wa jąc whi sky i wódkę do pla sti ko wych kub ków.

Wy da wało się, że już nic złego się nie sta nie.
Jed nak by li śmy w kosz mar nym błę dzie.

* * *

W pew nej chwili wszystko dia me tral nie się zmie niło. Nie spo dzie wa nie do- 
zna li śmy nie przy jem nego uczu cia déjà vu.

Se we ryn na gle prze stał jeść, upu ścił ta lerz i  w  te atral nym ge ście zła pał
się za gar dło. Na tych miast po czer wie niał na twa rzy. Nie mo gąc zła pać po- 



wie trza, za czął prze wra cać oczami i da wać znaki rę kami, że po trze buje po- 
mocy. Oczy wy szły mu z or bit.

Reszta ekipy spoj rzała na niego z obo jęt no ścią.
– Nie no, już bez ta kich! – obu rzył się Mi chał. – Drugi raz nie na bie rzemy

się na ten sam nu mer, stary! – do dał wy raź nie już pod pity, trzy ma jąc sporą
szklankę wy peł nioną po brzegi bur bo nem.

– Chyba was po krę ciło! – Eliza po stu kała się w czoło. – Nu dzi cie się?!
Nikt poza mną nie zwró cił uwagi na Martę, która stała jak słup soli

i z sze roko otwar tymi oczami pa trzyła na krztu szą cego się przy ja ciela. Za- 
in te re so wało mnie to, ale jesz cze nie wie dzia łem, skąd ta kie za cho wa nie
u na szej ko le żanki.

– Nie! – krzyk nęła. – Nie uma wia li śmy się na drugi żart! Se we ryn! Znów
uda jesz?

Ten spoj rzał z  wy sił kiem na dziew czynę i  po krę cił prze cząco głową.
Twarz miał już pra wie fi le tową z wy siłku i braku tlenu.

Marta mo men tal nie do niego do bie gła.
– Se we ryn! Co ci jest?! – za py tała dra ma tycz nie. – Utknęło ci coś?!
Ten opadł ciężko na ko lana. Za char czał bez sił.
– Ra tuj cie go!!! – Marta pró bo wała go pod nieść, ale nie dała rady. Se we- 

ryn po woli za czął tra cić przy tom ność. Osu nął się bez wład nie na jej ręce.
Po zo stali pod chmie leni człon ko wie grupy wró cili do swo ich roz mów

i  za jęć, kom plet nie igno ru jąc od by wa jącą się scenę. Prze cież wi dzie li śmy
to już kil ka na ście mi nut temu. Nikt nie na biera się drugi raz na taki sam
nu mer. Na wet ja wró ci łem do ogni ska i wzią łem do ręki długi ba dyl z za- 
cze pioną na jego końcu kieł basą, kie ru jąc ją w stronę ognia.

– Bła gam was!!! – krzy czała Marta przez pły nące sze ro kim stru mie niem
łzy. – On nie udaje!!! Coś mu się stało!!!

– Na prawdę są nie źli. – Z po dzi wem po krę ci łem głową, zer ka jąc na Se- 
we ryna i Martę. – Po winni się za sta no wić nad ka rierą ak tor ską. – Czu łem,
że kręci mi się w gło wie od wy pi tego al ko holu.



– Tak – pod su mo wał Krzy siek lekko już beł ko czą cym gło sem. – Role dra- 
ma tyczne mają ob cy kane.

Po raz ko lejny wy buch nę li śmy śmie chem, do brze się ba wiąc. I  od razu
wy chy li li śmy ko lejną por cję al ko holu.

– Po móż cie! – za wo dziła Marta co raz ci szej, trzy ma jąc w dło niach głowę
uda ją cego nie przy tom nego Se we ryna. – On umiera! On na prawdę
umiera...

Mi chał rzu cił spoj rze niem na le żą cego na ziemi ko legę i wtedy za uwa ży- 
łem, że coś go tknęło. Odłą czył się od nas i  pod szedł nie pew nie. Kuc nął
przy pła czą cej Mar cie i trą cił ostroż nie w ra mię le żą cego na ziemi ko legę.

– Hej! Wsta waj już – po wie dział. – Drugi raz ten ka wał się nie uda.
Se we ryn nie za re ago wał.
– No wsta waj! – po wtó rzył gło śniej. – Bo się prze zię bisz!
Marta pod nio sła na Mi chała za czer wie nione oczy i wy szep tała:
– On już nie żyje. Za bi li ście go.
Mi chał spoj rzał na nią co raz bar dziej zdzi wiony i w pew nym mo men cie

na gle coś do niego do tarło. Szarp nął Se we ryna moc niej. Po tem znów.
– To nie żart? – za py tał sła bym gło sem.
Marta roz pła kała się hi ste rycz nie i po krę ciła prze cząco głową.
– Hej, czło wieku!!! Wsta waj!!! – wrza snął dra ma tycz nie chło pak. – Wsta- 

waj, kurwa!!!
Na gle roz mowy uci chły.
Za cie ka wieni od by wa jącą się sceną po de szli śmy w stronę przy ja ciół.
–  Co się tu dzieje? – za in te re so wał się Krzy siek, mru ga jąc in ten syw nie

za mglo nymi od al ko holu oczami.
– No wła śnie – za wtó ro wa łem. – Przed sta wie nie trwa da lej czy co?
Marta sko czyła na równe nogi.
–  Żadne, kurwa, przed sta wie nie! – ryk nęła na mnie i  roz cza pie rzyła

palce rąk, jakby chciała mi się rzu cić do gar dła. – On na prawdę nie żyje!
Nie chcie li ście mu po móc! Dra nie!!!



–  Za raz, za raz! – Eliza, naj mniej za mro czona al ko ho lem, szybko
przedarła się przez sto ją cych bier nie ko le gów. Kuc nęła przy le żą cym kum- 
plu. – Se we ryn! Sły szysz mnie?! –Ner wowo przy ło żyła rękę do czoła nie- 
przy tom nego, a drugą dło nią chwy ciła za jego nad gar stek. Z wy ra zem kon- 
ster na cji na twa rzy szu kała pulsu. Po chwili wy raź nie zde ner wo wana pu- 
ściła rękę Se we ryna i gwał tow nie przy ło żyła ucho do jego ust, na słu chu jąc
nie cier pli wie.

– Słu chaj cie! – krzyk nęła roz dzie ra jąco. – On nie ma pulsu! Nie od dy cha!
– Jak to, kurwa?! – Już mocno prze stra szony przy pa dłem do niego na ko- 

la nach i  od trą ci łem bru tal nie Elizę. Spraw dzi łem do kład nie to samo, co
ona przed chwilą. Na gle wrza sną łem prze ra żony: – Fak tycz nie!!! Szybko!
Ra tujmy go!!! – Nie za sta na wia jąc się na wet, czy ma to w tej sy tu acji ja kiś
sens, za czą łem ro bić ma saż serca. Pięt na ście uci sków, po tem dwa wde chy.
Do ak cji mo men tal nie włą czyła się Aneta. Te same szyb kie, ner wowe czyn- 
no ści. I znów po wtó rze nie.

– Szyb ciej!!! – Usły sza łem czyjś dra ma tyczny głos zza ple ców.
– Wy łącz cie tę mu zykę, do cho lery!!! – znie cier pli wiła się Eliza.
Ktoś do tarł do sprzętu i  bez ce re mo nial nie wy cią gnął wtyczkę z  prądu.

Za pa dła nie zno śna ci sza prze ry wana chli pa niem Marty oraz na szymi ner- 
wo wymi od de chami, kiedy pró bo wa li śmy przy wró cić do przy tom no ści na- 
szego przy ja ciela. Ogni sko we soło trza skało, rzu ca jąc na nas po ma rań- 
czowe, cie płe re fleksy.

– Je den, dwa, trzy, cztery... – sa pa łem już mocno zmę czony.
Po zo stałe osoby stały bez czyn nie, nie wie dząc, jak się za cho wać.
– Zmień cie mnie! Już nie mam siły! – po pro si łem w końcu resztę grupy.
Mi chał, wy rwany w  końcu z  osłu pie nia, za stą pił mnie i  do łą czył do

Anety, po dej mu jąc dal szy ciąg czyn no ści ra tow ni czych. Co chwilę spraw- 
dzali puls i od dech. I znów ten sam ze staw uci sków i od de chów. Ale oni też
szybko tra cili siły. Po woli do cie rała do nas prze ra ża jąca prawda. W  tej
chwili sza lony im pre zowy na strój za stę po wały mro żący krew w  ży łach
strach i prze ra że nie.



– Nie! Nie! Nie! To się nie dzieje na prawdę! – Eliza pró bo wała za ne go- 
wać rze czy wi stość. – To tylko sen. Za chwilę się obu dzimy i  wszystko bę- 
dzie do brze. Tylko spo koj nie, od dy chaj!

Wy raź nie za częła pa ni ko wać. Jej od dech przy spie szył i wy glą dało na to,
że za chwilę ze mdleje z  emo cji. Mi chał z  Anetą, już co raz bar dziej zre zy- 
gno wani i  zmę czeni, w  końcu się pod dali, prze rwali re ani ma cję i  opa dli
bez sil nie na zie mię.

Mi chał ze łzami w  oczach spoj rzał na na szą grupę wpa trzoną niemo
w bez wład nego kum pla.

– On nie żyje. Już nic mu nie po może. Prze pra szam... – wy szep tał.
Marta po now nie roz darła ci szę gło śnym, wstrzą sa ją cym pła czem.
Sta li śmy w osłu pie niu, nie mo gąc uwie rzyć w to, co przed chwilą za szło.

Wciąż nie do cie rało to do nas, mimo że wi dzie li śmy wszystko na wła sne
oczy.

– Ja pier dolę! – Aneta ukryła twarz w dło niach. – Ja pier dolę!
Mi chał po woli do cho dził do sie bie. W końcu wstał z klę czek. Spoj rza łem

na niego nie przy tom nie.
– I co my te raz zro bimy? – za py ta łem słabo.
– Cho lera, nie wiem – od po wie dział rów nie głu pio.
Eliza po de szła do ro ze dr ga nej Marty i ob jęła ją mocno.
– Ma ktoś ja kieś środki uspa ka ja jące? – za py tała nas przez łzy. – Trzeba

jej coś dać, bo jest cała roz dy go tana.
–  Dzwoń cie po po li cję i  po ka retkę – za pro po no wał Krzy siek, który już

otrzeź wiał na tyle, by zdać so bie sprawę z tego, co się stało.
– I po chuja? – od po wie dział za czep nie Mi chał. – Co im po wiesz? Że ola-

li śmy kum pla, który za czął się du sić, bio rąc to za żart? Jesz cze oskarżą nas
o brak udzie le nia po mocy i nie umyślne spo wo do wa nie śmierci. Chcesz za
to bek nąć?

Spoj rze li śmy na niego, kom plet nie nie wie dząc, co mu od po wie dzieć.
Ani co da lej mamy zro bić.



– Ale jak do tego w ogóle do szło? – za py tała drżą cym gło sem Aneta. – Co
mu się stało? Za krztu sił się czy co?

–  Cho lera, nie wiem... – od po wie dział Mi chał. – Może był na coś uczu- 
lony?

Jak na ko mendę wszy scy spoj rze li śmy na Martę, która w ob ję ciach Elizy
drżała i pła kała. Za uwa żyła spoj rze nia po zo sta łych.

– Co? – za py tała, po chli pu jąc.
Wszy scy wbi li śmy w nią wzrok, wy cze ku jąc od po wie dzi.
–  Czy był na coś uczu lony? – po wtó rzyła jak echo. – Chyba na orzeszki

ziemne. Ale mó wił wam prze cież, prawda?
Tym ra zem jak na ko mendę po pa trze li śmy na Elizę.
– W mordę! – Pierw szy ode zwał się Mi chał. – W ży ciu o tym nie sły sza- 

łem. Mó wił wam coś na ten te mat?
Bez wied nie wzru szy łem ra mio nami.
– Ale ja kie to ma te raz zna cze nie! Prze cież nie je dli śmy orze chów! – par-

sk ną łem.
Mi chał na gle się oży wił. Zła pał się za brodę, jakby coś mu przy szło do

głowy.
– Co on jadł? – za py tał, ale nikt mu nie od po wie dział.
Wszy scy by li śmy cały czas w szoku, więc ta kie przy ziemne py ta nie kom- 

plet nie do nas nie do tarło.
– No co on jadł, do cho lery!? – krzyk nął do dziew czyn.
Eliza spoj rzała na zie mię, tam, gdzie le żał po rzu cony ta lerz Se we ryna.
– Sa łatkę, tak jak wszy scy – stwier dziła spo koj nie.
– Kto ją ro bił?! – Mi chał był co raz bar dziej zde ner wo wany.
– Aneta przy go to wała żar cie. – Eliza spoj rzała na swoją ko le żankę, która

te raz z na ra sta ją cym zdzi wie niem roz glą dała się po ko le gach.
– No ale ja tam żad nych orze chów nie da wa łam – wy ja śniła roz bra ja jąco.

– Były po mi dory, ogó rek, sa łata, pa pryka, pestki dyni...



–  Co?! – Mi chał prze rwał jej bez ce re mo nial nie i  pod szedł szybko do
dziew czyny. – Pestki dyni??? – Zła pał ją za ra miona, jakby chciał nią po trzą- 
snąć.

–  Tak, pestki dyni! No ale to nie są orze chy, do dia bła! – od pa ro wała
gwał tow nie Aneta. – Od czep się!

–  Gdzie jest opa ko wa nie po tych pest kach?! – rzu cił wście kle Mi chał. –
No mów, ko bieto!!

Aneta strą ciła dło nie ko legi i  wy raź nie ob ra żona skrzy żo wała ręce na
pier siach.

– W ko szu! A gdzie ma być?!
Mi chał, jakby do stał za strzyk ener gii, po gnał w  stronę willi. Po chwili

wró cił, trzy ma jąc w dło niach szary kosz na śmieci. Ze wście kło ścią wy sy pał
całą za war tość na zie mię i  za czął ner wowo roz gar niać resztki. W  końcu
zna lazł po szar pane fo liowe opa ko wa nie po pest kach. Za czął czy tać:

–  „...może za wie rać śla dowe ilo ści orze chów, w  tym orzesz ków ziem- 
nych”. – Mor der cze spoj rze nie, ja kim w  tym mo men cie ob rzu cił Anetę,
spo wo do wało, że dziew czyna w mgnie niu oka po bla dła. Dało się to za uwa- 
żyć na wet przy mi go tli wym świe tle ogni ska. – Prze czy ta łaś to, co było na
opa ko wa niu?! – wrza snął na nią. – Prze czy ta łaś?!

–  Od wal się! Skąd mo głam wie dzieć?! – od gry zła się cała wście kła na
niego.

– Ty idiotko!!! – Gwał tow nie ru szył w jej stronę.
Krzy siek na gle za stą pił mu drogę.
–  Zo staw ją! – Za dzi wia jąco mocno ode pchnął Mi chała, aż ten stra cił

rów no wagę i upadł na zie mię.
Ra zem z Elizą do sko czy łem do przy ja ciół, za po bie ga jąc dal szej eska la cji

emo cji.
– Uspo kój cie się! Prze cież to był wy pa dek! Nikt nie chciał ce lowo zro bić

mu krzywdy! – krzyk nęła Eliza.
Sie dzący na ziemi Mi chał wal nął z wście kło ścią pię ścią w piach.
– Kurwa!!! – za klął gło śno.



–  Uspo kójmy się... – za czą łem, bo chcia łem wy ci szyć emo cje. – Za sta- 
nówmy się, co te raz zro bić.

– Już mó wi łem, dzwońmy po po li cję i po ka retkę – po wtó rzył z upo rem
Krzy siek.

Za pa dła ci sza. Na wet Marta sie działa w mil cze niu na prze wró co nym ko- 
na rze drzewa. Wy da wało się, że wy pła kała już wszyst kie łzy. Wi dać było, że
z bez sil no ści i żalu nie jest w sta nie wy du sić z sie bie słowa.

– Nie – po wie dział ci cho Mi chał.
Wszy scy na niego spoj rzeli.
Nasz ko lega po woli wstał z ziemi i otrze pał spodnie.
– Nie dzwońmy. – Spoj rzał na nas smutno.
Po czu łem, że sy tu acja wy myka się nam spod kon troli. Co gor sza, cały

czas by łem pod wpły wem al ko holu. Cały świat wi ro wał mi przed oczami.
– Co pro po nu jesz? – za py ta łem po dejrz li wie, bo nie spodo bało mi się to,

co przed chwilą od niego usły sza łem.
W od po wie dzi Mi chał wcią gnął ze świ stem po wie trze.
– Mu simy po zbyć się ciała – wy szep tał.

* * *

– Chyba Cię po je bało, czło wieku!!! – wrza sną łem na Mi chała, prze wra ca jąc
oczami. – Co ty? Fil mów się na oglą da łeś? Prze cież to nasz przy ja ciel!!!

– Jak to po zbyć się ciała? – Eliza nie wie rzyła w to, co przed chwilą usły- 
szała.

Mi chał pod szedł do nas spo koj nie. Był te raz nie zwy kle opa no wany. Mó- 
wił trzeźwo i rze czowo.

–  Za sta nów cie się – wy ja śnił. – Jemu już nie po mo żemy, ale so bie mo- 
żemy mocno za szko dzić. Gdzie znaj dziesz do brą pracę – zwró cił się pro sto
do mnie – je śli przy kleją ci łatkę po li cyj nego do cho dze nia? My ślisz, że tak
ła two się z tego wy śli zgamy?



– Lu dzie, ale o czym my mó wimy?! – Marta na gle ze rwała się na równe
nogi. – Chyba nie chce cie tak tego za ła twić?! Prze cież to Se we ryn. To nasz
przy ja ciel, a nie ka wa łek mięsa!

Za pa dła ci sza. Krzy siek zro bił krok do przodu i po pa trzył na nas uważ- 
nie.

– Mi chał ma ra cję – ode zwał się w końcu. – To je dyne bez pieczne roz wią- 
za nie. Nie będę ry zy ko wał ka riery za wo do wej. Od wo łuję mój po mysł z po li- 
cją i ka retką. Ukryjmy ciało.

Marta aż pod sko czyła.
–  Nie no, czy wy w  ogóle się sły szy cie?! Prze cież to ja kiś kosz mar!!!

Kurwa!!! Lu dzie!!! – Znów za częła hi ste rycz nie pła kać, cała się trzę sąc.
Aneta po de szła do Marty, wy cią gnęła do niej ręce i po pa trzyła jej pro sto

w oczy.
– Oni mają ra cję. Nic już nie mo żemy zro bić. Se we ryn nie żyje i to w do- 

datku przez nasz błąd. Wszy scy je ste śmy winni. Te raz mu simy my śleć
o so bie.

Ja sam by łem w szoku i nie wie dzia łem, co o tym są dzić. Zo sta łem za głu- 
szony gło sem roz sądku po zo sta łych. Na wet nie pró bo wa łem się ode zwać,
by za ne go wać po mysł Mi chała. Ja i Marta nie mie li śmy wy star cza ją cej siły
prze bi cia, po trzeb nej do za we to wa nia tego, co usta liła reszta.

Mi chał ode tchnął głę boko, spoj rzał na na sze spa ni ko wane twa rze
i wtedy prze jął ini cja tywę.

– No do bra! Nie ma co de ba to wać! Zbie ramy wszyst kie rze czy! Po móż cie
mi uprząt nąć te ren! – za rzą dził nie zno szą cym sprze ciwu gło sem. – Dziew- 
czyny, spa kuj cie wszyst kie rze czy i  po zbie raj cie śmieci. My zaj miemy się
zwło kami. No już! Nie ma czasu! Za pięt na ście mi nut ma nas tu taj nie być!

Marta pró bo wała pro te sto wać. Krzy czała hi ste rycz nie, że tak nie można,
że to nie po ludzku. Po zo stałe dwie dziew czyny nie dały jej jed nak żad nej
szansy na dal szy sprze ciw. Nie malże siłą za brały ją do willi.

Przy tasz czy li śmy spo rych roz mia rów ka mień i z nie ma łym tru dem przy- 
wią za li śmy go za po mocą liny ho low ni czej do mar twego już ciała. Po tem



za cią gnę li śmy ob cią żone zwłoki na po most. Z  wy sił kiem do szli śmy do
końca drew nia nej, trzesz czą cej kon struk cji i  na trzy wrzu ci li śmy z  gło- 
śnym chlu po tem nie ży ją cego przy ja ciela do za lewu. Po chwili ob cią żone
zwłoki znik nęły pod wodą. Sta li śmy jesz cze przez chwilę, dy sząc ciężko
i pa trząc, jak czarna woda uspa kaja się pod na szymi sto pami.

– Że gnaj. – To jedno słowo, wy po wie dziane bar dzo ci cho przez któ re goś
z nas, wy star czyło za całe po że gna nie.

Po tem spoj rze li śmy na sie bie nie pewni i prze ra żeni tra gicz nym za koń- 
cze niem tej im prezy.

– Do ga śmy ogni sko i spie przajmy stąd.
Pięć mi nut póź niej trzy sa mo chody ru szyły gwał tow nie spod willi, sy piąc

pia skiem spod kół i wzno sząc tu many ku rzu.
Po chwili już nas tam nie było.



Roz dział 1

Szok był tak ogromny, że wła ści wie nie pa mię tam zbyt do brze tych ko lej- 
nych dni po wy da rze niach nad za le wem. Gnani pa niką i  prze ra że niem
wró ci li śmy przed cza sem do do mów, tłu ma cząc męt nie ro dzi nom i part ne- 
rom, że week en dowa im preza z  ja kichś obiek tyw nych po wo dów się nie
udała i mu sie li śmy wró cić wcze śniej. To utkane na szybko wy ja śnie nie, że
ktoś się po my lił z re zer wa cją willi, przez co w re zul ta cie skró ci li śmy nasz
wy jazd, na ra zie wy star czyło.

Nie wiem, jak po zo stali z na szej grupy, ale ja prze ży łem wtedy naj gor sze
dni w moim ży ciu.

Tra giczne do świad cze nie śmierci Se we ryna oraz świa do mość, że nie po- 
mo gli śmy mu na czas, bo przez bierne ob ser wo wa nie rze ko mego żartu po- 
zwo li li śmy lo sowi bez par do nowo roz pra wić się z  jego ży ciem, nie da wało
mi spo koju. Nie mo głem jeść, nie mo głem spać, nie mo głem nor mal nie
funk cjo no wać.

Do póki tam tej nocy we krwi krą żyły al ko hol i ad re na lina, nie do końca
zda wa łem so bie sprawę z tego, co się tak w rze czy wi sto ści stało. Bez re flek- 
syj nie pod da łem się de cy zjom spa ni ko wa nej grupy lu dzi. Ale do piero te raz,
gdy emo cje już opa dły i  zo sta łem sam ze swo imi my ślami, zro zu mia łem,
ja kiego czynu się do pu ści li śmy.

Nie wiem, jak inni funk cjo no wali w  tym sa mym cza sie, bo nie mia łem
na wet krzty od wagi, żeby za dzwo nić czy cho ciaż na pi sać wia do mość z za- 
py ta niem o ich sa mo po czu cie.

Wciąż za da wa łem so bie py ta nie, jak do tego mo gło dojść? I cho dziło mi
nie tylko o samą śmierć na szego przy ja ciela, ale przede wszyst kim o pod- 
jętą przez nas de cy zję po zby cia się jego ciała i ucieczkę z miej sca wy padku.



Do piero te raz za czy nało mnie ogar niać praw dziwe, pa ra li żu jące prze ra że- 
nie. Mia łem świa do mość, że prze cież ro dzina i  zna jomi wkrótce za czną
szu kać za gi nio nego Se we ryna i wcze śniej czy póź niej znajdą jego zwłoki.
Że nad za le wem, w tej nie szczę snej willi, na wet śred nio roz gar nięta grupa
do cho dze niowa po li cji szybko znaj dzie ślady prze rwa nej im prezy i cały ze- 
staw na szych śla dów DNA pro wa dzą cych na po most, z któ rego zrzu ci li śmy
ciało.

Jak mo gli śmy po my śleć, że ta kie roz wią za nie przy nie sie ja kie kol wiek
po zy tywne roz wią za nie tej sy tu acji? Już le piej by było, gdy by śmy za dzwo- 
nili wtedy po po li cję oraz we zwali po go to wie, a po tem szcze rze przy znali
się do wszyst kiego. Prze cież to był nie szczę śliwy wy pa dek, nic wię cej!

Te raz, na wet je śli bę dziemy mieli dużo szczę ścia, to i tak zo sta niemy po- 
cią gnięci do od po wie dzial no ści. Nie ma szans, aby to się do brze dla nas
skoń czyło.

Ale z nas kre tyni!
Spa ni ko wana, pi jana grupa de bili być może wła śnie znisz czyła so bie ży- 

cie!

* * *

Za ta pia łem się co raz bar dziej w ko sma tym otę pie niu, gdy po week en dzie
zo sta łem z niego wy rwany nie spo dzie wa nym sy gna łem dzwonka te le fonu.

To był Mi chał.
Ob gry za jąc ner wowo pa znok cie, przez do brą chwilę się za sta na wia łem,

czy w  ogóle ode brać przy cho dzące po łą cze nie. Naj chęt niej dał bym nogę
z tego kraju i uciekł przed od po wie dzial no ścią, kon se kwen cjami i wy mia- 
rem spra wie dli wo ści. Jak tchórz.

Po sze ściu sy gna łach te le fon za milkł, a ja ode tchną łem z ulgą.
Nie stety po chwili znów za brzmiał cha rak te ry styczny sy gnał dzwonka

imi tu ją cego dźwięk sta rego te le fonu. Mi chał do bi jał się do mnie upar cie,
a  ja, zre zy gno wany, w końcu prze su ną łem pal cem po wy świe tla czu i ode- 
bra łem po łą cze nie.



– Halo – za chry pia łem nie pew nie.
– Ra dek! Tu Mi chał! – Głos po dru giej stro nie li nii brzmiał szybko, ner- 

wowo. – Słu chaj, po li cja była u mnie! Zna leźli zwłoki Se we ryna! Jadą też do
cie bie!

Po czu łem, że za raz się prze wrócę. Przed oczami zo ba czy łem ciemne
plamy.

– Halo! Ra dek! Je steś tam, do cho lery?! – Mi chał brzmiał co raz bar dziej
na tar czy wie.

– Taak, je stem... – od po wie dzia łem słabo.
–  Słu chaj mnie uważ nie! Mu simy ze zna wać do kład nie to samo! Po- 

wiedz, że by li śmy na im pre zie, ale Se we ryn odłą czył się od nas przed pół- 
nocą i  po je chał na drugą stronę za lewu, żeby spo tkać się z  ja kąś nową
dupą, OK? Ro zu miesz? Nie było go z  nami przez pół nocy! Nie wró cił do
rana.

Mil cza łem. Mój umysł bar dzo po woli, jakby w zwol nio nym tem pie prze- 
twa rzał te in for ma cje. Za sta na wia łem się nad tym, co przed chwilą usły- 
sza łem od Mi chała. Czy to się w ogóle trzy mało kupy?

– Ra dek! Kurwa! Sły sza łeś mnie?! Ro zu miesz?! To ważne! – Mi chał pra- 
wie krzy czał.

–  Tak, ale... – za czą łem nie pew nie. – Prze cież wrzu ci li śmy go do wody
obok willi. To się nie klei z hi sto ryjką, że po je chał na drugą stronę za lewu...

– Ach! Nie po wie dzia łem ci! – Cmok nął ner wowo. – Zwłoki zna leźli parę
ki lo me trów da lej. Wi docz nie ka mień mu siał się ob lu zo wać i pew nie ciało
wy pły nęło na po wierzch nię. No wiesz, nie sione prą dem do pły nęło do są- 
sied niej miej sco wo ści.

Po trze bo wa łem kilku se kund, by prze tra wić te in for ma cje, bo w  tej
chwili mój mózg dzia łał z  du żym opóź nie niem. Nie by łem tak na krę cony
jak Mi chał, krzy czący do mnie z dru giej strony li nii.

– Ra dek! – Mi chał znów wy bu dził mnie z za my śle nia. – Po twierdź, że ro- 
zu miesz! Prze każ im do kład nie tę wer sję, a wszystko bę dzie do brze! Mu szę
się roz łą czyć, dzwo nię do in nych! Cześć!



Gdy po łą cze nie się urwało, zo sta łem sam na sam ze swo imi my ślami
i upar cie po wra ca jącą pa niką. Co bę dzie, je śli mimo uzgod nio nej wer sji ze- 
znań po li cja jed nak do pa trzy się nie ści sło ści, a  oglę dziny na miej scu wy- 
każą, że by li śmy za an ga żo wani w śmierć Se we ryna? I czy w ogóle wszy scy
opo wie dzą tę samą hi sto rię na prze słu cha niach? Co wy każe sek cja zwłok?

Nie mia łem czasu, by da lej się nad tym za sta na wiać, bo fak tycz nie,
zgod nie z za po wie dzią Mi chała, funk cjo na riu sze po ja wili się u mnie dość
szybko.

Do mo jej ka wa lerki we szło dwóch mun du ro wych po li cjan tów z  ko- 
mendy re jo no wej. Od razu prze szli do rze czy.

–  Pa nie Roz bicki, kiedy ostat nio wi dział pan Se we ryna Le mana, z  któ- 
rym stu diuje pan na Uni wer sy te cie War szaw skim? – Star szy i  po waż niej
wy glą da jący aspi rant bez li to śnie mi tym py ta niem uzmy sło wił, że na mój
te mat wie dzą już wszystko.

Po ciły mi się dło nie, a serce biło szyb ciej niż zwy kle.
–  W  ostatni pią tek wie czo rem. – Sta ra łem się za wszelką cenę, by mój

głos brzmiał spo koj nie, ale i tak dało się w nim wy chwy cić drże nie. – A coś
się stało? – Pró bo wa łem udać za sko cze nie.

–  Gdzie się wi dzie li ście? – Drugi z  funk cjo na riu szy, wy raź nie młod szy
po li cjant, który obo jęt nie zbył moje py ta nie, spoj rzał na mnie twardo. Na
jego pa go nach roz po zna łem sto pień sier żanta.

Na bra łem głę boko po wie trza, być może zbyt wy raź nie, czego za raz po- 
ża ło wa łem.

–  Nad Ze grzem – wy strze li łem. – Wy na ję li śmy do mek. Po je cha li śmy
uczcić za koń cze nie stu diów.

– Czy był tam ktoś jesz cze?
– Tak, cała na sza paczka z grupy. Poza mną i Se we ry nem jesz cze pięć in- 

nych osób.
– Ile czasu tam spę dzi li ście?
– By li śmy tam tylko jedną noc, z piątku na so botę – wy ja śni łem.
– Czy Se we ryn Le man był tam z wami przez cały ten czas?



Pa mię ta jąc o  ostrze że niu Mi chała, przy go to wa łem so bie wcze śniej
w my ślach od po wiedź.

–  Nie.... Z  tego, co pa mię tam, to ja koś jesz cze przed pół nocą po je chał
tak sówką spo tkać się z  nowo po znaną dziew czyną. Umó wili się chyba
przez Tin dera czy inną apli ka cję – skła ma łem.

– A o któ rej wró cił? – Aspi rant drą żył te mat.
– No wła śnie nie wró cił już do nas – skła ma łem po raz drugi. – Czy coś

się stało? – za py ta łem po raz ko lejny.
– I nie za nie po ko iło was, że nie da wał znaku ży cia i nie po ja wił na stęp- 

nego dnia? – Sier żant wy glą dał na zmę czo nego i znu żo nego roz mową.
–  Nie... – Uda łem zdzi wio nego. – Se we ryn to bar dzo to wa rzy ski czło- 

wiek, czę sto zmie nia lo ka li za cje pod czas im prez. Za ło ży li śmy, że tak do- 
brze się bawi z nową dziew czyną, że za po mniał o ca łym świe cie.

Po li cjanci po pa trzyli na mnie bez słowa.
– Czy Se we ry nowi coś się stało? – po wta rza łem do znu dze nia.
Aspi rant chrząk nął i mla snął ję zy kiem.
– W po nie dzia łek po po łu dniu zna le ziono jego zwłoki dry fu jące u brzegu

Za lewu Ze grzyń skiego, na wy so ko ści miej sco wo ści Bia ło brzegi – po wie- 
dział w końcu star szy z po li cjan tów.

W tym mo men cie na wet nie mu sia łem spe cjal nie się zmu szać do gra nia
za sko czo nego i  prze stra szo nego, bo kiedy usły sza łem to zda nie pa da jące
z ust po li cjanta, prze ży łem na nowo tamtą tra ge dię.

– Jak to? – wy szep ta łem. – To nie moż liwe... Jak to się stało?
– Tego jesz cze nie wiemy, dziś za czę li śmy po stę po wa nie śled cze – pod- 

su mo wał sier żant, bacz nie pa trząc mi w oczy.
Ini cja tywę prze jął aspi rant, który, prze stę pu jąc z nogi na nogę, wy raź nie

chciał jak naj szyb ciej za koń czyć roz mowę.
– Czy tego wie czoru za uwa żył pan coś cha rak te ry stycz nego, coś nie po- 

ko ją cego w za cho wa niu pana ko legi? Czy przy po mina pan so bie ja kiś nie- 
ty powy szcze gół? Mó wił coś o tej no wej dziew czy nie?



– Nie.... Za cho wy wał się nor mal nie. To zna czy jak na niego – po wie dzia- 
łem po woli, sta ra jąc się od po wied nio do bie rać słowa. – Se we ryn jest... To
zna czy, był... za wsze bar dzo to wa rzy ski, ener giczny, dużo rze czy ro bił jed- 
no cze śnie. Miał chyba ta kie ADHD. Na wet nikt się spe cjal nie nie zdzi wił,
że spon ta nicz nie po je chał do tej la ski.

Po li cjanci po pa trzyli na sie bie. Star szy za pi sał coś w  no tat niku. Prze- 
szedł mnie dreszcz i  po czu łem, jak pot ścieka mi po karku. Czyż bym po- 
wie dział za dużo? A może Mi chał mó wił coś zu peł nie in nego?

„Cho lera!” – za klą łem w du chu.
– Na te raz to nam wy star czy – ode zwał się młod szy z gli nia rzy. – Niech

pan spo koj nie się za sta nowi przez naj bliż sze go dziny nad szcze gó łami,
może pan so bie coś jesz cze przy po mni. Pro szę sta wić się ju tro w na szej ko- 
men dzie, złoży pan ofi cjalne ze zna nie do pro to kołu. Tu taj ma pan we zwa- 
nie i ad res. – Po dał mi małą kar teczkę z wy pi sa nymi da nymi.

Na stęp nie obaj funk cjo na riu sze po że gnali się i wy szli.
Pa dłem bez sił na łóżko i prze le ża łem bez czyn nie parę ład nych go dzin.

Nie mia łem siły ani ochoty, by za dzwo nić do Mi chała. On też się do mnie
nie ode zwał. Tak w su mie było le piej.
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Kolejne dni były trud niej sze, niż my śla łem.

Od czu wa łem stres, to wa rzy szący ofi cjal nym ze zna niom pod czas mo jej
wi zyty w ko men dzie po li cji, nie pew ność co do tego, czy nie po cią gną mnie
do od po wie dzial no ści, i ogromny strach, czy nie wyj dzie na jaw rze czy wi- 
sty prze bieg wy da rzeń... Czy moje lęki nie po grążą mnie oraz mo ich przy- 
ja ciół? Nie mia łem od wagi, by skon tak to wać się z kimś z na szej paczki. Ba- 
łem się, że od tej chwili na sze roz mowy mogą być in wi gi lo wane. Już na wet
wspo mnie nie tej szyb kiej roz mowy z  Mi cha łem, w  cza sie któ rej ostrzegł
mnie przed po li cją, wy wo ły wała u mnie pa ra liż, ale tłu ma czy łem so bie, że
może jesz cze wtedy gli nia rzom nie przy szło do głowy, żeby nas pod słu chi- 
wać.

W  środę, pięć dni po tej tra gicz nej w  skut kach im pre zie, zroz pa czona
mama Se we ryna po in for mo wała nas o da cie po grzebu. Na szczę ście, czy to
z po wodu jej za ła ma nia psy chicz nego, czy może dla tego, że ktoś z na szej
grupy już jej opo wie dział zmy śloną hi sto rię, którą po czę sto wa li śmy także
po li cjan tów, nie do py ty wała mnie o szcze góły tam tej nocy. Nie wiem, czy
był bym w sta nie spo koj nie skła mać po raz ko lejny.

Po grzeb na szego przy ja ciela, na któ rym mu sie li śmy spoj rzeć so bie
w  oczy, sta no wił kul mi na cję stresu i  stanu de pre sji, w  jaką wpa dłem. Po- 
dej rze wa łem, że więk szość z nas prze ży wała w tam tym cza sie je den z naj- 
gor szych mo men tów w do tych cza so wym ży ciu.

Przez cały po grzeb dziew czyny pła kały ci cho. Moi ko le dzy na to miast
z  ka mien nymi twa rzami pa trzyli nie wi dzą cym wzro kiem gdzieś po nad
drze wami i  wy da wali się kom plet nie nie obecni. Wy glą dali, jakby zbu do- 



wali wo kół sie bie nie wi dzialny mur, któ rym pró bo wali od gro dzić się od
rze czy wi sto ści.

Nie za mie ni li śmy ze sobą ani słowa, tylko ro ze szli śmy się każdy w swoją
stronę. Czu łem, że stra ci łem przy ja ciół na za wsze, że tra giczna śmierć Se- 
we ryna, do któ rej się przy czy ni li śmy, sku tecz nie nas roz dzie liła, zo sta wia- 
jąc głę boką wy rwę w na szych re la cjach.

* * *

Kiedy trzy dni póź niej po in for mo wano mnie, że śledz two się za koń czyło,
a za przy czynę zgonu Se we ryna uznano uto nię cie pod wpły wem al ko holu
i  za kwa li fi ko wano ją jako nie szczę śliwy wy pa dek, ode tchną łem z  ulgą.
Szczę śli wie na wet nie zro bili sek cji zwłok, bo praw do po dob nie ro dzina się
na to nie zgo dziła. Do my śli łem się, że na sze ze zna nia oka zały się na tyle
spójne i  wia ry godne, że nie wzbu dziły naj mniej szych po dej rzeń i  sprawę
szybko za mknięto.

Te raz mo głem spo koj nie przy go to wać się do eg za minu dy plo mo wego
i o wszyst kim za po mnieć. Mimo tego, że dla nas ta hi sto ria za koń czyła się
do brze, nie mia łem już ochoty ani mo ty wa cji, by wzna wiać kon takt z mo- 
imi nie gdy siej szymi przy ja ciółmi ze stu diów. Skoń czy li śmy edu ka cję, nie
mie li śmy już żad nej oka zji, by się spo ty kać, a te mat tabu wo kół śmierci Se-
we ryna sku tecz nie nas roz dzie lił. Na dłu gie lata.



Roz dział 3

Z  upły wem czasu uło ży łem so bie ży cie. Po woli za po mnia łem o  tam tej
piąt ko wej let niej nocy nad za le wem i wszystko po woli się za ma zało, wy bla- 
kło, od da liło się na bez pieczną od le głość. Po go dzi łem się z  fak tem utraty
kon taktu ze sta rymi kum plami z uczelni, na wią za łem jed nak nowe zna jo- 
mo ści, a  i  co dzienne sprawy po chło nęły mnie cał ko wi cie: praca, na rze- 
czona, kupno no wego miesz ka nia. Już dawno roz grze szy łem się z mo jego
uczest nic twa w  tam tym oszu stwie, wy tłu ma czy łem so bie, że nie by łem
wtedy w sta nie ani za po biec tra ge dii, ani póź niej po wstrzy mać zbio ro wej
de cy zji o upo zo ro wa niu uto nię cia. Tak wy szło i tyle.

Na po zór moje ży cie pry watne to czyło się ide al nie.

* * *

Ja kiś czas po stu diach po zna łem Annę, bar dzo in te re su jącą i  atrak cyjną
dziew czynę, z którą wkrótce za czą łem się spo ty kać. Do syć szybko oboje za- 
ko cha li śmy się w  so bie i  za czę li śmy na wet pla no wać wspólną przy szłość.
Pra co wa łem w jed nym z naj więk szych ban ków w Pol sce i jako ana li tyk sys- 
te mów sprze daży mia łem za pew niony od po wiedni po ziom za rob ków, co
po zwa lało mi na nieco wię cej, niż gdy bym miał do chód prze cięt nego oby- 
wa tela na szego kraju.

Ku pi li śmy z  Anią cał kiem ładne i  do sta tecz nie duże miesz ka nie w  nie- 
dawno po sta wio nym apar ta men towcu na Bia ło łęce, na no wo cze snym osie- 
dlu czte ro pię tro wych, ład nych blo ków. Za miesz ka li śmy ze sobą, od da jąc
się zwy czaj nym, pro stym czyn no ściom dwójki ko cha ją cych się lu dzi. Oboje
czu li śmy, że zna leź li śmy wresz cie swoje miej sce na ziemi i że je ste śmy dla
sie bie stwo rzeni.



Ale nie wszystko w moim ży ciu było ta kie baj kowe.
Moja mama, na rze ka jąca już od dłuż szego czasu na bóle brzu cha i  tłu- 

ma cząca so bie tę przy pa dłość zwy kłymi pro ble mami z  tra wie niem, które
jest cha rak te ry styczne dla osób star szych, w  końcu po mo ich dłu gich na- 
mo wach za pi sała się na szcze gó łowe ba da nia i  na USG. To, czego się do- 
wie działa z  otrzy ma nych kilka dni póź niej wy ni ków, mocno ją za ła mało,
a mi uświa do miło, że nic nie jest w ży ciu tak ważne jak zdro wie. Kiedy za- 
dzwo niła do mnie i gro bo wym gło sem oznaj miła, że ba da nia ja sno wska- 
zują na za awan so waną po stać raka żo łądka, po czu łem, że nogi się pode
mną ugi nają. Taka wia do mość o bar dzo po waż nej cho ro bie bli skiej osoby
to jedno z naj trud niej szych do świad czeń, ja kie mogą spo tkać czło wieka.

Ania, moja na rze czona i  to wa rzyszka ży cia, bar dzo mi po mo gła. Pod- 
trzy my wała mnie na du chu i  wspie rała w  tych cięż kich chwi lach. Do dat-
kowo bar dzo mocno za an ga żo wała się w or ga ni za cję le cze nia i za ła twia nia
wszyst kich nie zbęd nych for mal no ści, któ rych wy ma gali le ka rze. Mo gła
sku tecz nie po móc mo jej ma mie, bo sama pra co wała w  ochro nie zdro wia
i co nieco wie działa o se kre tach funk cjo no wa nia pol skiego sys temu opieki
zdro wot nej.

Cze kały nas dłu gie i wy czer pu jące pro cesy le cze nia, za biegi, na świe tla- 
nia, roz mowy z le ka rzami, za ła twia nie szyb szych ter mi nów i do dat ko wych
wi zyt w  szpi talu, aby jak naj sku tecz niej wy ko rzy stać zna jo mo ści Ani
i każdą naj mniej szą szansę wy le cze nia mo jej mamy z no wo tworu.



Roz dział 4

Gdy za jęty bie żą cymi pro ble mami i zwy czaj nym ży ciem cał ko wi cie za po- 
mnia łem o  śmierci Se we ryna i  moim nie chlub nym udziale w  kłam stwie
zmie nia ją cym rze czy wi sty prze bieg tam tych wy da rzeń, prze szłość po wró- 
ciła jak zły sen, by po now nie upo mnieć się o spra wie dli wość.

Pew nego wio sen nego so bot niego po po łu dnia, gdy wraz z Anią od po czy- 
wa li śmy po obie dzie, roz legł się dzwo nek do drzwi. W tym dniu ni kogo się
nie spo dzie wa li śmy i już wtedy prze szedł mnie dziwny dreszcz, po czu łem
też nie przy jemne mro wie nie na ple cach. Coś na kształt in tu icji pod po wia- 
dało mi, że za raz moje ży cie wy wróci się do góry no gami.

Nie chęt nie pod sze dłem do drzwi, otwo rzy łem je...
I za mar łem z prze ra że nia.
Przed mo imi oczami stał... Se we ryn Le man. Cały, zdrowy i  przede

wszyst kim żywy. Mi nęło sie dem czy osiem lat, więc wy glą dał na star szego,
ale zde cy do wa nie to był on! Do kład nie ten sam, który w kon wul sjach du sił
się na mo ich oczach i któ rego zwłoki z przy wią za nym cięż kim ka mie niem
wrzu ci li śmy do za lewu, a jego ciało zna le ziono kilka dni póź niej. Ten, któ- 
rego po cho wano jesz cze tego sa mego ty go dnia i któ rego gorzko opła ki wa- 
li śmy.

Nie wie rzy łem wła snym oczom, sta łem jak za cza ro wany, a  Se we ryn
uśmie chał się lekko, jakby z  drwiną. Pró bo wa łem prze łknąć ślinę, pró bo- 
wa łem coś po wie dzieć, ale su chość w ustach nie po zwo liła mi wy do być na- 
wet po je dyn czego dźwięku. Za miast tego wy cią gną łem nie pew nie rękę
w stronę przy ja ciela i do tkną łem lekko jego dłoni.

Była zimna, wręcz lo do wata, jakby za mro żona.



Na gle twarz Se we ryna za częła się znie kształ cać, jego usta przy brały dra- 
ma tyczny gry mas, rysy twa rzy się wy krzy wiły, a spo mię dzy jego warg wy- 
do był się prze ra ża jący, skrze czący ja zgot, który w  za stra sza ją cym tem pie
przy bie rał na sile. Po czu łem, że za raz pękną mi bę benki uszu. Za mkną łem
oczy i za kry łem uszy rę kami.

W tym mo men cie się obu dzi łem, cały mo kry i prze ra żony.
– Ko cha nie. – Ania za nie po ko iła się i te raz pa trzyła na mnie z lę kiem. –

Coś ci się przy śniło?
Usia dłem ciężko na ka na pie i ode tchną łem głę boko. Mi nęło do piero pół

go dziny od obiadu. Mu sia łem przy snąć do słow nie na kilka mi nut.
– Tak, to tylko zły sen – wy szep ta łem. – Mu sia łem się prze jeść. Za raz mi

przej dzie.
Na rze czona po gła dziła mnie po gło wie i czule po ca ło wała w czoło.
Po chwili do sze dłem już cał kiem do sie bie, a kosz mar ulot nił się bez pow- 

rot nie. Ode tchną łem z ulgą. Na gle za dzwo nił dzwo nek do drzwi. Tym ra- 
zem na prawdę. Serce za biło mi szyb ciej.

–  Ja otwo rzę, Aniu. – Szybko ze sko czy łem z  ka napy i  pod sze dłem do
drzwi, bo prze czu wa łem, że to wła śnie ja mu szę to zro bić.

Otwo rzy łem i zdę bia łem.
Przed drzwiami stała Marta.
– Cześć, Ra dek – po wie działa nie pew nie i mi ni mal nie drgnęła. Zda wało

mi się przez uła mek se kundy, że cze goś się boi i że za chwilę uciek nie, na- 
wet się nie że gna jąc. – Prze pra szam, że na cho dzę cię w so botę – ode zwała
się już nieco pew niej.

Wy glą dała źle. I to nie była kwe stia czasu ani lat, które upły nęły. Wciąż
by li śmy mło dzi. Jej kiep ski wy gląd wy ni kał z nie dba łego ubra nia, byle jak
uło żo nych wło sów, braku mi ni mal nego choćby ma ki jażu. Miała pod krą- 
żone oczy i umę czoną twarz, jakby od do brych kilku dni nie spała.

– Cześć – ode zwa łem się wresz cie, gdy pierw szy szok mi nął. – Nie, nic
nie szko dzi.



Sta li śmy w  progu miesz ka nia, a  ja wpa try wa łem się w  nią py ta jąco.
Marta prze stą piła z nogi na nogę. Ner wowo się gnęła do twa rzy i po pra wiła
nie sforny ko smyk wło sów, który spa dał jej upar cie na czoło.

– Chcę po roz ma wiać – po wie działa krótko.
Zza mo ich ple ców do szło mnie za cie ka wione py ta nie na rze czo nej:
– Ko cha nie, kto to? Ktoś do cie bie?
Za klą łem w du chu. Nie mia łem naj mniej szej ochoty spę dzić choćby jed- 

nej se kundy z dawną ko le żanką ze stu diów, a tym bar dziej przed sta wiać ją
mo jej to wa rzyszce ży cia, która ni gdy się nie do wie działa o  wy da rze niach
sprzed lat. Za nic w świe cie nie chcia łem wra cać do prze szło ści.

–  Nie, nic ta kiego, Aniu! Za raz przyjdę! To są siadka! – od krzyk ną łem
i za mkną łem za sobą drzwi, jed no cze śnie wy cho dząc na ko ry tarz.

Po twa rzy Marty prze biegł skurcz, a jej syl wetka bar dziej się przy gar biła
i zmar niała.

– Na prawdę nie chcę prze szka dzać... – za częła.
– Po pro stu po wiedz, co cię do mnie spro wa dza – prze rwa łem jej bez ce- 

re mo nial nie.
Spu ściła wzrok. Te raz wy glą dała tak bied nie, że zro biło mi się jej żal.
– Daj mi, pro szę, kilka mi nut – wy szep tała. – Cho dzi o Se we ryna.
Za klą łem w du chu. Po raz ko lejny.
–  To za mknięty te mat i  nie ma po co do tego wra cać – wy strze li łem

szybko. – Prze pra szam cię, jest so bota, mam na dziś plany. – Się gną łem po
klamkę.

–  Ra dek! – Marta pra wie krzyk nęła. – Bła gam cię tylko o  kilka mi nut,
wszystko wy ja śnię!

–  Nie ma co wy ja śniać. Prze szło ści nie zmie nimy. – Spoj rza łem na nią
twardo.

Uci chła i znów spu ściła oczy.
– Masz ra cję, nie zmie nimy – wy szep tała. – Ale mo żemy wresz cie do wie- 

dzieć się prawdy. – Pod nio sła na mnie oczy i  spoj rzała z  ja kąś nową siłą,



jakby wie działa coś wię cej, jakby po znała ta jem nicę, którą musi ko muś wy- 
ja wić. – Do słow nie kilka mi nut, pro szę.

Wes tchną łem głę boko.
–  Do brze – po wie dzia łem zre zy gno wany. – Ale nie tu taj. Nie chcę mie- 

szać w  to mo jej na rze czo nej. Za dzie sięć mi nut w  ba rze Ca pri. Na prze- 
ciwko mo jego bloku.

W oczach Marty bły snęła iskra. Do pięła swego.
– Świet nie – od po wie działa nie mal we soło. – Wiem, gdzie to jest. Dzię- 

kuję ci.
Za trza sną łem za sobą drzwi i opar łem się ciężko o fra mugę. Zda łem so- 

bie na gle sprawę, że będę tego ciężko ża ło wał. Już za czy na łem.



Roz dział 5

N ie lu bi łem kła mać. Zwłasz cza po tam tej hi sto rii sprzed lat, kiedy mu sia- 
łem zło żyć fał szywe ze zna nia na po li cji, na bra łem per ma nent nej awer sji
do kłam stwa. Ni gdy nie by łem do brym ak to rem i tym ra zem też czu łem, że
Ania nie uwie rzyła w  moje mętne wy ja śnie nia, ja ko bym pil nie mu siał się
spo tkać z  ko legą, który ma ja kieś kło poty ro dzinne i  chce się wy ża lić.
Strasz nie to było na cią gane, ale nie mia łem czasu ani po my słu na coś bar- 
dziej wia ry god nego.

O  tej po rze w  ba rze Ca pri było już pu sto, bo czas ku mu la cji klien tów,
czyli pora obia dowa, skoń czyła się ja kiś czas temu. Marta sie działa w ką cie
sali, przy ma łym, dwu oso bo wym sto liku i za my ślona wpa try wała się w fi li- 
żankę her baty, znad któ rej uno siła się słaba smużka go rą cej pary.

– Mów, co masz do po wie dze nia, mam mało czasu – rzu ci łem bez zbęd- 
nych wstę pów, sa do wiąc się na nie wy god nym krze śle.

Dziew czyna spoj rzała na mnie za mglo nymi oczami i po woli wró ciła do
rze czy wi sto ści. Gdy się w pełni ock nęła, spoj rzała na mnie uważ nie. Przyj- 
rza łem się jej. Już wy glą dała znacz nie le piej niż kilka mi nut temu, pra wie
przy po mi nała tę we sołą i otwartą ko le żankę, którą była przed laty. Pra wie.
Bo smu tek w jej oczach i ślady zmę cze nia na twa rzy nie znik nęły.

–  Jesz cze raz prze pra szam, że na cho dzę cię tak bez uprze dze nia – za- 
częła. – Ale mu sia łam ko niecz nie się z tobą spo tkać, choćby na chwilę.

Mach ną łem uspo ka ja jąco ręką, po ka zu jąc na migi, że nie ma pro blemu.
– Oba wia łam się, że je śli za dzwo nię i po wiem, o co mi cho dzi, to nie bę- 

dziesz chciał mnie wi dzieć – wy ja śniała da lej.
– Spoko – prze rwa łem jej. – Po pro stu przejdź do rze czy.



Znów doj rza łem nie pew ność i za kło po ta nie na jej twa rzy. Po czu łem się
głu pio, że tak chłodno ją trak tuję, bo prze cież nic złego mi nie zro biła. To
nie jej wina, że sta li śmy się ofia rami tej tra ge dii i na sza przy jaźń się roz pa- 
dła oraz że nikt już nie utrzy my wał kon tak tów ze starą grupą ze stu diów.

– Prze pra szam, ale na prawdę nie mam zbyt dużo czasu. – Pró bo wa łem
się nie po rad nie tłu ma czyć.

– Okej, ro zu miem – skwi to wała tylko. – Inni za cho wy wali się jesz cze bar- 
dziej po wścią gli wie.

Pod nio słem w zdzi wie niu brwi, ale się nie ode zwa łem.
–  Pró bo wa łam już roz ma wiać z  Mi cha łem i  Elizą – wy ja śniła – ale nie

mieli dla mnie na wet tych kilku mi nut. Nie chcieli się ze mną wi dzieć.
Wszy scy... – za wie siła głos i spoj rzała mi pro sto w oczy. – To już są inni lu- 
dzie. Ty też.

–  A  dzi wisz się? – za py ta łem iro nicz nie. – Po tym, co się wtedy wy da- 
rzyło?

– Nie... Nie dzi wię się – po twier dziła krótko.
Spoj rza łem za okno na prze cho dzą cych lu dzi, na prze jeż dża jące sa mo- 

chody, na oznaki zwy czaj nego ży cia, ja kie te raz pro wa dzi łem.
– No do brze, nie ma co upra wiać fi lo zo fii – wró ci łem w końcu na zie mię.

– Mów.
Marta znów od gar nęła z czoła ko smyk czar nych jak smoła wło sów. Po- 

my śla łem prze lot nie, że chyba dawno ich nie myła, ale mo głem się my lić.
Ro zej rzała się po dejrz li wie na boki i przy bli żyła się tro chę do mnie, przy su- 
wa jąc krze sło do stołu.

–  Ni gdy w  to nie wie rzy łam – za częła ści szo nym gło sem, jakby za raz
miała mi wy ja wić naj więk szą ta jem nicę ży cia. – Nie wie rzy łam w to, że Se- 
we ryn umarł przez przy pa dek.

Prych ną łem gło śno. Spoj rza łem na nią z po li to wa niem.
– A niby przez co? – rzu ci łem nie dbale.
– My ślę – po wie działa wolno – że to było za bój stwo. Do brze prze my ślane

i za pla no wane za bój stwo.



Ro ze śmia łem się gło śno.
– Dziew czyno – wes tchną łem. – Czy cie bie przy pad kiem nie po krę ciło?
Wbiła we mnie swoje szare oczy. Kie dyś bar dzo ładne i  głę bo kie, dziś

zmę czone i przy ga szone.
– Słu chaj, mam to wszystko do kład nie prze my ślane. Nic in nego nie ro bi- 

łam przez te ostat nie osiem lat. Ana li zo wa łam każdą se kundę nad tym cho- 
ler nym za le wem, każdą minę i każdy ruch uczest ni ków tej biby, i mia łam
wy star cza jąco dużo czasu, by to wszystko so bie po ukła dać – wy pa liła jak
z  ka ra binu ma szy no wego, pra wie na jed nym od de chu. – Bra kuje mi, co
prawda, kilku szcze gó łów, ale je stem bli ska od kry cia prawdy. Ra dek! Mu- 
simy to wy ja śnić! To nie był wy pa dek! – mó wiła ta kim roz go rącz ko wa nym
i  pod nie sio nym gło sem, że aż się ro zej rza łem nie pew nie na boki, czy nie
wy wo łu jemy ja kie goś za mie sza nia.

Na szczę ście by li śmy w lo kalu pra wie sami.
– Uspo kój się! – syk ną łem. – Co ty wy ga du jesz, do cho lery?! Na oglą da łaś

się fil mów czy co?
– Wiem, co mó wię – burk nęła ob ra żona. – Po słu chaj mo ich ar gu men tów,

to sam się prze ko nasz i uwie rzysz w to, że ktoś nas wro bił. To nie był wy pa- 
dek – po wtó rzyła z na ci skiem.

Wes tchną łem i po krę ci łem z nie do wie rza niem głową.
– No to po wiedz, ja kież to re we la cje od kry łaś – rzu ci łem nieco zbyt zło- 

śli wie.
Spoj rzała na mnie po dejrz li wie, za sta na wia jąc się za pewne, czy mó wię

se rio, czy tylko się z  nią dro czę. Przez do brą chwilę się wa hała, jed nak
w końcu zde cy do wała się mó wić.

– Po pierw sze dam so bie rękę uciąć, że Aneta do sko nale wie działa, iż Se- 
we ryn jest śmier tel nie uczu lony na orze chy, a spo ży cie choćby śla do wej ich
ilo ści może go do pro wa dzić do wstrząsu ana fi lak tycz nego. Kie dyś, w wą- 
skim gro nie, roz ma wia li śmy na ten te mat przy ja kiejś oka zji i  do sko nale
pa mię tam, że był tam Se we ryn i o tym wspo mi nał.



Po pa trzy łem na Martę z po wąt pie wa niem, ale nie sko men to wa łem tego,
co przed chwilą po wie działa.

– Aneta mu siała choćby prze lot nie rzu cić okiem na opis skład ni ków do- 
da wa nych do sa ła tek – cią gnęła. – Prze cież wszy scy wie dzie li śmy, jaka jest
z niej pe dantka. Za wsze czy tała te ulotki i opisy z pu de łek i to re bek. To nie
był przy pa dek.

Pod nio słem oczy do nieba i po krę ci łem z roz cza ro wa niem głową.
– I to jest ta rzecz, o któ rej my śla łaś przez osiem lat? – za py ta łem z nie- 

do wie rza niem. – I na to mar nu jesz czas i zdro wie? Nie wie rzę...
–  Po myśl tylko na chłodno! Prze cież sam tam by łeś i  wi dzia łeś to

wszystko!
–  Chcesz mi po wie dzieć, że Aneta z  zimną krwią za mor do wała Se we- 

ryna, do da jąc świa do mie do po traw śmier telne skład niki? – Znów spoj rza- 
łem na nią z po li to wa niem. – A czy nie przy szło ci do tej głowy, że był taki
rej wach i  roz luź nie nie, że fak tycz nie nie za uwa żyła tego opisu na paczce
pe stek? Że by li śmy pod wpły wem al ko holu i że na ta kiej im pre zie czło wiek
nie my śli ra cjo nal nie i rze czowo, tylko się bawi i od pusz cza so bie by cie pe- 
dan tem?

– Nie Aneta. – Marta twardo ob sta wała przy swoim. – Za do brze ją zna- 
łam. I wi dzia łam jej re ak cję pod czas ra to wa nia Se we ryna.

–  Marta! – Pró bo wa łem przy wo łać ją do rze czy wi sto ści. – Mi nęło kilka
lat! Jak mo żesz pa mię tać ta kie szcze góły? Była prze cież wielka im preza, by- 
li śmy pi jani! A ty mi te raz wma wiasz, że do kład nie so bie przy po mi nasz za- 
cho wa nie ko le żanki?

– Uwierz mi! – Znów się roz go rącz ko wała. – Wiem, co mó wię. Ty może
tego nie za uwa ży łeś, ale ja mogę przy siąc, że gdy Se we ryn za czął się na- 
prawdę dła wić, wi dzia łam, jak Aneta stoi z  dala od wszyst kich i  lekko się
uśmie cha. Zło śli wie. Jakby osią gnęła ja kiś z góry za ło żony plan.

Tego było za dużo. Po pu ka łem się w czoło.
– Bie rzesz ja kieś dragi? – Na prawdę się zmar twi łem jej sta nem. – Może

od staw to już, co?



Marta wy glą dała te raz jak zbity pies. Nie wie rzy łem jej ani tro chę i bar- 
dzo ją to przy biło. W ką ci kach jej oczu po ja wiły się duże kro ple łez, które
za częły spły wać po po licz kach, zo sta wia jąc mo kre ślady. Po cią gnęła no- 
sem. Na gle po czu łem żal i zro biło mi się nie swojo.

– No do brze – wes tchną łem. – Za łóżmy, teo re tycz nie, że to, co mó wisz,
jest prawdą. To jaki mo tyw mo gła mieć Aneta, żeby zro bić coś tak strasz- 
nego? I to na oczach przy ja ciół? Ha?

Otarła łzy, się gnęła po cienką ser wetkę z  uchwytu sto ją cego na stole
i gło śno wy dmu chała nos.

– No tego jesz cze nie wiem... – od po wie działa nie pew nie. – Ale mam trop
i po mysł, jak się tego do wie dzieć.

Ukry łem twarz w  dło niach. Wzią łem głę boki wdech i  na tych miast ze
świ stem wy pu ści łem po wie trze.

– Je śli to już wszystko, co chcesz mi po wie dzieć, to prze pra szam cię, ale
mu szę już wra cać. – Od su ną łem krze sło i za czą łem wsta wać od stołu.

Marta ner wowo zła pała mnie za ra mię. Jej chwyt był silny, sta now czy.
– Pro szę, zo stań jesz cze chwilę. – Przy trzy mała mnie tak długo, aż opa- 

dłem znów na krze sło. – Jest jesz cze coś. To cię na pewno prze kona.
– My ślę, że wąt pię. – Skrzy wi łem się. – Masz mi nutę, żeby mnie prze ko- 

nać. Je śli nie, to wy cho dzę.
Wbiła we mnie wzrok.
–  Nie dbałe do cho dze nie, po bieżne prze słu cha nia, szyb kie za mknię cie

śledz twa – rzu ciła. – To wszystko już wtedy było mocno po dej rzane,
a z per spek tywy czasu mam pew ność, że tak nie po winno się ro bić. Na wet
po tych wszyst kich la tach aż się prosi o po nowne spraw dze nie fak tów.

Pod nio słem oczy ze zdzi wie nia.
– Tak, tak. – Marta była sta now cza i pewna sie bie. – Po myśl tylko. Po li cji

wy star czyło je dy nie ze brać od nas ze zna nia, które, daję głowę, były nie- 
spójne i  pełne sprzecz no ści, i  tak po pro stu za mknięto śledz two. Żad nej
wi zji lo kal nej, żad nej sek cji zwłok, żad nych na wet naj mniej szych wąt pli- 
wo ści. Po trzech ty go dniach za mknęli sprawę, choć aż się pro siło, by zba- 



dać tę hi sto rię głę biej. Tu taj nie trzeba wy bu ja łej wy obraźni, żeby od razu
do strzec prze kręt wy so kiego ka li bru.

Aż mnie za mu ro wało.
– Je steś chora – za wy ro ko wa łem. – Masz ja kąś ma nię i wszę dzie wę szysz

spi sek.
Po pa trzyła na mnie twardo. Na wet nie mru gnęła okiem.
–  Ro zu miem, że by li ście z  Se we ry nem naj bliż szymi przy ja ciółmi – po- 

wie dzia łem już ła god niej, pra wie miękko. – Ale nie mo żesz wpa dać w pa ra- 
noję. Naj pierw oskar żasz Anetę o mor der stwo, te raz su ge ru jesz, że po li cja
ma czała w  tym palce. Wszy scy prze ży li śmy szok, uczest ni czy li śmy
w ogrom nej tra ge dii, na na szych oczach umarł je den z na szych przy ja ciół.
Marta... – Wzią łem jej dłoń w swoją. – Mu sisz się z tym po go dzić. Naj wyż- 
szy na to czas. To był wy pa dek – prze li te ro wa łem to ostat nie słowo.

Mocno za ci snęła usta. Wy glą dała na zde ner wo waną... taka mil cząca
i z wy pie kami na po licz kach.

–  Nie wie rzysz mi... – wy szep tała tylko i  na tych miast od pły nęła gdzieś
da leko.

Była w kiep skim sta nie. Za czą łem się o nią po waż nie mar twić.
– Marta – wy rwa łem ją z za my śle nia. – Mogę coś dla cie bie zro bić? Ja koś

ci po móc?
Dziew czyna trwała jesz cze chwilę w  tym dziw nym za mro cze niu, ale

w końcu wró ciła do rze czy wi sto ści. Znów była obecna, ale wy da wało się, że
te raz jest już za ja kimś nie wi dzial nym mu rem, któ rym ogro dziła się od ca- 
łego świata.

– Tak – ode zwała się w końcu nieco tward szym gło sem. – Mó wi łeś kie- 
dyś, że masz ku zyna w po li cji. I to dość wy soko po sta wio nego. W ko men- 
dzie sto łecz nej chyba?

Aż po krę ci łem z  dez apro batą głową, prze czu wa jąc, o  co za chwilę za- 
pyta.

– Na wet nie chcę wie dzieć, o co mnie po pro sisz. – Li czy łem na to, że za- 
blo kuję tę ścieżkę, na którą Marta pró bo wała ko niecz nie wejść.



–  Masz tego ku zyna? – do py ty wała. – To jest już moja ostat nia prośba
i wię cej nie będę cię na cho dzić. Obie cuję.

Przez chwilę wal czy łem ze sobą, za sta na wia jąc się, czy już te raz wyjść
z baru, czy jesz cze pró bo wać ją prze ko nać, żeby jed nak dała so bie spo kój
z tą sprawą.

– Tak, ale to da leki ku zyn – od po wie dzia łem dość po kręt nie. – Wi du jemy
się raz na rok na ja kichś uro czy sto ściach ro dzin nych. Wła ści wie nie mam
z nim kon taktu. To mek jest bar dzo za ję tym czło wie kiem.

– Przed staw mnie, pro szę – na le gała bła gal nie. – O nic wię cej cię nie pro- 
szę. Po móż mi i wtedy dam ci spo kój.

– Ale po co ci on? – Nie da wa łem za wy graną.
– Mam kilka po my słów, co trzeba spraw dzić – wy ja śniła. – Tylko po trze- 

buję do stępu do po li cyj nych ar chi wów i po mocy ko goś z we wnątrz.
Tego było już za dużo.
Pod ją łem de cy zję i gwał tow nie wsta łem od sto lika, żeby Marta nie zdą- 

żyła za re ago wać.
–  O  nie, moja droga! – po wie dzia łem sta now czo. – Nie będę świe cił

oczami przed człon kami mo jej ro dziny i prze sta wiał ko mu kol wiek z nich
taką wa riatkę jak ty! Do brze ci ra dzę, od puść to so bie i zaj mij się swoim ży- 
ciem. Nie wskrze sisz umar łych. – Od wró ci łem się na pię cie i  po sze dłem
w kie runku wyj ścia. Nie chcia łem już pa trzeć na za pła kaną i roz cza ro waną
twarz daw nej przy ja ciółki.

Kiedy wy cho dzi łem już z  knajpy, jesz cze za wo łała do mnie roz dzie ra- 
jąco:

– Sama od kryję prawdę! Z twoją po mocą lub bez!
Zde cy do wa nym kro kiem wy sze dłem z baru i ru szy łem szybko do domu.



Roz dział 6

Przez kilka ko lej nych dni my śla łem in ten syw nie o tym dziw nym spo tka- 
niu z Martą i o jej spi sko wej teo rii do ty czą cej śmierci Se we ryna. Na wet nie
po tra fi łem so bie wy obra zić, co za mie rzała da lej zro bić z tym te ma tem i co
tak na prawdę kryje się za tymi jej po dej rze niami. Było mi jej żal, bo na ki lo- 
metr można było do strzec, że za wład nęła nią ja kaś ob se sja i że nie my śli lo- 
gicz nie. Sam na ocz nie się prze ko na łem, iż emo cjo nalne za an ga żo wa nie
w tę sprawę wy kań czało ją za równo fi zycz nie, jak i psy chicz nie, i we dług
mnie nie była w  sta nie ra cjo nal nie po dej mo wać de cy zji. Ma nia kal nie
wsiąk nęła głę boko w te mat, ale ja nie za mie rza łem to nąć ra zem z nią.

Na po czątku od czu wa łem upo rczywe wy rzuty su mie nia i  wstyd, że nie
chcia łem jej wy słu chać do końca, że nie da łem jej szansy na dal sze wy ja- 
śnie nia. Szybko do sze dłem do wnio sku, że ta kie fan ta zje i  ma ja cze nia
tylko mar nują czas i ener gię.

Do bre dwa ty go dnie póź niej mu sia łem jed nak bo le śnie zwe ry fi ko wać
swoje po glądy na ten te mat i chcąc nie chcąc wdep ną łem w śledz two, ja kie
pod jęła Marta.

Le ża łem wy koń czony po pracy w łóżku, bo tego dnia mie li śmy dość po- 
ważny au dyt i spę dzi łem dłu gie go dziny na prze ko py wa niu się przez zle ce- 
nia, fak tury i  roz li cze nia do ty czące funk cjo no wa nia mo jego działu. Trzy- 
ma jąc w dłoni pi lota do te le wi zora, le ni wie prze rzu ca łem ka nały w po szu- 
ki wa niu cze goś in te re su ją cego. W  końcu moją uwagę przy kuł niby to re- 
por taż, niby to do ku ment o  jed nej z  naj więk szych sen sa cji ostat nich lat,
która miała zre wo lu cjo ni zo wać współ cze sną me dy cynę.

Cho dziło o pro fe sora Ry szarda No wo grodz kiego, który już do brych kilka
lat temu ogło sił światu, że od krył re wo lu cyjny lek po ma ga jący w  te ra pii



pew nych od mian no wo two rów, a więk szość jego prób la bo ra to ryj nych pro- 
wa dziła do cał ko wi tego wy le cze nia ba da nych pa cjen tów. Sprawa ta przy- 
po mi nała tro chę przy pa dek pro fe sora Tołpy, który przez całe swoje ży cie
ba dał lecz ni cze dzia ła nie torfu i po wielu la tach ba dań ogło sił po dob nie re- 
we la cyj nie brzmiące wnio ski. Wtedy, przed laty, w  at mos fe rze oskar żeń
o ne ga tywne dzia ła nie spe cy fiku i braku wy star cza ją cych ba dań la bo ra to- 
ryj nych oraz sprzecz nych opi nii le kar skich, cały pro jekt upadł i nie do cze- 
kano się tego zba wien nego leku na raka.

Przy pa dek pro fe sora No wo grodz kiego oka zał się zu peł nie in nym te ma- 
tem. Co prawda po czątki hi sto rii były po dobne, bo brak wiary le kar skiego
śro do wi ska sku tecz nie rzu cał kłody pod nogi od krywcy no wego me dy ka- 
mentu, ale po głęb szym za in te re so wa niu kilku uzna nych na zwisk le ka rzy
on ko lo gów i prze pro wa dze niu grun tow nych ba dań oraz ana liz la bo ra to ryj- 
nych, od trą biono suk ces i ogło szono ca łemu światu prze ło mową no winę.

Na tych miast w  stronę pro fe sora rzu ciło się stado żąd nych ogrom nego
zy sku biz nes me nów i  firm chcą cych za in we sto wać w  ba da nia, pro duk cję
i  w  sprze daż leku. W  at mos fe rze skan dali i  prze py cha nek wy ło niono
w  końcu zwy cię skie firmy i  w  ciągu za le d wie kil ku na stu mie sięcy po sta- 
wiono nową fa brykę oraz uru cho miono pro duk cję. Wa run kiem pro fe sora
było utrzy ma nie pro duk cji leku w Pol sce, aby nasz kraj wresz cie mógł za- 
ist nieć na świa to wym fir ma men cie i po chwa lić się nie tylko epo ko wym od- 
kry ciem, ale także par ty cy po wać w zy skach z tego pro jektu.

Opa ten to wany i  prze ba dany lek o  na zwie Cy to zy nox spły wał te raz
z  taśm pro duk cyj nych pol skiej fa bryki firmy Eu ro nea Med, wła ści ciela
leku, po czym tra fiał do szpi tali na ca łym świe cie. Oczy wi ście pro fe sor po- 
zo stał au to rem suk cesu i  w  pew nym stop niu udzia łow cem przed się wzię- 
cia. Sze fo wał bo wiem ca łemu dzia łowi R&D nie dawno otwo rzo nego kon- 
cernu i kie ro wał ba da niami nad roz wo jem no wych od mian leku. Pra co wał
także nad ko lej nymi wy na laz kami.

Re por taż się skoń czył, więc przy ci szy łem dźwięk i  za my śli łem się głę- 
boko.



Nie wąt pli wie był to ogromny suk ces pol skiej na uki, a także, jak po ka zy- 
wał ten te le wi zyjny do ku ment, suk ces ko mer cyjny. Py ta nie tylko, kto czer- 
pał naj więk sze zy ski z tego biz nesu? Na pewno nie pro fe sor, który dał się
za pewne ogłu pić przez cwa nych praw ni ków i ku tych na cztery nogi biz nes- 
me nów, a  osta tecz nie za do wo lił się za pewne na ukową czę ścią pro jektu.
Zresztą jako na uko wiec nie dys po no wał za pewne środ kami umoż li wia ją- 
cymi mu par ty cy pa cję w  tej ogrom nej in we sty cji. Mu siał sko rzy stać z  ze- 
wnętrz nego ka pi tału i od dać prawa do za rzą dza nia le kiem in nym fir mom.

Wes tchną łem ciężko i za my śli łem się jesz cze bar dziej.
Nie dawno wy kryty u  mo jej mamy no wo twór teo re tycz nie kwa li fi ko wał

się do le cze nia za po mocą tego cu dow nego leku, ale ko lejka ocze ku ją cych
była tak długa, że po wielu ba da niach i  kon sul ta cjach zde cy do wa li śmy
o  stan dar do wym, a  osią gal nym dla nas, le cze niu che mio – i  ra dio te ra pią.
Ist niała co prawda furtka przy spie sze nia roz po czę cia ku ra cji cu dow nym
pre pa ra tem pro fe sora No wo grodz kiego, ale taka opcja kosz to wała ba joń- 
skie pie nią dze. Po praw dzie po zo sta wało nam je dy nie sko rzy sta nie z  do- 
stęp nego w tym mo men cie le cze nia i mo dle nie się o skró ce nie czasu ocze- 
ki wa nia na nowy me dy ka ment.

Le ża łem przez chwilę i mimo na cho dzą cych mnie czar nych my śli pró bo- 
wa łem choć tro chę się zre lak so wać. Gdy już chcia łem wstać i za brać się za
coś kon kret nego, za dzwo nił te le fon. Mój ulu biony dzwo nek, frag ment
utworu in stru men tal nego z filmu Blade Run ner 2049, ła god nie pro sił o ode- 
bra nie po łą cze nia. Utwór Mesa au tor stwa Hansa Zim mera był tak obez- 
wład nia jący i hip no ty zu jący, że spe cjal nie prze dłu ża łem chwilę prze su nię- 
cia zie lo nej słu chawki.

W końcu rzu ci łem okiem na ekran. Doj rza łem ja kiś nie znany mi nu mer,
więc po sta no wi łem zi gno ro wać po łą cze nie. Wo la łem wy słu chać jesz cze
kilku tak tów utworu, niż usły szeć ko lejny miły głos w słu chawce pró bu jący
sprze dać mi ja kieś usługi ban kowe lub ubez pie cze niowe.

Ostat nimi czasy ta kie upier dliwe te le fony z  ofer tami te le mar ke tin go- 
wymi nie da wały mi żyć i w pew nym mo men cie po sta no wi łem w ogóle nie
od bie rać po łą czeń z nie zna nych nu me rów.



Sy gnał dzwonka za milkł, więc ode tchną łem z ulgą.
Po chwili znów za brzmiał pa te tyczny ton utworu au tor stwa Zim mera.

Rzut oka na ekran spra wił, że po czu łem iry ta cję, bo znów dzwo nił ten sam
nu mer. Wes tchną łem z  re zy gna cją i  zde cy do wa łem jed nak ode brać.
Z dwojga złego le piej wy słu chać te le mar ke tera i grzecz nie po pro sić o usu- 
nię cie mo jego nu meru z bazy da nych, niż być na ra żo nym przez ko lejne dni
na upier dliwe po łą cze nia.

– Słu cham? – za grzmia łem szorstko.
– To ja! Marta! – Ner wowy szept z dru giej strony na gle po sta wił mnie na

nogi.
Tak sta ra łem się za po mnieć o na szej ostat niej roz mo wie i o tych dyr dy- 

ma łach na te mat rze ko mego za bój stwa Se we ryna, że pra wie mi się to
udało. Ale ten te le fon i nie spo dzie wany, dziwny głos Marty sku tecz nie wy- 
trą cił mnie z  osią gnię tego z  nie ma łym tru dem stanu rów no wagi. Dziew- 
czyna kom plet nie mnie za sko czyła.

– Ra dek! Je steś tam? – Znów usły sza łem ner wowy głos ko le żanki.
– Hmm, no tak, je stem – od po wie dzia łem po woli.
– Słu chaj! Po trze buję po mocy! Śle dzą mnie! – Za brzmiała dra ma tycz nie.
Prze wró ci łem oczami. Tego jesz cze bra ko wało, że bym te raz zo stał ja- 

kimś wor kiem tre nin go wym dla psy chicz nie nie sta bil nej dziew czyny, któ- 
rej uro je nia prze kro czyły już gra nice roz sądku.

– Czego ode mnie chcesz?
– Tra fi łam wresz cie na trop. Mam kon krety! Ale, nie stety, na kryli mnie...

– Sły chać było co raz szyb szy od dech Marty, z któ rego wy wnio sko wa łem, że
dziew czyna szybko idzie albo wręcz bie gnie. – Nie wiem, czy się z tego wy- 
ka ra skam. To bar dzo po ważna sprawa, Ra dek.

Wes tchną łem z re zy gna cją.
– O czym ty znowu bre dzisz? – za py ta łem słabo. Już na wet nie mia łem

siły krzy czeć ani się na nią zło ścić. Naj wy raź niej było z nią bar dzo źle. Pew- 
nie po trzebna była jej po moc. Ja kiś do bry psy cho log, czy może na wet psy- 
chia tra.



–  Ra dek, mu sisz mi uwie rzyć. Roz gry złam tę ukła dankę, przy naj mniej
dużą jej część... – Ury wany szept na chwilę zo stał przy kryty ja kimś szu- 
mem, wody albo wia tru. Zda wało mi się, że sły szę trzask ła ma nych ga łęzi. –
Na gra łam szcze góły na pen dri vie, ukryję go gdzieś dla cie bie – szep tała
z co raz więk szym tru dem, ciężko ła piąc od dech. – Nie mam czasu ci te raz
wszyst kiego opo wie dzieć, bo oni są tuż za mną.

Za nie po ko iło mnie to, co wła śnie usły sza łem. Moja dawna przy ja ciółka
brzmiała bar dzo re ali stycz nie. Na wet je śli miała uro je nia i  ma ja czyła, to
mu siało zda rzyć się coś na prawdę groź nego, być może ko muś czymś się
na ra ziła i te raz fak tycz nie coś jej grozi.

– Gdzie ty wła ści wie je steś? – za py ta łem kon kret nie. – Marta!
Z dru giej strony znów do tarł do mnie szum i trza ski. Jakby była w le sie,

wśród drzew.
– Za pa mię taj! – szep tała co raz bar dziej dra ma tycz nie. – Lip cowe Je zioro!

Tu taj znaj dziesz ten pen drive. Na mnie już za późno. Oni nie pusz czą
mnie ży wej.

Prze ra zi łem się już na po waż nie. W  jej gło sie usły sza łem coś ta kiego,
czego nie mo głem zlek ce wa żyć. Za czą łem wie rzyć, że co kol wiek zro biła
i  gdzie kol wiek się te raz znaj do wała, na prawdę wdep nęła w  coś nie bez- 
piecz nego.

– Jacy „oni”?! Gdzie je steś? Halo! – krzyk ną łem.
– Pa mię taj. Lip cowe Je zioro.
I wtedy się roz łą czyła.
Na tych miast wy bra łem opcję od dzwo nie nia pod ostatni nu mer, z  któ- 

rym roz ma wia łem, ale ku swo jemu prze ra że niu usły sza łem tylko ko mu ni- 
kat o nie do stęp no ści abo nenta.

Za klą łem ner wowo. Spró bo wa łem raz jesz cze. Znowu ta sama in for ma- 
cja po da wana bez na mięt nym, mę skim gło sem.

– Kurwa mać! – Na tych miast da łem upust swo jej wście kło ści.
–  Ko cha nie? – Z  dru giego po koju do szedł mnie głos Ani. – Czy coś się

stało?



–  Nie, nic skar bie! – od krzyk ną łem tylko. – Coś mi się tylko ska so wało
w te le fo nie. Wszystko w po rządku!

Za czą łem go rącz kowo cho dzić po po koju. Znów spró bo wa łem od dzwo- 
nić. Bez skutku. In ten syw nie ana li zo wa łem tę dziwną roz mowę. O  czym
ona, do cho lery, mó wiła? Kto ją śle dził? Co ta kiego od kryła?

A może to wszystko było ja kimś żar tem lub ob ja wem głę bo kiej schi zo fre- 
nii? Może da łem się na brać?

Czy może jed nak na prawdę Marta po trze bo wała po mocy?
Nie, to zde cy do wa nie nie był żart. Prze cież wi dzia łem ją kilka ty go dni

temu i  wiem, że nie wy glą dała wcale na żar tow ni się. Wręcz prze ciw nie,
cała była po chło nięta tym swoim pry wat nym śledz twem i  trak to wała tę
sprawę nie zwy kle po waż nie. Aż za po waż nie.

Bi łem się z my ślami jesz cze przez chwilę, w końcu jed nak pod ją łem de- 
cy zję. Spoj rza łem na ze ga rek. Dzie więt na sta trzy dzie ści. Trudno, naj wy żej
nic z tego nie bę dzie, ale mu szę przy naj mniej spró bo wać.

Się gną łem po smart fon i wy bra łem nu mer.
– Halo, To mek? – za in to no wa łem we soło. – Tu taj Ra dek. Słu chaj, wiem,

że już późno i pew nie sie dzisz z Pau liną i dzie cia kami w domu, ale mam
taką nie ty pową prośbę.

Usły sza łem ziew nię cie z dru giej strony, a znu dzony głos za prze czył.
– Nie, spoko, cześć, Ra dek. Jesz cze sie dzę w biu rze, taka ro bota po go- 

dzi nach. – Mój ku zyn, in spek tor Kró li kie wicz, za śmiał się nie mrawo. –
W czym ci mogę po móc? – za py tał po chwili już bar dziej ener gicz nie.

Po czu łem nie pew ność. Cho lera! Czy ja na prawdę w to brnę?
– Słu chaj... ktoś do mnie dzwo nił, taka ko le żanka ze stu diów – za czą łem.

– Nie wiem, czy to nie żart albo ja kieś durne wy my sły, ale mó wiła, że grozi
jej śmier telne nie bez pie czeń stwo. Ro zu miesz... tro chę się prze stra szy łem.
Mó wiła, że ktoś ją śle dzi i  chce jej zro bić coś złego. Po tem się roz łą czyła
i już nie mogę się do niej do dzwo nić, bo ma wy łą czony nu mer.

– Acha... – Znów usły sza łem ziew nię cie po dru giej stro nie.



– No i się za nie po ko iłem. Nie wiem, skąd dzwo niła, ani czy rze czy wi ście
coś jej nie grozi. Nie wiem, do kogo się z tym zwró cić, więc za dzwo ni łem
do cie bie.

Ci sza w słu chawce nie za po wia dała ni czego do brego.
– Halo! To mek, je steś? – za py ta łem za nie po ko jony.
– Tak, tak.... Sorry, prze glą dam wła śnie ja kieś pa piery z trud nego śledz- 

twa – wy ja śnił męt nie. – Czyli jak mogę ci po móc?
Ode tchną łem głę biej, zbie ra jąc siły.
– No wła śnie... może mógł byś mi cho ciaż po móc usta lić, skąd dzwo niła.

Może nic jej nie grozi, ale mu szę to spraw dzić. Tylko nie wiem, gdzie ona
jest – wy ja śni łem.

To mek od chrząk nął.
– Tak wła ści wie to nie wolno nam ta kich rze czy ro bić – za czął. – Wiesz,

ochrona da nych oso bo wych.
– No wiem... Ale ona brzmiała bar dzo po waż nie.
– Je steś pe wien, że to nie żart? – Chciał się upew nić.
–  Tego nie wiem. Ale brzmiała bar dzo dra ma tycz nie. Im dłu żej o  tym

my ślę, tym bar dziej je stem prze ko nany, że fak tycz nie w  coś wdep nęła.
Ostat nio mó wiła ja kieś bar dzo dziwne rze czy.

Usły sza łem, jak To mek wes tchnął.
– No do bra, wy jąt kowo ci po mogę – stwier dził w końcu. – Po daj mi ten

nu mer te le fonu, z któ rego dzwo niła.
Pół go dziny póź niej do sta łem od mo jego ku zyna z  po li cji wia do mość

SMS z  tylko jed nym sło wem. Na zwą miej sco wo ści, z  któ rej dzwo niła
Marta.

Tym sło wem była na zwa mia sta.
Brod nica.
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I  znów kosz marna, nie prze spana noc. Tak jak wtedy – po śmierci Se we- 
ryna. I tak jak kilka ty go dni temu – po spo tka niu z Martą.

Cho lera! A  już my śla łem, że mam to za sobą i że du chy prze szło ści nie
będą mnie wię cej nie po koić. Naj wy raź niej by łem w błę dzie.

Wsta łem z ciężką głową i z nie zno śną świa do mo ścią, że coś na le ża łoby
zro bić. Tylko co do kład nie? Po pro sić o po moc po li cję? Ale na ja kiej pod sta- 
wie? Prze czuć i  do my słów? To było sta now czo za mało, bo na wet To mek
zbyt nio nie prze jął się tym, co mó wi łem.

Był śro dek ty go dnia i za chwilę po wi nie nem wyjść do pracy. Moja na rze- 
czona wła śnie da wała mi bu ziaka na do wi dze nia i  za uwa żyła smętną
minę, z jaką sie dzia łem nad kromką chleba z nu tellą.

– Coś taki mar kotny, mój ry ce rzu? – za żar to wała. – Chyba mia łeś ja kieś
złe sny, bo strasz nie się wier ci łeś w nocy.

Spoj rza łem na nią zmę czo nym wzro kiem.
– Ach... tak, pew nie za późno zja dłem ko la cję i to dla tego... – wy ja śni łem

wy mi ja jąco. Na gle pod ją łem de cy zję. – Wiesz, ko cha nie? – Przy trzy ma łem
jej dłoń, kiedy chciała już wy cho dzić. – Mu szę pil nie dziś wy je chać. Służ- 
bowo – do da łem nieco zbyt fał szy wym to nem.

Ni gdy nie by łem zbyt do brym ak to rem i na raz czu łem, że ona już wie, że
kła mię.

– Tak na gle? – zdzi wiła się. Spoj rzała po dejrz li wie pro sto w moje oczy.
–  No tak... do sta łem przed chwilą wia do mość, że w  na szej fi lii w  Byd- 

gosz czy też mają au dyt i po pro sili mnie o po moc z do ku men tami. – Da lej
brną łem w kłam stwo i czu łem, jak co raz mniej wia ry god nie to brzmi.



Ania z dziwną miną wpa try wała się we mnie. W końcu wzru szyła ra mio- 
nami.

– No do brze. Jak mu sisz, to jedź. – Wy raź nie po smut niała. Nie wie dzia- 
łem tylko, czy to z po wodu sa mego faktu, że gdzieś jadę, czy po pro stu wy- 
czuła kłam stwo i to ją zmar twiło.

– Wrócę naj szyb ciej, jak to moż liwe – po wie dzia łem szybko, żeby po pra- 
wić jej hu mor i  od wró cić uwagę od mo jego źle za gra nego wy ja śnie nia. –
Ko cham cię – do da łem na ko niec, ma jąc na dzieję, że za ła go dzę w ten spo- 
sób sy tu ację.

Zmie rzyła mnie spoj rze niem, jakby sza co wała, czy mó wię prawdę, czy
tylko chcę za my dlić jej oczy.

– Ja też. Pa! – rzu ciła nie dbale i wy szła.
Usły sza łem dźwięk za my ka nych drzwi i tra fił mnie szlag.
– Fuck! – za klą łem gło śno.
Bar dzo źle to ro ze gra łem! Jesz cze tego bra ko wało, żeby przez naj bliż sze

dni moja na rze czona miała fo cha i  snuła po dej rze nia. No nic. Te raz było
już za późno na od krę ca nie sy tu acji. Po jadę do tej prze klę tej Brod nicy,
znajdę Martę, wy ja śnię wszystko i moje ży cie wróci do normy.

Dla pew no ści spró bo wa łem raz jesz cze za dzwo nić na wczo raj szy nu mer,
ale wciąż był nie do stępny. A  in nego kon taktu do niej nie mia łem. Spraw- 
dzi łem też na szybko por tale spo łecz no ściowe, ale nie zna la złem tam żad- 
nych no wych wpi sów. W ogóle Marta nie wy ka zy wała zbyt niej ak tyw no ści
w in ter ne cie, więc za bar dzo nie mia łem czego tam szu kać.

Nie było wy boru, trzeba było je chać do tej nie szczę snej Brod nicy. Mu sia- 
łem tylko szybko zgło sić sze fowi, że biorę urlop na żą da nie, i by łem go towy
do drogi. Mia łem szczerą na dzieję, że uda mi się po zy tyw nie roz wi kłać tę
za gadkę i  jesz cze tego sa mego dnia wie czo rem po łożę się spo koj nie spać
do swo jego łóżka u boku mo jej dziew czyny.

* * *



Mia łem sporo czasu, żeby spo koj nie za sta no wić się nad prze bie giem wczo- 
raj szej roz mowy z  Martą i  ewen tu al nym pla nem dzia ła nia, kiedy już do- 
jadę na miej sce. Droga miała mi za jąć do bre trzy go dziny, a  prze my śleń
mia łem sporo, tylko nie stety nie wy ni kały z tego żadne kon kretne wnio ski.
Po wie lo kroć za sta na wia łem się nad tym, o co cho dziło z tym lip co wym je- 
zio rem. Czy to rze czy wi sta na zwa ja kie goś akwenu w  po bliżu Brod nicy?
Czy ra czej ha sło sta no wiące klucz do od kry cia miej sca po bytu mo jej daw- 
nej ko le żanki? Kto jej gro ził? W co wdep nęła, że ktoś ją go nił? Na ra zie na- 
wet się nie do my śla łem, o  co może cho dzić, a  tym bar dziej nie mia łem
pew no ści, czy to w ogóle była prawda.

W  po ło wie drogi za trzy ma łem się na sta cji ben zy no wej i  sie dząc
w środku z kub kiem go rą cej kawy, za czą łem szu kać w in ter ne cie ha sła „lip- 
cowe je zioro”. Wy szu ki warka wy rzu ciła oczy wi ście dzie siątki lin ków
i  zdjęć ota go wa nych ta kim wła śnie ha słem, ale więk szość z  tego od razu
od rzu ci łem jako błędny trop. Ra do sna twór czość in ter nau tów pre zen tu ją- 
cych swoje osią gnię cia fo to gra ficzne pod czas wa ka cji spę dzo nych nad je- 
zio rami, strony dla węd ka rzy, oferty nur ko wa nia, ga le rie fo to gra fii i  inne
strony nie przy nio sły mi żad nej pod po wie dzi. Po przej rze niu kil ku dzie się- 
ciu pro po zy cji wy plu tych przez wy szu ki warkę wie dzia łem już, że to nie bę- 
dzie ta kie pro ste.

Ode tchną łem głę biej, upi łem łyk kawy i  spró bo wa łem po szu ki wań
w  inny spo sób, wpro wa dza jąc frazę „lip cowe je zioro Brod nica”. I  tym ra- 
zem też nic kon kret nego nie rzu ciło mi się w oczy. To samo, co po przed- 
nio: dzie siątki naj róż niej szego ro dzaju zdjęć z po je zie rza, oferty noc le gów
i znów węd ka rze. Po pa trzy łem na mapę oko lic Brod nicy i przyj rza łem się
bli żej na zwom je zior. Ci che, So sno, Zbiczno, Ba cho tek i inne wy myślne na- 
zwy kom plet nie nic mi nie mó wiły. Sie dzia łem tak przez do bre pół go- 
dziny, szu ka jąc ja kich kol wiek wska zó wek i  pod po wie dzi, ale kom plet nie
na nic nie tra fi łem. Albo by łem na to za głupi, albo Mar cie de fi ni tyw nie coś
się po mie szało. Już sam nie wie dzia łem, co da lej mam z tym zro bić.

Po pa trzy łem w dal i do sze dłem do wnio sku, że sam nie roz wiążę tego re- 
busu. Się gną łem więc po te le fon.



– Cześć, To mek, tu po now nie Ra dek – po wie dzia łem, skrę po wany. Zda- 
wa łem so bie sprawę, że za wra cam ku zy nowi głowę ja ki miś bzdu rami, pod- 
czas gdy on pew nie ma na karku skom pli ko wane sprawy i  śledz twa gru- 
bego ka li bru, bo tylko ta kie tra fiały na biurka ko mendy sto łecz nej. A on był
in spek to rem Wy działu Kry mi nal nego, a nie ja kimś zwy kłym po li cjan tem.

– No hej – od po wie dział krótko. – Co tam znowu?
– Prze pra szam cię bar dzo za tru cie tyłka, ale mam pro blem – wy du ka łem

nie pew nie.
– No wal śmiało, mam mało czasu – rzu cił nie cier pli wie.
– Hmm, wiesz, je stem w dro dze do Brod nicy, żeby od szu kać tą moją ko- 

le żankę – mó wiąc te słowa, po czu łem, jak głu pio za brzmi to, co mia łem za
chwilę pal nąć. – Tylko że mam re bus do roz wią za nia. Wczo raj mó wiła
przez te le fon, że zo stawi mi gdzieś pen drive z  in for ma cjami. I  je dyną
wska zówką było ha sło. Prze szu ka łem już cały in ter net i na nic nie tra fi łem.
Po trze buję po mocy.

Chwila zło wro giego mil cze nia dała mi mocno do my śle nia i zda łem so- 
bie sprawę, że za mo ment usły szę, że za wra cam mu głowę du pe re lami.

– No, a ja kie to ha sło? – za py tał tylko.
– Lip cowe je zioro – wy ja śni łem. – Prze ko pa łem kil ka dzie siąt stron i nie

zna la złem w po bliżu Brod nicy nic po wią za nego z tymi sło wami. Chyba że
nie je stem w  sta nie do strzec ukry tego zna cze nia albo to wcale nie jest
w Brod nicy.

To mek od chrząk nął.
– Chęt nie bym ci po mógł, Ra dek, ale je stem strasz nie za wa lony ro botą. –

Ku zyn roz wiał moje wąt pli wo ści. – Mamy ja kąś po tworną ku mu la cję trud- 
nych spraw.

– Ro zu miem, To mek. I dzię kuję za po moc – po wie dzia łem z wy raźną re- 
zy gna cją.

– Ale... – mój ku zyn in spek tor mó wił da lej – ale dam ci nu mer do na szego
speca od kom pu te rów, Ro berta Biel skiego. To mój czło wiek z ze społu. On



ma mózg jak sklep i masę cie ka wego opro gra mo wa nia. Już sporo ta kich re- 
bu sów roz wią zał w swoim ży ciu. Po wiedz tylko, że dzwo nisz ode mnie.

– Bar dzo dzię kuję, To mek – ucie szy łem się jak dzie ciak.
– Spoko, daj znać, jak uda ci się na mie rzyć tę ko le żankę – od po wie dział.

– I, Ra dek, je śli tylko zo ba czysz, że jest ja kieś nie bez pie czeń stwo, dzwoń
do mnie – do dał już po waż niej szym to nem.

– Ja sne, cześć!
Go dzinę póź niej, do jeż dża jąc do Brod nicy, dzięki po mocy Ro berta z ko- 

mendy sto łecz nej mia łem już kon kretną in for ma cję, czego i gdzie szu kać.
Re bus oka zał się fak tycz nie dość skom pli ko wany i bez po mocy za awan so- 
wa nych apli ka cji, któ rymi dys po no wała po li cja, wy szu ku ją cych w  sieci
dane kon tek stowe, szu ka ją cych ko re la cji i łą czą cych je w ca łość, pew nie ni- 
gdy sam bym nie wpadł na roz wią za nie za gadki wy my ślo nej przez Martę.

Ku mo jemu zdu mie niu, oka zało się, że Lip cowe Je zioro to na zwa ob razka
na ma lo wa nego przez ar tystkę, nie jaką Ma rię Oko łów-Pod hor ską, która za- 
sto so wała dość rzadką tech nikę two rze nia zwaną akwa fortą. No ale co
miało to wspól nego z  te re nami wo kół mia sta Brod nica? I  co Marta miała
na my śli, uży wa jąc tego ha sła?

Otóż Ro bert, dzięki swoim za awan so wa nym apli ka cjom, na mie rzył po- 
mnik sto jący nad je zio rem Ba cho tek, po świę cony wła śnie oso bie o  ta kim
na zwi sku: Ma rii Oko łów-Pod hor skiej, która przy czy niła się w la tach sześć- 
dzie sią tych dwu dzie stego wieku do za ło że nia w tym wła śnie miej scu sta- 
nicy ka ja ko wej PTTK. I, co prawda, mimo że te dwie osoby – ar tystka i za- 
pa lona pro pa ga torka tu ry styki wod nej – to były zu peł nie różne po staci, to
łą czące je ogniwo, czyli imię i na zwi sko, pro wa dziło w końcu do tego wła- 
śnie miej sca. Po mnika nad je zio rem. Po mnika po świę co nego pa mięci tej
wła śnie osoby. I  fak tycz nie, te raz, gdy już wie dzia łem, o  co cho dzi, bez
trudu zna la złem w sieci zdję cia i in for ma cje o upa mięt nia ją cym ją ka mie- 
niu.

By łem pod du żym wra że niem sprytu Marty, która w taki wy ra fi no wany
spo sób wska zała mi miej sce ukry cia pa mięci USB, tak by nikt po stronny
się nie do my ślił, o co cho dzi. Mia łem tylko ogromną na dzieję, że pen drive



wciąż gdzieś tam w po bliżu tego po mnika na mnie czeka i że nikt go nie
za brał. Mia łem też na dzieję, że in for ma cje zo sta wione przez Martę po- 
zwolą mi ją szybko na mie rzyć.

Gdy już wresz cie do tar łem nad je zioro i gdy upew ni łem się, że nikt mnie
nie ob ser wuje ani nie śle dzi, obej rza łem ze wszyst kich stron ten ka wał ka- 
mien nej płyty. Na pierw szy rzut oka nic tu taj nie było. Wzią łem więc więk- 
szy pa tyk i  roz grze ba łem zie mię za po mni kiem. Było tu dość miękko
i w mo krej gle bie dość szybko zna la złem ja kieś za wi niątko. W ma łym fo lio- 
wym wo reczku cze kał na mnie pen drive od Marty.
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Wresz cie mia łem w dłoni małą, czer woną kość pa mięci, ma jącą za wie- 
rać ja kieś klu czowe in for ma cje. Za chwilę miało się oka zać, czy fak tycz nie
od kryła coś waż nego, co prze wróci do góry no gami całą hi sto rię zwią zaną
ze śmier cią na szego przy ja ciela, czy wręcz od wrot nie, prze ko nam się tylko
w twier dze niu, że mocno jej od biło i cierpi na schi zo fre nię. Wresz cie, mia- 
łem na dzieję, że wy czy tam z za pi sa nych na pen dri vie da nych, gdzie jej, do
cho lery, szu kać. Bo w głębi du szy się mar twi łem, że fak tycz nie przy da rzyło
się jej coś złego.

Wró ci łem do sa mo chodu naj szyb ciej, jak mo głem, wzią łem z torby mo- 
jego ma łego lap topa i  drżą cymi rę kami wło ży łem do gniazda USB zna le- 
zione urzą dze nie. Ekran kom pu tera za mru gał i  otwo rzył nowe okno,
a w nim zo ba czy łem tylko je den plik. Był to do ku ment tek stowy o na zwie
„Dla Radka”. Roz e mo cjo no wany na tych miast klik ną łem w ikonkę pliku, po
czym... wy świe tliło się za py ta nie o ha sło do stępu.

– Cho lera! – za klą łem gło śno.
Ja kie ha sło? Nie dość, że mu sia łem prze je chać ka wał Pol ski w to miej sce,

żeby zna leźć tę ko steczkę, to jesz cze plik był za bez pie czony ha słem!
To wszystko za czy nało być dia bel nie skom pli ko wane i  za gma twane.

I wku rza jące.
Ha sło, ha sło...
My śla łem in ten syw nie przez do brą chwilę, aż na gle mnie olśniło. Ależ

tak! Prze cież ha słem praw do po dob nie jest to klu czowe „Lip cowe Je zioro”.
W  mak sy mal nym pod nie ce niu szybko wpi sa łem ciąg zna ków, po czym
moim oczom uka zał się długi list, na który od razu za chłan nie się rzu ci łem.



Wi taj, Radku.
Je śli czy tasz te słowa, to ja praw do po dob nie je stem już w bar dzo po waż nych ta- 

ra pa tach, w które wdep nę łam z wła snej, nie przy mu szo nej woli i z pełną świa do mo- 
ścią. Zu peł nie nie wiem, jak się to skoń czy, ale mu szę zro bić wszystko, co w mo jej
mocy, aby roz wią zać tę za gadkę, która nie daje mi spo koj nie żyć, która stała się
moją ob se sją i przez którą nie mogę nor mal nie funk cjo no wać.

Mu sisz mnie zro zu mieć. Ja szcze rze wie rzę, i mam ku temu co raz wię cej do wo- 
dów, że Se we ryn padł ofiarą ja kie goś więk szego spi sku i że zo stał na na szych oczach
bru tal nie za mor do wany. Je stem prze ko nana, że to nie był wy pa dek, a on mocno ko- 
muś prze szka dzał lub może od krył coś, czego nie po wi nien. Co to ta kiego było, tego,
co prawda, jesz cze nie wiem, ale w końcu do tego dojdę.

Bar dzo bym chciała, że byś mi uwie rzył i że byś mi za ufał. Tylko na to bie mogę
już po le gać.

Pró bo wa łam za in te re so wać te ma tem po zo stałe osoby z  na szej sta rej paczki, ale
re ak cje tych, do któ rych do tar łam, były jesz cze gor sze niż twoja. Ty przy naj mniej
choć tro chę mnie wy słu cha łeś. Nie do końca, ale za wsze. I za to bar dzo ci dzię kuję.
Je śli czy tasz te słowa, to także dzię kuję ci, że tu taj przy je cha łeś taki ka wał drogi.

Ale do rze czy!
Pew nie za da jesz so bie py ta nie, dla czego tu taj się zna leź li śmy? W Brod nicy? Otóż

pew nie wiesz, że w  tym mie ście, w  oto cze niu pięk nych la sów i  je zior, była kie dyś
spe cjalna strefa eko no miczna za chę ca jąca in we sto rów do umiesz cza nia swo ich
start-upów i  no wych in we sty cji. Sporo firm wy brało tę lo ka li za cję z  ko rzy ścią dla
nich sa mych, ale też dla mia sta i oko licy.

Jedną z ta kich firm jest Eu ro nea Med, wła ści ciel no wo cze snej fa bryki far ma ceu- 
tycz nej pro du ku ją cej leki. Firma ta, jako je dyna na świe cie, jest wła ści cie lem uni ka- 
to wego pa tentu na re wo lu cyjne le kar stwo na pewną grupę no wo two rów. Ten me dy- 
ka ment jest pro du ko wany tylko w tej jed nej fa bryce, wła śnie tu taj.

Za łożę się, że sły sza łeś o  pro fe so rze Ry szar dzie No wo grodz kim, który kilka lat
temu od krył, prze ba dał i  udo ku men to wał po zy tywne dzia ła nie tego leku i  dzięki
któ remu ru szyła pol ska pro duk cja spe cy fiku? No wła śnie. Wszy scy o  tym sły szeli.
Były tam, co prawda, ja kieś duże nie ja sno ści zwią zane z  sa mym fi nan so wa niem
przed się wzię cia, były prze py chanki in we sto rów, była walka o roz po czę cie pro duk cji,



ale w końcu się udało i dziś z taśm pro duk cyj nych scho dzi kilka ty sięcy fio lek leku
dzien nie, które są sprze da wane na ca łym świe cie.

Jesz cze ni gdy Pol ska nie była tak ważna na świa to wej sce nie na ukowo-go spo dar- 
czej.

No ale co to wszystko ma wspól nego z moim do cho dze niem w spra wie śmierci Se- 
we ryna?

Je śli te raz sto isz, to pro po nuję, że byś usiadł. Bo za chwilę do wiesz się cze goś klu- 
czo wego i waż nego, cze goś, co mocno cię zdziwi.

Otóż, już ja kiś czas temu, w zu peł nie przy pad kowy spo sób do wie dzia łam się cze- 
goś, co w pierw szej chwili brzmi zu peł nie nie praw do po dob nie. Ale jed nak jest praw- 
dziwe.

Czy wie dzia łeś, że na uko wiec, od krywca tego re wo lu cyj nego leku na raka, Ry- 
szard No wo grodzki, jest bio lo gicz nym oj cem Se we ryna? Za łożę się, że na wet tego
nie po dej rze wa łeś, nie bra łeś pod uwagę ta kiej sen sa cyj nej ewen tu al no ści. Ale tak, to
prawda. Do tar łam do do ku men tów w  Urzę dzie Stanu Cy wil nego, które bez żad- 
nych wąt pli wo ści po twier dziły ten fakt.

Te raz się pew nie za sta na wiasz, dla czego w ta kim ra zie Se we ryn ni gdy o tym nie
wspo mniał ani nie no sił na zwi ska No wo grodzki? I  czy w  ogóle o  tym fak cie wie- 
dział?

Prze pro wa dzi łam dość szcze gó łowe śledz two i sporo od kry łam.
Otóż pan pro fe sor, jak każdy ge nialny na uko wiec, żył w  swoim wła snym, za- 

mknię tym świe cie. Gdy wiele lat temu, za raz po stu diach me dycz nych, No wo grodz- 
kiemu przy da rzył się prze lotny ro mans z  ko le żanką z  uczelni, nie pla no wał ani
zwią zać się na po waż nie z tą ko bietą, ani za kła dać ro dziny. Jego całe ży cie to czyło
się wo kół na uki i me dy cyny, był po chło nięty spra wami wyż szej wagi ani żeli przy- 
ziemne te maty dam sko-mę skie. Z tego ro mansu na ro dził się wła śnie Se we ryn, jed- 
nak świeżo upie czony tata nie był ani przy go to wany na ta kie wy zwa nie, ani nie
czuł się w obo wiązku zaj mo wać się ma łym ber be ciem.

Pro fe sor obie cał co prawda pła cić re gu lar nie mie sięczną kwotę na utrzy ma nie
syna i wi dy wać się z nim od czasu do czasu, ale nie za mie rzał że nić się z ko bietą,
która uro dziła mu dziecko, ani z nimi miesz kać. Tak wła ści wie to No wo grodzki nie



opusz czał swo jego ga bi netu na WUM-ie, gdzie in ten syw nie pra co wał nad no wymi
le kami i spo so bami le cze nia no wo two rów.

Na po czątku matka Se we ryna zgo dziła się użyć na zwi ska ojca dziecka i w do ku- 
men tach z USC, do któ rych do tar łam, wid nieje Se we ryn No wo grodzki. Jed nak wiele
lat póź niej, gdy po znała in nego męż czy znę, z któ rym zwią zała się na stałe, zmie nili
na zwi sko na Le man. I wła śnie pod ta kim to na zwi skiem wszy scy zna li śmy Se we- 
ryna.

Z plo tek i in for ma cji za sły sza nych od lu dzi bę dą cych bli sko obu stron wy ni kało,
że pan pro fe sor rze czy wi ście re gu lar nie pła cił usta loną kwotę na wy cho wa nie syna
i na wet od czasu do czasu się z nim wi dy wał. Oczy wi ście nie był naj lep szym wzo- 
rem ojca i na wet nie wie dział do kład nie, jak po winno się zaj mo wać dziec kiem, ale
do pew nego stop nia się sta rał. Na tyle, na ile po tra fił.

Te raz za py tasz pew nie, dla czego Se we ryn ni gdy o  tym nie mó wił, dla czego się
nie po chwa lił, że jego bio lo giczny oj ciec to ge niusz i od krywca naj więk szej sen sa cji
ostat nich lat?

Może była to dla niego sprawa zbyt pry watna, zbyt wraż liwa, zbyt de li katna?
A może wręcz spe cjal nie nie chciał nic o tym mó wić, bo oba wiał się wła śnie o swoje
ży cie? O  to, że ktoś bę dzie chciał wy ko rzy stać fakt, że jest sy nem ge nial nego na- 
ukowca?

Py tań jest oczy wi ście wiele, a od po wie dzi na ra zie brak. Stąd wła śnie moje pry- 
watne śledz two i do tar cie aż do tego miej sca. Do mia sta, w któ rym stoi piękna, no- 
wo cze sna fa bryka pro du ku jąca naj bar dziej po żą dany lek na świe cie, a w któ rej pra- 
cuje, kie ru jąc ca łym dzia łem ba dań i  roz woju, nasz pro fe sor No wo grodzki. Je stem
prze ko nana, że może on od po wie dzieć na wiele za da nych przeze mnie py tań i rzu cić
nowe świa tło na tę sprawę. Za łożę się, że wy ja śnie nie za gadki jest na wy cią gnię cie
ręki. Wy star czy po roz ma wiać z na ukow cem.

Jed nak... Nie jest to ta kie pro ste.
Przy je cha łam tu pełna na dziei, że szybko uda mi się na wią zać kon takt z tym ge- 

niu szem i będę miała spo sob ność z nim szcze rze po roz ma wiać. Wy star czy łoby tylko
go na mie rzyć i umó wić się na spo tka nie. Ale oka zało się to ogrom nym wy zwa niem.
Rze czą wprost nie moż liwą.



Moje próby do tar cia do środka fa bryki za koń czyły się fia skiem. Ten obiekt jest
tak ści śle strze żony, co, na wia sem mó wiąc, wcale mnie nie dziwi, a  ochrona tak
sku teczna, że nie mia łam żad nej szansy prze brnąć przez szczel nie po sta wioną za- 
porę. Pró bo wa łam kil ka na ście razy, i  to pod róż nymi pre tek stami, prze drzeć się
przez re cep cję firmy i do trzeć do pro fe sora. By łam bez szans! Za każ dym ra zem od- 
po wiedź była jed no znaczna.

„Nie ma ta kiej moż li wo ści”.
„Pan pro fe sor jest nie zwy kle za ję tym czło wie kiem i pra cuje nad ko lej nymi re wo- 

lu cyj nymi od kry ciami”.
Na pew nym eta pie po su nę łam się na wet do oszu stwa i pod prze bra niem uda wa- 

łam dzien ni karkę, a in nym ra zem stu dentkę far ma cji. Nie stety, żadne z tych za bie- 
gów nie przy bli żyły mnie do kon taktu z No wo grodz kim.

Co wię cej, w pew nym mo men cie ochrona za częła bacz niej mi się przy pa try wać.
Roz po zna wali mnie już i na wet nie mo głam wejść na te ren re cep cji, bo za trzy my- 
wali mnie od razu przy wej ściu.

By łam już zre zy gno wana i zmę czona tymi pod cho dami, gdy na gle zda rzyło się
coś, co miało szansę tchnąć nową ener gię w  moje do cho dze nie. Jed nego dnia, gdy
znów pró bo wa łam zdo być ja kiś kon takt do na ukowca i po now nie od pra wiono mnie
z  kwit kiem, wy szłam jak zwy kle przed bu dy nek i  długo pa trzy łam za my ślona na
wej ście do fa bryki, za sta na wia jąc się, co jesz cze mogę zro bić.

W  pierw szej chwili na wet nie zwró ci łam więk szej uwagi na czło wieka, który
szedł szyb kim kro kiem od strony wej ścia do bu dynku. Męż czy zna ten niósł kilka te- 
czek z do ku men tami i wy glą dał na ku riera, bo w jego uchu tkwiła mała słu chawka
i ubrany był w szary kom bi ne zon. W chwili gdy prze cho dził obok mnie, na gle się
po tknął i sta ra jąc się za cho wać rów no wagę, wy pu ścił z rąk pęk do ku men tów, które
roz sy pały się po chod niku. Oczy wi ście od ru chowo przy kuc nę łam, żeby po móc po- 
zbie rać roz rzu cone pa piery. Męż czy zna też ukuc nął obok mnie, się ga jąc po ko perty
i teczki. Na gle po pa trzył mi w oczy i szep nął: „Dzię kuję pani”, a po tem, ku mo jemu
zdu mie niu, wska zał na małą kar teczkę zło żoną na kilka czę ści, le żącą obok mo jego
buta, i szep nął: „Pro szę to prze czy tać, to bar dzo ważne”.

Po tem wstał, po że gnał się i od szedł.



Po zo sta łam jesz cze chwilę w tej po zy cji, zdu miona całą sceną, ale szybko oprzy- 
tom nia łam i naj szyb ciej, jak mo głam, ukry łam kar teczkę w za ci śnię tej dłoni, wsta- 
łam i ode szłam. Pra wie bie głam, żeby jak naj szyb ciej od da lić się od fa bryki. Męż- 
czy zna dawno znik nął, a ja na wet nie zdą ży łam go o nic wię cej za py tać. Prze szłam
kil ka set me trów, usia dłam na ławce i trzę są cymi się dłońmi roz ło ży łam kartkę. Było
tam tylko kilka zdań, niby nic nie wy ja śnia ją cych, ale na tyle in try gu ją cych, że roz- 
pa liła się we mnie na dzieja.

Była tam wia do mość mniej wię cej tej tre ści: „Je śli chce Pani do wie dzieć się cze goś
na te mat pro fe sora No wo grodz kiego i  na te mat sy tu acji w  fa bryce, spo tkajmy się
dziś o go dzi nie dwu dzie stej nad je zio rem Ba cho tek w ośrodku PTTK. Niech bę dzie
Pani ostrożna, mogą Pa nią śle dzić”.

Sam ro zu miesz, że po ta kiej in for ma cji od nie zna jo mego czło wieka aż pod sko czy- 
łam i otwo rzyły mi się oczy, że jed nak ktoś do strzegł moje sta ra nia i po może mi choć
tro chę wy ja śnić tę sprawę. Z  dru giej jed nak strony za nie po ko iła mnie wzmianka
o ostroż no ści i o śle dze niu mnie. A może jest to ce lowo za sta wiona pu łapka, w którą
wpadnę?

Nie wiem kom plet nie, czego się spo dzie wać, ale mu szę spró bo wać. To być może
je dyna szansa, by się do wie dzieć cze goś no wego. Jadę nad to je zioro, by za kilka mi- 
nut spo tkać się z tym czło wie kiem.

Na gry wam tę wia do mość na pen dri vie na wy pa dek, gdyby coś mi się przy tra fiło.
W ra zie czego gdzieś ją dla Cie bie zo sta wię.
Je śli to nie ja od kryję prawdę, to Cie bie, Ra dek, pro szę, że byś po cią gnął da lej

śledz two. Mu simy się wresz cie do wie dzieć, o co w tym wszyst kim cho dzi.

Skoń czy łem czy tać.
By łem zdu miony i oszo ło miony.
Nie tylko fak tem, że oj cem Se we ryna jest No wo grodzki, ale całą tą hi sto- 

rią i śledz twem Marty, która była w sta nie do ko pać się do ta kich owia nych
ta jem nicą fak tów.

Je śli po dej rze wała, że coś jej grozi, to dla czego wcze śniej nie po pro siła
ko goś o po moc?



No tak. Prze cież pro siła. Mię dzy in nymi mnie. Ale nikt nie brał tego na
se rio. Na wet ja. Za nie po ko iłem się do piero wtedy, gdy jej te le fon za milkł
na do bre po tej dra ma tycz nej roz mo wie z ze szłego wie czoru.

Naj gor sze było to, że list Marty nie przy bli żał mnie wcale do od po wie dzi
na py ta nie, gdzie jej mam szu kać i co jej się stało.

Za klą łem w du chu po raz nie wiem który. Tak na prawdę ni czego no wego
się nie do wie dzia łem i, co gor sza, nie wie dzia łem, co da lej ro bić.

Po sze dłem jesz cze raz pod po mnik, przy któ rym Marta zo sta wiła dla
mnie po przed niego wie czoru wia do mość. Ob sze dłem do okoła ka wał te- 
renu, wy pa tru jąc ja kichś śla dów czy zna ków, które mo głyby mnie na coś
na kie ro wać, ale ni czego tam nie zna la złem. Po szpe ra łem jesz cze pa ty kiem
w ziemi, tra wie i w li ściach, ale też bez skutku.

Na gle po my śla łem o tym, że skoro ona tu taj była, i to cał kiem nie dawno,
to może ktoś ją wi dział? Co prawda ten te ren wy da wał się słabo od wie- 
dzany przez tu ry stów, poza tym to nie był jesz cze se zon, ale mu sia łem
spró bo wać.

Po sze dłem więc do bu dyn ków sta nicy ka ja ko wej, aby spró bo wać z kimś
po roz ma wiać i cze goś się do wie dzieć. Nie było tam za dużo osób. Ja kiś do- 
zorca pil nu jący ka ja ków, ra tow nik wodny i  lo kalny ani ma tor oraz kilku
przy pad ko wych tu ry stów. Spró bo wa łem za się gnąć ję zyka, ale słabo to szło.
Oka zało się, że ni kogo tu taj wczo raj po dwu dzie stej nie było, na wet do- 
zorca za mknął na kłódkę ma ga zyn ze sprzę tem wod nym i  po szedł do
domu. Wi dać było, że mocno za nie dbany ośro dek, wręcz po pa da jący w ru- 
inę, nie przy cią gał o tej po rze roku zbyt wielu ama to rów spor tów wod nych.

I znowu by łem w kropce. Czy raz jesz cze za dzwo nić do Tomka? Ale co
mia łem mu po wie dzieć? Że mam ja kiś po szla kowy list od Marty i nie ja sne
po dej rze nia, że coś mo gło jej się stać? Zgło sić za gi nię cie do lo kal nej po li cji?
Też nie przej dzie, bo nie mi nęło na wet obo wiąz kowe czter dzie ści osiem
go dzin, od kiedy roz ma wia łem z nią po raz ostatni.

Już mia łem zre zy gno wany stam tąd odejść, gdy od strony po mo stu do- 
biegł mnie roz pacz liwy krzyk. Spoj rza łem od ru chowo w  kie runku, gdzie
jesz cze przed chwilą wi dzia łem sie dzą cych tu ry stów. By łem do bre sto me- 



trów od je ziora, ale za uwa ży łem, że jedna z osób, prze ra żona ko bieta, po- 
ka zuje coś po zo sta łym. Ner wowo wska zy wała na mętną ta flę wody.
W mgnie niu oka wszy scy za re ago wali w ner wowy spo sób, pod bie ga jąc do
ba rierki. Usły sza łem, jak ktoś z tej grupy mówi gło śno: „O matko!”. Je den
z  męż czyzn za czął ma chać rę kami w  stronę budki do zorcy, przy wo łu jąc
po moc.

– Po trze bu jemy po mocy! – krzy czał. – Coś jest w wo dzie! To chyba to pie- 
lec!

Na gle nogi mi zmię kły i ugięły się pode mną. „Tylko nie to, bła gam, tylko
nie to” – szep ta łem w  my ślach. Za czą łem po woli iść w  stronę po mo stu.
Czu łem się jak w złym śnie, w któ rym wszystko na gle zgęst niało i spo wol- 
niło moje ru chy. Z tru dem ła pa łem od dech. Po ciem niało mi w oczach.

Obok mnie prze biegł do zorca z  długą tyczką za koń czoną ha kiem,
a z dru giej strony sprin tem zbli żał się ra tow nik. Pchany ja kąś nie wi dzialną
siłą sze dłem z mo zo łem w stronę po mo stu. Po chwili pa trzy łem już na wy- 
siłki dwóch męż czyzn, któ rzy sta rali się przy cią gnąć do po mo stu pły wa jący
w  wo dzie kształt. Z  nie ma łym tru dem w  końcu wy cią gnęli coś cięż kiego.
Mgła prze sło niła mi oczy, a puls tęt nił pod skórą w przy spie szo nym tem- 
pie. Do sze dłem po woli do brzegu je ziora, na któ rym le żało już wy cią gnięte
z wody ciało, jed nak tłu mek ga piów sku tecz nie za sła niał mi wi dok. Ostat- 
kiem sił, sta ra jąc się opa no wać sza le jące emo cje, prze pro si łem dwójkę tu- 
ry stów, by się prze su nęli, i spoj rza łem na to pielca.

To była Marta.
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Szok trzy mał mnie dość długo.

Na wet nie wiem, ile czasu mi nęło, za nim do tarło do mnie z całą bru tal- 
no ścią, że przede mną leży mar twa ko le żanka, która nie dawno stra ciła ży- 
cie, a ja nie zdą ży łem jej po móc. Te raz do piero ogar nęło mnie prze ra że nie
i po ja wiła się świa do mość za gro że nia. Nie okre ślo nego i  trud nego do zro- 
zu mie nia, ale jed nak na ma cal nego. Poj mo wa łem co raz wy raź niej, że Marta
rze czy wi ście mu siała od kryć coś waż nego i w ten spo sób śmier tel nie na ra- 
zić się nie bez piecz nym lu dziom, któ rzy bez wa ha nia ją za bili. Za mro czony
od sze dłem w  stronę bu dynku sta nicy i  usia dłem na ja kimś be to no wym,
roz la tu ją cym się murku. Ukry łem twarz w  dło niach, pró bu jąc ob jąć umy- 
słem to, co się wła śnie stało. Nie mo głem zro zu mieć, jak to moż liwe, że ona
nie żyje. Wpa dła do wody i się uto piła? Czy ktoś jej w tym po mógł?

Ktoś już za dzwo nił na po li cję, ktoś za czął pła kać, część po stron nych ga- 
piów ode szła. Szybko na stał wie czór i pra wie cał ko wi cie się ściem niło, gdy
plaża i bu dynki ośrodka roz świe tliły się nie bie skimi re flek sami po li cyj nych
ko gu tów. Po chwili nad je zioro pod je chał także am bu lans. Funk cjo na riu- 
sze, pro ku ra tor i le ka rze dość długo ba dali te ren, oglą dali to pielca i prze py- 
ty wali lu dzi. Ja stra ci łem po czu cie czasu i sie dzia łem w tym sa mym miej- 
scu, jak bym zo stał za mie niony w ka mień. Z od dali pa trzy łem tępo na krzą- 
ta ją cych się lu dzi. W końcu le ka rze za brali mar twe ciało do kost nicy. Po li- 
cja jesz cze przez chwilę oglą dała te ren i roz ma wiała z oso bami, które stały
nad brze giem je ziora.

Ja, otu ma niony wy da rze niami i po twor nie zszo ko wany, nie wsta łem, nie
pod sze dłem do funk cjo na riu szy i nie przy zna łem się, że zna łem de natkę.
Nikt z ob sługi sta nicy nie zwró cił zresztą uwagi na to, że wcze śniej o nią
wy py ty wa łem.



Na ra zie kom plet nie nie wie dzia łem, co ro bić.
W do datku te raz było już zu peł nie ciemno.
W końcu wsta łem i po sze dłem w stronę drogi pro wa dzą cej do Brod nicy.

Nie ma jąc in nego po my słu, się gną łem w końcu po te le fon i za dzwo ni łem
do ku zyna.

– Cześć, To mek – za czą łem gro bo wym gło sem. – Prze pra szam za późną
porę, ale stało się coś złego.

– Cześć, coś z cio cią Ha linką? – za nie po koił się. – Znów miała udar?
Przez kilka dłu gich se kund nie wie dzia łem, o  czym on, do cho lery,

mówi, ale za raz mnie olśniło i  przy po mnia łem so bie o  sio strze mo jej
matki, która fak tycz nie zma gała się ostat nio z cho ro bami.

– A nie... Z cio cią wszystko do brze. – Na bra łem głę biej po wie trza. – Słu- 
chaj... je stem w Brod nicy.

– W Brod nicy? – zdzi wił się.
– No tak, pa mię tasz? Ta moja ko le żanka, która dzwo niła, że ktoś ją śle- 

dzi, dzwo niła wła śnie stąd. Ten Ro bert od cie bie po mógł mi zlo ka li zo wać
to miej sce.

– A, no tak! No i?
– No i... przy je cha łem jej tu taj po szu kać, bo urwał się kon takt, nie od bie- 

rała te le fonu. Marta zo sta wiła dla mnie wia do mość. Zna la złem ją. To zna- 
czy wia do mość, nie Martę. Bar dzo istotną, rzu ca jącą nowe świa tło na
śmierć na szego przy ja ciela z  cza sów stu diów – prze łkną łem ślinę. – Była
sprytna, ale wi docz nie tylko do czasu... – za wie si łem głos. – Przy pad kowi
tu ry ści na tra fili na nią go dzinę temu. Do strze gli ją w je zio rze. Mar twą.

Chwila zło wro giej ci szy kłuła w  uszy bar dziej niż świa do mość tego, co
przed chwilą po wie dzia łem.

– Bar dzo mi przy kro, Ra dek – po wie dział po woli To mek. – Co się stało?
–  Za mor do wali ją, je stem o  tym prze ko nany. Za mocno zbli żyła się do

prawdy i  ktoś ją za bił – wy pa li łem. – Mu simy na tych miast za cząć śledz- 
two...



– Za raz, za raz... – prze rwał mi w pół zda nia. – Po cze kaj, bo chyba się za- 
ga lo po wa łeś. Przede wszyst kim: skąd wiesz, że ją ktoś za bił? To po pierw- 
sze. Po dru gie, je steś pew nie w szoku. Ochłoń tro chę. Weź naj le piej coś na
uspo ko je nie.

– Ale...! – za czą łem.
– Spo koj nie, Ra dek – cią gnął ła god nym, wy tre no wa nym gło sem mój ku- 

zyn. – Czy na miej scu jest po li cja?
– Tak, jesz cze są tu taj, prze py tują świad ków – od po wie dzia łem.
– No to sam wi dzisz, że te raz się spo koj nie tym zajmą. Pro szę cię, ni g- 

dzie się nie wy chy laj i  ni komu nie mów ta kich rze czy, że to jest mor der- 
stwo. Jesz cze cie bie w to wcią gną.

– Ale ja wiem na pewno, że tak było! – mó wi łem cha otycz nie pod nie sio- 
nym gło sem. – Upo zo ro wali uto nię cie, ale trzeba zro bić do kładne śledz two,
zba dać wszyst kie ślady! Mam od Marty in for ma cje, które otwo rzyły mi
oczy. Mu sisz mi po móc! Już dwie osoby przez to zgi nęły!

To mek wes tchnął ciężko. W tle usły sza łem pi skliwe głosy dzieci. Do my- 
śli łem się, że to Maks i Zo sia od pra wiają wie czorne fi gle. Wy obra zi łem so- 
bie na gle jego szczę śliwy dom, piękną żonę, dwójkę roz kosz nych dzie cia- 
ków. W  każ dym ra zie taki ob raz mieli przed oczami wszy scy człon ko wie
na szej ro dziny, któ rzy z  za zdro ścią i  po dzi wem pa trzyli na udane za wo- 
dowe i  ro dzinne ży cie in spek tora Kró li kie wi cza i  jego zja wi sko wej żony
Pau liny.

– Za cze kaj chwilę – rzu cił krótko i praw do po dob nie wy ci szył mi kro fon,
bo w  słu chawce za le gła gro bowa ci sza. Po krót kiej chwili wró cił do roz- 
mowy: – Ra dek. Po słu chaj mnie te raz uważ nie. Jest już późno, jedź do ja- 
kie goś ho telu, wy naj mij po kój i  prze śpij się. Ja z  sa mego rana do cie bie
przy jadę i  spraw dzę na miej scu co i  jak. Wszystko mi opo wiesz. Je śli się
okaże, że mogę ja koś po móc, na pewno to zro bię. Okej?

Ode tchną łem z ulgą. To już było coś. Od razu też nieco się uspo ko iłem.
– Tak, dzię kuję ci, To mek.



–  Ra dek. – Ku zyn na gle przy brał oj cow ski ton. – Pa mię taj, że ro bię to
tylko dla tego, że je ste śmy ro dziną, a ty brzmisz na prawdę nie po ko jąco. Nie
chcę, że byś wpa ko wał się w ja kieś kło poty.

– Oczy wi ście, je stem ci za to bar dzo wdzięczny – od po wie dzia łem.
– Daj znać, gdzie się za trzy masz na noc. I z ni kim o tym nie roz ma wiaj –

rzu cił na za koń cze nie roz mowy.



Roz dział 10

Noc spę dzona w  ho telu Ma gnat w  Brod nicy nie uspo ko iła mnie wcale.
Wręcz od wrot nie, po woli za czy na łem bać się o  swoje ży cie. Bo prze cież
prze stępcy, po nie waż już za czy na łem my śleć o  tym, że stoi za tym kilka
wrogo na sta wio nych osób, mo gli za równo pod słu chać moją ostat nią roz- 
mowę z Martą, jak i mo gli też dys kret nie mnie ob ser wo wać, gdy szu ka łem
cze goś nad brze giem je ziora. W pew nym mo men cie do sta łem ta kiej pa ra- 
noi, że każdy szmer za drzwiami bra łem za zbli ża jące się nie bez pie czeń- 
stwo. Wy obraź nia za częła pod po wia dać mi naj róż niej sze sce na riu sze,
a więk szość z nich była dla mnie prze ra ża jąco nie ko rzystna. W wy niku na- 
ra sta ją cej psy chozy i  ogól nego roz bi cia pra wie nie zmru ży łem oka i  rano
z tru dem zwlo kłem się z łóżka, wy koń czony jak po do brej im pre zie.

Co wię cej, co raz bar dziej plą ta łem się w ze zna niach, je śli cho dzi o moją
Anię. Mętne tłu ma cze nie, że mu szę zo stać jesz cze je den dzień, że wy pa dło
coś waż nego, z  czego nie mogę się wy mi gać, nie wy szło mi za do brze.
Zmę czony z  nie wy spa nia głos brzmiał pew nie tak, jak bym ba lo wał całą
noc. Już te raz wie dzia łem, że będę mu siał wszystko wy tłu ma czyć mo jej, co
prawda wy ro zu mia łej, ale jed nak co raz bar dziej po dejrz li wej i  ostroż nej
na rze czo nej.

To mek przy je chał na tyle wcze śnie, że zdą ży li śmy jesz cze na ho te lowe
śnia da nie, przy któ rym mo głem mu opo wie dzieć wszystko, co do tej pory
się wy da rzyło. Usie dli śmy w  naj dal szym ką cie ja dalni, tak żeby nikt nam
nie prze szka dzał, i  ob sta wi li śmy się ta le rzami z  zim nymi i  cie płymi da- 
niami. To mek, głodny po po dróży z War szawy, wci nał wszystko jak po pa- 
dło, na to miast ja mia łem tak mocno ści śnięte gar dło, że le dwo zmu si łem
się do prze łknię cia kilku kę sów ja jecz nicy.



– No to opo wia daj, Ra dek, wszystko po ko lei, od sa mego po czątku – ode- 
zwał się z peł nymi ustami. – Każdy szcze gół może być ważny.

Spoj rza łem na ku zyna, który za każ dym ra zem, gdy się wi dy wa li śmy,
przy wo dził mi na myśl hol ly wo odz kich ak to rów gra ją cych de tek ty wów
twar dzieli ro dem z CIA lub FBI. To mek nie czułby się za pewne po krzyw- 
dzony po rów na niem go do Henry’ego Ca villa lub Ry ana Go slinga, bo do- 
rów ny wał im za równo urodą, jak i syl wetką. Je dyną róż nicę sta no wiły bar- 
dzo ja sne włosy, z  któ rymi mógł ucho dzić za Skan dy nawa. Po dobno, gdy
To mek był młod szy i  de cy do wał o  swoim przy szłym ży ciu za wo do wym,
cała ro dzina na ma wiała go, żeby apli ko wał do Aka de mii Te atral nej i roz po- 
czął ka rierę ak tora, ale ku roz cza ro wa niu cio tek zde cy do wał się na szkołę
po li cyjną i  za wód de tek tywa do cho dze nio wego. Gdy się do brze nad tym
za sta no wi łem, to w za sa dzie jego praca nie wiele róż niła się od wy stę po wa- 
nia przed ka merą, bo jako in spek tor po li cji czę sto mu siał ma ni pu lo wać
emo cjami swo ich roz mów ców i grać różne role pro wa dzące do roz wią za- 
nia spraw.

– Hej – wy rwał mnie z za my śle nia. – Do brze się czu jesz? Bar dzo źle wy- 
glą dasz.

–  Pra wie całą noc nie spa łem – wy ja śni łem. – Za czą łem się bać o  moje
bez pie czeń stwo. Po tym, co zo ba czy łem i czego się do wie dzia łem, już sam
ni czego nie je stem pe wien.

Spoj rzał na mnie uważ nie, pra wie ba daw czo. Po czu łem się jak u psy cho- 
loga, który oce nia stan pa cjenta i na szybko sza cuje po ten cjalną me todę le-
cze nia, jesz cze na długo przed po sta wie niem dia gnozy.

– Do póki je steś ze mną, nic ci nie grozi – po wie dział uspo ka ja jąco. – A te- 
raz opo wiedz wszystko od po czątku. Co to za ko le żanka, dla czego jej gro- 
zili, co to za wia do mość, którą ci zo sta wiła? Mamy czas.

Prze sze dłem więc przez całą hi sto rię, opi su jąc wszystko to, co wy da rzyło
się w na szej gru pie przy ja ciół od cza sów stu denc kich na uni werku, przez
tę fa talną, za koń czoną śmier cią Se we ryna noc nad Ze grzem i oko licz no ści
szybko za koń czo nego śledz twa. Naj now sze wy da rze nia – od za ska ku ją- 
cego kon taktu z  Martą, która po la tach mil cze nia na gle po ja wiła się nie



wia domo skąd, jej teo rii spi sko wej, do tra gicz nego od kry cia nad je zio rem.
Opi sa łem z  naj więk szą moż liwą do kład no ścią, nie szczę dząc naj mniej- 
szych szcze gó łów.

Skoń czy łem mó wić i rzu ci łem okiem na krzą ta jące się kel nerki, które za- 
częły już sprzą tać po śnia da niu. Spoj rzały na nas wy cze ku jąco, ale wi dząc,
że nie za mie rzamy tak szybko opu ścić re stau ra cji, wró ciły do swo ich za jęć.

– Przy kro mi z po wodu śmierci two jej zna jo mej. – To mek za czął dzio bać
wi del cem nie do koń czone śnia da nie i roz drab niał na papkę po zo sta wione
resztki ja jecz nicy. – Z tego, co mi po wie dzia łeś, to wszystko brzmi bar dzo
nie praw do po dob nie. Do tego za dużo tu taj do my słów i  teo rii. Ale... nie- 
jedno już wi dzia łem i  nie jedną sprawę, na po zór mało re alną, roz wią za- 
łem. – Upił łyk kawy i za my ślił się na chwilę. – Je śli rze czy wi ście twoją ko le- 
żankę za mor do wano – mó wił da lej – to mamy do czy nie nia z  bar dzo po- 
ważną sprawą, którą po winna za jąć się lo kalna jed nostka kry mi nalna.

Chcia łem wła śnie gło śno po twier dzić, że tak, ow szem, to było mor der- 
stwo, ale To mek ge stem dłoni sku tecz nie mnie uci szył.

– Ale... za nim wy damy jed no znaczny wer dykt – kon ty nu ował – mu simy
dać szansę lo kal nej po li cji. Ta kie są pro ce dury. Niech zba dają te ren i  za- 
czną roz po zna nie. Sam ro zu miesz, że na tym eta pie trzeba po dejść do
sprawy de li kat nie. Poza tym moja obec ność tu taj jest nie ofi cjalna.

Po ki wa łem w mil cze niu głową. Oczy wi ście nie po my śla łem o tym, że To- 
mek jest tu taj pry wat nie, ścią gnięty do Brod nicy przez moje roz chwiane
za cho wa nie i sen sa cyjne opo wie ści. Mar twił się o mnie i tyle.

– Wi dzę, że je steś mocno za an ga żo wany emo cjo nal nie – cią gnął da lej –
ale w  ta kich spra wach trzeba brać pod uwagę naj róż niej sze przy czyny
śmierci, od wy padku po sa mo bój stwo włącz nie.

– Ale, To mek! Ja wiem na pewno, że ktoś ją go nił! Ucie kała przed kimś!
I to wła śnie tu taj! – Za czą łem się go rącz ko wać.

Kel nerki z  za in te re so wa niem spoj rzały w  na szą stronę, aż sam sie bie
skar ci łem za ten wy buch emo cji.



–  Wiem, Ra dek. – To mek za cho wy wał spo kój. – Ale mu simy mieć do- 
wody i mo tyw. Doj dziemy do tego, spo koj nie.

Spoj rza łem na niego bez rad nie.
– To co mo żemy te raz zro bić? – Pa trzy łem na niego wy cze ku jąco. – Czuję

się podle, bo nie uchro ni łem Marty przed śmier cią. Mimo tego, że wspo mi- 
nała, że pa kuje się w coś nie bez piecz nego.

–  Nie mo głeś wie dzieć, że to się tak skoń czy. – Głos mo jego ku zyna
brzmiał jakby pro wa dził ja kąś te ra pię. – Za re ago wa łeś od razu, prze cież za- 
dzwo ni łeś do mnie i przy je cha łeś tu taj na stęp nego dnia. I tak zro bi łeś bar- 
dzo dużo. Na prawdę nie masz so bie nic do za rzu ce nia. – Wes tchnął głę- 
boko i wbił oczy w ku bek zim nej już kawy. – Pro po nuję zro bić tak – przy jął
bar dziej rze czowy ton – po je dziemy do naj bliż szej ko mendy, z któ rej wczo- 
raj przy je chał pa trol we zwany nad je zioro. Przed sta wię się i wy ja śnię, że je- 
stem tu taj pry wat nie i przy je cha łem na twoją prośbę, gdy wczo raj zo ba czy- 
łeś mar twą ko le żankę, po czym w  szoku do mnie za dzwo ni łeś. Nie bę- 
dziemy ukry wać, że je ste śmy ro dziną. Bę dzie to brzmiało na tu ral nie, że
za nie po ko jony twoją wczo raj szą re la cją przy je cha łem za trosz czyć się
o młod szego ku zyna. Okej?

– Brzmi do brze – przy zna łem. – Ale co da lej?
–  Opo wiesz po li cjan tom, że Marta dzwo niła do cie bie dwa dni temu

z prośbą o spo tka nie w waż nej spra wie – cią gnął. – Przy je cha łeś, szu ka łeś
jej w umó wio nym miej scu, czyli nad je zio rem w tym ośrodku. Nie było jej,
a  te le fon nie od po wia dał. I  wtedy zo ba czy łeś, że wy cią gają ją z  je ziora.
Tylko tyle na tym eta pie mo żemy zro bić. Spraw dzimy, co po li cjanci już
wie dzą i co zdą żyli wy ba dać na miej scu. Pro szę, że byś nie wspo mi nał o wy- 
da rze niach sprzed lat ani o  zo sta wio nym przez nią pen dri vie. Przy naj- 
mniej na ra zie.

Po ki wa łem głową, zga dza jąc się z nim. Sam też wo lał bym tak to zro bić.
– Naj waż niej sze jest to, żeby po li cja za częła śledz two ra zem z pro ku ra- 

turą. To ich te ren. Znają lu dzi, oko licę, po ten cjal nych spraw ców. Dajmy im
się wy ka zać. My sami na tym eta pie wię cej tu nie zdzia łamy.



To mek miał ra cję. Mógł so bie po zwo lić na chłodne, za wo dowe po dej ście
do te matu. Jego opa no wany i  rze czowy ton po dzia łał na mnie uspo ka ja- 
jąco.

– No do brze, za wi jajmy się, bo nas za raz stąd siłą wy niosą – rzu cił żar to- 
bli wie, ale wi dząc brak po zy tyw nej re ak cji z  mo jej strony, szybko starł
uśmiech ze swo jej twa rzy.
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Pobyt w Ko men dzie Po wia to wej Po li cji w Brod nicy trwał nie wia ry god nie
długo. Do peł nia nie for mal no ści i spraw dza nie w kom pu te ro wym sys te mie
po li cji da nych Tomka oraz mo ich za jęło do brą go dzinę. Śred nio roz gar- 
nięty funk cjo na riusz nie po tra fił od po wie dzieć na py ta nie, o któ rej go dzi- 
nie przy bę dzie śled czy przy dzie lony do pracy z  ta kimi spra wami, więc
zmar no wa li śmy ładny ka wał cen nego czasu. Na czel nik wy działu kry mi nal- 
nego wy je chał do sto licy, więc nie było in nej moż li wo ści, jak tylko cze kać.

Kiedy w końcu do ko mi sa riatu wszedł ubrany w cy wilne ciu chy pod ko- 
mi sarz Wło dar ski, który tak nam się prze sta wił, mo gli śmy za brać się do
rze czy. Usie dli śmy w ma łej, dusz nej salce bez okna i wtedy opo wie dzia łem
do kład nie wszystko w taki spo sób, jak usta li łem to z Tom kiem. Bar dzo się
stre so wa łem, bo śled czy pa trzył na mnie z ka mienną twa rzą i wy tre no wa- 
nym gło sem za da wał kon kretne, krót kie py ta nia, więc gdyby nie obec ność
ku zyna i  jego po moc w  do po wia da niu szcze gó łów, na pewno pal nął bym
o  jedno słowo za dużo lub wspo mniał bym o czymś zwią za nym z Se we ry- 
nem. Ale udało mi się jed nak ogra ni czyć do kon kre tów zwią za nych z samą
Martą.

– I zu peł nie nie po dej rzewa pan, w ja kiej spra wie pana ko le żanka przy je- 
chała aż do Brod nicy? – drą żył te mat po li cjant, by wy ci snąć ze mnie jak naj- 
wię cej.

– Nie mam po ję cia – skła ma łem. – My śla łem, że cho dzi o  ja kąś nie spo- 
dziankę i że chce w ten spo sób mnie tu taj ścią gnąć. Za cza sów stu denc kich
ro bi li śmy różne żarty.

Spoj rzał na mnie uważ nie.
– Ja kie żarty? – Świ dro wał mnie wzro kiem.



Wstrzy ma łem od dech. Ob lał mnie zimny pot. Wręcz na ma cal nie od czu- 
łem, jak Wło dar ski czyta mi w my ślach.

– No różne – za wa ha łem się. – Jak to stu denci... – za mil kłem kom plet nie
ogłu piały, my śląc in ten syw nie o tym, jak wyjść z tej pu łapki, którą sam na
sie bie za sta wi łem.

Funk cjo na riusz bez naj mniej szego mru gnię cia po wiek na dal wpa try wał
się we mnie, za bie ra jąc mi pew ność sie bie. Na szczę ście w porę przy szedł
mi na po moc To mek.

–  Pa nie pod ko mi sa rzu – rzu cił pew nie, pra wie ostro. – Zna pan już
wszyst kie szcze góły otrzy mane od Radka. Co prawda ja je stem tu taj pry- 
wat nie, ale chęt nie się do wiem, co udało wam się usta lić. Je śli oczy wi ście
na tym eta pie śledz twa może pan po dzie lić się z nami szcze gó łami.

Wło dar ski skrzy wił się nie ład nie i  po stu kał pal cem w  biurko. Przez
chwilę wy glą dał tak, jakby za sta na wiał się nad tym, co od po wie dzieć, wa- 
żąc w my ślach szcze góły mo ich wy ja śnień i oko licz no ści zna le zie nia zwłok
Marty.

– Jest jesz cze za wcze śnie, aby co kol wiek po wie dzieć – stwier dził su cho.
– Zbie ramy dane z oko licy je ziora, nasi lu dzie po je chali wła śnie prze py tać
pra cow ni ków i tu ry stów z ośrodka PTTK i oko licz nych miesz kań ców. Sek- 
cja zwłok od po wie nam na py ta nie, co było praw dziwą przy czyną zgonu.
Je śli wy klu czymy przy pad kowe uto nię cie albo sa mo bój stwo – do po wie dział
z  na ci skiem ak cen tu jąc słowo „je śli” – roz pocz niemy bar dziej za awan so- 
wane śledz two. To tyle.

– Ro zu miem. – To mek po ki wał głową, zga dza jąc się z za pro po no wa nym
sche ma tem do cho dze nia.

Tak jak wcze śniej mi mó wił, tak po twier dziło się w prak tyce, że lo kalna
po li cja ma bar dzo okre ślone spo soby ba da nia ta kich spraw i za zwy czaj za- 
czyna od spraw dze nia naj prost szych do mnie ma nych przy czyn i oko licz no- 
ści zda rzeń.

Sie dzie li śmy przez chwilę w mil cze niu, ba da jąc się wzro kiem. Nie bar- 
dzo wie dzia łem, o co można jesz cze za py tać i co można jesz cze do po wie- 



dzieć, aby po móc tym po li cjan tom, nie na ra ża jąc się jed no cze śnie na przy- 
kre kon se kwen cje.

Na po moc moim roz ter kom przy szedł te le fon pod ko mi sa rza, który na- 
gle za świer go lił we soło gło śnym dzwon kiem i  za bły snął roz świe tlo nym
ekra nem. Po li cjant szybko się gnął po ko mórkę.

– Wło dar ski – rzu cił krótko. – Acha. Tak. Już jadę.
To mek spoj rzał py ta jąco, ale pod ko mi sarz wy trzy mał spoj rze nie.
–  Przy de natce zna leźli kartę do po koju ho te lo wego – po wie dział

w końcu. – Ho tel Cy kada. Ekipa już tam je dzie.
Tom kowi za bły snęły oczy. Spoj rzał na mnie po ro zu mie waw czo.
– Po je dziemy ra zem. – Bar dziej za de cy do wał, niż za py tał, ale Wło dar ski

spoj rzał z  po wąt pie wa niem na mo jego ku zyna i  nie przy jem nie zmru żył
oczy.

– Nie wy daje mi się, pa nie in spek to rze – od po wie dział zło śli wie, ce dząc
słowa. – Po pierw sze nie jest pan tu taj ofi cjal nie, a po dru gie – spe cjal nie
zro bił prze rwę – mo głoby to po ten cjal nie za szko dzić przy szłemu śledz twu,
je śli pro ku ra tor ta kie uru chomi.

Ką tem oka za uwa ży łem, jak To mek de li kat nie się spina, przy go to wu jąc
się na zwar cie.

– Pa nie pod ko mi sa rzu – za czął spo koj nie, ale zde cy do wa nie. – Nie za leż- 
nie od mo jego pry wat nego cha rak teru po bytu w tym mie ście, pra gnę panu
przy po mnieć, że jako wyż szy stop niem ofi cer ko mendy sto łecz nej je stem
w na tu ralny spo sób pana prze ło żo nym w struk tu rze po li cji.

Wło dar ski otwie rał wła śnie usta, aby za pro te sto wać, ale To mek nie dał
mu na to szansy.

– Ko menda sto łeczna nie bez ko zery po siada jedne naj wyż szych kom pe- 
ten cji w na szym kraju do pro wa dze nia śledztw o cha rak te rze kry mi nal nym
i do włą cza nia się w ich tryb, a także do przej mo wa nia ini cja tywy, je śli za- 
cho dzi po dej rze nie po peł nie nia mor der stwa. – Mój ku zyn był bez li to sny. –
Niech mi pan wie rzy, że le piej dla pana bę dzie, pa nie pod ko mi sa rzu, je śli
unik niemy ofi cjal nego po wia da mia nia o  pana wąt pli wo ściach na czel nika



Wy działu Kry mi nal nego tej ko mendy. A  pana bez po śred niego prze ło żo- 
nego. – To mek spoj rzał wy mow nie pro sto w oczy Wło dar skiego.

W tej wła śnie chwili lo kalny śled czy zgu bił pew ność sie bie, a jego po czu- 
cie bez gra nicz nej wła dzy na wła snym te re nie stra ciło swoją moc.

– A także, żeby oszczę dzić panu wstydu – To mek miękko, pra wie po oj- 
cow sku, do koń czył wy po wiedź – i nie wy wo ły wać w pana prze ło żo nym po- 
czu cia, że ogra ni cza pan kom pe ten cje wyż szej in stan cji, jaką jest Ko menda
Sto łeczna Po li cji.

Aż za chłyst ną łem się za chwy tem nad spraw no ścią ję zyka i  umie jęt no- 
ścią ma ni pu lo wa nia gło sem mo jego ku zyna. Był w tym na prawdę świetny!
Rze czy wi ście mógłby z po wo dze niem roz po cząć ka rierę ak tor ską, o  ja kiej
ma rzyła kie dyś spora część na szej ro dziny.

Wi dzia łem wy raź nie, że pod ko mi sarz z tru dem prze łyka tę ciężką pi gułę
i bar dzo mocno pra cuje nad sobą, by nie wy buch nąć zło ścią. Jed nak mu siał
się po go dzić z tym, że bez względu na to, czy To masz Kró li kie wicz, in spek- 
tor po li cji z War szawy, był tu taj pry wat nie, czy nie, stał wy żej w hie rar chii
i przez całą dobę mógł w do wol nym mo men cie włą czyć się w śledz two i za- 
żą dać do stępu do da nych każ dego po stę po wa nia. Naj wi docz niej Wło dar ski
szybko so bie skal ku lo wał, że bar dziej mu się bę dzie opła cało, je śli przy sta- 
nie na to wa rzy stwo star szego stop niem po li cjanta, niż na ra zić się na
ewen tu alny zgrzyt i star cie ze swoim na czel ni kiem w Brod nicy.

– Do brze – po wie dział w końcu przez za ci śnięte zęby. – Spo tkamy się na
miej scu. – Wstał i wy raź nie wście kły za ma szy ście wy szedł z po koju.



Roz dział 12

Hotel Cy kada po ło żony za le d wie kil ka set me trów od je ziora Ba cho tek,
zbu do wany na skraju lasu w  ty powo wa ka cyj nym kli ma cie, spra wiał bar- 
dzo przy jemne wra że nie. Ogólne od czu cie re laksu i wy po czynku psuł tylko
po li cyjny sa mo chód za par ko wany przed sa mym wej ściem do bu dynku. Za- 
je cha li śmy służ bo wym czar nym bmw Tomka, z któ rego było mi żal wy sia- 
dać. Pod ko mi sarz Wło dar ski też był już na miej scu.

Kiedy we szli śmy na pierw sze pię tro, gdzie znaj do wał się po kój Marty,
zo ba czy łem, że po li cjanci stali już nie cier pli wie na ko ry ta rzu ho te lo wym
w  ocze ki wa niu na ob sługę obiektu, żeby do stać się do po miesz cze nia.
Dwóch mun du ro wych z ko mendy po wia to wej spo glą dało na swo jego szefa,
li cząc na ewen tu alne wska zówki lub ja kieś in for ma cje. Wło dar ski mil czał
jed nak, spo glą da jąc spode łba na Tomka i  mnie, gdy zmie rza li śmy w  ich
kie runku.

Re cep cjo nistka z prze stra chem w oczach do szła do drzwi po koju i ner- 
wowo prze cią gnęła kartą ma gne tyczną, otwie ra jąc za mek z elek tro ma gne- 
sem. Wło dar ski pchnął drzwi i za miast zde cy do wa nie wkro czyć do środka,
na gle za trzy mał się w progu. Ru chem ręki po ka zał, żeby nikt nie wcho dził,
ale było to zu peł nie nie po trzebne, bo i tak za gro dził swoją syl wetką wej ście
do po koju. Trwał tak przez chwilę, aż znie cier pli wiony To mek pod szedł do
niego naj bli żej, jak się da, i zaj rzał mu przez ra mię, lu stru jąc wnę trze.

– Ktoś tu był – mruk nął tylko. – I nie źle na ba ła ga nił.
Pod ko mi sarz rzu cił tylko okiem na mo jego ku zyna i z wy raźną nie chę cią

mruk nął:
– Naj wi docz niej. Chyba że ta wa sza zna joma była taką ba ła ga niarą...



To mek spoj rzał na niego z po wąt pie wa niem. Po tem rzu cił mi przez ra- 
mię przy wo łu jące spoj rze nie. Do tej pory wciąż nie śmiało sta łem z tyłu i ni- 
czego jesz cze nie zo ba czy łem. Pod sze dłem do nich nie pew nie i zaj rza łem
ukrad kiem do środka. Rze czy wi ście, w po koju pa no wał nie sa mo wity ba ła-
gan. Po my śla łem od razu, że żadna ko bieta nie zo sta wi łaby ta kiego roz gar- 
dia szu, na wet gdyby spie szyła się do kądś naj bar dziej na świe cie. Ubra nia,
ko sme tyki i  inne dro bia zgi były po roz rzu cane po ca łej po wierzchni pod- 
łogi, na wet ma te rac był ścią gnięty ze skrzyni łóżka i roz be be szony ja kimś
ostrym na rzę dziem, stra szył oparty nie dbale o ścianę. In truz, czy może ra- 
czej in truzi, nie oszczę dzili na wet szu flad ma łej ko mody, roz trza skali je
i  po roz rzu cali za war tość nie dbale po pod ło dze. Naj wy raź niej ktoś tu cze- 
goś szu kał i do kład nie splą dro wał po miesz cze nie.

–  Dzwo nię po ekipę, żeby za bez pie czyła ślady – za de cy do wał w  końcu
Wło dar ski. – Nie wchodź cie do środka, a tym bar dziej ni czego nie do ty kaj- 
cie. – Rzu cił okiem na dwóch umun du ro wa nych funk cjo na riu szy, któ rzy
stali bez rad nie, onie śmie leni, i nie od zy wali się ani sło wem.

– Wy dwaj – wska zał pal cem na po li cjan tów – prze py taj cie ob sługę ho- 
telu. Sprawdź cie, czy wi dziano tu taj w  ciągu ostat nich dwu dzie stu czte- 
rech go dzin ja kichś po dej rza nych ty pów. Je śli mają gdzieś ka mery, to
przej rzyj cie dro bia zgowo za pis z ostat niej doby. Zrób cie to do kład nie – do- 
dał z na ci skiem.

– Okej, sze fie! – rzu cił je den z nich, po czym obaj udali się na dół na re- 
cep cję ho telu.

Wło dar ski spoj rzał na nas wy mow nie.
– Tech nicy będą naj wcze śniej za pół go dziny – wy ja śnił cierpko. – Po tem

zej dzie im się pew nie do brą go dzinę, albo i dłu żej.
– Po cze kamy – od po wie dział twardo To mek. – Za czyna to wy glą dać dość

in te re su jąco. Chęt nie po znam wy niki ba dań.
Wło dar ski znów na nas spoj rzał, jak by śmy byli wrzo dem na jego tyłku,

i wes tchnął ciężko:
–  Jak chce cie – stwier dził tylko i  za trza snął drzwi do po koju, od ci na jąc

nam moż li wość do stępu do po miesz cze nia.



* * *

Nie było in nego wyj ścia. Je śli chcie li śmy do wie dzieć się cze goś z wy ni ków
oglę dzin po koju, trzeba było za cze kać. Mie li śmy więc sporo czasu, żeby się
za sta no wić, co da lej. Pod czas gdy cze ka li śmy w ho te lo wej re stau ra cji, za- 
py ta łem Tomka, co pro po nuje w tej sy tu acji.

– Tak jak mó wi łem ci po przed nio, lo kalni po li cjanci mu szą zro bić swoje.
Trzeba mieć wy niki sek cji zwłok, ze zna nia świad ków, ra port ekipy tech- 
nicz nej z  tego zde mo lo wa nego po koju. Ja, nie stety, mam swoją ro botę
i mu szę za raz wra cać do War szawy. Ty, Ra dek, też mu sisz stąd wy je chać –
po wie dział z na ci skiem.

Spoj rza łem na niego nie mal z wy rzu tem.
– Ale co bę dzie, je śli nie przy łożą się wy star cza jąco do śledz twa, albo zi- 

gno rują ja kieś ślady? – za py ta łem, oglą da jąc się ostroż nie za sie bie i spraw- 
dza jąc, czy któ ryś z po li cjan tów prze słu chu ją cych pra cow ni ków ho telu nie
znaj duje się przy pad kiem w  za sięgu mo jego głosu. – Prze cież mam ten
pen drive od Marty i wiem, dla czego przy je chała aż tu taj i co chciała osią- 
gnąć.

–  Wiem, Ra dek. – To mek znów ude rzył w  ten spo kojny, hip no ty zu jący
ton. – Ale mu simy dzia łać ostroż nie i po ko lei. Trzeba za cze kać na wy niki
do cho dze nia spe ców z ko mendy z Brod nicy. – Spoj rzał na mnie uważ nie. –
Ale mogę ci obie cać, że nie bę dziemy cze kać bez czyn nie. Z tego, co mó wi- 
łeś, Marta po dej rze wała, że coś było nie tak ze śledz twem po zna le zie niu
zwłok Se we ryna. Ty też chyba od nio słeś wra że nie, że za szybko za koń czyli
po stę po wa nie i nie za da wali zbęd nych py tań. Prawda?

Po tak ną łem szybko głową.
– Tak. Mie li śmy tylko krótki wy wiad, zło że nie ze znań i to wszystko – po- 

twier dzi łem. – Wtedy wy da wało mi się to zba wie niem, bo ba łem się kon se- 
kwen cji na szej de cy zji z ukry ciem ciała Se we ryna, ale te raz, z per spek tywy
czasu, fak tycz nie wy daje się to bar dzo dziwne. Nikt nie drą żył te matu, nikt
nie za da wał nie po trzeb nych py tań. Nie było sek cji zwłok. Gdyby je zro bili,



to na pewno by się oka zało, że przy czyną śmierci nie było uto nię cie, tylko
udu sze nie. I wtedy na pewno za czę łoby się śledz two na ca łego...

–  No wła śnie mi też wy daje się to dziwne – przy znał mi ra cję. – Na
pierw szy rzut oka wy gląda to co naj mniej na po ważne za nie dba nie. W ta- 
kich sy tu acjach jed nak wy ko nuje się sek cję zwłok, aby wy ty po wać przy- 
czynę zgonu. Nie wspo mi na jąc o  in nych ele men tach śledz twa, jak cho- 
ciażby o do kład nym zba da niu oko licy. Na przy kład tej wa szej willi, w któ rej
do szło do... żartu. – To mek na brał po wie trza, jakby nad czymś się mocno
za sta na wiał, wa żąc w my ślach, czy opłaca mu się brnąć da lej w ten te mat. –
Poza tym... ten pen drive. Mu sisz mi go dać. Po pro szę Ro berta o do kładną
ana lizę za war to ści pa mięci, może wy czyta coś wię cej niż tylko samą treść
wia do mo ści do cie bie. – Upił łyk her baty z  nie du żej fi li żanki ty po wej dla
ho te lo wych re stau ra cji.

Za wsze się za sta na wia łem, dla czego po dają ta kie małe fi li ża neczki,
które wy star czają za le d wie na kilka ły ków na poju, a nie za pro po nują klien- 
tom du żych, wy god nych kub ków. W  każ dym ra zie by łaby to in te re su jąca
opcja.

– Sam list też mu simy do kład nie prze ana li zo wać – mó wił da lej To mek. –
Nie tylko pod ką tem po ten cjal nej praw dzi wo ści jego tre ści i  związku ze
śmier cią Se we ryna, ale też, żeby wy czy tać coś mię dzy wier szami. Z  do- 
świad cze nia wiem, że in te li gentni lu dzie są w sta nie ukryć w tre ści ta kiej
wia do mo ści ja kiś prze kaz, który na pierw szy rzut oka nie wy daje się oczy- 
wi sty. Do bry śled czy w  końcu wy chwyci taką wia do mość, ale do bry al go- 
rytm i ka wa łek opro gra mo wa nia zrobi to jesz cze szyb ciej. – To mek po stu- 
kał pal cem w stół, sy gna li zu jąc, że za chwilę po wie coś waż nego. – I, Ra dek
– spoj rzał na mnie twardo – je śli jest co kol wiek, po wta rzam, co kol wiek, co
po mi ną łeś w swo jej opo wie ści dziś rano, lub je śli masz coś do ukry cia, to
le piej ujaw nij mi to te raz. Mu sisz być ze mną ab so lut nie szczery. Sporo ry- 
zy kuję, an ga żu jąc się w tę sprawę. Mam na dzieję, że to ro zu miesz?

Ton głosu mo jego ku zyna i zimny wzrok wbity w moje oczy spra wił, że
ob lał mnie zimny pot i po czu łem pa nikę. Zda łem so bie sprawę, że dla po- 
stron nego ob ser wa tora, który nie brał udziału w  wy da rze niach przed



ośmiu laty, za dużo było tu nie do mó wień i ta jem nic, a za mało sensu i kon- 
kre tów.

– Daję ci moje słowo, że ab so lut nie nie mam nic do ukry cia – po wie dzia- 
łem przez za ci śnięte zęby. – Opo wie dzia łem ci szcze rze wszystko, co się
wy da rzyło. Sam nie mam po ję cia, co tu jest grane. Je śli po są dzasz mnie
o to, że coś kręcę, to...

To mek za uwa żył moje obu rze nie po dej rze niami z jego strony i uspo ka- 
ja jąco po ka zał otwarte dło nie, pro stu jąc palce, a po tem po ło żył je na bla cie
stołu.

– Spo koj nie. O nic cię nie po są dzam. Mu szę tylko wie dzieć, czy o czymś
nie za po mnia łeś. Albo czy o czymś nie chcesz te raz mó wić. – Znów przy jął
bal sa miczny ton ła go dzący moje wzbu rze nie. – Ale je śli mó wisz, że to
wszystko, to ci wie rzę.

Za pa dła krę pu jąca ci sza prze ry wana tylko da le kimi od gło sami roz mów
w re cep cji mię dzy go śćmi ho te lo wymi i pra cow ni kami ho telu Cy kada oraz
od gło sami z kuchni re stau ra cji szy ku ją cej się za pewne do pory obia do wej.

– Po słu chaj. Zro bimy tak – głos Tomka był kon kretny i pewny sie bie – ty
wró cisz do War szawy, masz prze cież pracę. Ja po szpe ram w do ku men ta cji
sprzed ośmiu lat i po ga dam z tymi po li cjan tami, któ rzy wtedy pro wa dzili
sprawę. Może uda mi się coś usta lić, tra fić na ja kiś ślad, któ rym można
pójść da lej. Cały pro blem w tym, że mu szę to zro bić nie ofi cjal nie, po ci chu.
Do póki sprawa nie trafi do na szej ko mendy, nie mogę za bar dzo się wy chy- 
lać. Sam ro zu miesz, mamy swoje za da nia, i  to du żego ka li bru. A  sprawa
Marty to na ra zie śmierć w nie wy ja śnio nych oko licz no ściach i tylko ja kieś
do my sły, że może to być część grub szej sprawy. Bez żad nych do wo dów.

Po twier dzi łem ski nie niem głowy, że do sko nale to ro zu miem.
–  Przez ten czas ci tu taj – kiw nął głową w  nie okre ślo nym kie runku

gdzieś za swo imi ple cami – po winni mieć już wy niki swo jego do cho dze nia.
Po pro szę ich o  przy sła nie in for ma cji, jak już zbiorą wszyst kie dane. Nie
po winni ro bić pro ble mów. – To mek do koń czył her batę i  tę sk nie spoj rzał
w stronę kuchni. – Ze swo jej strony dam ci znać, co usta li łem, naj szyb ciej,
jak to moż liwe. Okej?



Znów mil cząco po ki wa łem głową.
– Po sta raj się zre lak so wać i tro chę od prę żyć. Wiem, że w ciągu ostat nich

go dzin dużo prze ży łeś. Ale na ra zie nie mo żesz nic wię cej zro bić. –
Uśmiech nął się smutno.

Ja znów po ki wa łem głową.
–  Głodny je stem. – Na gle zmie nił te mat i  ton głosu. – Za mówmy coś,

póki cze kamy na za koń cze nie prze szu ka nia po koju. Co zjemy?
Kiedy pół go dziny póź niej koń czy li śmy ty powe pol skie da nia, ja kieś ko- 

tlety z ziem nia kami i su rów kami, ekipa tech niczna zbie rała już swoje graty
i po woli wy no siła się z ho telu. Dwaj mun du rowi zwi nęli się jesz cze wcze- 
śniej, bo ze zro zu mia łych po wo dów po szyb kim prze py ta niu pra cow ni ków
Cy kady i spi sa niu ze znań nie mieli nic wię cej do ro boty.

Jak na złość, oka zało się, że je dyna ka mera wi deo za mon to wana w  re- 
cep cji ho telu była od kilku dni ze psuta i  nie udało się sko rzy stać z  tego
sprzętu. Ku roz cza ro wa niu po li cji wy nik krót kiego roz py ta nia nie dał na
ra zie żad nych in for ma cji. Z tego, co nam skró towo prze ka zali, do wie dzie li- 
śmy się je dy nie, że nikt z pra cow ni ków ho telu nie za uwa żył ni czego po dej- 
rza nego, a  na pewno nie od no to wano wej ścia na te ren obiektu ob cych
osób, które nie były go śćmi ho te lo wymi. Żad nych nie ty po wych za cho wań
klien tów, żad nych oznak wła ma nia czy dziw nych sy tu acji.

Pod ko mi sarz Wło dar ski za pro sił nas w  końcu do po koju, w  któ rym
miesz kała Marta.

Ra zem z Tom kiem wsze dłem do czę ściowo uprząt nię tego już po miesz- 
cze nia i  po czu łem się dziw nie nie swojo. Świa do mość, że jesz cze kil ka na- 
ście go dzin temu miesz kała tu taj żywa ko bieta, przy ja ciółka ze stu diów,
która te raz le żała mar twa w ja kimś pro sek to rium, przy bi jała mnie mocno
i spra wiała, że wpa dłem w jesz cze bar dziej po nury na strój.

Ro zej rza łem się po po koju. Tech nicy po zbie rali po roz rzu cane po przed- 
nio pry watne rze czy dziew czyny i po ukła dali je na łóżku, po wkła dali też na
wła ściwe miej sca po wy ry wane wcze śniej z ko mody szu flady. Przy glą da jąc
się temu wszyst kiemu nieco do kład niej, stwier dzi łem, że po ogrom nym
ba ła ga nie zro bio nym przez nie zna nych spraw ców pra wie nie było już



śladu. Je dy nie po cięty no żem, znisz czony ma te rac stał oparty o ścianę po- 
koju i psuł cały efekt zro bio nego na szybko po rządku. Mała po dróżna torba
le żała na łóżku obok ubrań i ko sme ty ków Marty.

– Nic cie ka wego nie zna leź li śmy – stwier dził kwa śno Wło dar ski. – Tylko
ciu chy i  ko sme tyki. Rze czy oso bi ste. Tech nicy do kład nie spraw dzili po- 
miesz cze nie. Zdjęli od ci ski pal ców. Zo ba czymy, co nam to po wie. Poza tym
zu peł nie czy sto. Żad nych po dej rza nych przed mio tów czy śla dów. – Pod ko- 
mi sarz wy glą dał na mocno roz cza ro wa nego, zu peł nie jakby się spo dzie wał
zna leźć tu Bóg wie co, broń albo nar ko tyki. – Na wet je śli wła my wa cze zna- 
leźli coś dla nich in te re su ją cego, to i tak te raz się nie do wiemy, czego szu- 
kali i czy to coś zna leźli.

Spoj rza łem na łóżko. Ubra nia, dez odo rant, szczotka do wło sów, ła do- 
warka do te le fonu, ge ne ral nie nic spe cjal nego. Z  za cie ka wie niem się gną- 
łem na to miast po dość grubą, miękko opra wioną książkę z  bla do ró żową
okładką. Za pierw szą stroną tkwiła pa pie rowa za kładka z  logo EM PiK-
u.  Spoj rza łem, za cie ka wiony, na ty tuł księgi. Saga ro dziny Gold berg, tom
I. Od razu po my śla łem, że to pew nie ty powa bab ska li te ra tura, bo za równo
sam ty tuł, jak i  ta ró żowa, ro man tyczna okładka z  ja kąś pa te tyczną da- 
mulką w ogrom nym bia łym ka pe lu szu sprzed lat przy wo dziły na myśl ro- 
man si dło dla znu dzo nych go spo dyń do mo wych.

Prze kart ko wa łem szybko książkę, ale nic nie wy pa dło ze środka. Żad- 
nego li stu, żad nej do dat ko wej kartki. Wło dar ski za uwa żył to i  nie dbale
wska zał pal cem na trzy many przeze mnie przed miot.

– Nic tam nie było – skwi to wał. – Tech nicy już to przej rzeli i nie za uwa- 
żyli ni czego po dej rza nego.

Chwilę tak sta li śmy, nie wie dząc, co da lej po wie dzieć, ale ci szę prze rwał
To mek, który wi docz nie spie szył się z po wro tem do War szawy.

– Dzię kuję, pa nie pod ko mi sa rzu – za czął. – Bar dzo pro szę o prze sła nie
in for ma cji na te mat wy ni ków sek cji zwłok de natki, jak tylko do pana tra fią.
Tu jest kon takt do mnie. – Po dał Wło dar skiemu swoją wi zy tówkę.

– Oczy wi ście – po twier dził zimno po li cjant, cho wa jąc od razu kar to nik
do kie szeni. Nie spoj rzał na wet na na dru ko wane na nim in for ma cje.



–  Mój ku zyn po zo staje do dys po zy cji, gdyby chcieli pa no wie jesz cze go
o coś za py tać. – Wi dzia łem, że To mek chciał jak naj szyb ciej za koń czyć roz- 
mowę i ru szyć w drogę po wrotną. Te raz po czu łem, że przeze mnie zmar- 
no wał cały dzień.

Wło dar ski kiw nął tylko głową.
– Na ra zie nie ma ta kiej po trzeby, mamy już ze zna nie i za pi sany te le fon

do pana Roz bic kiego. – Spoj rzał na nas wy cze ku jąco, po czym, nie wi dząc
żad nej re ak cji, za czął szybko zbie rać rze czy Marty do ma łej czar nej torby.
Skoń czył i wbił we mnie wzrok.

Do my śli łem się, że cho dzi mu o książkę, którą cały czas kur czowo trzy-
ma łem w dło niach.

–  Je śli można... – za jąk ną łem się. – Chciał bym to za trzy mać... Na pa- 
miątkę po przy ja ciółce.

Po czu łem, że brzmię fał szy wie i ja koś tak me lo dra ma tycz nie, że aż sam
się so bie zdzi wi łem. Wła ści wie tak do końca nie wie dzia łem, po co mi ta
książka, ale po czu łem, że mu szę ją mieć. Moje słowa osta tecz nie od nio sły
po zy tywny sku tek, bo po li cjant po krót kim wa ha niu cof nął rękę, którą
wcze śniej wy cią gnął w moim kie runku.

– Oczy wi ście – stwier dził su cho. – Nie bę dzie nam po trzebna.
– Do wi dze nia, pa nie pod ko mi sa rzu. – To mek już za bie rał się do wyj ścia.

– Pro szę pa mię tać o in for ma cjach dla mnie.
Po chwili by li śmy już poza ho te lem. To mek pod wiózł mnie do mo jego

sa mo chodu, który zo sta wi łem po przed niego wie czoru przed Ma gna tem,
po że gna li śmy się i każdy z nas wró cił do swo jego ży cia.



Roz dział 13

Powrót do War szawy nie był ła twy. Był wręcz kosz marny. Spę dzi łem sam
ze sobą i  swo imi my ślami po nad trzy go dziny w  sa mo cho dzie, wpa da jąc
co raz bar dziej w  de pre sję i  zwąt pie nie. Na gle zna la złem się w  sa mym
środku nie wy ja śnio nych wy da rzeń ro dem z filmu kry mi nal nego i zu peł nie
nie przy go to wany przez ży cie na kon fron ta cję z tego typu sy tu acjami roz le- 
cia łem się na ka wałki. Nie mo głem pro wa dzić w  ta kim sta nie. Mu sia łem
za trzy mać się gdzieś po dro dze. Pła cząc z  bez sil no ści oraz zwąt pie nia,
prze kli na łem los. Już dwie nie winne osoby, nie wia domo dla czego i w  ja- 
kiej spra wie, stra ciły ży cie. Ktoś za tym wszyst kim stał, ktoś zde cy do wany
na wszystko, kto nie wa hał się za bić, a ja czu łem się za gu biony i za gro żony.

Je dyną po cie chą było wspar cie Tomka, który za an ga żo wał się w śledz two
i  obie cał zba dać sprawę, choć sta no wiło to dla niego do dat kowe, nie- 
wdzięczne za ję cie.

Pod czas ko lej nych dni po woli wró ci łem do swo jego ży cia, od czasu do
czasu tylko za sta na wia jąc się na tym, co bę dzie da lej i  czy po li cjanci
z  Brod nicy od kryli coś istot nego, co po zwo li łoby tra fić na ślad prze stęp- 
ców. Cze ka łem też na sy gnał od Tomka, ale się nie od zy wał, a ja nie chcia- 
łem mu się zbyt nio na rzu cać ani za wra cać głowy.

Cza sami sia da łem wie czo rami nad książką Marty, pró bu jąc czy tać tę ty-
powo ko biecą li te ra turę, ale nie by łem w sta nie prze brnąć przez gór no lotny
i  pa te tyczny styl pi sarki, prze zna czony ra czej dla pań i  przy wo dzący na
myśl dzieła typu Prze mi nęło z wia trem lub Duma i uprze dze nie. Zro bi łem kilka
po dejść do tej księgi, ale za wsze pod da wa łem się po kil ku na stu stro nach,
od kła da jąc gruby tom na półkę.



Na przy gnę bia ją cym po grze bie Marty nie do strze głem in nych ko le gów
z na szej sta rej paczki ze stu diów, choć po in for mo wa łem Elizę przez ko mu- 
ni ka tor o  tej przy krej uro czy sto ści, pro sząc ją o  dal szy kon takt z  in nymi
oso bami. Nie wiem, czy sama nie była w sta nie do trzeć na cmen tarz, czy
nie chciała się po pro stu tam po ja wić ani czy w ogóle uczy niła próbę kon- 
taktu z  po zo sta łymi oso bami z  na szej stu denc kiej grupy. Zo sta wi łem jej
swój nu mer te le fonu, ale na wet nie od pi sała i nie od dzwo niła. Bo le śnie od- 
czu łem fakt, że wszystko się roz pa dło, roz le ciało na ka wałki. Roz kład za- 
czął się osiem lat wcze śniej i już ni gdy na sza grupa nie wró ciła do daw nych
re la cji.

Mi jały dni, aż w końcu za dzwo nił do mnie To mek i umó wi li śmy się na
spo tka nie. Przy je chał pro sto do mnie, żeby na spo koj nie po roz ma wiać.
Aku rat moja Ania była tego wie czoru poza do mem, co sta no wiło do dat- 
kową za letę, bo mo gli śmy po ru szyć wszyst kie, na wet te naj bar dziej wstrzą- 
sa jące i  wciąż krę pu jące dla mnie aspekty sprawy, które rzu cały cień na
moją osobę. Do tej pory nie po wie dzia łem na rze czo nej, że przed laty w pa- 
nice po zby li śmy się ciała i że uczest ni czy łem w tym ha nieb nym czy nie. Po- 
dej rze wa łem, że przyj dzie taki dzień, kiedy będę mu siał się do tego przy- 
znać, ale naj chęt niej odło żył bym to na świę tego ni gdy.

– Ład nie miesz kasz. – To mek rzu cił szybko okiem, lu stru jąc wnę trze na- 
szego miesz ka nia, kiedy tylko prze kro czył próg. – Ja koś ni gdy u was nie by- 
łem.

– A bo za wsze u ciotki się wi dzimy albo u dziad ków na świę tach – od po- 
wie dzia łem skrę po wany, bo fak tycz nie ja koś ni gdy się nie zło żyło, by go do
nas za pro sić.

– Trzy masz się ja koś? – za py tał, zdej mu jąc kurtkę.
– Sta ram się nie my śleć za dużo o tym wszyst kim, bo można zwa rio wać

– bąk ną łem.
Po ki wał tylko ze zro zu mie niem głową.
We szli śmy do środka i z nie cier pli wo ścią spoj rza łem na ku zyna, który,

wie rzy łem w  to mocno, mu siał mi przy nieść dziś ja kieś kon kretne in for- 



ma cje. Coś, co wy ja śni choć tro chę to, o co w tym wszyst kim cho dzi, i od- 
po wie na py ta nie, dla czego już dwie osoby nie żyją.

– Mam ra porty z Brod nicy – za czął bez wstę pów. – Naj bar dziej przy kra
ze spraw, to przy czyna śmierci Marty Kwiek. Pro ku ra tor za rzą dził prze- 
pro wa dze nie sek cji zwłok, która wy ka zała, że bez po śred nią przy czyną
zgonu dziew czyny było uto nię cie.

– Tak po pro stu? – Unio słem w zdzi wie niu brwi.
–  Nie zna le ziono przy de natce żad nych przed mio tów ani śla dów DNA

po ten cjal nych spraw ców. Le karz są dowy, który pro wa dził oglę dziny, nie
od no to wał też śla dów walki, si nia ków czy za dra pań. W  ta kich oko licz no- 
ściach ciężko za kwa li fi ko wać śmierć dziew czyny jako mor der stwo, bo nie
ma żad nych do wo dów czy na wet po szlak. Do ra portu le karz wpi sał po pro- 
stu: uto nię cie. – To mek zo ba czył moją kon ster na cję na twa rzy. – Wiesz, że
na wet je śli za ło żymy, iż fak tycz nie ktoś ją za bił – spoj rzał na mnie smutno
– to zro bił to tak pro fe sjo nal nie, że nie ma po tym śladu. Chciał bym ci
oszczę dzić szcze gó łów, ale... mo gli ją umie jęt nie przy trzy mać pod wodą,
żeby nie zo sta wić na jej ciele si nia ków. Aż się uto piła. To, nie stety, nie jest
aż ta kie trudne.

– Ale tam przy brzegu była ra czej płytka woda! – za pro te sto wa łem. – Do- 
ro sły czło wiek nie uto nie tak po pro stu, bez żad nej przy czyny. I to przy sa- 
mej plaży.

–  Ciało mo gło do pły nąć do tego miej sca nie sione przez wodę – po wie- 
dział smutno. – Nie da się te raz wy ja śnić, w któ rym miej scu wpa dła do je- 
ziora. Żeby do kład nie zba dać ślady od ci sków bu tów na pia sku, po li cja mu- 
sia łaby być tam za raz po zda rze niu. A przez te ostat nie kil ka na ście go dzin
krę ciło się tam tro chę tu ry stów i ob sługi ośrodka, więc je śli na wet były tam
ja kieś ślady, to dawno zo stały za tarte.

Ner wowo po tar łem nos.
– No a świad ko wie? Nikt jej nie wi dział? Po przed niego wie czoru?
– Nie stety – pod su mo wał. – Oko lica jest ra czej wy lud niona. Sam tam by- 

łeś, to wi dzia łeś. Ośro dek PTTK jest mocno za nie dbany i nie przy ciąga tłu- 
mów. A  do dat kowo, z  tego co mó wi łeś, Marta dzwo niła póź nym wie czo- 



rem, gdy było już ciemno. Naj wi docz niej w  po bliżu nie było ni kogo, kto
mógłby być świad kiem zda rze nia. Ani pra cow nicy ośrodka, ani przy pad- 
kowi tu ry ści nie po mo gli w  tej spra wie. W  tym le sie nie ma też żad nego
mo ni to ringu.

Smutno zwie si łem głowę, my śląc, że śmierć przy ja ciółki pój dzie na
marne, skoro nie ma na wet naj mniej szego śladu spraw ców. Na gle przy szło
mi coś do głowy.

– No a co z jej po ko jem? – za py ta łem ner wowo. – Usta lili coś?
– Tylko to, co sły sza łeś, kiedy by li śmy na miej scu. Po kój był czy sty, w ho- 

telu nikt nic nie za uwa żył, nie było na wet ma te riału wi deo z ka mery w re- 
cep cji. Je dyna szansa była jesz cze w  zdję tych od ci skach pal ców z  kla mek
drzwi, fu tryny i  me bli, ale i  to nie wiele po mo gło. Ze brano je dy nie ślady
Marty Kwiek, pra cow ni ków ho telu i  ja kieś inne, nie zi den ty fi ko wane, mo- 
gły być ko go kol wiek, na przy kład po przed nich lo ka to rów. Nie stety, po li cja
da lej się nie po su nie z do cho dze niem: brak środ ków i lu dzi. Poza tym – To- 
mek za wie sił głos i  spoj rzał na mnie – oni już za mknęli sprawę. Tak jak
mó wi łem na po czątku... uto nię cie. Nie szczę śliwy wy pa dek.

– Cho lera! – za klą łem i przy gry złem dolną wargę ze zło ści.
Za chwilę znów usły sza łem ko jący głos Tomka, przy po mi na jący spo-

kojny ton te ra peuty pra cu ją cego nad swoim pa cjen tem.
–  Ra dek, tamta sprawa na ra zie jest nie do ru sze nia. Prze pra szam, że

przy sze dłem z  kiep skimi wia do mo ściami, ale nic wię cej w  Brod nicy nie
zdzia łam. Przy naj mniej na tym eta pie. Ale... – za wie sił głos, a ja spoj rza łem
za cie ka wiony. Czyżby miał jesz cze ja kie goś asa w  rę ka wie? – Tak jak ci
obie ca łem, po grze ba łem tro chę w tej spra wie sprzed lat, kiedy to prze pro- 
wa dzono tylko po wierz chowne śledz two i szybko za mknięto do cho dze nie.

Spo glą da łem za cie ka wiony na twarz ku zyna, ocze ku jąc dal szego ciągu.
– Nie było ła two do stać się do tych akt, ale ja koś po dłu gich sta ra niach

udało mi się prze ko nać na czel nika Wy działu Do cho dze niowo-Śled czego
z  ko mendy po wia to wej w  Le gio no wie, żeby udo stęp nił mi te do ku menty
na wet bez ofi cjal nego na kazu. Pa mię taj, że cały czas dzia łam nie ofi cjal nie.
– Ku zyn spoj rzał na mnie zna cząco.



Ner wowo po twier dzi łem, że, oczy wi ście, pa mię tam i  je stem wdzięczny
za włą cze nie się w tę sprawę.

– Przej rza łem do kład nie do ku men ta cję. Za wie rała ze zna nia przy pad ko- 
wych dzie cia ków, które zna la zły ciało, wa szej grupy przy ja ciół, no tatki ze
śledz twa, opi nię pro ku ra tora. Od razu za uwa ży łem, że nie było tego za
dużo. Za le d wie kilka kar tek, kilka zdjęć. Cienka, szara teczka. Data, nu mer
sprawy, pod pis śled czego pro wa dzą cego te mat i pro ku ra tora. To wszystko.
Oglą da łem po ko lei wa sze ze zna nia: twoje, Mi chała Czerwca, Marty Kwiek,
Elizy Mar ja now skiej, Krzysz tofa Nie czuja i  Anety Ko chań skiej. To chyba
byli wszy scy uczest nicy tam tej im prezy? – To mek skie ro wał py ta jące spoj- 
rze nie w moim kie runku.

– Tak, wszy scy – po ki wa łem głową. – Oprócz Se we ryna, który umarł tej
nocy na na szych oczach.

– W ta kim ra zie – mój ku zyn mó wił da lej – były tam ze zna nia wszyst kich
osób z tego wy jazdu, ni czego nie bra ko wało. Do tego za raz jesz cze wrócę,
ale naj pierw po wiem ci o mo ich wra że niach z oglę dzin po zo sta łych do ku- 
men tów z  udo stęp nio nej mi teczki. Otóż to, co rzu ciło mi się w  oczy, to
bar dzo la ko niczna, wręcz mi ni ma li styczna opi nia dy żur nego pro ku ra tora,
który zo stał we zwany na miej sce od na le zie nia ciała.

Wy cze ku jąco pa trzy łem na in spek tora, który za czy nał mó wić nie zwy kle
cie kawe rze czy.

–  Mu sisz wie dzieć – wy ja śniał mi da lej to nem wy kła dowcy pro wa dzą- 
cego za ję cia na uczelni – że po mimo tego, iż to po li cjanci przy jeż dżają
pierwsi na miej sce zda rze nia, to na stęp nie ktoś inny de cy duje o dal szych
kro kach. Po wstęp nych oglę dzi nach miej sca i zna le zio nych zwłok za wia da- 
miają te le fo nicz nie peł nią cego wła śnie dy żur pro ku ra tora. Ten je dzie na
miej sce zda rze nia. I, co ważne, to on de cy duje o  prze biegu sprawy, a  nie
mun du rowi. Mó wiąc krótko, to od pro ku ra tora za leży, jak po to czą się dal- 
sze losy śledz twa.

Po ki wa łem w mil cze niu głową.
– To tak samo jak w Brod nicy, nad tym je zio rem Ba cho tek, gdzie zna le- 

ziono Martę – pod po wie dzia łem.



– Do kład nie tak – po twier dził To mek. – I o  ile sam na ocz nie wi dzia łeś,
jak to wy glą dało w  prak tyce kilka dni temu, to nie stety ani ja, ani ty, ani
nikt z  two ich zna jo mych nie był świad kiem od kry cia sprzed ośmiu lat,
kiedy to nad Ze grzem ktoś na tknął się na ciało wa szego ko legi. – To mek
na brał po wie trza, jakby szy ko wał się do dłuż szej ty rady. – W każ dym ra zie
ra port z  miej sca zda rze nia, w  tym wy padku z  dzi kiej plaży nad Za le wem
Ze grzyń skim, był nie zwy kle la ko niczny i krótki. Z tego, co wy czy ta łem, no- 
tatka mó wiła tylko o  tym, że w  dniu ta kim i  ta kim zna le ziono w  wo dzie
przy brzegu ciało męż czy zny, które dry fo wało za cze pione o  ko nar prze- 
wró co nego w  tym miej scu drzewa. Po wy cią gnię ciu zwłok z  wody do ko- 
nano wstęp nych oglę dzin, które wska zały za praw do po dobną przy czynę
śmierci uto nię cie pod wpły wem al ko holu.

Rzu ci łem szyb kie spoj rze nie na Tomka.
–  Ale skąd wy cią gnęli taki wnio sek? – zdzi wi łem się. – Prze cież od im- 

prezy mi nęło już tro chę czasu, kilka dni, a po li cjanci nie byli w sta nie chyba
na szybko osza co wać, że Se we ryn pił? Zwłasz cza że ciało le żało cały czas
w wo dzie.

Na twa rzy Tomka od ma lo wała się sa tys fak cja, że wy chwy ci łem ten
szcze gół ra portu.

– No wła śnie – po twier dził. – To jest je den z tych ele men tów, które cał ko- 
wi cie za bu rzają po praw ność prze pro wa dzo nych ba dań na miej scu i  spra- 
wiają, że wy gląda to mocno po dej rza nie. Jak się wy daje, pro ku ra tor na
pod sta wie opi nii pa to loga stwier dził, że w ta kich oko licz no ściach nie re ko- 
men duje wy ko na nia sek cji zwłok, bo nie jest to w  tym przy padku po- 
trzebne. Za le cił tylko ru ty nowe prze słu cha nie świad ków, czyli ro dziny
zmar łego i  naj bliż szych zna jo mych pod ką tem usta le nia prze biegu wy da- 
rzeń z ostat niego ty go dnia. Mun du rowi po li cjanci, któ rzy przy byli na miej- 
sce z ko mendy w Nie po rę cie, po twier dzili tylko swo imi pod pi sami, że od- 
było się to zgod nie z za pi sami w ra por cie. Sprawę da lej prze ka zano do ko- 
mendy po wia to wej w Le gio no wie, gdzie te ma tem za jął się nie jaki aspi rant
Ba naś, z Wy działu Do cho dze niowo-Śled czego. To wła śnie on ra zem z dru- 



gim funk cjo na riu szem w  ciągu na stęp nych dni za jęli się prze słu cha niem
ro dziny i przy ja ciół, w tym wa szej grupy, która była nad Ze grzem.

– Tak, pa mię tam ich, jakby to było wczo raj – przy tak ną łem szybko.
– Nie dzi wię ci się, bo pew nie było to dla cie bie ogrom nym prze ży ciem –

po wie dział. – I mu sia łeś się pil no wać, żeby za taić praw dziwą wer sję wy da- 
rzeń. Opo wie dzieć po li cji to, co na szybko do ra dził ci wtedy Mi chał. Zło ży- 
łeś fał szywe ze zna nia. Skła ma łeś w ob li czu prawa.

Po czu łem, jak nie mi ło sier nie pieką mnie po liczki, bo wspo mnie nie tam- 
tego oszu stwa wró ciło te raz ze zdwo joną siłą i do świad czy łem na ra sta ją cej
winy. Ton, z ja kim To mek to po wie dział, po dzia łał na mnie z od po wied nim
skut kiem. A on za uwa żył moją re ak cję.

– Nie to, że bym cię oce niał, Ra dek – rzu cił szybko. – Ro zu miem, że dzia- 
ła łeś w  du żym stre sie i  stra chu. Pod wpły wem pre sji i  zbio ro wej hi ste rii.
Tylko stwier dzam fakt. No już! Od pręż się. To było dawno, a ja nie za mie- 
rzam ci za szko dzić.

To mek klep nął mnie po przy ja ciel sku w ra mię i tro chę roz luź nił at mos- 
ferę. Po dzia łało na tyle, że prze sta łem my śleć o moim oszu stwie.

– No ale co da lej? – za py ta łem w końcu. – Zna la złeś coś jesz cze w tych ak- 
tach?

–  Prze stu dio wa łem do kład nie ze zna nia, a  zwłasz cza wa sze. Tej wa szej
szóstki z  im prezy – wzno wił wy ja śnie nia. – Były do kład nie ta kie, jak mi
mó wi łeś kilka dni temu. Była im preza, ogni sko, grill, mu zyka, al ko hol.
Wszy scy zgod nie ze znali, że w  pew nym mo men cie, mię dzy dwu dzie stą
trze cią a pół nocą, Se we ryn oznaj mił, że je dzie spo tkać się z ja kąś nowo po- 
znaną dziew czyną z  Tin dera. Miało to być gdzieś nie da leko, w  są sied niej
miej sco wo ści, też nad Za le wem Ze grzyń skim. Na py ta nie po li cji, czy nic
was w tym nie zdzi wiło, każdy od po wie dział po dob nie, że taki wła śnie był
ten wasz ko lega, zwa rio wany, to wa rzy ski, nie prze wi dy walny, spon ta- 
niczny. Ko niec koń ców, nie za trzy my wany przez ni kogo, we zwał tak sówkę
i po je chał. Na ko lejne py ta nie po li cjan tów, czy nie za nie po ko iło ni kogo, że
nie wró cił aż do rana, pa dły po dobne od po wie dzi do two jej: „Se we ryn taki
już był, że czę sto zni kał i ni komu się nie tłu ma czył”.



– W su mie wła śnie taki był – do da łem. – Iro nia losu spra wiła, że wła ści-
wie przy naj mniej tu taj nie mu sie li śmy kła mać. Se we ryn na prawdę czę sto
ro bił nie prze wi dy walne rze czy, a my wszy scy by li śmy do tego przy zwy cza- 
jeni. Na wet ten żart przy go to wany przez niego ra zem z Martą pa so wał do
niego ide al nie. Aż dziwne, że się wtedy na niego na bra li śmy.

– Może wła śnie o to ko muś cho dziło – wtrą cił z za gad kową miną To mek.
– Nie są dzisz?

Spoj rza łem na niego zdzi wiony.
– Co masz na my śli? – za py ta łem.
–  Sprawca śmierci Le mana do kład nie wie dział, jaki on był i  jak można

wy ko rzy stać ten fakt, żeby pierw szy żart od wró cił wa szą uwagę od za ma- 
chu na jego ży cie – od po wie dział. – Ten, kto za pla no wał mor der stwo Se we- 
ryna, spraw nie i  z  pełną bez względ no ścią wy ko rzy stał sy tu ację, bo wie- 
dział, że po ta kim żar cie, kiedy to zo sta li ście wkrę ceni w  sy mu lo waną
śmierć ko legi, już drugi raz nie za re agu je cie i  po zwo li cie mu się udu sić.
W ten spo sób Se we ryn nie miał naj mniej szych szans na prze ży cie, bo mor- 
derca do sko nale wie dział, że nikt mu nie po może.

– Cho lera! Ni gdy bym o tym w ten spo sób nie po my ślał!
Na stą piło mil cze nie, bo mu sia łem prze tra wić tę in for ma cję i za sta no wić

się jesz cze raz nad grupą lu dzi, która przez kilka lat była mi bli ska, a oka- 
zało się, że wśród nich jest za bójca, który z  zimną krwią spo wo do wał
śmierć na szego ko legi. I, być może, kilka dni temu do pro wa dził do śmierci
Marty.

– Ra dek. – To mek spoj rzał mi twardo w oczy. – Czy je steś w sta nie oce- 
nić, na wet z per spek tywy czasu, kto, poza Martą, która za pla no wała ra zem
z  Se we ry nem ten śmier telny żart, mógł jesz cze wie dzieć, że za mie rzają
ode grać tę ak tor ską scenę przy ogni sku? Czy ktoś z  po zo sta łych czte rech
osób mógł się tego do my ślać?

Po dra pa łem się z za kło po ta niem w brodę.
– W mordę... nie mam zie lo nego po ję cia. Po tylu la tach nie je stem w sta- 

nie przy po mnieć so bie, czy ktoś za cho wy wał się ja koś ina czej albo po dej- 



rza nie. To mek, ja nie po tra fię so bie te raz na wet wy obra zić, że w ogóle kto- 
kol wiek z nas mógłby coś tak po twor nego zro bić!

–  No tak... Może ktoś po pro stu na wet przy pad kowo pod słu chał, jak
Marta z Se we ry nem pla nują ten nu mer, i wy ko rzy stał ten fakt. – Mój ku zyn
się za my ślił. – No w  każ dym ra zie jest to jedna z  za ga dek, na którą nie
mamy od po wie dzi.

– No chyba że wpa dli śmy w pa ra noję i fak tycz nie to był wy pa dek – mruk- 
ną łem zre zy gno wany. – A śmierć Marty ma zwią zek z czymś in nym.

– To jedna z ewen tu al no ści – zgo dził się ze mną To mek. – Ale... są dzę, że
jed nak nie mamy pa ra noi. Za raz ci po wiem, dla czego tak uwa żam. Ma to
zwią zek z wa szymi ze zna niami.

Spoj rza łem na Kró li kie wi cza zdzi wiony, ocze ku jąc wy ja śnie nia tego, co
przed chwilą usły sza łem.

– Otóż, tak jak ci po wie dzia łem, wszyst kie ze zna nia sze ściu osób z  im- 
prezy były bar dzo po dobne, spójne, a  w  za sa dzie na wet ta kie same.
W  pierw szej chwili przy ją łem to za rzecz oczy wi stą, bo pa mię ta łem, jak
mó wi łeś, że Mi chał za dzwo nił do każ dego z was i szybko udzie lił wska zó- 
wek, co i  jak mó wić, by ze zna nia były po dobne. By po li cja nie miała pod- 
staw do dal szego grze ba nia w te ma cie i aby nie pro wo ko wać nie po trzeb nie
ko lej nych prze słu chań, bo wtedy na pewno ktoś by się po gu bił w  ze zna- 
niach i  wy szłoby na jaw, że krę ci cie. I  że praw dziwy prze bieg wy da rzeń
z tej nocy był kom plet nie inny.

– Tak było – po twier dzi łem.
To mek po ki wał głową.
–  Tyle że... – wzno wił swój wy wód – o  ile ro zu miem, to wszy scy byli

w bar dzo du żym stre sie i świeże wspo mnie nia tej tra gicz nej nocy mu siały
trzy mać was jesz cze długo po tym fe ral nym week en dzie. By li ście mło dzi
i na pewno śmierć ko legi oraz póź niej sza pa niczna re ak cja zwią zana z po- 
zby ciem się ciała mu siały wy wo łać ogromne na pię cie psy chiczne. No chyba
że przyj miemy, że cała wa sza szóstka była do brze wy tre no wana psy cho lo- 
gicz nie i prze szła nie złe szko le nie, aby trzy mać nerwy na wo dzy i bez błęd- 
nie po wtó rzyć słowo w słowo do kład nie to samo, co po zo stali?



– Oczy wi ście, że nie – od par łem.
– No wła śnie, Ra dek. Poza tym mó wi łeś, że Mi chał za dzwo nił do cie bie

do słow nie na pół mi nuty, tak? Spie szyło mu się, bo mu siał za dzwo nić jesz- 
cze do po zo sta łych osób, a nie wie dział, w ja kiej ko lej no ści po li cjanci będą
was od wie dzać. Szybko prze ka zał in for ma cję i się roz łą czył.

– Tak było – po twier dzi łem po raz któ ryś.
–  No to jak zbie rzemy te fakty do kupy – ar gu men to wał To mek –

ogromny stres, krótki i ner wowy ko mu ni kat od Mi chała oraz brak ko mu ni- 
ka cji po mię dzy wami przed od wie dzi nami po li cji, by uzgod nić ze zna nia,
to ja kim cu dem wszyst kich sześć ra por tów jest iden tycz nych?

Zba ra nia łem i po pa trzy łem tępo na ku zyna.
– Ale jak to? Iden tycz nych? – za py ta łem głu pio.
–  Tak, iden tycz nych – po twier dził. – W  pierw szej chwili nie zwró ci łem

na to uwagi, ale prze czy ta łem je kilka razy i wiesz co? Nie ma żad nych, do- 
słow nie żad nych fak tów, które by się cho ciaż mi ni mal nie nie zga dzały.
Wszyst kie ze zna nia są ide alną ko pią. Te same in for ma cje, te same sza cun- 
kowe go dziny, te same emo cje bi jące z uży tych słów. Jakby ktoś zro bił ko- 
pię.

– Co to ozna cza? – za py ta łem.
To mek wes tchnął głę boko.
– Na pierw szy rzut oka – pod su mo wał – że ktoś ce lowo tak po kie ro wał

spi sy wa niem ze znań, żeby były spójne i  nie bu dziły żad nych za strze żeń,
i żeby szybko można było za mknąć śledz two.

– Czyli ci po li cjanci to zro bili? – krzyk ną łem z pod nie ce nia.
–  Praw do po dob nie. Tylko py ta nie, po co to zro bili i  na czyje zle ce nie

dzia łali.
Mil cze li śmy przez chwilę, a  ja, po ra żony tą re we la cją, znów na bra łem

prze ko na nia, że wcho dzimy co raz głę biej w bar dzo nie bez pieczną hi sto rię.
To wszystko za czy nało być na prawdę prze ra ża jące.

– To co te raz mo żemy zro bić? – za py ta łem w końcu.
To mek pstryk nął pal cami, jakby od po czątku cze kał na ta kie py ta nie.



–  Mam dwa po my sły. Po pierw sze, spo tkać się z  two imi przy ja ciółmi
i po roz ma wiać z nimi. Chęt nie za py tał bym ich o szcze góły tam tego fa tal- 
nego wie czoru i po pro sił bym raz jesz cze o po wtó rze nie ze znań. Za łożę się,
że wy szłoby coś in nego niż w ak tach po li cji.

Po ki wa łem bez słowa głową.
– Po pro szę cię o nu mery te le fo nów do tych osób.
– Ja sne, choć nie mam nu me rów do wszyst kich osób – od po wie dzia łem.
– Po dru gie, chęt nie spo tkam się z tymi po li cjan tami, któ rzy was od wie- 

dzali. Cie kawe, co mie liby do po wie dze nia po tych ośmiu la tach i czy te raz
nie po gu bi liby się w ze zna niach.

– Do bry po mysł. Tylko czy nie bę dziesz miał przez to kło po tów?
To mek uśmiech nął się szel mow sko.
– Spo koj nie, zro bię to dys kret nie. Prze cież wciąż dzia łam nie ofi cjal nie.
Uzgod ni li śmy więc, że in spek tor To masz Kró li kie wicz, w miarę swo ich

moż li wo ści i  czasu, prze pro wa dzi dys kretne pry watne śledz two i  od pyta
tych kilka osób uczest ni czą cych lata temu w wy da rze niach, które do piero
miały na brać zu peł nie in nego zna cze nia, niż wszyst kim do tej pory się wy- 
da wało.



Roz dział 14

Ku  mo jemu ogrom nemu zdzi wie niu na efekty pracy Tomka nie mu sia- 
łem długo cze kać, bo już po trzech dniach do sta łem krótką, ale tre ściwą
wia do mość na cza cie. „Dziś, godz. 20.30, bar Pe li kan. Ważne”. Serce za biło
mi szyb ciej i z nie cier pli wo ścią cze ka łem na wie czór, by się do wie dzieć, co
ta kiego ten mój zdolny ku zyn usta lił.

Je dyny pro blem, jaki się po ja wił, to co raz bar dziej po dejrz liwe py ta nia
Ani, która nie bar dzo chciała uwie rzyć w  moje mętne tłu ma cze nia po co
i z kim chcę się zo ba czyć. Ale w końcu po ka za łem jej wia do mość od Tomka,
tłu ma cząc, że to ja kieś ro dzinne te maty zwią zane ze spad kiem po da le kich
krew nych. Utwier dzi łem na rze czoną w  prze ko na niu, że le piej bę dzie, jak
za ła twię sprawy z ku zy nem gdzieś na mie ście. Ja koś to prze szło i tego wie- 
czoru mo głem spo koj nie wyjść z domu.

Kom plet nie nie wie dzia łem, dla czego bar Pe li kan stał się dla Tomka ide- 
al nym miej scem spo tka nia, ale nie za sta na wia łem się nad tym. Zresztą lo- 
ka li za cja bar dzo mi pa so wała i te raz już sie dzie li śmy przy zwy czaj nym re- 
stau ra cyj nym sto liku, je dząc frytki z du żego głę bo kiego ta le rza.

–  Po dobno ku charz tej re stau ra cji – za czął enig ma tycz nie To mek – był
zwią zany przez kilka lat z ma fią z Be mowa. Ale po se rii aresz to wań do stał
sta tus świadka ko ron nego, wsy pał całą bandę od po wie dzialną za nie le- 
galny han del bro nią i wy mi gał się od od po wie dzial no ści.

– No coś ty! – zdzi wi łem się. – I pra cuje tu taj jako ku charz, za miast się
ukry wać?

– No wła śnie po dobno to jest naj lep szy ka mu flaż – za śmiał się To mek. –
Uważa, że nic mu nie grozi. Poza tym cała wroga szajka sie dzi, a klu czowe



osoby z grupy nie żyją, więc czuje się bez piecz nie. Zresztą, nie wiem. Może
to so bo wtór tam tego go ścia? Nie ważne.

Z nie cier pli wo ścią spoj rza łem na ku zyna.
– No, masz coś? Po wiedz!
–  Spo koj nie, mam – po twier dził. – I  to dużo cie ka wych rze czy. Bar dzo

cie ka wych.
Moja twarz za pewne wy ra żała taką nie cier pli wość, że To mek aż się za- 

śmiał.
– Ale masz minę. – Udał, że za krywa oczy rę kami, jakby nie chciał na to

pa trzeć. – No ale nie trzy mam cię w nie pew no ści, już mó wię. Dzięki twoim
da nym udało mi się skon tak to wać z Elizą i Mi cha łem. To zna czy naj pierw
z Elizą, a póź niej, po wiedzmy, po pew nych kom pli ka cjach, także z Mi cha- 
łem Czerw cem. – In spek tor Kró li kie wicz zgar nął z ta le rza kilka do brze wy- 
sma żo nych fry tek i  wpa ko wał so bie wszyst kie do ust. Chwilę za jęło mu
prze żu cie tej du żej por cji, pod czas gdy ja umie ra łem z  cie ka wo ści, aby
usły szeć to, co udało mu się wy ba dać. – Nie stety – za wie sił głos – Aneta Ko- 
chań ska i Krzysz tof Nie czuj są na ra zie poza za się giem. Ani Eliza, ani Mi- 
chał nie wie dzą, gdzie można ich szu kać. Nie utrzy my wali ze sobą kon- 
taktu od tam tych wy da rzeń, zresztą tak jak i po zo stali. Ale ty przy naj mniej
mia łeś te le fon do Elizy. Co do ostat nich dwóch osób, to nie ma żad nych na- 
mia rów. Za pa dli się pod zie mię.

– Może wy je chali za gra nicę? – pod po wie dzia łem.
– Może – zgo dził się To mek. – Jesz cze ich po szu kam w ba zie da nych. Na

pewno wcze śniej czy póź niej tra fię na ich ślad. Ale po ko lei. Eliza Mar ja- 
now ska. Bez pro blemu udało mi się z nią spo tkać. Była, co prawda, za sko- 
czona, że po li cja znów grze bie w tej spra wie, ale szybko wy ja śni łem, że są
ja kieś nowe fakty, które wy szły na jaw, i że po trze buję jej po mocy. W każ- 
dym ra zie dziew czyna pod trzy mała po przed nie ze zna nia, co mnie szcze- 
gól nie nie zdzi wiło, bo któż z  wła snej nie przy mu szo nej woli chciałby się
przy znać do oszu stwa. Za py ta łem po tem, czy wie o śmierci Marty Kwiek,
i tu taj tro chę zmię kła. Po twier dziła, że, ow szem, do tarły do niej te przy kre
in for ma cje i sły szała, że Marta uto piła się w ja kimś je zio rze, ale nic wię cej



na ten te mat nie wie działa. Tyle tylko, że przy tra fił się jej śmier telny wy pa- 
dek. Na stęp nie przez ja kiś czas swo bod nie roz ma wia li śmy, a  ja pró bo wa- 
łem wy chwy cić w jej wy po wie dziach ja kieś nie zgod no ści, ja kieś fakty, któ- 
rych wcze śniej nie było w  ak tach po li cji. Ale nic ta kiego się nie po ja wiło.
Nic no wego ani bu dzą cego wąt pli wo ści. W końcu po sta no wi łem za grać na
ostro. I mam na dzieję, że nie bę dziesz miał mi tego za złe. Bo osta tecz nie
cho dzi nam o usta le nie prawdy i o zła pa nie prze stęp ców, prawda?

Sły sząc te słowa, ścier pła mi skóra, bo in tu icyj nie wy czu łem, że fak tycz- 
nie będę miał mu za chwilę za złe to, co zro bił.

– To zna czy? – za py ta łem sła bym gło sem.
To mek od chrząk nął i spoj rzał na mnie dość dziw nie.
–  Po wie dzia łem jej, że się wy sy pa łeś i  ze zna łeś po li cji, jak to w  pa nice

uto pi li ście ciało i ucie kli ście z miej sca wy padku. Że wtedy pod czas ze znań
kła ma li ście po li cji i za ta ili ście ważne fakty.

O mało co nie spa dłem z krze sła. Po ciem niało mi w oczach i po czu łem,
że za raz wy sko czy mi serce. Co on ta kiego na ro bił?! Dla czego mnie wsy pał?
Co ja mu ta kiego zro bi łem?

–  Jak mo głeś? – wy szep ta łem bez sil nie. – Chcesz, że bym wy lą do wał
w wię zie niu?

– Spo koj nie. – To mek jak zwy kle przy brał ton ła go dzący wszyst kie bóle
i roz terki. – Do kład nie to prze my śla łem i ce lowo zro bi łem uży tek z tych in- 
for ma cji. Wierz mi, nic ci nie grozi. Eliza sama jest te raz bar dzo mocno za- 
stra szona i boi się o swoją skórę. Nic nie wyj dzie na jaw, je śli ty sam nie ze- 
chcesz się przy znać po li cji. A  chyba nie chcesz? Przy naj mniej nie te raz,
prawda?

Ja koś mnie nie uspo koił i wciąż nie mo głem uwie rzyć, że po su nął się do
ta kiego roz wią za nia. Nie dość, że mu za ufa łem i przy zna łem się do oszu- 
stwa gro żą cego kon se kwen cjami, to jesz cze te raz wy sta wił mnie na nie- 
bez pie czeń stwo.

– Ra dek – ode zwał się spo koj nie. Za uwa żył, że wy trą cił mnie cał ko wi cie
z  rów no wagi i  te raz pró bo wał swo ich psy cho lo gicz nych sztu czek, że bym



ochło nął. – Jesz cze raz ci mó wię. Nic ci nie grozi – prze sy la bi zo wał wy po- 
wie dziane zda nie. – Spo koj nie. Wiem, co ro bię. – Przy wo łał kel nerkę i za- 
mó wił dwie do brze zmro żone wódki.

Po chwili na stole wy lą do wały kie liszki wy peł nione po brzegi prze zro- 
czy stym pły nem, po któ rym miało mi się zro bić le piej. Po któ rym mia łem
da lej w  spo koju i  w  sku pie niu słu chać o  efek tach ma łego, pry wat nego
śledz twa in spek tora Kró li kie wi cza.

–  Okej – po wie dzia łem, gdy już się tro chę opa no wa łem. – Mu szę ci za- 
ufać. Prze cież nie chcesz, żeby twój ku zyn wy lą do wał w pace, co nie?

Za śmiał się ser decz nie.
– No ja sne, że nie! Po słu chaj, co ci po wiem, to zro zu miesz, dla czego po- 

sze dłem tą ścieżką. Jak tylko Eliza usły szała ode mnie, że pu ści łeś farbę, od
razu się roz kle iła. I o to mi cho dziło! – Uśmiech nął się trium fal nie. – Oczy- 
wi ście się roz pła kała i wi dać było, że cię żar skry wa nej ta jem nicy te raz od- 
pu ścił i mo gła wresz cie zrzu cić to z sie bie z ca łym ogro mem emo cji. Mu- 
siało być jej na prawdę ciężko przez ten długi czas, bo pła kała przez do- 
brych kilka mi nut. Wresz cie jako tako się uspo ko iła i  opo wie działa
wszystko tak, jak było na prawdę. Hi sto rię zna łem już od cie bie, więc tylko
sta ra łem się wy chwy cić nowe szcze góły i fakty, o któ rych ty nie wspo mnia- 
łeś. Oczy wi ście opo wieść z  jej ust oka zała się na prawdę war to ściowa, bo
do wie dzia łem się paru no wych rze czy.

– Ja kich? – Nie cier pli wi łem się mocno.
– Pra wie sama z sie bie, bez mo ich po moc ni czych py tań, od razu wska- 

zała Mi chała jako po dej rza nego o przy czy nie nie się do śmierci Se we ryna.
Wi dać było go łym okiem, że miała te prze my śle nia już od dłu giego czasu.
Pew nie każde z was przez te osiem lat się za sta na wiało, co tak na prawdę
się wy da rzyło. A Eliza od sa mego po czątku po dej rze wała wła śnie jego.

– Ale dla czego Mi chała? – zdzi wi łem się, uno sząc brwi.
– Po dała dwie przy czyny. Jedna to po pro stu ja kieś tam prze czu cia, ale

druga to już kon kretna rzecz, którą przez przy pa dek za ob ser wo wała. Co
do pierw szej sprawy, któ rej się ucze piła, to był fakt, który także ty mi po- 
twier dzi łeś, że to wła śnie Mi chał wpadł na po mysł po zby cia się ciała i to on



wszyst kich po pę dzał, aby zro bić to spraw nie i ulot nić się stam tąd jak naj- 
szyb ciej. Po dobno na wet nie za brał swo ich rze czy z  plaży. Zo sta wi li ście
tam grill i inne dro bia zgi. – To mek spoj rzał na mnie py ta jąco, jakby szu kał
po twier dze nia tych słów.

–  No tak, zga dza się, ale... – za czą łem – to o  ni czym nie świad czy,
prawda? To prze cież nie jest ża den do wód. Sam mó wi łeś, że dzia ła li śmy
w stre sie i w pa nice. Każdy z nas mógłby wpaść na taki po mysł, żeby ukryć
ciało i zwiać z tej prze klę tej willi. To nie mu siał być Mi chał.

– Oczy wi ście – zgo dził się ze mną. – Dla tego po wie dzia łem, że pierw szy
ar gu ment ob cią ża jący Mi chała Czerwca jest tylko luźną ob ser wa cją Elizy,
ni czym wię cej. Su biek tywną oceną wy da rzeń.

– No a ten drugi?
To mek za bęb nił pal cami o blat stołu i wziął ko lejną, zimną już frytkę.
– To już po waż niej sza sprawa – cmok nął. – Eliza ze znała, że jesz cze na

po czątku im prezy, kiedy to do piero roz sta wia li ście sprzęt i przy go to wy wa- 
li ście je dze nie, była przy pad ko wym świad kiem pro wa dzo nej w  ta jem nicy
roz mowy wa szych ko le gów. We dług jej re la cji, gdy prze cho dziła w  domu
ko ry ta rzem do kuchni, usły szała, jak za drzwiami jed nej z sy pialni dwóch
chło pa ków z  wa szej paczki na ra dzało się w  ta jem nicy. Jej uwagę zwró cił
fakt, że coś do sie bie szep tali. Za in try go wana, za kra dła się pod te wła śnie
drzwi, które były tylko lekko przy mknięte. Eliza po wie działa mi, że przy ło-
żyła ucho i za częła na słu chi wać. Wasi ko le dzy roz ma wiali bar dzo ci cho i do
jej uszu do szły tylko ja kieś strzępy zdań, z któ rych jed nak wy chwy ciła cał- 
kiem kon kretne in for ma cje. Jest pewna na sto pro cent, na wet po wielu la- 
tach, że usły szała słowa: „Uwa żaj, to bar dzo mocny śro dek”, „No i wła śnie
o to mi cho dzi. Ile tego masz?”, „Sto gra mów. To koń ska dawka”, „Po winno
wy star czyć...”. Nie stety w tym wła śnie mo men cie ode zwał się jej te le fon, na
który przy szła wia do mość, a ona, prze stra szona, że pod słu chuje, w po pło- 
chu od sko czyła od drzwi. Nie zdą żyła jed nak na tyle od biec od po koju, aby
wasi kum ple nie za uwa żyli, że ktoś ich pod słu chi wał. Wy szli z po koju wy- 
raź nie spe szeni. Uda wali, że nic się nie stało, po pro stu bar dzo szybko się
od da lili, a po wyj ściu na ze wnątrz wró cili do swo ich za jęć. Eliza jest pewna,



że za uwa żyła, jak je den z nich chowa do kie szeni mały wo re czek z ja kimś
bia łym prosz kiem.

– No coś ty? – Aż mnie zmro ziło i z nie do wie rza niem po pa trzy łem na ku- 
zyna opo wia da ją cego te re we la cje.

– Wtedy po my ślała, że obaj prze ka zy wali so bie ja kiś nar ko tyk, żeby użyć
go pod czas im prezy i po zwo lić so bie na więk szy od lot niż po zwy kłym al ko- 
holu. Ale te raz, z per spek tywy czasu, jest świę cie prze ko nana, że ten biały,
ta jem ni czy pro szek to była ja kaś sil nie dzia ła jąca tru ci zna, którą do dali
póź niej do je dze nia Se we ryna. I która spo wo do wała, że się udu sił.

– To w ogóle jest moż liwe? – po da łem to w wąt pli wość.
–  Nie stety tak. Są ta kie środki, które dzia łają w  naj róż niej szy spo sób.

Można na przy kład wy wo łać atak serca albo za trzy mać od dech. Współ cze- 
sna far ma cja ma tak sze ro kie pole do po pisu, że na wszystko znaj dzie się
śro dek. – Po ki wał smutno głową.

– Ale kim byli ci dwaj spi skowcy, do cho lery? – drą ży łem da lej.
To mek zro bił minę, jakby to było co naj mniej oczy wi ste.
– W su mie tego wie czoru było was czte rech, prawda? – za dał oczy wi ste

py ta nie, bo mó wi łem już kilka razy, jaki był skład im prezy.
– No tak – przy tak ną łem.
– No to je śli wy eli mi nu jemy cie bie i Se we ryna, to zo staje...
– ...Mi chał i Krzy siek – do koń czy łem, wpa da jąc w głę boką za dumę.
Wes tchną łem głę boko. Tego wie czoru Se we ryn stał się ofiarą za bój stwa.

Więc w  krę gach po dej rzeń po zo sta wał Mi chał i  Krzy siek. Dwóch kum pli,
któ rzy mieli ja kiś in te res w po zby ciu się ko legi z uczelni. Znów za my śli łem
się nad sen sow no ścią tego wszyst kiego i po now nie stra ci łem ja ką kol wiek
pew ność co do na szego prze ko na nia, że to było mor der stwo. Kom plet nie
nie mo głem uwie rzyć w to, że ko le dzy, przy ja ciele z uczelni, mo gli zro bić
coś ta kiego. I przede wszyst kim nie mo głem zro zu mieć, jaki mieli mo tyw.

To mek za uwa żył moje głę bo kie za my śle nie i do my ślił się, dla czego znów
wpa dłem w za dumę.



– Ra dek, wiem, że to nie jest ła twe, ale trzeba się li czyć z taką ewen tu al- 
no ścią, że któ ryś z nich z zimną krwią tar gnął się na ży cie Le mana. Na tę
chwilę nie mamy żad nej pew no ści ani do wo dów, ale... – za milkł.

– Ale?
– Opo wiem ci, jak prze bie gła roz mowa z Mi cha łem, bo ta była bar dzo in- 

te re su jąca – rzu cił ta jem ni czo. – Nie było go pod wska za nym przez Elizę
ad re sem, a nie mie li śmy ak tu al nego nu meru te le fonu, więc mu sia łem po- 
grze bać w  ba zie da nych po li cji. Żeby na mie rzyć jego ad res za miesz ka nia
albo miej sce pracy, co kol wiek. I w końcu tra fi łem na two jego ko legę z uni- 
wer sy tetu. Nie stety, nie miał tyle szczę ścia, co ty – skwi to wał.

– Co masz na my śli?
–  Masz do bra pracę, piękną na rze czoną, pro wa dzisz sta teczne i  bez- 

pieczne ży cie. Nie tak jak Mi chał.
– A co mu się stało, że tak mó wisz? – zdzi wi łem się. Fak tycz nie nic o nim

nie sły sza łem przez te lata. Na wet nie po my śla łem, że ko muś z na szej sta- 
rej paczki może się nie po wieść w ży ciu.

–  Mi chał wstą pił na krętą i  nie bez pieczną ścieżkę ży ciową. W  do datku
nie le galną. Z  in for ma cji wy cią gnię tej z  po li cyj nego kom pu tera wy ni kało,
że jest ści gany przez po li cję. I to wcale nie za nie za pła cone man daty albo
rów nie błahe po wody. Mi chał by wał już wcze śniej wie lo krot nie za trzy my- 
wany, ale za każ dym ra zem uda wało mu się wy mi gać od od po wie dzial no- 
ści.

– Ale za co? – Nie kry łem zdu mie nia. Tak na prawdę to nie zna łem tego
czło wieka. Spę dzi li śmy ze sobą tylko pięć lat na uczelni, a to za mało, żeby
do brze po znać drugą osobę.

–  Za dys try bu cję nie le gal nych sub stan cji psy cho ak tyw nych, które je dy- 
nie z po wodu wolno re agu ją cego prawa nie są za kwa li fi ko wane jako nar- 
ko tyki, tylko jako groźne dla zdro wia i ży cia do pa la cze.

Aż gwizd ną łem ze zdzi wie nia.
– Po ostat nim aresz to wa niu wy szedł za kau cją i za czął się ukry wać. Za- 

dzwo ni łem do śled czych, któ rzy pra co wali nad jego sprawą, i  do wie dzia- 



łem się, że nie sta wił się na roz prawę. Zresztą w ogóle znik nął z ra daru.
– No to jak go w końcu do pa dłeś?
– Po pro si łem ko legę z mo jego ze społu, Piotrka Wronę. Ma ogromne do- 

świad cze nie w tro pie niu lu dzi i wy star czyło mu pół dnia, żeby zdo być ad- 
res po szu ki wa nego. Ukrył się gdzieś na Pra dze Po łu dnie, w sta rych ka mie- 
ni cach, gdzie wciąż miesz kają po dej rzane typki i róż nej ma ści cwa niaczki.
Ge ne ral nie za me li no wał się w  bar dzo nie cie ka wej oko licy. – To mek prze-
stał opo wia dać i  się gnął po te le fon, gdy krótko za bzy czała me lo dyjka po- 
wia do mie nia, ale za raz z  ulgą scho wał smart fon do kie szeni i  wró cił do
roz mowy: – Do dat kowo nie było wcale ła two się z nim spo tkać. Wi dać, że
mocno mu siał na broić, bo scho wał się przed ca łym świa tem, jakby miał na
su mie niu sporo cięż kich prze stępstw. Ale w końcu na mie rzy łem go w jed- 
nym z miesz kań przy Gro chow skiej i od wie dzi łem póź nym wie czo rem. To
było wczo raj, więc mam dla cie bie świeże in for ma cje.

– No i co cie ka wego po wie dział? – Nie cier pli wi łem się.
– Sam ro zu miesz, że mu sia łem dać znać chło pa kom z ko mendy re jo no- 

wej, że wiem, gdzie ukrywa się Mi chał. Po pro si łem ich tylko o kilka mi nut
dla mnie, że bym mógł z  nim spo koj nie po roz ma wiać i  cze goś się do wie- 
dzieć. Tamci cze kali w go to wo ści pod ka mie nicą. W ra zie gdyby coś po szło
nie tak, mieli za in ter we nio wać. – To mek spoj rzał prze cią gle za okno i  na
chwilę za milkł, zbie ra jąc my śli. – Roz mowa z  Mi cha łem nie była ła twa –
wzno wił po chwili. – Po dej rze wam, że był na ja kichś po bu dza ją cych pro- 
chach, bo za uwa ży łem u niego nie na tu ralną ner wo wość. Wzrok miał roz- 
ko ja rzony, a  ręce roz dy go tane. Kiedy tylko za py ta łem o  wy da rze nia znad
za lewu, usztyw nił się i  dość zde cy do wa nie po twier dził ba jeczkę opo wia- 
daną już wcze śniej. Żad nego od stęp stwa od tego, co wy czy ta łem w ze zna- 
niach, tak jakby wręcz cy to wał te akta, jakby znał je na pa mięć. Wtedy po- 
my śla łem, że być może przez tyle lat tak długo po wta rzał w my ślach ten fał- 
szywy sce na riusz, że te raz sam w to uwie rzył i trak to wał to jak praw dziwą
wer sję wy da rzeń.

– Czyli z ni czym się nie zdra dził? – za py ta łem roz cza ro wany.



– W pierw szej chwili nie. Dla tego ujaw ni łem, że już wiem, jak było na- 
prawdę. I  że wiem także, kto pierw szy wy szedł z  po my słem ukry cia ciała
oraz ucieczki z  miej sca zda rze nia. Na ra zie mó wi łem tylko o  nie szczę śli- 
wym wy padku, nie su ge ro wa łem w ogóle, że są po dej rze nia o za bój stwo.

– No i? – do py ty wa łem.
– Wtedy Mi chał dość ner wowo, wręcz spa zma tycz nie mnie wy śmiał. Za- 

czął wy krzy ki wać, że opo wia dam bzdury, że to bajki wy ssane z palca. Jed- 
nym sło wem, za prze czył temu jesz cze do bit niej i  jesz cze bar dziej ner- 
wowo. Tak więc po sta no wi łem przy ci snąć go zde cy do wa nie moc niej i za ry- 
zy ko wa łem. Po wie dzia łem o re la cji Elizy, która pod słu chała ich zza drzwi
po koju i wi działa, jak je den dru giemu prze ka zuje to rebkę z prosz kiem. Za- 
py ta łem wprost, czy nie uważa, że to mo gło mieć ja kiś zwią zek ze śmier cią
jego ko legi. Bo we dług mnie wy glą dało to dość po dej rza nie i ze zna nia Elizy
mo głyby mu bar dzo za szko dzić. Jego re ak cja była spo kojna, po pro stu za- 
my ślił się na chwilę, tak jakby się uspo koił. Nic nie wska zy wało na to, że za
chwilę za re aguje w nie spo dzie wany spo sób.

– Co się stało?
–  Da łem się za sko czyć – od po wie dział To mek z  kwa śną miną. –

W ułamku se kundy Mi chał po pchnął w moim kie runku cięż kie, stare krze- 
sło, które stało po mię dzy mną a  nim, i  wy strze lił jak z  procy w  kie runku
wyj ścia z po koju. Wy padł na klatkę scho dową, a ja stra ci łem cenne ułamki
se kund i  zo sta łem w  tyle. Kiedy do tar łem na dół, ska cząc po kilka schod- 
ków na raz, zo ba czy łem, jak w cie niu bramy dwóch po li cjan tów z re jo no wej
sza moce się z moim ucie ki nie rem. Mu sieli nie źle się sta rać, żeby go uspo- 
koić, bo na pę dzany ad re na liną strasz nie ko pał i szar pał się. Gdyby nie po- 
moc mo ich ko le gów po fa chu, na pewno by uciekł. Osta tecz nie mun du rowi
za ło żyli mu ob rączki i od wieźli do aresztu.

– No i co te raz? – za py ta łem roz cza ro wany. – W końcu nic ci prze cież nie
po wie dział.

– Jak już ochło nie za krat kami, to mam z nim do po ga da nia. Od cze kam
do ju tra, żeby dragi wy pa ro wały z  jego or ga ni zmu i  żeby tro chę zmiękł.
Prze słu cham go i zo ba czymy, co wtedy po wie.



Wes tchną łem ciężko i spoj rza łem na Tomka.
– Nie wiem, co o tym wszyst kim my śleć. Mi chał jest di le rem i po ten cjal- 

nym mor dercą? W mordę! Aż nie mogę w to uwie rzyć!
– Już nie ta kie rze czy się zda rzały w mo jej ka rie rze za wo do wej – od po- 

wie dział roz bra ja jąco To mek.
Tego dnia znów wpa dłem w pu łapkę snu cia pe sy mi stycz nych sce na riu- 

szy i  au to ma tycz nie za kwa li fi ko wa łem Mi chała jako win nego śmierci na- 
szego ko legi. Wspo mi na jąc po tylu la tach tam ten wie czór, mógł bym ła two
zgo dzić się z tym, że za cho wy wał się jak ktoś pró bu jący za tu szo wać wy niki
swo ich zbrod ni czych dzia łań. Ten nar ko tyk prze ka zy wany w  ta jem nicy
oraz jego ini cja tywa przy po zby wa niu się ciała ide al nie mi te raz pa so wała
do ca łego ob razka.



Roz dział 15

– Roz ma wia łeś z  Mi cha łem? – Za miast przy sło wio wego „cześć”, prze- 
sze dłem od razu do rze czy, za sy pu jąc Tomka py ta niami. – Po wie dział coś
wresz cie?

To mek przy je chał na stęp nego dnia swoją nie ozna czoną służ bówką pod
mój blok do słow nie na kilka mi nut, więc szybko wsko czy łem na fo tel pa sa- 
żera, żeby do wie dzieć się ja kichś no wych fak tów.

–  Prze pra szam za ba ła gan. – Od rzu cił na tylną ka napę dzie cięce za- 
bawki, zo sta wione pew nie przez Maksa i Zo się. Z tyłu przy mo co wane były
dwa duże fo te liki, na któ rych wa lały się ja kieś dro bia zgi, bu telki z pi ciem,
nie do koń czone ciastka i pa pierki.

– Nie ma pro blemu – skwi to wa łem tylko i sku pi łem uwagę na ku zy nie.
Ten zro bił ta jem ni czą minę i ode zwał się enig ma tycz nie:
– Mam coś. Coś cie ka wego. Na wet bar dzo.
– No? Ale co kon kret nie?
– Już mó wię. – Prze tarł zmę czone oczy. – Tak jak w tej dziu pli na Gro- 

chow skiej, Mi chał w aresz cie też na po czątku twardo ob sta wał przy wa szej
ory gi nal nej hi sto ryjce, którą wszy scy opo wie dzieli na prze słu cha niach.
Tym ra zem był spo kojny i  opa no wany. Wi dać było, że pro chy z  niego już
ze szły. Jesz cze raz po wtó rzy łem, że wiem o  praw dzi wym prze biegu im- 
prezy i  jej przed wcze snym za koń cze niu. I  o  ja kimś ta jem ni czym bia łym
proszku, który prze ka zy wali so bie z  Krzyś kiem. Nie stety, in for ma cja
o praw dzi wej wer sji wy da rzeń po wtó rzona po raz drugi też nie po mo gła,
więc się gną łem po coś in nego i  za stra szy łem go wie lo let nią od siadką za
han del środ kami odu rza ją cymi. Da łem mu do zro zu mie nia, że tym ra zem
już na pewno się nie wy wi nie. Prze stra szył się bla chy i zmiękł.



– Przy znał się w końcu? – za py ta łem.
– Tak. Nie tylko przy znał się do praw dzi wej wer sji wy da rzeń, ale tak się

na krę cił, że wy pa plał znacz nie wię cej, niż się spo dzie wa łem. Nie wiem, czy
to pod wpły wem dawno ukry wa nych emo cji, czy przez to, że nar ko tyki
prze stały dzia łać, ale w  pew nym mo men cie, przy party do muru, opo wie- 
dział sporo cie ka wych rze czy. Za py ta łem o  łą czące was re la cje, kto z  kim
się lu bił, kto miał ja kieś za targi czy awan tury. Na opo wia dał mi tro chę ba- 
na łów, z  któ rych nie wiele wy ni kało. Ale gdy za gad ną łem go o  Se we ryna,
za szła w nim ja kaś zmiana. Zro bił coś, co mnie kom plet nie zbiło z tropu. –
To mek prze stał opo wia dać i po dra pał się za uchem.

– No! Co ta kiego zro bił? – po ga nia łem go znie cier pli wiony.
Ku zyn spoj rzał na mnie za gad kowo.
– Roz pła kał się jak bóbr. Ry czał jak dziecko. Po dej rze wam, że długo brał

wcze śniej ja kieś mocne de pre santy i  aku rat w  aresz cie tra fi łem w  szczyt
psy chicz nego dołka. Na po czątku my śla łem, że po pro stu przy po mniał mu
się ten wie czór i te raz, po tylu la tach, emo cje pu ściły. Wresz cie roz ma wiał
z  nim ktoś obcy, kto znał prawdę i  szcze góły tam tych wy da rzeń, więc
wresz cie mógł dać upust dawno skry wa nym ża lom i wsty dowi. Ale nie, nie
o to cho dziło.

– No to o co?
– Nie uwie rzysz. W końcu wy du kał przez łzy wstrzą sany spa zmami, że

Se we ryn dla niego dużo zna czył, znacz nie wię cej niż dla in nych.
Zro bi łem zdzi wioną minę.
– Jak to? Nie bar dzo ro zu miem.
–  Ja też zba ra nia łem. Po my śla łem, że może Mi chał świet nie gra i  chce

od wró cić moją uwagę od ca łej sprawy. Albo wy wo łać u mnie współ czu cie.
Ale nie. Oka zało się, że cho dziło zu peł nie o coś in nego. Coś, czego w ogóle
nie bra li śmy pod uwagę.

–  To o  co w  ta kim ra zie? – Nie da wa łem Tom kowi zbyt długo trzy mać
mnie w nie pew no ści.

– Mi chał wy znał, że... ko chał się w Se we ry nie.



– Że co?! – Zro bi łem wiel kie oczy.
– Od dawna po dej rze wał, że bar dziej po do bają mu się męż czyźni niż ko- 

biety, i  jak tra fi li ście ra zem na stu dia, to stra cił dla niego głowę. Z re la cji
Mi chała wy ni kało, że ukry wał to przed ca łym świa tem, a przed Se we ry nem
w szcze gól no ści.

Na mo ment mnie przy tkało, aż mu sia łem głę biej ode tchnąć.
– No to mu siał to za je bi ście do brze ro bić! – krzyk ną łem z wra że nia. – Bo

nic nie za uwa ży łem przez te pięć lat zna jo mo ści.
– Fakt, mu siał do brze się kryć.
– No ale co z tego wy nika? Se we ryn mu się po do bał i to wszystko?
– Nie do końca – kon ty nu ował wy ja śnie nia To mek. – Mi chał, po cią gnięty

za ję zyk i cał ko wi cie już roz kle jony, wy znał, że na ja kiejś mocno za kra pia- 
nej im pre zie w  końcu przy znał się przy ja cie lowi, że coś do niego czuje,
a ten, nie wia domo, czy z po wodu wy pi tego al ko holu, czy tylko dla czy stej
za bawy, po zwo lił mu na coś wię cej. Wy lą do wali ra zem w łóżku.

– No nie! Bzy kali się? – Nie mo głem w to uwie rzyć. – To Se we ryn też był
pe dziem?

–  Już nie wni ka łem w  szcze góły, bo dla mnie bar dzo ważne było to, że
coś mię dzy nimi za szło. Mi chał za bu jał się jesz cze bar dziej, ale w  końcu
tra fił na opór wa szego ko legi. Ten miał rze komo wy ja śnić, że to była tylko
taka za bawa, jed no ra zowy nu me rek pod wpły wem al ko holu. Se we ryn przy- 
znał, że tak na prawdę to jest bi sek sem, ale jed nak bar dziej woli dziew- 
czyny, po zwa la jąc so bie tylko od czasu do czasu na uroz ma ice nie ży cia sek- 
su al nego. Na skok w bok.

– O w mordę! – By łem w szoku. Tyle lat zna łem tych lu dzi i do piero te raz
do wia dy wa łem się ta kich szo ku ją cych fak tów, które sta wiały całą sprawę
w kom plet nie in nym świe tle.

– Po tem Mi chał miał rze komo być w de pre sji – mó wił da lej To mek – od- 
trą cony przez obiekt swo ich wes tchnień. Bar dzo to prze ży wał, ale w końcu
ja koś so bie po ukła dał dal sze ży cie. Tak przy naj mniej twier dził. Ja jed nak
my ślę, że da lej pod ko chi wał się w Se we ry nie. Tylko do brze to ukry wał.



– Nie mogę w to uwie rzyć. – Krę ci łem ze zdzi wie nia głową. – Ale w su- 
mie to by wszystko tłu ma czyło. Te raz to się trzyma kupy. Miał mo tyw, bo
zo stał od trą cony przez nie do szłego chło paka, w  któ rym się za ko chał. Za- 
bój stwo z  mi ło ści! I  jed no cze śnie ze msta za zdep tane uczu cia. Cie kawe,
czy Marta o tym wszyst kim wie działa?

– Tego się już nie do wiemy... Mor der stwo z po wodu za wodu mi ło snego
to może być jedna z hi po tez, ale jesz cze nie czas na fi nalny wer dykt, Ra dek.

Po pa trzy łem uważ niej na ku zyna.
– Nie znamy wszyst kich fak tów, a przede wszyst kim nie mamy żad nych

do wo dów. Ab so lut nie żad nych. Tylko do my sły.
– No to co w końcu z Mi cha łem? Jak się za koń czyła ta roz mowa?
–  Przy ci sną łem go jesz cze pod ką tem tego proszku, któ rym wy mie niał

się z Krzyś kiem, ale na brał wody w usta. Nie chciał nic po wie dzieć. Kiedy
przy par łem do go moc niej do muru, wy mi ja jąco stwier dził, że to były tylko
ja kieś po bu dza cze. Dzia ła jące po dob nie jak am fe ta mina, tylko tań sze. To
miały rze komo być wła śnie po czątki jego nie chlub nej ka riery w świe cie di- 
lerki. Nie stety, nie mamy już jak spraw dzić, co to był za śro dek. Mi nęło
zbyt wiele czasu.

–  Ale czy ten pro szek mógł spo wo do wać, że Se we ryn się udu sił? Albo
ktoś mógł mu go do sy pać do żar cia?

– Wszystko jest moż liwe, Ra dek. Tylko ab so lut nie nie mamy jak tego po- 
twier dzić. Nie było sek cji zwłok, nie skon fi sko wano żad nych do wo dów,
nikt nie prze pro wa dził oglę dzin tej wa szej willi. Nie mamy nic. I wierz mi,
na wet gdyby te raz Mi chał przy znał się, że uczest ni czył ja koś w za bój stwie
Se we ryna i  użył ja kiejś śmier tel nej sub stan cji che micz nej, to każdy sąd
może to od rzu cić z braku do wo dów.

– To co da lej?
– Mi chał jest za trzy many i tym cza sowo aresz to wany, bo nie sta wił się na

roz pra wie. Na ra zie nic wię cej nie mogę zdzia łać. Co prawda mamy po ten- 
cjal nego sprawcę i mo tyw, który pa suje do sy tu acji, ale poza tym ab so lut nie
nic wię cej. Zo ba czymy, co po sta no wią sę dzia i pro ku ra tura.



– Czyli to na ra zie ko niec? – za py ta łem roz cza ro wany.
– Tego nie po wie dzia łem. – To mek po krę cił głową. – Mam jesz cze do po- 

ga da nia z tymi po li cjan tami, któ rzy wtedy pro wa dzili sprawę, prze słu chi- 
wali was i  po tem szybko za mknęli śledz two. Chcę im za dać kilka py tań.
Może coś z  tego wy nik nie? – Po stu kał mnie pal cem w  pierś. – Z  ni kim
o tym nie roz ma wiaj. I cze kaj na sy gnał ode mnie.

Wró ci łem do miesz ka nia, a czarne bmw in spek tora po li cji szybko od je- 
chało.
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M ijały ko lejne dni, a ja cze ka łem na nowe wie ści od mo jego ku zyna. Pod
wpły wem ostat nio od kry tych szcze gó łów do ty czą cych Mi chała i Marty oraz
in ten syw nie dzia ła ją cej wy obraźni za czą łem ob se syj nie my śleć o  tym, że
ktoś mnie śle dzi. Nie mo głem tego stwier dzić na pewno, ale wy da wało mi
się, że mają mnie na oku. Nie wie dzia łem do kład nie, kto miałby to być, ale
moja wy obraź nia pod po wia dała mi co raz bar dziej fan ta styczne sce na riu- 
sze. Za czą łem się bać, że je stem ko lej nym ce lem na li ście. Wie dzia łem, że
Mi chał sie dzi w  aresz cie i  nic mi z  jego strony nie grozi, ale ir ra cjo nalny
strach i ob se sja zwią zana z czy ha ją cym za gro że niem mnie nie opusz czały.

Do cze ka łem się wresz cie ko lej nego spo tka nia z Tom kiem, który za pro sił
mnie tym ra zem na so botni spa cer po Parku Szczę śli wic kim. Ko rzy sta jąc
z  do brej po gody, wy brał się ze swoją ro dziną na prze chadzkę w  miej scu,
gdzie było wy star cza jąco dużo atrak cji dla dwójki ma łych dzieci i  gdzie
można było po spa ce rze zjeść coś do brego. To mek zo sta wił Pau linę
z  dziećmi na placu za baw i  ode szli śmy do bry ka wa łek w  stronę mniej
uczęsz cza nej czę ści parku, żeby spo koj nie po roz ma wiać o drę czą cej mnie
spra wie.

– Jest co raz bar dziej mrocz nie, Ra dek – za in to no wał zło wrogo. – Po tym,
czego się do wie dzia łem w ostat nim ty go dniu, na bie ram prze ko na nia, że to
ja kiś grub szy te mat, a nie tylko in dy wi du alna gra Mi chała ba zu jąca na jego
oso bi stych po bud kach.

– Dla czego?
–  Tak jak ci ostat nio mó wi łem, chcia łem po ga dać z  tymi po li cjan tami,

któ rzy wtedy pro wa dzili sprawę. Ta kie ru ty nowe roz po zna nie. Pla no wa- 
łem za py tać ich o prze bieg pro ce dury, dla czego nie było sek cji zwłok, czy



wszyst kie fakty zo stały zba dane i czy wła ści wie za bez pie czyli ślady. Głów- 
nie po to, żeby zo ba czyć ich re ak cję na za da wane py ta nia i wy chwy cić z ich
głosu i  tre ści od po wie dzi, czy cze goś nie ukry wają. W końcu akta sprawy
były, jak na moje oko, tro chę zbyt skromne i ktoś nie do peł nił swo ich obo- 
wiąz ków.

– No i co po wie dzieli?
– Nic – od parł krótko. – Nie udało mi się z nimi po roz ma wiać.
– Jak to? – zdzi wi łem się. – Dla czego? Wy je chali gdzieś?
To mek zro bił mar sową minę.
– W pew nym sen sie – od po wie dział. – Obaj funk cjo na riu sze prze je chali

się na tam ten świat. Nie żyją. Dwóch funk cjo na riu szy z re jo no wej z Le gio- 
nowa. A  także pro ku ra tor, który wtedy zo stał we zwany na miej sce, gdzie
zna le ziono zwłoki Se we ryna, i który mocno wpły nął na szyb kie umo rze nie
śledz twa.

Aż mnie za tkało. Przy sta ną łem na chwilę i spoj rza łem na Tomka.
– Co za pech! – Nie kry łem zdu mie nia. – Ale żeby wszy scy trzej?
–  Prawda? – skwi to wał kwa śno. – Nie praw do po dob nie pe chowy zbieg

oko licz no ści. Nie stety nie mamy szczę ścia.
Wy pu ści łem ze świ stem po wie trze i z dez apro batą po krę ci łem głową.
– To co mo żemy te raz zro bić? Jak da lej roz gryźć tę sprawę?
–  Przede wszyst kim nie za trzy ma łem się na in for ma cji o  tym, że trzy

zwią zane z  pro wa dze niem ów cze snego do cho dze nia osoby nie żyją. To
prawda, że lu dzie umie rają, a  przez ten czas nasi funk cjo na riu sze mo gli
w do wolny spo sób roz stać się z ży ciem. Taki los. Każ demu może się przy- 
da rzyć zło śliwy no wo twór, za wał serca czy ja kiś wy pa dek...

Po ki wa łem głową, że zga dzam się z ro zu mo wa niem ku zyna.
– Ale... Trudno przejść obo jęt nie obok faktu, który w końcu udało mi się

od kryć. Wy ma gało to tro chę za chodu i po ga da nia z kil koma oso bami, jed- 
nak w  końcu do tar łem do pew nych in for ma cji, które cał ko wi cie zmie niły
mój po cząt kowy osąd sy tu acji. – To mek prze rwał, a  ja pra wie wy sze dłem
z sie bie z po wodu na ra sta ją cej cie ka wo ści. – Wy obraź so bie moje zdzi wie- 



nie, gdy się oka zało, że wszy scy trzej roz stali się z  ży ciem w  ciągu ko lej- 
nych trzech mie sięcy od za mknię cia tam tej sprawy. A to już jest wię cej niż
bar dzo dziwny zbieg oko licz no ści. Wręcz po wie dział bym, że nie praw do- 
po dobny zbieg oko licz no ści zmu sza jący do za sta no wie nia się nad tak za- 
ska ku jącą zło śli wo ścią losu.

Aż za trzy ma łem się w miej scu i zmu si łem mo jego roz mówcę do zro bie- 
nia tego sa mego.

– Poza tym – mó wił da lej. – Przy czyna ich śmierci też bu dzi wąt pli wo ści.
Pod nio słem w zdzi wie niu brwi i py ta jąco spoj rza łem na ku zyna.
– Pierw szy z nich, ten aspi rant Je rzy Ba naś, zgi nął w wy padku sa mo cho- 

do wym w trzy ty go dnie po za koń cze niu śledz twa, i to w dość nie wy ja śnio- 
nych oko licz no ściach. Roz bił się na drze wie na pro stej dro dze, gdy wra cał
wie czo rem do domu w Wo ło mi nie. Po dobno nie stwier dzono z ab so lutną
pew no ścią przy czyny wy padku, nie było też żad nych świad ków. Ot, po pro- 
stu pech. Albo się za ga pił i  zje chał przy du żej pręd ko ści z  jezdni, albo
wpadł w po ślizg i nie opa no wał po jazdu, nie wia domo. W ra por tach po li cji
nie zna la złem żad nych kon kret nych no ta tek, które by mo gły co kol wiek wy- 
ja śnić.

Otwie ra łem co raz sze rzej oczy ze zdu mie nia, a To mek mó wił da lej.
– Drugi po li cjant, który pro wa dził prze słu cha nia świad ków, sier żant Ka- 

mil Je rzy kow ski, zo stał śmier tel nie po strze lony pod czas próby aresz to wa- 
nia ja kichś mło dych gan gu sów z Ja błon nej, któ rzy kra dli luk su sowe bryki
i roz bie rali je na czę ści w po bli skich la sach. Stan dar dowa ak cja za trzy ma- 
nia za koń czyła się śmier cią funk cjo na riu sza. Nie stety na past nik też zgi nął
w tej strze la ni nie, więc na wet nie ma kogo spy tać o oko licz no ści. Dziwne
jest to, że przy ta kiej ak cji, gdzie ist nieje ry zyko uży cia broni pal nej, wy sy- 
łają na nią mun du ro wego sier żanta bez ka mi zelki ku lo od por nej i  bez
wspar cia grupy spe cjal nej. – To mek za czął grze bać bu tem w ziemi. – Z ko- 
lei pro ku ra tor Ste fan No wak zszedł na nie spo dzie wany atak serca tuż po
wyj ściu z re stau ra cji po pew nym nie dziel nym obie dzie z ro dziną. Był oka- 
zem zdro wia, upra wiał sport, nie pił i nie pa lił, nie le czył się kar dio lo gicz- 
nie.



– No to chyba jest aku rat naj mniej po dej rzana z  tych trzech sy tu acji? –
za py ta łem. – Dużo męż czyzn umiera na za wał.

– Ale bar dzo ła two go wy wo łać – zri po sto wał To mek. – Wy star czy kilka
kro pli pew nego groź nego, ale ła two do stęp nego spe cy fiku i  czło wiek
umiera na atak serca, a w or ga ni zmie nie zo staje na wet ślad jego dzia ła nia.
To wy war z na parst nicy.

Na bra łem mocno po wie trza i przy trzy ma łem je przez chwilę, aż po czu- 
łem lekki ból w klatce pier sio wej. Po tem wy pu ści łem je po woli.

– To wszystko brzmi wię cej niż nie po ko jąco – ode zwa łem się po chwili
mil cze nia. – To mek, w co my wdep nę li śmy? To ja kaś ma fia czy co?

–  Nie wiem, Ra dek, ale fak tycz nie te raz wy gląda to na zor ga ni zo waną
ak cję prze stęp czą. Mamy kilka tru pów i  hi sto rię cią gnącą się od lat. Nie
wy gląda to do brze. Tylko po wstaje py ta nie, ja kie po wią za nie mają ze sobą
te wszyst kie ele menty? Śmierć Se we ryna Le mana, sprawa Mi chała, nie- 
chlujny spo sób pro wa dze nia śledz twa i  wresz cie te pry watne od kry cia
Marty i osta tecz nie jej śmierć... Gdzie jest wspólny mia now nik?

Za sę pi łem się. Nie stety po tej roz mo wie czu łem się jesz cze go rzej niż po- 
przed nio, a  ostat nio za ob ser wo wane ob jawy pa ra noi tylko po głę biały ten
stan.

– Mam jesz cze je den po mysł. – To mek wbił spoj rze nie w moją twarz. –
Tylko mu szę o tym po ga dać z moim sze fem, żeby po zwo lił mi za cząć ofi- 
cjal nie grze bać w tej spra wie. Nie mogę dłu żej ro bić tego za ple cami mo- 
jego na czel nika, a sprawa wy gląda na tyle skom pli ko wa nie, że czas roz po- 
cząć praw dziwe śledz two. Po zwoli to też ofi cjal nie włą czyć się w do cho dze- 
nie zwią zane ze śmier cią Marty i  wzno wić współ pracę z  po li cją w  Brod- 
nicy.

– My ślisz, że ko menda sto łeczna bę dzie chciała to roz grze bać? – za py ta- 
łem.

– Po sta ram się, by wła śnie tak się stało.
Za wa ha łem się przez mo ment.



– Wiesz... mam wra że nie, cho ciaż nie mogę wy klu czyć, że to moja pa ra- 
noja, że ktoś mnie śle dzi, że mają mnie na oku.

–  Dla czego tak są dzisz? – To mek wy raź nie się prze stra szył. – Cho dzi
ktoś za tobą? Stało się coś kon kret nego?

– No wła śnie nie. Mam chyba ja kąś ob se sję. Już tyle się wy da rzyło i tyle
na ro sło sen sa cji wo kół tego te matu, że chyba za czą łem tro chę świ ro wać.
Wy daje mi się, że mnie śle dzą, pod słu chują i czy tają moje ma ile. W końcu
Marta zo stała za mor do wana, bo za częła wę szyć wo kół tej sprawy, to i mnie
mogą sprząt nąć. Mi chał może mieć współ pra cow ni ków.

To mek przy sta nął i oparł swoje dło nie o moje barki.
–  Ra dek, mu sisz wy lu zo wać. Nic ci nie grozi. Mi chał sie dzi w  aresz cie.

Do póki ni g dzie sam nie ła zisz i nie wty kasz nosa tam, gdzie nie trzeba, je- 
steś bez pieczny.

– No chyba tak, masz ra cję. To pew nie tylko pa ra noja wy wo łana stre sem.
Do szli śmy do placu za baw. Zo ba czy łem, że Pau lina już zbiera dzie ciaki

i  szy kuje się do po wrotu. Ta ko bieta była tak atrak cyjna, że nie mo głem
ode rwać od niej wzroku. Na wet po dwójce dzieci miała nie na ganną fi gurę
i nie sa mo wi cie za dbaną cerę.

– Ra dek. – To mek spoj rzał na mnie uważ nie. – Je śli mam roz po cząć ofi- 
cjalne śledz two, to mu szę ujaw nić wszyst kie fakty, łącz nie z  praw dziwą
wer sją wy da rzeń znad Ze grza, hi sto rią Marty, jej po dej rze niami i za war to- 
ścią pen drive’a.  Zda jesz so bie sprawę, że bę dziesz mu siał opo wie dzieć
prawdę i przy znać się do tego, co wtedy zro bi li ście?

Po ki wa łem w ci szy głową.
– Chyba nie ma in nego wyj ścia, prawda?
– Po sta ram się zmi ni ma li zo wać ewen tu alne nie ko rzystne skutki po stę- 

po wa nia, ale pew nie bę dziesz we zwany do zło że nia ze znań. Tak trzeba.
Pau lina z  dwójką roz bry ka nych ma lu chów wła śnie do cho dziła do nas

i mu sie li śmy prze rwać roz mowę.
– Ra dek? – Pau lina po dała mi cie płą i ak sa mitną dłoń. – Pój dziesz z nami

na obiad? Tu nie da leko jest Wło ska Ro bota, wy bie ramy się tam ra zem. Za- 



pra szamy.
– Tak, wu jek! Chodź z nami! – Kil ku letni Maks za pa lił się do tego po my- 

słu i spoj rzał na mnie z na dzieją.
– Bar dzo chęt nie, ale... – Mu sia łem się ja koś wy mi gać, bo obie ca łem Ani

wspólne po po łu dnie. – Mu szę wra cać do domu. Mam kilka spraw do za ła- 
twie nia.

– Szkoda. – Żona ku zyna nie kryła roz cza ro wa nia. – To może in nym ra- 
zem?

– Na pewno, umó wimy się ja koś – za pro po no wa łem szybko, że gna jąc się
z całą czwórką.
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N ie spo dzie wa łem się tego. Nie spo dzie wa łem się, że do mnie za dzwoni.
Po tylu la tach ci szy i  uda wa nia, że się nie znamy, że nic nas nie łą czyło,
wresz cie się ode zwała. Po tym, jak się nie zja wiła na po grze bie Marty, by- 
łem prze ko nany, że chce się trzy mać jak naj da lej od tej sprawy, ode mnie
i od de mo nów prze szło ści. Ale zro biła wresz cie ten krok i za dzwo niła.

– Cześć, Ra dek, tu Eliza.
W  pierw szej chwili nie do tarło do mnie, z  kim roz ma wiam, ale szybko

oprzy tom nia łem. W  ciągu ostat nich kil ku na stu lat dziew czynę o  ta kim
imie niu spo tka łem tylko jedną, na stu diach, w na szej gru pie. Elizę Mar ja- 
now ską. Uczest niczkę im prezy nad Ze grzem.

–  Cześć, Liz – po wie dzia łem od ru chowo, jak by śmy znów byli paczką
przy ja ciół z jed nego uni wer sy tetu.

– Dawno tak do mnie nie mó wi łeś – od parła me lan cho lij nie. Z cie płego
brzmie nia jej głosu wy wnio sko wa łem, że się roz ma rzyła, że znów je ste śmy
stu den tami i mamy cały świat jesz cze przed sobą.

– Bar dzo dawno, Liz.
–  Słu chaj... Był u  mnie po li cjant, taki waż niej szy. Wiesz, nie zwy kły

dziel ni cowy, tylko taki de tek tyw, ubrany po cy wilu. Bar dzo przy stojny.
–  Wiem – prze rwa łem jej bez ce re mo nial nie. – To mój ku zyn. Pra cuje

w po li cji. In spek tor To masz Kró li kie wicz. Po pro si łem go o po moc, więc za- 
jął się śledz twem w spra wie śmierci Marty.

Za mu ro wało ją na chwilę, ale w miarę szybko od zy skała głos.
– To twoja ro dzina? – zdzi wiła się.
–  A  wy da wało ci się, że po li cjanci nie mają ro dzin? – od po wie dzia łem

tro chę zło śli wie, ale dość szybko się opa no wa łem. Sam nie wiem, dla czego



na gle ogar nęła mnie złość. Może dla tego, że znów usły sza łem jej głos? I po
tylu la tach ode zwały się stare rany?

– Nie, oczy wi ście, że mają. Tylko nie wie dzia łam o tym, że masz ku zyna
w po li cji.

– Prze pra szam, po wi nie nem cię uprze dzić. Ale po tym, jak się na wet nie
ode zwa łaś przez czat i nie po ja wi łaś się na po grze bie Marty, stwier dzi łem,
że nie chcesz utrzy my wać ze mną żad nego kon taktu.

– To nie tak ... – za częła, ale prze rwa łem jej bru tal nie:
– Spoko, ro zu miem to. Wszy scy prze ży li śmy traumę. Każdy mu siał po- 

ra dzić so bie z tym na swój wła sny spo sób. Ja też nie je stem święty. Mo głem
się wcze śniej ode zwać.

Za pa dło mil cze nie.
– No ale w czym ci mogę po móc? – za py ta łem w końcu, wra ca jąc do roz- 

mowy.
–  Chcia łam cię za py tać, czy wiesz, że za trzy mali i  aresz to wali Mi chała,

i że praw do po dob nie to ja się do tego przy czy ni łam. Ale skoro ten in spek- 
tor to twoja ro dzina, to pew nie wszyst kiego już się do wie dzia łeś.

Mil cza łem, więc Eliza wzięła to za nieme po twier dze nie.
– I chcę ci po wie dzieć, że przez ostat nie lata cały czas gry zło mnie to, że

nie sprze ci wi łam się po my słowi Mi chała i że nie po wstrzy ma łam po zo sta- 
łych przed... zro bie niem tego. To się tak szybko po to czyło, że nie by łam
w sta nie od po wied nio za re ago wać.

– Liz, nikt nie był w sta nie – uspo ko iłem ją. – Wszy scy zo sta li śmy za sko- 
czeni i nikt ra cjo nal nie nie my ślał. To były od ru chy. In stynkt sa mo za cho- 
waw czy. Dzia ła li śmy w szoku.

– Tak, ale... – za wa hała się – ...gdy bym wtedy wie działa to, co te raz, i gdy- 
bym miała od wagę zro bić uży tek z  tego, co za ob ser wo wa łam przed im- 
prezą, może Marta wciąż by żyła.

Mil cza łem.
– Pew nie wiesz, o czym mó wię? – za py tała.



– Tak, do my ślam się. To mek mi po wie dział o ta jem ni czej trans ak cji Mi- 
chała z Krzyś kiem, o tym bia łym proszku, który so bie prze ka zy wali.

– Ra dek, te raz to ja sno wi dzę! – oży wiła się. – To na pewno Mi chał spra- 
wił, że Se we ryn umarł wtedy na na szych oczach! Te raz wszystko się klei.
Otruli go. Za to, że wie dział o han dlu nar ko ty kami. Może szan ta żo wał Mi- 
chała i ten się ze mścił? A te raz za bił Martę, bo za częła coś po dej rze wać?

– Za raz, za raz. – Pró bo wa łem po wstrzy mać te spe ku la cje. – Liz. Wy ha- 
muj tro chę. Daj spo koj nie dzia łać po li cji. Za wcze śnie na ta kie wy roki.

Do tarło do mnie, że Eliza nic nie wie o  rze ko mym ho mo sek su ali zmie
Mi chała, ani o tym, że był za ko chany w Se we ry nie. Ku mo jemu za sko cze- 
niu sfor mu ło wała kom plet nie inne po dej rze nie w tej spra wie, są dząc, że to
było mor der stwo zwią zane z di lerką Mi chała.

– Ale ja to wi dzia łam na wła sne oczy! Jak przy go to wy wali się do za bój- 
stwa! A po tem sam wi dzia łeś, że to Mi chał, ten drań skoń czony, pierw szy
wy sko czył z po my słem, żeby ukryć ciało i wszyst kimi dy ry go wał! Po pę dzał
nas, jakby się pa liło! To mor derca! Z zimną krwią za bił już dwie osoby!

– Eliza! – Mu sia łem ją nieco przy sto po wać, bo za częła krzy czeć do słu- 
chawki i za mocno się na krę ciła. – Nie oskar żaj ni kogo bez do wo dów. Nie
znamy wszyst kich fak tów. Uspo kój się tro chę. Sam mam mę tlik w gło wie
i masę wąt pli wo ści, ale mu simy dać się wy ka zać od po wied nim służ bom.

Za częła pła kać. Dało mi to chwilę, żeby po my śleć o tym, jak da lej po kie- 
ro wać roz mową i jak uspo koić Elizę, żeby nie po trzeb nie nie na ro biła nam
kło po tów. W  końcu kom plet nie nic nie wie działa o  zo sta wio nym li ście
Marty, o tym, że oj cem Se we ryna jest na uko wiec od leku na raka, wresz cie
o  ta jem ni czym ma ta cze niu pod czas śledz twa czy śmierci trzech klu czo- 
wych osób pro wa dzą cych wtedy sprawę. Cała hi sto ria była dużo bar dziej
skom pli ko wana i na pewno stały za tym jesz cze inne osoby. Być może Mi- 
chał był za an ga żo wany w śmierć na szych ko le gów ze stu diów, ale zde cy do- 
wa nie nie dzia łał sam. O tym Eliza nie wie działa. I na tę chwilę nie mo gła
się do wie dzieć.

– Liz, po słu chaj mnie – za czą łem ła god nym gło sem. – Co się stało, to się
nie od sta nie. Mi chał jest w aresz cie, a mój ku zyn, je den z naj lep szych in- 



spek to rów śled czych w tym kraju, bę dzie pro wa dził tę sprawę. Mu simy za- 
ufać po li cji i spo koj nie cze kać na wy nik do cho dze nia.

Wresz cie uspo ko iła się na tyle, że przy naj mniej prze stała pła kać. Ode- 
tchną łem z ulgą.

– Prze pra szam cię, Ra dek, mu sia łam ja koś od re ago wać.
– Ro zu miem. Nie masz za co prze pra szać.
–  Pa mię tasz... – za wa hała się, a  jej głos za czął drżeć. – By li śmy tacy

szczę śliwi, ko cha łam cię...
– Eliza – prze rwa łem jej. – Pro szę, nie wra caj do tego! To już prze szłość.

Mam już swoje ży cie i nie chcę roz ma wiać o tym, co było kie dyś. To już hi- 
sto ria. Za po mnij o tym. – Wie dzia łem, że po działo to na nią jak ku beł zim- 
nej wody, ale chcia łem już za koń czyć tę roz mowę. Nie było sensu da lej tego
cią gnąć. – Masz coś do mnie jesz cze? Bo mu szę wra cać do pracy – po wie- 
dzia łem naj chłod niej, jak tylko mo głem.

– Nie, nic – od rze kła ci cho. – Nie będę ci wię cej za wra cać głowy.
Roz łą czyła się, a ja po czu łem mie szankę ulgi i zło ści.
Wo lał bym jed nak, żeby do mnie nie dzwo niła. Ode zwały się w niej stare

emo cje i nie omiesz kała te raz do tego wró cić, choć by łem prze ko nany, że
dawno już za po mniała o  na szym krót kim ro man sie ze stu denc kich cza- 
sów. Nie było sensu o tym my śleć, dość mia łem swo ich zmar twień.



Roz dział 18

Kolejne dni mia łem dość in ten syw nie wy peł nione pracą oraz opieką nad
mamą, która prze szła na stępną se sję ra dio – i che mio te ra pii. Po za bie gach
przez kilka dni była tak wy koń czona i bez silna, że nie mo gła sa mo dziel nie
wstać z łóżka czy na wet zro bić so bie je dze nia. Spraw dzi łem w in ter ne cie,
jak wy gląda sta tus ko lejki po re fun da cję no wego leku pro fe sora No wo- 
grodz kiego, ale znów ze łzami w  oczach od wró ci łem wzrok, bo ko lejka
wciąż była bar dzo długa. Co naj mniej kilka mie sięcy ocze ki wa nia. Zde cy- 
do wa nie za długo.

Do brze, że Ania mi po ma gała i dzięki jej za an ga żo wa niu, mi ło ści i wy ro- 
zu mia ło ści ja koś da wa łem radę, za równo fi zycz nie, jak i  psy chicz nie.
W chwi lach ogrom nego zmę cze nia, wie czo rami, po ca łym dniu pracy i po- 
tem opieki nad mamą, do ce nia łem to, ja kim szczę ścia rzem je stem, że
mam taką na rze czoną. Był z niej praw dziwy anioł.

Pod ko niec ty go dnia, w pią tek wie czo rem, To mek wresz cie się ode zwał
i  zmę czo nym, wręcz przy gnę bio nym gło sem dał mi znać, że ma ko lejną
garść in for ma cji. Waż nych in for ma cji. Tym ra zem nie za brzmiało to do- 
brze i od razu wy czu łem, że dzieje się coś złego. Na le gał na szyb kie spo tka- 
nie, a ja ko niecz nie mu sia łem się do wie dzieć, o co cho dzi.

Pod je chał po mnie i szybko wsko czy łem do sa mo chodu. Od razu ru szył
z ko pyta, na wet nie zdą ży łem za piąć pa sów. Wi dzia łem, że był zmę czony
i wku rzony. Je chał na zła ma nie karku, a ja, zbity z tropu, ba łem się za py tać
o  to, co się wy da rzyło. W  końcu, po prze je cha niu w  sza leń czym tem pie
kilku prze cznic, ze bra łem się na od wagę.

– Stało się coś? Do kąd je dziemy?
Spoj rzał tylko spode łba i wy du sił:



– Zo ba czysz. Mu szę ci coś po ka zać.
Za nie po ko iło mnie to. Cho lera, ni gdy nie wi dzia łem go w ta kim sta nie.

Mu siało stać się coś na prawdę nie do brego. Za chwilę mia łem się do wie- 
dzieć, co to ta kiego.

Bez słowa do tar li śmy do Wi sło strady i mknąc po nad sto na go dzinę, To- 
mek do je chał do oko lic mo stu ko le jo wego, gdzie wciąż stały przy cu mo- 
wane do na brzeża stare barki prze ro bione na ta nie, po dej rzane ho te liki.
Za wsze się za sta na wia łem, kto z  nich ko rzy sta i  czy rze czy wi ście są to
miej scówki wy naj mo wane na go dziny przez ama to rów szyb kiego, płat- 
nego seksu czy wręcz od wrot nie, miesz kają w  nich po rządni lu dzie, biz- 
nes meni albo ro dziny z dziećmi. Ni gdy nie chciało mi się tego spraw dzać,
a te raz prze szło mi przez myśl, że wresz cie to zro bię i po szpe ram w in ter- 
ne cie. Tak tylko, żeby za spo koić zwy kłą, ludzką cie ka wość.

Zje cha li śmy z głów nej drogi i ja dąc wzdłuż Wi sły na pół noc, do tar li śmy
pod most, gdzie To mek za trzy mał się z pi skiem opon. Wo kół nie było ży- 
wej du szy. Ściem niło się, a  le ni wie pły nąca za oknem brud no gra na towa
rzeka spra wiała mroczne wra że nie. Prze szedł mnie dreszcz i aż się wzdry- 
gną łem.

Spoj rza łem na ku zyna, kur czowo ści ska ją cego kie row nicę, choć sta li śmy
już od do brych kil ku na stu se kund. Zga sił w końcu sil nik i spoj rzał na mnie.
Wciąż był zły, ale już mniej. Wi docz nie szybka jazda sa mo cho dem dała mu
szansę wy ła do wa nia czę ści ne ga tyw nej ener gii. Nie wie dzia łem tylko, skąd
u tego za wsze opa no wa nego czło wieka taki stan.

– Co się stało? – za py ta łem głu pio.
– W co ty nas wpa ko wa łeś? – wy ce dził ze zło ścią.
Zdę bia łem i  nie mo gąc zna leźć wła ści wych słów, wzru szy łem tylko ra- 

mio nami.
To mek z  wście kło ścią wal nął pię ścią w  kie row nicę, aż wnę trze sa mo- 

chodu się za trzę sło. Co raz bar dziej wy stra szony pa trzy łem na ku zyna z na- 
ra sta ją cym zdzi wie niem. Po li cjant wziął głę boki od dech i  pró bu jąc się
uspo koić, wy pu ścił po woli po wie trze.



Spoj rzał na mnie, prze wier ca jąc mnie wzro kiem.
–  Kilka dni temu – po wie dział już spo koj niej, ale wciąż z  wy czu walną

zło ścią – po wie dzia łem wszystko na czel ni kowi Wy działu Kry mi nal nego,
a on na szemu ko men dan towi, do któ rego bez po śred nio ra por tuje, że do tej
pory nie jaw nie, nie jako przy oka zji, za po zna wa łem się ze sprawą dziw nego
śledz twa sprzed ośmiu lat i  ta jem ni czą śmier cią Marty Kwiek. Mu sia łem
im po wie dzieć, że in for ma cje po cho dzą od cie bie i że mam już wy star cza- 
jący ma te riał na da jący się do otwo rze nia no wego do cho dze nia. Że oprócz
prze czu cia i  do my słów jest kilka bar dzo kon kret nych do wo dów da ją cych
przy pusz cze nie po peł nie nia prze stęp stwa. Za in te re so wało to ich do tego
stop nia, że wy ra zili zgodę na dal sze po stę po wa nie. Na pi sa łem ob szerny ra- 
port z in for ma cjami, które do tej pory udało się po zy skać.

Pa trzy łem na niego bez słowa, nie prze ry wa jąc mu tych wy ja śnień.
– Po tem do sta łem zgodę na włą cze nie się do sprawy śledz twa do ty czą- 

cego śmierci Marty i od py ta nie po li cjan tów z Brod nicy. Cała ma china ru- 
szyła zgod nie z pro ce du rami pa nu ją cymi w ko men dzie sto łecz nej. Mia łem
wszyst kie zgody i  peł no moc nic twa. Wresz cie, już ofi cjal nie, ma jąc na to
pa piery, po je cha łem prze słu chać żony zmar łych po li cjan tów, któ rzy pro- 
wa dzili sprawę Se we ryna. Na pierw szy ogień wzią łem żonę pro ku ra tora
No waka, ale ta nie chciała kom plet nie nic po wie dzieć. Za ba ry ka do wała się
w  swo jej willi w  Mag da lence i  na wet nie wpu ściła mnie do środka. Za py- 
tała, czy mam na kaz, bo je śli nie, to nie musi od po wia dać na żadne py ta- 
nia, a już na pewno nie musi mnie wpusz czać do domu. W końcu, nie ma- 
jąc in nego wyj ścia, wy stą pi łem o  ofi cjalne we zwa nie na ko mendę w  celu
zło że nia wy ja śnień. Nie sta wiła się. – To mek za czerp nął po wie trza, by mó- 
wić da lej: – Z dwoma po zo sta łymi było le piej. Żona aspi ranta Ba na sia przy- 
jęła mnie u sie bie w domu, po czę sto wała kawą i ciast kami. Chęt nie od po- 
wia dała na py ta nia, ale nic no wego z  tego nie wy nik nęło. Już zdą żyła się
przez te lata po go dzić ze śmier cią męża i stwier dziła tylko fi lo zo ficz nie, że
wy padki sa mo cho dowe zda rzają się co dzien nie i  naj wy raź niej „Bóg tak
chciał”, jak się wy ra ziła. Mąż za wsze jeź dził jak wa riat i wi docz nie ten je- 
den raz prze sa dził z bra wurą. Za py ta łem, czy za uwa żyła coś nie po ko ją cego



lub po dej rza nego przed samą śmier cią lub za raz po wy padku, ale nie po- 
tra fiła nic kon kret nego po wie dzieć. Zo sta wi łem do sie bie na miar i wy sze- 
dłem. – To mek zro bił prze rwę i otwo rzył okno po swo jej stro nie, wpusz cza- 
jąc do sa mo chodu świeże, chłodne, wie czorne po wie trze.

Pach niało stę chłym za pa chem rzeki, ale i tak dzia łało orzeź wia jąco.
Ku zyn ode zwał się te raz spo koj niej, po now nie wpa da jąc w trans opo wie- 

ści:
–  Trze cia ko bieta, żona sier żanta Je rzy kow skiego, który zo stał za strze- 

lony przez zło dziei sa mo cho dów, za cho wy wała się zu peł nie ina czej. To
jesz cze cał kiem młoda i atrak cyjna ko bieta, od razu, gdy tylko się przed sta- 
wi łem i  po wie dzia łem w  ja kiej spra wie przy cho dzę, za uwa żal nie wpa dła
w prze strach. Pa trzyła na mnie prze ra żo nymi oczami, jakby miała coś na
su mie niu, i  do strze głem, że lekko trzęsą się jej ręce. Mu sia łem ją ja koś
uspo koić, po pro si łem więc, by ode słała do ra sta jącą córkę do swo jego po- 
koju i naj de li kat niej, jak mo głem, wy ja śni łem, że nie je stem tu po to, by ją
za trzy mać. Przy sze dłem tylko za py tać o  kilka in for ma cji. Ja koś udało się
wy ci szyć at mos ferę, więc za py ta łem o szcze góły śmierci jej męża. Naj pierw
opo wie działa same ba nały, nic wno szą cego do sprawy. Z tego, co zre la cjo- 
no wała, bar dzo źle prze żyła to tra giczne wy da rze nie i więk szość rze czy pa- 
mię tała jak przez mgłę. Wspo mi nała ze łzami w  oczach, jak przy je chało
dwóch mun du ro wych, żeby po in for mo wać ją o strze la ni nie i śmierci mło- 
dego sier żanta. Sta ra łem się za cho wać ostroż ność i tak tow nie za da wać py- 
ta nia, ale nie do wie dzia łem się ni czego cie ka wego. W  końcu, gdy już po- 
dzię ko wa łem za jej czas i  chcia łem wy cho dzić, spy tała z  wa ha niem
w oczach, czy to, co się stało nieco póź niej, ja kieś dwa ty go dnie po śmierci
Je rzy kow skiego, może mieć ja kieś zna cze nie. Usia dłem po now nie na ka na- 
pie i wresz cie usły sza łem coś za ska ku ją cego, co może być no wym tro pem
w śledz twie.

– Co ta kiego? – za py ta łem chra pli wym gło sem.
– Po wie działa, że do bre dwa ty go dnie póź niej, gdy wciąż roz pa czała po

śmierci męża i nie ochło nęła jesz cze po po grze bie, zja wił się u niej w domu
pe wien męż czy zna. Bar dzo do brze ubrany i na pierw szy rzut oka od razu



było wi dać, że świet nie wy kształ cony, z nie na gan nymi ma nie rami. Przed- 
sta wił się ja kimś na zwi skiem, któ rego nie była w  sta nie so bie przy po- 
mnieć, a nie za no to wała go ani nie do stała wi zy tówki. Męż czy zna przed- 
sta wił się bar dzo ogól nie. Po wie dział, że jest pra cow ni kiem re sortu spraw
we wnętrz nych i  że w  związku z  tra giczną śmier cią jej męża ma coś dla
żony zmar łego po li cjanta. Bar dzo ubo le wał, że do szło do tych dra ma tycz- 
nych wy da rzeń. Tłu ma czył, że praca po li cjanta jest zwią zana ze sta łym ry- 
zy kiem utraty zdro wia i  ży cia. Że to za wód wy so kiego ry zyka. Ta kie tam
far ma zony. Po krót kim wstę pie do szedł wresz cie do kon kre tów, bo wy jął
z teczki ja kąś grubą paczkę i po ło żył na stole. Wy ja śnił zdzi wio nej ko bie cie,
że w po li cji funk cjo nuje nowo utwo rzony fun dusz dla ofiar ro dzin pra cow- 
ni ków, któ rzy stra cili ży cie, peł niąc obo wiązki służ bowe, a w tym wy padku
zmarły funk cjo na riusz zo sta wił żonę i kil ku let nią córkę, któ rym na leży się
po moc. Zszo ko wana ko bieta rzu ciła okiem na gruby plik bank no tów, który
wy sta wał z  ko perty, i  nie mo gła wy du sić na wet słowa, na co ta jem ni czy
gość wy ja śnił da lej, że ro bią to w  taki nie ty powy spo sób, prze ka zu jąc go- 
tówkę, by unik nąć ban dyc kiego po datku na ło żo nego nie dawno przez Mi- 
ni ster stwo Fi nan sów. W ten spo sób, jak jej ar gu men to wał, bę dzie miała za- 
bez pie cze nie fi nan sowe na wy cho wa nie i wy kształ ce nie córki.

– Brzmi zu peł nie jak z filmu – wtrą ci łem tylko.
– Wierz mi, to nie film – rzu cił chłodno To mek, a  ja po my śla łem, że le- 

piej się na ra zie nie od zy wać.
– Za cho wa łem oczy wi ście zimną krew i nie da łem po so bie po znać, że to

wy da rze nie nosi zna miona prze stęp stwa – wzno wił swoją opo wieść. – Ża- 
den „przed sta wi ciel wła dzy” nie po ja wiłby się z  gru bym pli kiem go tówki,
bo to nie le galne i nie po winno mieć miej sca. Wresz cie mia łem coś no wego,
ja kiś ślad. Za py ta łem więc ko bietę czy jest w sta nie przy po mnieć so bie na- 
zwi sko, ja kieś ce chy cha rak te ry styczne za cho wa nia lub wy glądu tego męż- 
czy zny. Z na zwi skiem nie było szans. Mó wiła to od razu, a te raz po twier- 
dziła tylko, że usły szała je rap tem raz, a  przez wciąż prze ży waną traumę
nie była w sta nie go za re je stro wać. Na zwi sko wpa dło jed nym uchem, a wy- 
pa dło dru gim. Póź niej po wtó rzyła, że męż czy zna był bar dzo do brze



ubrany, miał na so bie świet nie skro jony gar ni tur, ze ga rek wy glą da jący na
bar dzo drogi i  ogól nie spra wiał wra że nie dys tyn go wa nego dżen tel mena.
Wy glą dał na praw nika lub bo ga tego biz nes mena. Już mie li śmy koń czyć
roz mowę i  pod no si łem się do wyj ścia, kiedy za trzy mała mnie jesz cze na
chwilę. Przy po mniała so bie je den szcze gół, dość nie ty powy, o  któ rym
chciała mi po wie dzieć. Otóż czło wiek ten miał oczy w  róż nych ko lo rach.
Jedna tę czówka była cała zie lona, a druga dwu ko lo rowa, nie bie sko-zie lona.
Po tem wy czy ta łem w  sieci, że wada ta jest spo ty kana za le d wie u  jed nego
pro centa po pu la cji i  na zy wana jest he te ro chro mią. Nie jest groźna ani
uciąż liwa, ot, po pro stu taka uroda czło wieka. Mia łem więc ja kiś kon kret
w kie szeni. Wresz cie punkt za cze pie nia. Coś, co można wy ko rzy stać. Po- 
pro si łem ko bietę o zgło sze nie się na ko mendę w celu wy ko na nia por tretu
pa mię cio wego. – To mek zro bił prze rwę i po stu kał pal cem w kie row nicę. –
I  zgad nij, co się stało. – Jego głos przy brał gro bowy ton. – Nie do tarła do
biura ko mendy do dzi siej szego dnia. Znik nęła ra zem z  córką. Wy je chała,
ślad po nich za gi nął. Nikt nic nie wie, ani w fir mie, w któ rej pra co wała, ani
w  szkole córki. – To mek spoj rzał na mnie zna cząco, a  ja znów po czu łem,
jak robi mi się go rąco.

Ba łem się tego, czego do wiem się za chwilę. Prze czu wa łem, że to nie ko- 
niec re we la cji.

– Spi sa łem pełny ra port i wnio słem o roz po czę cie po szu ki wań męż czyzn
z he te ro chro mią. Włą czy łem w dzia ła nia swój ze spół, żeby ogar nąć śledz- 
two nieco sze rzej. Pu ści łem pełną parą wszyst kie znane mi me tody do cho- 
dze niowe. Za an ga żo wa łem się i wpa dłem w rytm. Po kilku dniach wie dzia- 
łem, że musi to przy nieść ja kieś efekty... I  przy nio sło – za milkł i  oparł
ciężko głowę na za główku.

– No? – po na gli łem go. – Co się da lej stało?
Po pa trzył na mnie z na ra sta jącą znów zło ścią.
– Dziś rano, kiedy do piero co świ tało, z ogrom nym hu kiem i wrza skiem

wpa dła do na szego miesz ka nia, wy wa la jąc drzwi i  nisz cząc me ble, spe- 
cjalna grupa ude rze niowa. Obu dzili nas i przy sta wili do na szych głów pi- 
sto lety, świe cąc la tar kami pro sto w oczy.



– Ja pier dolę... – wy szep ta łem.
– Dzie ciaki były prze ra żone do gra nic moż li wo ści, Maks na miej scu zsi- 

kał się w majtki, wi dząc uzbro jo nych an ty ter ro ry stów z ka ra bi nami i pi sto- 
le tami, Pau lina o mało co nie do stała za wału. Scena jak z naj gor szego snu.
Krzyki, prze ra że nie i płacz dzieci. Znisz czone miesz ka nie, po de ptane cięż- 
kimi bu cio rami zdję cia ro dzinne, które po spa dały ze ściany, gdy wy wa lali
drzwi. Czarne lufy ka ra bi nów przy sta wione mię dzy oczy.

Za pa dła długa ci sza. Nie mo głem tego zro zu mieć. Na wet nie mie ściło mi
się to w gło wie.

– Ale jak to? Dla czego? – wy du ka łem w końcu.
To mek nie od po wie dział na to py ta nie, tylko ode zwał się ja kimś nie obec- 

nym, głu chym gło sem:
– Wpa ko wali nas wszyst kich, tak jak sta li śmy, w pi dża mach, do ła zienki.

Pau lina tu liła roz trzę sione dzieci, sta ra jąc się je uspo koić, ale sama drżała
ze stra chu i pła kała bez gło śnie. Ja, wście kły, do ma ga łem się wy ja śnień i te- 
le fonu do ko men danta ko mendy sto łecz nej. Nic so bie z tego nie ro bili. Je- 
den z  uzbro jo nych po li cjan tów trzy mał nas na muszce, nie po zwa la jąc
wyjść z ła zienki. Wiesz, ja kie to uczu cie, kiedy do two jej ro dziny, do żony
i  dzieci ce luje ktoś z  na ła do wa nej, go to wej w  każ dej chwili wy strze lić
broni? Wiesz?!

Po krę ci łem tylko w prze ra że niu głową. Za schło mi w gar dle i nie by łem
w sta nie na wet prze łknąć śliny. Pró bo wa łem so bie to wy obra zić, ale by łem
zbyt prze stra szony tym, co To mek wła śnie opo wia dał.

– Prze trzą snęli całe miesz ka nie, wy wra ca jąc wszystko do góry no gami.
Roz pier do lili nam dom i zo sta wili gru zo wi sko jak po tsu nami. Za brali mi
te le fony i kom pu tery. Po tem bez słowa wy ja śnie nia wy szli, cały czas ce lu jąc
do nas z broni. Wszystko trwało może kilka mi nut. Pro fe sjo nal nie przy go- 
to wana ak cja. Wie dzieli, czego szu kają, byli zde ter mi no wani i  kon kretni.
W  su mie nie mam do nich pre ten sji, bo te chło paki wy ko ny wały tylko
swoją ro botę, ale gdy bym do tarł do skur wy syna, który zle cił im to za da nie,
to za je bał bym chuja na miej scu! – Znów ude rzył z całą siłą w kie row nicę sa- 
mo chodu. Mu siało go za bo leć, bo syk nął ze zło ścią. – Maks i Zo sia nie po- 



szli dziś do szkoły ani do przed szkola. Za wio złem ich do mamy, mu szą
przez kilka dni tam po być, żeby dojść do sie bie. Pau lina też pew nie po trze- 
buje tro chę czasu, żeby prze stać się bać i za po mnieć o tym kosz ma rze.

– A co z miesz ka niem? – za py ta łem słabo.
– Po pro si łem za przy jaź nioną ekipę o po moc, mają po sprzą tać i po na pra- 

wiać przez week end, co się da – od po wie dział zre zy gno wany.
– Ale dla czego tak się stało? Jak to w ogóle moż liwe? Prze cież je steś in- 

spek to rem ko mendy sto łecz nej, nie ja kimś prze stępcą!
Po pa trzył na mnie wście kły, a  ja na tych miast po ża ło wa łem ostat nich

słów.
– No wła śnie ty mi po wiedz – syk nął ze zło ścią. – Czego mi nie wy ja wi łeś

z tej hi sto rii? Co za tym wszyst kim stoi?
–  To mek! Przy się gam ci! Wszystko ci opo wie dzia łem! Nie mam nic do

ukry cia! Nie mam po ję cia, o co tu taj cho dzi! – Za czą łem się go rącz ko wać,
a on tylko smęt nie zwie sił głowę.

– Na czel nik z ko men dan tem ode brali mi sprawę i za ka zali ja kich kol wiek
ru chów w tym te ma cie. Mam na wet o tym nie my śleć. Im też zro bili na lot,
co prawda nie taki jak u mnie, ale też dali ostrze że nie. Mam wziąć dwa ty- 
go dnie urlopu i  za po mnieć o  ca łej spra wie. Kom pu te rów i  te le fo nów już
pew nie nie od zy skam. Mam so bie ku pić nowe.

– Fuck! – Te raz to ja za klą łem i po krę ci łem z nie do wie rza niem głową. –
To co da lej zro bimy? – za py ta łem zre zy gno wany.

–  Ja idę na urlop. Mu szę po sta wić miesz ka nie na nogi i  uspo koić ro- 
dzinę. Ra dek, za po mnij o tym wszyst kim, bo obaj wy lą du jemy tam. – Wy- 
mow nie wska zał pal cem za okno. – W tej brud nej i zim nej rzece.

I  na tym skoń czyła się na sza roz mowa. To mek za pa lił sil nik i  ru szył
przed sie bie.

* * *

–  Acha – rzu cił jesz cze na od chod nym, kiedy dwa dzie ścia mi nut póź niej
do je cha li śmy już pod mój blok i zbie ra łem się do wyj ścia. – Twój ko lega ze



stu diów, Mi chał, wy szedł z aresztu. Jest na wol no ści.
– Jak to? – nie kry łem zdzi wie nia.
–  Oka zało się, że ma wy soko po sta wio nego stryja w  po li cji. Za ła twił

zwol nie nie z  za rzu tów o  han del pro chami i  od da le nie ostat niej sprawy.
Jest wolny.

Po tych sło wach sa mo chód Tomka od je chał, a ja zo sta łem sam na ulicy.
Sta łem tak jesz cze przez do brą chwilę i pa trzy łem przed sie bie na od da la- 
jący się sa mo chód mo jego ku zyna, in spek tora To ma sza Kró li kie wi cza.



Roz dział 19

S ta łem pod blo kiem ogar nięty nie do wie rza niem. To, co zre la cjo no wał To- 
mek, brzmiało tak nie re al nie, że w tej chwili, gdy zo sta łem sam na pu stej
ulicy, już nie mia łem pew no ści, czy zda rzyło się na prawdę, czy może był to
wy twór mo jej wy obraźni. A może za pa dłem na ja kąś cho robę i mam uro je- 
nia? Schi zo fre nię albo coś gor szego?

Wró ci łem do domu i  opo wie dzia łem wszystko Ani. By łem już na tyle
zdru zgo tany, że wresz cie po sta no wi łem wy ja wić jej prawdę. Nie po mi ja jąc
naj mniej szych i naj bar dziej wsty dli wych szcze gó łów.

Gdy skoń czy łem mó wić, po trze bo wała moc nego drinka, żeby się tro chę
uspo koić. Skrzęt nie skry wane przeze mnie ta jem nice wy wo łały na niej
ogromne wra że nie. Gdy pierw sze prze ra że nie mi nęło i  tro chę ochło nęła,
ka te go rycz nie za bro niła mi ja kich kol wiek kon tak tów z mo imi sta rymi ko- 
le gami z  uczelni i  bra nia udziału w  dzia ła niach do cho dze nio wych,
wszystko jedno: ofi cjal nych czy pry wat nych. Przy zna łem jej ra cję, że na sze
zdro wie i  bez pie czeń stwo są naj waż niej sze, i  obie ca łem, że wię cej na wet
nie wspo mnę o te ma tach zwią za nych ze sprawą Se we ryna i Marty. Mie li- 
śmy za mknąć to na do bre.

Dni mi jały, a  co dzienne sprawy znów mnie po chło nęły, sku tecz nie tłu- 
miąc pa mięć o ostat nich wy da rze niach. Mama od zy skała tro chę sił, ale nie
by łem pe wien, czy to efekt czasu i osią gnię cia przez or ga nizm rów no wagi
po ostat nich za bie gach, czy fak tycz nie no wo twór od pusz czał. Mu sie li śmy
po cze kać na na stępne ba da nia i wer dykt le ka rzy. Nie stety wi zja zdo by cia
leku pro du ko wa nego w Brod nicy cały czas była je dy nie mrzonką.

Pew nego wie czoru wszystko znów się zmie niło, wy wra ca jąc po raz ko- 
lejny moje ży cie do góry no gami. Chcia łem już de fi ni tyw nie za po mnieć



o spra wie Se we ryna i Marty, ale zda rzyło się coś, co znów wcią gnęło mnie
w wir wy da rzeń.

Ro biąc w  sa lo nie po rządki, wzią łem się za od kła dane od ku rze nie półki
z książ kami, które od dłuż szego czasu sku tecz nie zbie rały brud. Przy szedł
na to mo ment i trzeba się było za to za brać. Zdją łem wszyst kie książki na
pod łogę i  od ru chowo spoj rza łem na naj grub szą po zy cję w  tym ze sta wie.
W  pierw szej chwili się zdzi wi łem, że mamy w  po koju tak opa słą księgę,
i po my śla łem, że to naj now szy za kup Ani, ale jak tylko się gną łem dło nią po
to misz cze, przy po mnia łem so bie, że to prze cież książka Marty zna le ziona
w jej po koju w ho telu Cy kada. Zu peł nie o niej za po mnia łem.

Przy sia dłem na fo telu i wzią łem do ręki po nad sie dem set stro ni cową pu- 
bli ka cję. Za du ma łem się, pa trząc na jej ko lo rową okładkę. Za sta na wia łem
się, czy Marta zdą żyła ją w  ogóle prze czy tać, za nim za koń czyła ży wot
w  tym pe cho wym je zio rze. Jak wy glą dało jej ży cie przez te ostat nie lata?
Czy zdą żyła na cie szyć się mło do ścią i  świa tem? Czy wręcz od wrot nie,
gnana ob se sją wy ja śnie nia zda rzeń znad za lewu – spę dziła sporą część
swo jego czasu na pro wa dze niu pry wat nego śledz twa, za koń czo nego bez- 
sen sowną śmier cią. Młoda dziew czyna, wpa da jąc w si dła wła snej cie ka wo- 
ści, nie do cze kała się ujaw nie nia prawdy i po że gnała się z ży ciem.

Było to tak nie spra wie dliwe, że po czu łem złość, za równo na cały świat,
jak i na tych, któ rzy do pro wa dzili już do śmierci kilku osób oraz spo wo do- 
wali ostat nie bru talne naj ście na ro dzinę Tomka.

Szybko się jed nak opa no wa łem, pa mię ta jąc o tym, co mó wił mój ku zyn.
Wi zja wy lą do wa nia w rzece jako zimny trup dry fu jący na wo dzie sku tecz-
nie mnie ostu dziła.

Wciąż sie dzia łem w fo telu, trzy ma jąc w dło niach opa sły tom Sagi ro dziny
Gold berg.

Prze kart ko wa łem księgę. A może coś prze oczy łem? Może Marta chciała
mi jed nak coś prze ka zać?

Za czą łem czy tać ja kieś przy pad kowo wy brane strony. Kla syczna li te ra- 
tura piękna dla spra gnio nych pa te tycz nych opi sów pe ry pe tii ro dzin nych
ko biet. Hi sto rie dra ma tów, mi ło ści, roz te rek. Mi ni malna ak cja, za to roz- 



bu do wane opisy re la cji mię dzy ludz kich i lo sów wie lo po ko le nio wych ro dzin
roz cią gnię tych na dłu gie de kady aż po dzi siej sze czasy. Zde cy do wa nie nie
dla mnie.

Pa trzy łem na ko lejne strony, a  li tery ska kały mi przed oczami. Wpa da- 
łem po woli w  sen ność, a  prze cież cze kała mnie praca, którą za czą łem
i którą po rzu ci łem, bio rąc na chwilę do rąk to opa słe ar cy dzieło li te ra tury.

Na gle, pa trząc jakby przez mgłę na jedną ze stron, coś za uwa ży łem.
Kiedy przy glą da łem się za pi sa nym w książce zda niom, wi dzia łem tylko po- 
szcze gólne wy razy zło żone z li ter. Jed nak gdy przy mkną łem na chwilę oczy
i  zda nia roz ma zały się nieco, coś się stało. Coś nie do strze gal nego na
pierw szy rzut oka i być może nie istot nego, ale na tyle nie ty po wego, że aż
się ock ną łem.

Szcze gół, który tak mnie za in te re so wał, to kro peczka. Mała, zro biona
jakby ołów kiem, le dwo do strze galna kro peczka po sta wiona przy jed nym ze
słów. Po cząt kowo po my śla łem, że to wada w druku lub skaza pa pieru, ale
po do kład nym przyj rze niu się pod świa tło stwier dzi łem, że kro peczka była
tu umiesz czona przez ko goś ce lowo.

Się gną łem w pod nie ce niu po dość silne szkło po więk sza jące i zbli ży łem
je do strony książki. Tak, na pewno ten znak zo stał zro biony przez koń- 
cówkę ołówka, bo miał nie re gu larny kształt i błysz czącą po wierzch nię.

Słowo, przy któ rym za ob ser wo wa łem kropkę na stro nie dzie więć dzie- 
sią tej ósmej, to było na zwi sko ro dziny, któ rej człon ko wie byli bo ha te rami
tej księgi. „Gold berg”.

W  na ra sta ją cej eks cy ta cji prze kart ko wa łem uważ nie po zo stałe strony.
Serce za biło mi znacz nie szyb ciej, gdy na stro nicy z nu me rem sto dwa na- 
ście zo ba czy łem na stępną, taką samą małą kro peczkę umiesz czoną przy
sło wie „oszu stwo”.

Cho lera! Czyżby rze czy wi ście o to cho dziło? Czyżby to była ukryta przez
Martę wia do mość?

Po tem już świat prze stał ist nieć i przez ko lejne trzy dzie ści mi nut roz go- 
rącz ko wany wer to wa łem sagę strona po stro nie. Ze szkłem po więk sza ją- 



cym przy kle jo nym do oka od czy ty wa łem każde ozna czone słowo, za pi su jąc
je szybko w wy rwa nej z ja kie goś no tesu kartce.

Po pół go dzi nie skoń czyło mi się miej sce na za pi sy wa nym pa pie rze, więc
ner wowo wy rwa łem ko lejny. Jak w tran sie spi sy wa łem na stę pu jące po so- 
bie słowa, sta ra jąc się nie po mi nąć żad nego nowo zna le zio nego wy razu.

Kiedy skoń czy łem, po pa trzy łem w  nie sa mo wi tym zdu mie niu na kilka
za peł nio nych sło wami kar tek, które le żały te raz przede mną w  nie ła dzie.
Zna la zło się na nich kil ka set słów. Ty siące moż li wych kom bi na cji z wy ra- 
zów, ta kich jak: „znisz czyć”, „kłam stwo”, „firma”, „for tunę”, „śmierć”...

– Ja pier dolę – rzu ci łem sam do sie bie i zła pa łem się za głowę.
Do piero te raz ką tem oka za uwa ży łem, że spę dzi łem nad tą książką po- 

nad pół to rej go dziny. Ze ga rek wska zy wał pra wie dwu dzie stą pierw szą.
Ania mo gła na dejść w  każ dej chwili, więc ze bra łem w  po śpie chu le żące
wciąż na pod ło dze książki, które za mie rza łem od ku rzyć, i wpa ko wa łem je
z po wro tem na półkę tak, jak stały na niej wcze śniej.

Nie mia łem te raz ani ochoty, ani mo ty wa cji, aby koń czyć sprzą ta nie, bo
je dyną rze czą, która mnie opę tała, było od szy fro wa nie se tek słów wy no to- 
wa nych z Sagi ro dziny Gold berg, cze ka ją cych te raz na zło że nie ich w  jedną
ca łość. Aż trzę sły mi się ręce, gdy zbie ra łem z ka napy za pi sane strony. Za- 
schło mi w  gar dle, a  puls sko czył do brze po nad sto ude rzeń na mi nutę.
Szybko po sze dłem do dru giego po koju po lap topa i  już za chwilę sie dzia- 
łem przy biurku, ner wowo wpi su jąc do pro gramu tek sto wego zna le zione
przeze mnie wy razy. Na szybko wy my śli łem, że tak bę dzie mi dużo ła twiej
zła pać sens i ze sta wić od kryte słowa w ja kieś zda nia.

W końcu do domu przy szła Ania, a  ja na wet się z nią nie przy wi ta łem,
kom plet nie po chło nięty pracą nad prze pi sy wa niem za gad ko wych za zna- 
czeń. Tego wie czoru, tak jak się umó wi li śmy, to wła śnie moja na rze czona
od wie dziła moją mamę, po ma ga jąc jej w co dzien nych czyn no ściach. Ro bi- 
li śmy to na zmianę, bo tak było wy god niej, a każde z nas miało w ten spo- 
sób co drugi dzień tro chę czasu dla sie bie.

By łem tak po chło nięty pracą, że na wet nie usły sza łem, co przed chwilą
do mnie po wie działa.



–  Ra dek! – Sta nęła w  progu po koju i  wy raź nie zła spoj rzała na mnie
krzywo. – Dla czego mi nie od po wia dasz? Za py ta łam, czy ja dłeś już ko la cję?

Zo sta łem przy ła pany na nie uwa dze i  te raz spią łem się cały, bo zda łem
so bie sprawę, że nie mogę jej po ka zać, nad czym tak in ten syw nie pra cuję.
Obie ca li śmy so bie, że nie będę już wra cał do te matu śmierci Se we ryna
i Marty. Mo men tal nie za sło ni łem ekran kom pu tera.

– Ach, prze pra szam, ko cha nie. Mam pilną ro botę, bo mu szę na ju tro zro- 
bić pre zen ta cję dla działu sprze daży i jesz cze nie ja dłem – skła ma łem.

– To chcesz coś?
– Zrób mi, jak mo żesz, ja kieś pyszne ka na peczki – po wie dzia łem naj bar- 

dziej na tu ral nie, jak tylko mo głem. – Jak tylko skoń czę, przyjdę do kuchni.
Zro bi łem od po wied nią minę, która chyba po dzia łała, bo zo sta łem znów

sam i mo głem od razu wró cić do po przed niego za ję cia. Po ko lej nych dwu- 
dzie stu mi nu tach mia łem już wpi sane w  edy to rze tek stu ty siąc dwie ście
dzie więć dzie siąt cztery słowa, z któ rych te raz wy star czyło tylko zło żyć wia- 
do mość zo sta wioną przez Martę.

No wła śnie. Szko puł był jed nak w  tym, że uło że nie sen sow nych zdań,
które mia łyby z po nad ty siąca wy ra zów zbu do wać ja kiś kon kretny prze kaz,
nie było ta kie pro ste. Mu sia łem naj pierw ochło nąć, bo czu łem, że pod
wpły wem tego od kry cia pieką mnie po liczki i na ki lo metr wi dać, że coś się
stało. A  nie chcia łem znów de ner wo wać mo jej na rze czo nej, bo obie ca łem
jej wię cej nie wra cać do tych trud nych te ma tów. Po sze dłem więc do
kuchni, by zjeść ko la cję i na spo koj nie za sta no wić się, co da lej zro bić z tym
nie sa mo wi tym zna le zi skiem.

* * *

Sie dzia łem przed ekra nem kom pu tera pra wie całą noc. Uza sad ni łem to ko- 
niecz no ścią przy go to wa nia na na stępny dzień pre zen ta cji i  za miast iść
spać, po wie dzia łem tylko: „Do bra noc, ko cha nie”, cmok ną łem Anię w czoło
i usia dłem na dłu gie go dziny przed lap to pem. Kom bi no wa łem na wszel kie
moż liwe spo soby, ze sta wia jąc ze sobą słowa, pró bu jąc two rzyć ja kieś trzy- 



ma jące się lo giki zda nia, sta ra jąc się od gad nąć ukryty sens w tym re bu sie.
Mi jał czas, a  ja, bę dąc w ja kimś obez wład nia ją cym tran sie, za pa da łem się
co raz głę biej w plą ta ni nie słów, szu ka jąc co raz bar dziej go rącz kowo ja kie- 
go kol wiek tropu, który do pro wa dziłby mnie do roz wią za nia tej za gadki.

Tuż przed czwartą rano pod da łem się, zre zy gno wany, i ze zło ścią trza- 
sną łem klapą lap topa. Nie dość, że by łem wy czer pany kil ku go dzin nym sie- 
dze niem przed kom pu te rem, to jesz cze nic nie udało mi się od kryć. Zmar- 
no wa łem tyle czasu na próżno.

By łem zły, że Marta aż tak to skom pli ko wała. Mo gła prze cież zro bić to
nieco pro ściej, na przy kład znów na grać pen drive i  go gdzieś dla mnie
ukryć albo wy słać wia do mość ma ilem.

W końcu po ło ży łem się do łóżka i wy cień czony za sną łem. Gdy się obu- 
dzi łem, mia łem wra że nie, że spa łem za le d wie kilka mi nut, ale szybki rzut
oka na ze ga rek przy wo łał mnie do rze czy wi sto ści. Była siódma czter dzie ści
pięć i mu sia łem wsta wać, żeby nie spóź nić się do biura.

Kiedy szy ko wa łem się do wyj ścia z  domu, na gle mnie olśniło. Prze cież
po przed nio, przy roz gry zie niu „lip co wego je ziora” po mógł mi ten Ro bert
Biel ski z  ko mendy sto łecz nej! Skoro wtedy dał radę, to i  te raz musi się
udać. Się gną łem więc po smart fon i wy bra łem jego nu mer.

– Halo! Ro bert? Tu Ra dek Roz bicki, ku zyn Tomka. Pa mię tasz mnie?
– Cześć... – Roz mówca od po wie dział nie pew nie. – Tak, pa mię tam.
– Słu chaj, mam do cie bie strasz nie ważną prośbę. Mam nie zły re bus do

roz wią za nia, a sam nie daję rady, po mógł byś? – za py ta łem z na dzieją.
– Eee... Re bus? – Głos Ro berta nie krył zdzi wie nia. – Na pewno dzwo nisz

pod do bry nu mer?
–  Prze pra szam, za brzmiało to nieco dziw nie. – Pró bo wa łem się wy tłu- 

ma czyć. – Mia łem na my śli nie ja kiś tam zwy kły re bus, tylko... za gadkę zo- 
sta wioną przez za mor do waną Martę. Wiesz na pewno, o którą cho dzi. To- 
mek mi po ma gał w  tym śledz twie, do póki... – za wa ha łem się – ...do póki
mógł. Marta zo sta wiła mi za ko do waną wia do mość, tylko dla mnie jest za
trudna do od szy fro wa nia.



Po dru giej stro nie te le fonu za pa dła nie po ko jąca ci sza.
–  Ra dek. Ka te go rycz nie za bro niono nam zaj mo wać się tym te ma tem.

Wiesz chyba, co spo tkało Tomka i  jego ro dzinę? Nie po wi nie nem na wet
z tobą roz ma wiać. Mu szę...

– Daj mi tylko wy ja śnić, pro szę! – prze rwa łem mu. – Wiem, co się stało,
i że za brali wam śledz two. Ale ja mu szę roz wią zać tę za gadkę, żeby od czy- 
tać wia do mość od Marty. Pro szę, po móż mi. Zu peł nie pry wat nie. Bar dzo
mi za leży...

Pra wie mo głem usły szeć, jak Ro bert dra pie się po bro dzie, wa żąc, czy
opłaca mu się ry zy ko wać i po ma gać mi w tej dziw nej spra wie, która bru tal- 
nie za to czyła już dość sze roki krąg dzia łań ko goś mocno usta wio nego. Ko- 
goś, kto miał na tyle duże wpływy, że mógł ste ro wać re sor tem bez pie czeń- 
stwa.

– Co to za re bus? – za py tał w końcu, bo jego cie ka wość zwy cię żyła.
Ode tchną łem z ulgą.
– Mam po nad ty siąc słów, z któ rych trzeba zbu do wać ja kieś zda nia ukła- 

da jące się w sen sowną ca łość. Ma z nich po wstać list od Marty. Za szy fro- 
wała to jesz cze przed śmier cią i  zo sta wiła w  ta kiej gru bej książce, którą
zna leź li śmy w  jej po koju w  ho telu, w  któ rym miesz kała. Po za zna czała te
słowa na róż nych stro nach książki, a ja je prze pi sa łem wczo raj wie czo rem
do pliku. Tylko za cho lerę nie je stem w  sta nie ich po skła dać do kupy. Ty
pew nie masz ja kieś pro gramy do ta kich rze czy?

– A jaka to książka?
– Co? – za py ta łem głu pio.
– Co to za książka? – po wtó rzył Ro bert. – Jaki ma ty tuł?
– Ach... Saga ro dziny Gold berg, gruba, ma po nad sie dem set stron. Chyba

pi sana z my ślą o ko bie tach. Ta kie ro man si dło.
– Nie znam – po wie dział tylko.
Kom plet nie mnie to wy biło z  rytmu. Czu łem się tak, jakby grał na

zwłokę.



– Ro bert – po wie dzia łem nie mal bła gal nym to nem. – Po móż mi, pro szę.
Ja tego nie roz szy fruję. Czuję, że to jest bar dzo ważne i  że do wiem się
z tego cze goś prze ło mo wego.

Biel ski od chrząk nął i wcią gnął głę boko po wie trze.
– Do brze – ode zwał się wresz cie, z ocią ga niem. – Ni czego nie obie cuję,

ale rzucę na to okiem. Przy ślij mi ten plik na mój pry watny email. Masz go
chyba jesz cze?

– Tak, ogrom nie ci dzię kuję! – Pra wie krzyk ną łem z ra do ści.

* * *

Tego sa mego dnia, już wie czo rem, do sta łem od Ro berta wia do mość. To był
pu sty mail, ale miał za łącz nik z  pli kiem tek sto wym, który na tych miast
otwo rzy łem i z drżą cym ser cem za czą łem czy tać.
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Kto kol wiek bę dzie czy tał tę in for ma cję, musi wie dzieć, że praw do po dob nie je stem
już mar twa. Chyba że ja kimś cu dem uda mi się wy wieść w pole mo ich prze śla dow- 
ców. Być może, po dob nie jak Se we ryn osiem lat temu, we szłam na nie bez pieczną
ścieżkę od kry wa nia prawdy i naj wy raź niej zna la złam się na tyle bli sko, że zde cy do- 
wali się mnie po zbyć. Czuję, że to nie stety tylko kwe stia czasu, dla tego spi suję tu taj,
w tej gru bej po wie ści, wszyst kie in for ma cje, które do tej pory zdo by łam. Dzielę się
też mo imi do my słami i  hi po te zami, ale oczy wi ście nie mogę być na sto pro cent
pewna, że tak jest w rze czy wi sto ści. Do tego po trzebne jest po rządne, za kro jone na
sze roką skalę śledz two.

Dla czego za pi suję wia do mość w  ten spo sób? Bo lu dzie, któ rzy chcą mnie za bić,
na pewno wy wrócą do góry no gami wszyst kie moje rze czy, a tego za szy fro wa nego
prze kazu praw do po dob nie nie wy chwycą. Li czę na to, że do trze do niej póź niej ktoś
na tyle in te li gentny i spo strze gaw czy, że bę dzie w sta nie od szy fro wać moją opo wieść
i zrobi z niej uży tek.

Ale za cznę od po czątku.
Osiem lat temu w  nie wy ja śnio nych oko licz no ściach nasz przy ja ciel Se we ryn

umarł na na szych oczach. To tra giczne wy da rze nie kom plet nie zmie niło moje ży cie,
bo przez ko lejne lata ży łam w ob se syj nej świa do mo ści, że to nie był wcale wy pa dek,
tylko za mie rzone dzia ła nie któ re goś z nas wy ce lo wane w jego ży cie. Po ja kimś cza- 
sie stało się to stu pro cen tową pew no ścią, a gdy drę czące mnie de mony wzięły górę,
za czę łam in ten syw nie pro wa dzić pry watne śledz two. Po la tach udało mi się ze brać
kilka do wo dów na to, że jego śmierć to tylko część więk szego spi sku. Zna le zione do- 
ku menty ukry łam, aby prze stępcy nie mo gli ich znisz czyć.

Za czy na jąc od ana lizy za cho wa nia ca łej na szej sió demki pod czas im prezy nad
za le wem, mia łam bar dzo dużo czasu, by prze my śleć do kład nie, co każdy z nas mó-
wił, jak się za cho wy wał w  mo men cie tego głu piego, jak te raz już wiem z  per spek- 



tywy czasu, żartu, co kto mó wił i jak re ago wał, kiedy Se we ryn padł mar twy. Każdy
może mieć coś na su mie niu i każdy może być po ten cjal nym mor dercą. Ocenę tego
zo sta wiam po li cji i śled czym, któ rzy wcze śniej lub póź niej dojdą do tego etapu i od-
kryją kłam stwo fał szu jące prawdę.

Te raz sku pię się na tym, co przez te wszyst kie lata od kry łam.
Po pierw sze, Se we ryn był bio lo gicz nym sy nem sław nego pro fe sora Ry szarda No- 

wo grodz kiego, od krywcy pre pa ratu, z któ rego obec nie pro du kuje się re wo lu cyjny lek
na raka. Czy może to mieć ja kiś zwią zek z jego śmier cią? Je stem prze ko nana, że tak.
Nie wiem do kład nie jaki, ale na pewno te dwa fakty się łą czą.

W przy go to wa nej i scho wa nej przeze mnie do ku men ta cji znaj duje się kse ro ko pia
do ku men tów z  Urzędu Stanu Cy wil nego, do wo dzą cych, że na uko wiec na prawdę
jest oj cem Se we ryna.

Po dru gie, do tar cie do pro fe sora No wo grodz kiego, który kie ruje pra cami w la bo- 
ra to rium w  sie dzi bie fa bryki pro du ku ją cej lek, jest po pro stu nie moż liwe. Pil nie
strze żony obiekt, brak do stępu do środka bu dynku i nie moż ność skon tak to wa nia się
z na ukow cem jest mocno po dej rzana. Czyżby był on więź niem wła ści ciela fa bryki?
Lub może firma skrywa ja kieś wy jąt kowo strze żone ta jem nice? Tak jak już pi sa łam
w  po przed niej wia do mo ści za pi sa nej na pen dri vie, który ukry łam nad je zio rem
(mam na dzieję, że ktoś do tarł do tych in for ma cji, i  mam na dzieję, że to by łeś Ty,
Ra dek), moje próby do tar cia do pro fe sora speł zły na ni czym. Co wię cej, ktoś za czął
za mną cho dzić i mnie śle dzić. My ślę, że skoń czy się to dla mnie tra gicz nie.

Po trze cie i  naj cie kaw sze, nie dawno od kry łam coś jesz cze. Coś, co jest naj trud- 
niej sze do wy tłu ma cze nia i  naj bar dziej nie praw do po dobne. Otóż, zu peł nie przy- 
pad kiem prze glą da jąc za soby in ter netu, na tknę łam się na zdję cie. Zro bione tro chę
przy pad kiem kilka lat temu na jed nej z im prez po otwar ciu fa bryki le ków. Na fo to- 
gra fii, je den z udzia łow ców (bo gaty biz nes men) oraz dy rek tor fa bryki pod no szą kie- 
liszki szam pana w ge ście to a stu, świę tu jąc uru cho mie nie pro duk cji tak po trzeb nego
leku. Ale nie to jest naj waż niej sze. To, co przy kuło moją uwagę, to dwie osoby sto jące
na dal szym pla nie, ko bieta i męż czy zna. Za pewne nie świa domi, że fo to graf w tym
cza sie ro bił zdję cie, zo stali uchwy ceni i uwiecz nieni, jak stoją obok sie bie, z kie lisz- 
kami w dło niach, także świę tu jąc uru cho mie nie tej waż nej dla wszyst kich in we sty- 
cji.



Zna łam te osoby. By łam z nimi kie dyś bli sko. Też znali Se we ryna i wi dzieli, jak
umiera.

Te osoby to Aneta Ko chań ska i Krzy siek Nie czuj.
Ich obec ność na rau cie, na który za pro szono samą śmie tankę pol skiego biz nesu

i po li tyki, od razu wy dała mi się po dej rzana. I dla tego z cie ka wo ści za czę łam szu kać
w sieci in for ma cji o tej dwójce. Co ro bili na tej im pre zie? Czym się te raz zaj mują?
Fa ce book, In sta gram, biz ne sowe por tale spo łecz no ściowe, przej rza łam wszystko. Po
na zwi skach, po na zwie uczelni, po in nych ha słach i kom plet nie nic nie zna la złam.
Ani jed nego zdję cia czy zda nia. Czyżby aż tak dbali o swoją pry wat ność, czy po pro- 
stu nie byli za in te re so wani uczest ni cze niem w  ży ciu w  cy ber prze strzeni? Cóż, być
może. Od pu ści łam te mat i za po mnia łam o dwójce sta rych zna jo mych z uczelni.

Wró ci łam do te matu fa bryki leku i firmy, która była jej wła ści cie lem, bo owiana
ta jem nicą po stać pro fe sora No wo grodz kiego i  ta jem nica oj co stwa za mor do wa nego
Se we ryna nie da wały mi spo koju. Za czę łam ko pać w za so bach sieci, szu ka jąc in for-
ma cji o  ge nial nym pro fe so rze i  jego do tych cza so wej ka rie rze i  pracy jako szefa
działu roz woju w spółce pro du ku ją cej lek. In for ma cji było na wet sporo, ale wszyst- 
kie z okresu ogło sze nia wy na lazku i po szu ki wa nia in we sto rów, na to miast brak było
ja kich kol wiek no wi nek z ostat nich lat. Te mat obec nej ka riery na ukowca sku tecz nie
znik nął z sieci, tak jakby czło wiek ten prze stał w ogóle ist nieć. Na próżno prze rzu ca- 
łam, szu ka łam, aż w  końcu coś zu peł nie in nego przy kuło moją uwagę. Coś mnie
tknęło, gdy na ja kiejś stro nie biz ne so wej, w ar ty kule po świę co nym dzia ła niu spółki,
zo ba czy łam na zwi ska człon ków Rady Nad zor czej.

Aneta Gold berg i Krzysz tof Gold berg.
Ja kiś szó sty zmysł pod po wie dział mi, że Aneta i  Krzysz tof dziw nym zbie giem

oko licz no ści byli prze cież na tym ukrad ko wym zdję ciu z przy ję cia in au gu ra cyj nego
zor ga ni zo wa nego po uru cho mie niu fa bryki. No, ale oni ni gdy nie na zy wali się
Gold berg, a tym bar dziej ja kim to ma gicz nym spo so bem mie liby zo stać w tak mło- 
dym wieku człon kami Rady Nad zor czej ta kiej po waż nej spółki dys po nu ją cej mi liar- 
do wym ka pi ta łem? Od rzu ci łam więc po cząt kowo ten chory po mysł, jako kom plet nie
nie re alny, ale z  bie giem czasu za czę łam się co raz bar dziej na krę cać i  my śla łam
o tym co raz wię cej i wię cej.



W końcu nie wy trzy ma łam i rzu ci łam się znów w ot chłań sieci, szu ka jąc ja kich- 
kol wiek in for ma cji na te mat Anety i Krzyśka. Ku mo jemu zdzi wie niu, zdję cie z im- 
prezy, które po przed nio zna la złam, znik nęło ze strony, na któ rej wcze śniej było do- 
stępne. Prze rzu ci łam grube setki stron in ter ne to wych, ale ślad po nim za gi nął. Za- 
klę łam pod no sem, bo nie przy szło mi na wet do głowy, żeby za pi sać je gdzieś
w  kom pu te rze. Spę dzi łam setki go dzin, od wie dzi łam ty siące stron in ter ne to wych
i nic nie udało mi się nic zna leźć. Mia łam w gar ści tylko su chą in for ma cję o Ane cie
i Krzysz to fie Gold ber gach, za sia da ją cych w Ra dzie Nad zor czej spółki pro du ku ją cej
lek.

Kiedy w końcu do szłam do ściany, po sta no wi łam za dzia łać ina czej i wy na ję łam
spe cja li stę. Zle ci łam mu zna le zie nie ja kich kol wiek in for ma cji. Nie li czy łam na duży
suk ces, ale w końcu się udało.

Po dwóch dniach ten spec od wła my wa nia się do sys te mów i wy grze by wa nia in- 
for ma cji spod ziemi za nie małe pie nią dze prze ka zał mi cał kiem in te re su jący ma te- 
riał.

A oto, czego się do wie dzia łam:
Krzysz tof Nie czuj i Aneta Ko chań ska po brali się rok póź niej po tra gicz nych wy- 

da rze niach nad Ze grzem.
Nie malże od razu urzę dowo zmie nili na zwi sko na Gold berg.
Dwa lata póź niej zo stali człon kami Rady Nad zor czej spółki ubie ga ją cej się

o prawa do leku, wcze śniej pra co wali dla ja kiejś in nej firmy in we sty cyj nej w cha- 
rak te rze ana li ty ków biz ne so wych.

Oboje zo stali udzia łow cami firmy i otrzy mali w su mie dzie sięć pro cent udzia łów.
Obecne miej sce za miesz ka nia Anety i Krzysz tofa Gold ber gów to pil nie strze żona

oka zała willa po ło żona w środku lasu kilka ki lo me trów od sie dziby fa bryki.
Kom plet nie nie wie dzia łam, skąd ten ha ker wziął ta kie sen sa cyjne wia do mo ści,

ale by łam tak za sko czona, że za pła ci łam umó wioną, dużą kwotę i po grą ży łam się
w roz my śla niach oraz snu ciu hi po tez. Mia łam wię cej py tań niż od po wie dzi.

Dla czego zmie nili na zwi sko? Ja kim cu dem dwójka mło dych lu dzi tak szybko
wbiła się w śro do wi sko naj bo gat szych osób w Pol sce? Co ro bili w tej Ra dzie Nad zor- 
czej, nie ma jąc ani od po wied niego do świad cze nia, ani stażu pracy, ani od po wied- 



nich zna jo mo ści? Czy to nie dziwne, że tak szybko i tak młodo zo stali udzia łow cami
i zbili ogromną for tunę?

Do tej pory nie udało mi się po łą czyć wszyst kich fak tów ani zbli żyć się do Ry- 
szarda No wo grodz kiego, a tym bar dziej do Anety i Krzyśka. Po zo sta wiam tę wia do- 
mość, aby ktoś kon ty nu ował po mnie to śledz two, je śli coś mi się przy da rzy.

Marta
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Ten list od Marty, ta od szy fro wana przez Ro berta wia do mość, ten prze- 
kaz z za świa tów... To wszystko wstrzą snęło mną tak mocno, że przez kilka
ład nych go dzin prak tycz nie stra ci łem kon takt ze świa tem ze wnętrz nym.
Czy ta łem list raz za ra zem i  wciąż nie mo głem uwie rzyć w  te re we la cje,
które do mnie do tarły. Co gor sza, za dane przez Martę py ta nia uru cho miły
we mnie la winę spe ku la cji i  do my słów, a  dzie siątki po ten cjal nych sce na- 
riu szy kłę biło się w  moim umy śle, nie po zwa la jąc prze stać o  tym my śleć.
Roz bo lała mnie głowa i czu łem się tak roz pa lony, jak przy cięż kiej gry pie.
Mu sia łem ochło nąć i ze brać my śli. Długi wie czorny spa cer po mógł mi tylko
tro chę, bo nie mo głem się uspo koić.

Za dzwo ni łem do Tomka, po tem drugi i ko lejny raz. W końcu ode brał.
Gdy tylko po wie dzia łem mu o  zna le zio nej wia do mo ści od Marty, opie- 

przył mnie od góry do dołu i po raz ko lejny za ka zał zaj mo wać się tym te- 
ma tem. Nie prze bie ra jąc w sło wach, przy po mniał mi o bru tal nym naj ściu
od działu spe cjal nego i  o  prze ży wa nej w  jego ro dzi nie trau mie. Za py tał
wprost, czy swoją do cie kli wo ścią chcę do pro wa dzić do tego, że po czuję to
samo co jego ro dzina, i  czy chcę, by pew nego ranka obu dziło mnie kilku
uzbro jo nych i  zde cy do wa nych na wszystko an ty ter ro ry stów. Od rze kłem,
że oczy wi ście nie chciał bym ta kiego ob rotu spraw. I na tym skoń czył roz- 
mowę. Roz łą czył się, po zba wia jąc mnie tym sa mym złu dzeń, że jesz cze mi
po może.

Zo sta łem sam z ogrom nym cię ża rem na by tej nie dawno wie dzy, śmier- 
tel nie oku pio nej przez Martę, która wplą tała mnie w  tą bar dzo nie bez- 
pieczną grę. Za czą łem in ten syw nie się za sta na wiać, czy ci, któ rzy pil nują
ta jem nic i  któ rzy naj pew niej są bar dzo wpły wo wymi ludźmi, są już na
moim tro pie, i czy jest tylko kwe stią czasu, kiedy mnie do padną i stanę się



ko lejną ofiarą w tej grze. Do sze dłem jed nak do wnio sku, że ni gdy nie by- 
łem wy sta wiony na świecz nik, tak jak zro biła to Marta, i że tak na prawdę
to wła śnie To mek za czął głę boko grze bać w  te ma cie za mknię tego śledz- 
twa, i  to on do stał po ła pach. Otrzy mał sku teczne ostrze że nie, a  oprawcy
mu sieli wie dzieć, że w ten spo sób do tarło to także do mnie.

Po raz ko lejny prze ana li zo wa łem zdo byte do tej pory in for ma cje, pró bu- 
jąc coś z  tego wy wnio sko wać, aby zło żyć w  ca łość i  od wzo ro wać po ten- 
cjalną hi sto rię wy da rzeń. Ale im dłu żej o  tym my śla łem, tym mniej wie- 
dzia łem. Ogar nęła mnie nie zdrowa ob se sja wy ja śnie nia tej za gadki.

Nie po tra fi łem od po wie dzieć so bie na py ta nie, gdzie Marta ukryła do ku- 
men ta cję, o któ rej wspo mi nała w od szy fro wa nym li ście. Prze cież nie dała
mi żad nej wska zówki, a  nie by łem w  sta nie na wet so bie wy obra zić, ja kie
miej sce wy brała do prze cho wa nia tak wraż li wych in for ma cji.

Zo sta wiła mi ko lejną za gadkę.
I  gdzie w  tej ca łej ukła dance znaj do wał się Mi chał z  do mnie ma nym

udzia łem w za bój stwie Se we ryna?
Po kilku dniach już prze sta wa łem być sobą. Wiecz nie za my ślony zro bi- 

łem kilka po waż nych błę dów w pracy, które skoń czyły się dla mnie bar dzo
nie przy jem nie. Ania z  ko lei za częła mnie po dej rze wać, że mam ja kiś ro- 
mans i że w kimś się za du rzy łem, bo sta łem się nie obecny i ta jem ni czy. Za- 
czy na łem sta czać się co raz bar dziej w  ot chłań bez dna. Po woli tra ci łem
kon takt z rze czy wi sto ścią.

To wszystko stało się dla mnie tak nie zno śne i tak nie do wy trzy ma nia,
że w końcu mu sia łem coś z tym zro bić. Nie dało się da lej żyć ze świa do mo- 
ścią, że po sia da jąc w swo ich rę kach tyle in for ma cji i wie dząc, że do szło do
tylu tra gicz nych, bo za koń czo nych śmier cią nie win nych osób, zda rzeń, nie
je stem w sta nie nic zro bić.

W końcu wi dząc, że da lej tak nie po cią gnę, po sta no wi łem zro bić coś bar- 
dzo nie roz sąd nego i  nie bez piecz nego. Pod ją łem de cy zję, że do koń czę
śledz two Marty i do wiem się prawdy.

Wzią łem urlop, spa ko wa łem małą torbę z naj po trzeb niej szymi rze czami
i  wy je cha łem do Brod nicy. Zo sta wi łem Ani wia do mość, że mu szę pil nie



wy je chać w spra wach służ bo wych. Czu łem się po twor nie ze świa do mo ścią,
że ją oszu kuję i  po ten cjal nie pa kuję się w  nie bez pieczną sy tu ację, ale nie
by łem już w  sta nie się za trzy mać i  tak po pro stu o  tym wszyst kim za po- 
mnieć.
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Jadąc kom plet nie bez żad nego planu do Brod nicy, wie dzia łem tylko, że
klucz do za gadki musi znaj do wać się w fa bryce leku oraz w willi Krzyśka
i  Anety, te raz no szą cych na zwi sko Gold berg. Rzu ci łem się na ten po mysł
wy jazdu spon ta nicz nie i bez więk szego przy go to wa nia, ale te raz mu sia łem
za sta no wić się nad tym, co tak w  ogóle chcę osią gnąć i  jak po kie ro wać
swoim do cho dze niem, aby nie wpaść w si dła prze stęp ców, tak jak stało się
to z moją ko le żanką. Nie mo głem tak po pro stu bez czel nie za cząć wę szyć,
bo od razu zo stał bym za uwa żony i wszystko mo głoby się skoń czyć tra gicz- 
nie.

Nie mia łem przy go to wa nia ani umie jęt no ści do pro wa dze nia taj nego
śledz twa i nie czu łem się na si łach, by dzia łać jak Mac Gy ver albo inny su- 
per bo ha ter. Mu sia łem pod jąć przy naj mniej mi ni malne środki ostroż no ści,
żeby za ma sko wać swój po byt w  Brod nicy i  nie wy wo ły wać alarmu wśród
lu dzi, któ rzy mieli coś do ukry cia i za wszelką cenę eli mi no wali nie bez pie- 
czeń stwo.

Wy na ją łem do mek nad je zio rem w  jed nym z  bar dziej wy lud nio nych
ośrod ków wcza so wych, bo tu taj czu łem się ano ni mowy i nie rzu ca łem się
tak bar dzo w oczy. Uda wa łem tu ry stę, choć w tej sy tu acji było to dla mnie
znaczne wy zwa nie. Sie dząc na po mo ście nad je zio rem, długo się za sta na- 
wia łem, co ro bić da lej, aż do sze dłem do wnio sku, że na po czą tek przy naj- 
mniej zo ba czę miej sce, w któ rym za miesz kali Krzy siek i Aneta. Wy my śli- 
łem, że po ob ser wuję z ukry cia tę ich willę, aby na ocz nie się prze ko nać, czy
fak tycz nie miesz kają tam moi sta rzy zna jomi z uczelni.

Żeby w  ogóle do wie dzieć się cze go kol wiek o  tym, gdzie szu kać tego
domu, mu sia łem w  ta jem nicy przed Tom kiem raz jesz cze po pro sić o  po- 
moc Ro berta. Tak długo go mę czy łem, aż obie cał po grze bać w po li cyj nych



ba zach da nych. W końcu udało mi się zdo być ad res po se sji, a wła ści wie ko- 
or dy naty GPS, bo jak stwier dził Ro bert, willa zo stała tak głę boko ukryta
w le sie, że tylko z lotu ptaka można było ją za uwa żyć. Ogólny ad res: „Za ro- 
śle 1”, który po dobno wid niał w  ba zie da nych, nic i  tak by mi nie po wie- 
dział.

Te raz tylko wy star czyło od po wied nio się przy go to wać do dys kret nej ob- 
ser wa cji.

W skle pie my śliw skim w Brod nicy ku pi łem do brą lor netkę, a w ma łym
skle piku dla węd ka rzy ma sku jące ciem no zie lone ubra nie i czapkę z dasz- 
kiem. Do my śli łem się, że je śli dom Gold ber gów jest pil nie strze żony, to
z  pew no ścią nad jego bez pie czeń stwa czuwa in sta la cja ze wnętrz nych ka- 
mer, która wy chwy tuje in tru zów. Po sta no wi łem uda wać ty po wego grzy- 
bia rza. Wzią łem pla sti kowe wia derko i  po je cha łem wy po ży czo nym
z ośrodka ro we rem, żeby po oglą dać oko licę in te re su ją cego mnie domu.

Oka załą, oto czoną wy so kim ka mien nym mu rem willę na mie rzy łem
w końcu po wni kli wym prze stu dio wa niu mapy sa te li tar nej i da nych, które
prze słał mi Ro bert. Fak tycz nie, gdyby nie GPS, to pew nie błą kał bym się po
tym le sie dość długo, bo po sia dłość scho wana była prak tycz nie w  jego
środku, z dala od uczęsz cza nych dróg. Aż dziwne było, że do stali po zwo le- 
nie na bu dowę ta kiej oka za łej po se sji w sa mym środku parku kra jo bra zo- 
wego, ale je śli fak tycz nie byli to lu dzie z Rady Nad zor czej jed nej z naj bo- 
gat szych spółek w Pol sce pro du ku ją cej lek na no wo twory, to za pewne stać
ich było na prze ku pie nie wielu osób de cy du ją cych o  ta kich rze czach, jak
po zwo le nie na bu dowę domu w chro nio nym przy rod ni czo miej scu.

Za trzy ma łem się do bre kil ka na ście me trów od ka mien nego muru i po- 
pa trzy łem na bu dowlę. Z  tego punktu prak tycz nie nie było wi dać, co się
znaj duje za tym na pewno zbyt wy so kim, nie prze pi so wym ogro dze niem.

„Nie źle się za ba ry ka do wali” – po my śla łem. „Wi docz nie mają coś do
ukry cia albo za leży im na wy jąt ko wej pry wat no ści”.

By łem sza le nie cie kawy, czy zgod nie z  od kry ciem Marty rze czy wi ście
miesz kali tam Krzy siek i Aneta z na szego wy działu z uni werku.



Się gną łem po lor netkę, ale na nie wiele mi się te raz zdała. Mu siał bym
wejść na jedno z  oko licz nych i  ra czej wy so kich drzew, bym w  ogóle miał
szansę coś do strzec. Zo sta wi łem więc ro wer oparty o  drzewo i  uda jąc, że
zbie ram grzyby, ob sze dłem do okoła tę twier dzę. To był po tężny ka wał te- 
renu oto czony przez ka mienny mur, który, jak szybko oce ni łem, był bar dzo
trudny do sfor so wa nia. Je dy nie od strony dzi kiej, piasz czy stej le śnej drogi,
która tu taj pro wa dziła, mo no to nię ogro dze nia uroz ma icała fan ta zyjna,
ręcz nie kuta brama. Przed wjaz dem doj rza łem za mon to wane ka mery,
które mru gały do mnie czer wo nymi świa teł kami. Za cią gną łem czapkę
z dasz kiem nieco głę biej na czoło i ostroż nie pod sze dłem do bramy, za glą- 
da jąc w głąb po sia dło ści. W tle ma ja czył wy bu do wany z roz ma chem pa łac
oto czony igla kami. Już na pierw szy rzut oka po wa lał prze py chem, ale nie
zdą ży łem mu się do brze przyj rzeć, bo do bramy pod bie gły dwa do rodne
do ber many, wście kle uja da jąc. Rzu ciły się z  fu rią na ogro dze nie. Od sko- 
czy łem jak opa rzony, dzię ku jąc lo sowi, że te dwa po twory nie są w sta nie
prze sko czyć prze szkody. Ale to nie był ko niec nie spo dzia nek, bo po dru giej
stro nie bramy po ja wił się groź nie wy glą da jący ochro niarz, który, nie cze- 
ka jąc na moje wy ja śnie nia, rzu cił nie zno szą cym sprze ciwu gło sem:

– Pro szę stąd odejść! To te ren pry watny!
Nie chcia łem tak po pro stu się pod dać i za wró cić, więc spró bo wa łem go

za ga dać w naj bar dziej bez tro ski spo sób, na jaki było mnie w tej chwili stać:
– Ale mnie pan wy stra szył – strze li łem głu pio. – Spa ce ruję so bie tro chę,

grzy bów szu kam.
Ochro niarz spoj rzał na mnie czuj nie, na mój ubiór i  na zie lone wia- 

derko, które kur czowo trzy ma łem, a  po tem na jego twa rzy po ja wiła się
groźna mina.

– Nie ma tu czego szu kać! – szczek nął. – Pro szę stąd odejść!
Mimo jaw nej wro go ści tego czło wieka i mio ta ją cych się u jego nóg groź- 

nych, bo jo wych psów go to wych wy szar pać ży cie z  gar dła po ten cjal nej
ofiary, za ry zy ko wa łem dal szą roz mowę.

– Już idę – rzu ci łem bez tro sko. – A któż to tu taj mieszka w ta kiej twier- 
dzy? Prze cież to praw dziwa for teca! – Jedno spoj rze nie na tego fa ceta i po- 



ża ło wa łem ostat niego py ta nia.
Ochro niarz zro bił ruch ręką, jakby chciał otwo rzyć bramę, i już wie dzia- 

łem, że nie tylko ni czego się nie do wiem, ale mogą mi gro zić nie przy jemne
kon se kwen cje.

– Albo odej dziesz stąd w tej chwili, albo na pusz czę na cie bie psy! – wrza- 
snął, a ja wie dzia łem, że nie żar tuje.

– Po co te nerwy? Już idę... – mruk ną łem. – Aleś pan ner wowy...
Od sze dłem w stronę po zo sta wio nego ro weru, wsia dłem na niego i od je- 

cha łem na tyle da leko, żeby znik nąć z  oczu straż nika i  ka mer śle dzą cych
oto cze nie domu.

I co te raz? Za sę pi łem się, bo nie dość, że ni czego nie od kry łem, to zu peł- 
nie nie po trzeb nie wzbu dzi łem za in te re so wa nie ochrony, a to zu peł nie nie
było mi po trzebne i  na ra żało mnie na zde ma sko wa nie. Mia łem tylko na- 
dzieję, że mój ka mu flaż i hi sto ria o zbie ra niu grzy bów sku tecz nie prze ko- 
nały straż nika i że szybko za po mni o na szym spo tka niu.

Na gle zda łem so bie sprawę, jaką bzdurę zro bi łem. Prze cież do piero był
maj. A  grzyby zbiera się póź nym la tem i  je sie nią. Co za kre tyn ze mnie!
Cała na dzieja w tym, że straż nik wziął mnie za pół główka i nie za mie rzał
wznie cać alarmu.

Spoj rza łem na ze ga rek. Były wcze sne go dziny po po łu dniowe, a ja bar dzo
chcia łem zo ba czyć twa rze lu dzi, który tu taj miesz kali. Na tę chwilę nie by- 
łem w  sta nie stwier dzić, czy ktoś jest w  domu, bo szybki rzut oka przez
bramę nie wy star czył.

Usia dłem przy po lnej dro dze i wpa dłem w za dumę. Za sta na wia łem się,
co da lej zro bić. Mógł bym roz ło żyć się wy god nie wśród drzew, za opa trzyć
w ka napki i coś do pi cia i z po mocą lor netki ob ser wo wać do skutku tę willę,
aż ktoś bę dzie wcho dził lub z  niej wy jeż dżał. Może wtedy uda łoby mi się
do wie dzieć, kto tu taj mieszka i czy są to moi dawni przy ja ciele. Choć co raz
rza dziej uży wa łem tego słowa, bo przez te wszyst kie wy da rze nia i  brak
kon taktu za czy na łem o nich my śleć ra czej jak o da le kich zna jo mych.



Już po dej mo wa łem de cy zję, aby wró cić tu za ja kiś czas i do piero wtedy
za cząć ob ser wa cję te renu, gdy stało się coś nie ocze ki wa nego. Wła śnie pod- 
no si łem się na nogi, otrze pu jąc spodnie z  mchu i  pia chu, gdy usły sza łem
nad jeż dża jący sa mo chód. W pierw szej chwili do głowy przy szła mi myśl, że
je dzie cię ża rówka, bo głę boki po mruk moc nego sil nika przy wo dził na myśl
duży, ciężki po jazd zma ga jący się z  piasz czy stą le śną drogą. Ale już za
chwilę mia łem się prze ko nać, że to nie do końca cię ża rówka, choć ty po- 
wym sa mo cho dem oso bo wym też nie był ten czarny, wielki SUV, który wy- 
ło nił się zza drzew i naj wy raź niej zmie rzał w stronę domu Gold ber gów.

Po zna łem to auto od razu, bo nie spo sób było je po my lić z ja kim kol wiek
in nym. Wzo ro wany na cię ża rów kach woj sko wych ame ry kań ski po twór, na
któ rego mało kogo było stać, nie tylko ze względu na cenę za kupu, ale
także na koszty utrzy ma nia i przede wszyst kim za sad ność po ru sza nia się
ta kim klo cem po uli cach mia sta. To był hum mer, naj now szy mo del jed nego
z bo daj naj więk szych SUV-ów do stęp nych na rynku.

Rzut oka na zbli ża jący się po jazd uzmy sło wił mi, że ze względu na to
miej sce za miesz ka nia, wśród la sów i  szu tro wych dróg, dla bar dzo bo ga- 
tych lu dzi to w za sa dzie roz sądny wy bór. Je śli ktoś mu siał za wszelką cenę
mieć naj więk sze i naj droż sze auto, to nie było lep szej opcji. Za pewne czło- 
wiek za kie row nicą miał ja kieś kom pleksy albo po pro stu nie li czył się
z pie niędzmi.

Sa mo chód był co raz bli żej, więc od su ną łem się głę biej w  stronę lasu,
żeby zro bić miej sce dla tego sze ro kiego na do bre dwa me try ol brzyma,
i wbi łem wzrok w stronę kie rowcy, po chy la jąc nieco głowę, by ukryć moją
twarz pod dasz kiem czapki. Dzię ko wa łem opatrz no ści za to, że we dług eu- 
ro pej skich norm nie wolno było przy ciem niać przed nich szyb sa mo cho- 
dów, i te raz mo głem co prawda przez bar dzo krótką chwilę, ale jed nak na
tyle długo, aby mieć pew ność, przy pa trzeć się twa rzy osoby za kie row nicą.

Nie mia łem naj mniej szych wąt pli wo ści.
Na wet po tylu la tach go roz po zna łem. To był on. Ubrany w  gar ni tur

i białą ko szulę Krzy siek Nie czuj. No szący te raz na zwi sko Gold berg.
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A  więc Marta miała ra cję!

Z ja kie goś nie wy tłu ma czal nego dla mnie po wodu Krzy siek, za pewne ra- 
zem z nie gdy siej szą dziew czyną, a te raz żoną, stał się nie wia ry god nie bo- 
ga tym czło wie kiem i  we dług re we la cji od kry tych przez Martę miał coś
wspól nego z firmą pro du ku jącą naj bar dziej po żą dany na świe cie lek.

Uczu cie, ja kie mnie te raz do pa dło, było obez wład nia jące. Czym in nym
były teo re tyczne sen sa cje prze ka zane w za szy fro wa nej wia do mo ści, a czym
in nym uj rze nie na wła sne oczy, jak dawny przy ja ciel opływa w  do statki
i w pełni ko rzy sta ze zdo by tego bo gac twa. To, ja kim cu dem wszedł w po- 
sia da nie ta kiej for tuny, było za gadką, na którą mu sia łem zna leźć od po- 
wiedź. Z tym że na ra zie zu peł nie nie wie dzia łem, jak się do tego za brać.
Na po moc Tomka nie mo głem li czyć, a Ro bert dał mi ja sny sy gnał, że mam
do niego w tych te ma tach wię cej się nie od zy wać.

Nie mo głem na wią zać z  Krzyś kiem bez po śred niego kon taktu, bo czu- 
łem, że to by łoby naj gor sze z moż li wych roz wią zań. Nie dość, że mógł bym
znów zo stać po go niony przez straż nika, to jesz cze zo stał bym zde ma sko- 
wany, i  wy da łoby się, że wę szę wo kół tych ta jem nic, któ rych prze cież tak
pil nie strzegą. Nic bym za pewne nie ugrał, a  na wet może za koń czył bym
ży cie tak jak Marta.

Na ra zie nie mia łem żad nego po my słu na to, jak roz wi kłać za gadkę
Gold ber gów. Po sta no wi łem zo sta wić to na póź niej. Wpa dłem na to miast na
myśl, w  jaki spo sób do stać się do fa bryki le ków. I  to w  le galny, pro sty
i w miarę bez pieczny spo sób.

* * *



Za dzwo nił mój te le fon. Spoj rza łem na ekran i  za klą łem gło śno. To była
Ania.

–  Halo, ko cha nie – ode zwa łem się naj bar dziej bez tro skim gło sem, jaki
udało mi się wy do być ze ści śnię tego gar dła.

– Ra dek... – Moja na rze czona za częła w taki spo sób, że nie mia łem naj-
mniej szych wąt pli wo ści co do tego, że nie jest do brze. – Co to za pilny wy- 
jazd? Tak na gle, bez za po wie dzi?

– No wiesz... Ten nowy sys tem sprze daży i szko le nia. Dali mi pilne zle ce- 
nie. Mu sia łem wy je chać na kilka dni.

– Kilka dni?!
– No tak, nie mo głem się z tego wy krę cić – kła ma łem co raz mniej pew nie

i czu łem, jak pieką mnie po liczki.
Ci sza, jaka za pa dła na kil ka na ście ko lej nych se kund, zmar twiła mnie

jesz cze bar dziej, bo nie wró żyła ni czego do brego.
– Aniu, je steś?
– Tak – wy ce dziła przez zęby, a po tem głę boko wes tchnęła. – Ra dek, je śli

ko goś masz, to le piej po wiedz to te raz. Oszczę dzimy so bie dal szych
kłamstw i nie po trzeb nego cier pie nia. W każ dym ra zie ty mi ich oszczędź.

Tego się nie spo dzie wa łem. Nie bra łem pod uwagę przy pusz cze nia, że
dla ko biety ta kie ta jem ni cze za cho wa nie, ja kiego się ostat nio do pu ści łem,
może ozna czać tylko jedno. Zdradę.

– Ale, skar bie! Co ty wy ga du jesz! – Moje obu rze nie było szczere. Wresz- 
cie szczere. – W  ży ciu bym cze goś ta kiego nie zro bił! Ni kogo nie mam!
Tylko cie bie! Jak mo głaś w ogóle tak przy pusz czać?! – Chyba za brzmia łem
do syć prze ko nu jąco.

– No do brze... wie rzę ci. Ale ja koś dziw nie ostat nio się za cho wu jesz. Je- 
steś taki nie obecny. Cią gle za jęty. Za czę łam w końcu po dej rze wać, że masz
ko goś...

–  Ko cha nie. Aniu... Mam ciężki mo ment w  pracy. Ale obie cuję, że nie- 
długo się to skoń czy.

– Obie caj mi coś...



– Tak?
– Je śli kie dyś spo tkasz ko goś in nego, nie baw się ze mną w po dwójne ży- 

cie. Le piej ze rwać od razu, niż oszu ki wać mnie i sie bie.
– Aniu... – za czą łem, ale prze rwała mi.
– Obie caj!
– Obie cuję ci, że nie bę dzie ta kiej sy tu acji, Aniu. Do brze już?
– Mam na dzieję, że się nie my lisz...
– Oczy wi ście, że nie. Je stem pe wien mo jego uczu cia do cie bie jak ni gdy

wcze śniej w moim ży ciu – za pew ni łem go rąco.
– Uspo ko iłeś mnie tro chę. Za dzwoń do mamy, zo bacz, czy cze goś nie po- 

trze buje.
– Tak zro bię, ko cha nie, dzię kuję za to, że się tak o nią trosz czysz. Wiem,

że czuje się le piej, ale za dzwo nię.
– No to... Za łatw szybko te sprawy i wra caj do domu.
– Obie cuję, ko cham cię.
– Pa!
Za klą łem gło śno.
Cho lera, jesz cze ni gdy w ży ciu tak się nie wi łem w kłam stwach i oszu ki- 

wa niu nie tylko ko goś, ale i sa mego sie bie. Mia łem tylko na dzieję, że przez
te moje za bawy w de tek tywa nikt nie ucierpi, w tym także nasz zwią zek.
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Pomysł, który przy szedł mi do głowy, a który miał mi po zwo lić do stać się
do fa bryki i po roz ma wiać z oj cem Se we ryna, był z za ło że nia pro sty w re ali- 
za cji. Ale po cząt kowa eu fo ria, która mnie ogar nęła, dość szybko ule ciała,
kiedy za czą łem głę biej ana li zo wać moż li wo ści, ja kie mia łem. Jak po ka zał
przy kład Marty do sta nie się do środka ot tak, po pro stu, nie było ła twe,
wręcz wy da wało się nie moż liwe. Wszyst kie próby, które po dej mo wała,
koń czyły się fia skiem. Po dej rze wa łem po nadto, że cała ochrona za kładu
jest już uczu lona na ta kie me tody prze do sta nia się do środka i w ra zie naj- 
mniej szych po dej rzeń mogą obejść się ze mną bez ce re mo nial nie, albo
wręcz bru tal nie. To, co wy my śli łem, miało być zło tym środ kiem i  dać mi
szansę wej ścia do pasz czy lwa.

Chcia łem ofi cjal nie się tam za trud nić.
Oczy wi ście nie na sta no wi sku wy ma ga ją cym kwa li fi ka cji, bo na to ani

nie było czasu, ani nie chcia łem tego ro bić. Re kru ta cje na po zy cję ana li tyka
biz ne so wego, któ rym by łem, trwały za pewne ty go dniami, więc taka opcja
od pa dała. Mia łem swoje ży cie i nie mo głem tu taj tkwić zbyt długo. Mu sia- 
łem to za ła twić w ciągu naj bliż szych dni. Po zo sta wały sta no wi ska dla pra- 
cow ni ków nie wy kwa li fi ko wa nych, wy ko nu ją cych pro ste prace ma ga zy- 
nowe lub po rząd kowe. De cy zje o  za trud nie niu na ta kie sta no wi ska za pa- 
dały za pewne szybko i bez zbęd nych for mal no ści. Chcia łem zna leźć coś, co
da łoby mi szansę po ru sza nia się po obiek cie i po roz glą da nia się w środku
firmy.

Ko rzy sta jąc z  in ter netu, zna la złem ide alne ogło sze nie, które do słow nie
spa dło mi jak z nieba. Szu kali aku rat pra cow ni ków na kil ku dniowe zle ce- 
nie do prac po rząd ko wych po re mon cie hali pro duk cyj nej i  do prze pro- 
wadzki kilku po miesz czeń biu ro wych. Ide alna fu cha na moje po trzeby.



Mu sia łem się tylko po spie szyć, żeby za ła pać się na tę ro botę, więc po je cha- 
łem tam na stęp nego dnia z sa mego rana.

Po krót kiej wi zy cie w fa bryce, pod czas któ rej mu sia łem się nie źle na po- 
cić, uda jąc zde ter mi no wa nego czło wieka, któ remu za leży na wet na naj- 
prost szej, tym cza so wej pracy, do sta łem an gaż na ty dzień i mo głem sta wić
się na stęp nego dnia do cięż kich prac fi zycz nych.

Mia łem więc świetną oka zję do wej ścia na te ren i pod ję cia próby zo ba- 
cze nia, jak to wy gląda od środka, a przede wszyst kim, co sta no wiło prze- 
cież mój główny cel, zła pa nia kon taktu z No wo grodz kim. Kom plet nie nie
wie dzia łem, co po tem, kiedy już uda mi się zna leźć w  po bliżu pro fe sora,
ale li czy łem na moją spon ta niczną in wen cję i taki spo sób za ga da nia do na- 
ukowca, aby do wie dzieć się cze go kol wiek na te mat Se we ryna. To wciąż był
naj waż niej szy wą tek, który na le żało wy ja śnić w  pierw szej ko lej no ści. By- 
łem prze ko nany, że roz wią za nie za gadki śmierci na szego ko legi sta nowi
klucz do wy ja śnie nia wszyst kich po zo sta łych ta jem nic.

Mu sia łem się tylko po spie szyć, bo mi nęły już trzy dni, od kiedy tu przy- 
je cha łem, a mu sia łem kie dyś wró cić do domu i do pracy. Koń czyły mi się
po woli po my sły na uza sad nie nie prze dłu ża nia się mo jej rze ko mej de le ga- 
cji. Mimo iż sta ra łem się być jak naj bar dziej prze ko nu jący, gdy tłu ma czy- 
łem za wi ło ści i  kom pli ka cje zwią zane z  wdra ża niem no wego sys temu
sprze daży ofert ban ko wych mo jej firmy, to za czy na łem się oba wiać, że
Ania w końcu skon tak tuje się z kimś z mo jego miej sca pracy i do wie się, że
ją okła muję. A  tego bym nie chciał. Nie wiem, jak miał bym póź niej od zy- 
skać za ufa nie na rze czo nej.

Mó wie nie jej prawdy na tym eta pie mo jego śledz twa też nie wcho dziło
w grę, bo za pewne Ania po ru szy łaby niebo i zie mię, bym wró cił, włącz nie
ze zmu sze niem Tomka, żeby oso bi ście tu po mnie przy je chał i siłą za brał
mnie do domu. A  to zni we czy łoby moje plany i  znów du sił bym się z  po- 
trzeby wy ja śnie nia wszyst kich tych śmier tel nych za ga dek.

Tak więc przy go to wy wa łem się psy chicz nie i  fi zycz nie do roz po czę cia
mo jego pry wat nego do cho dze nia w tej słyn nej na cały świat fa bryce.
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S ta wi łem się na miej scu punk tu al nie o siód mej trzy dzie ści rano i zgod nie
z po le ce niem star szej pani z działu HR, ja i trzy inne osoby, które chciały
się tu taj za trud nić, uda li śmy się na pierw sze pię tro biu rowca. Krótki wy- 
wiad i spi sa nie da nych za jęły za le d wie kilka mi nut i po orze cze niu, że cała
na sza czwórka na daje się do pracy, prze szli śmy do czę ści ma ga zy no wej,
gdzie wrę czono nam ro bo cze szare dre li chy, buty i „pa kiet czy sto ści” zło- 
żony z ręcz nika, my dła i ja kie goś ochron nego kremu do rąk.

Po tem od by li śmy krót kie szko le nie BHP, na któ rym smutny pan z  wą- 
sem po in for mo wał nas, ja kie za sady bez pie czeń stwa na leży za cho wać, co
wolno ro bić, a  czego zde cy do wa nie nie, kiedy bę dzie prze rwa na obiad
oraz prze ka zał po zo stałe in for ma cje or ga ni za cyjne.

Wszystko ra zem za jęło nie wię cej niż go dzinę i już około ósmej trzy dzie- 
ści by li śmy go towi, by za cząć pracę.

Przez ten czas mia łem oka zję przyj rzeć się bli żej moim tym cza so wym
współ pra cow ni kom, z  któ rymi mo głem w  naj gor szym wy padku spę dzić
na wet kilka ko lej nych dni.

Pierw szy z nich, ja kiś młody ko leś z Brod nicy, który po skoń cze niu lo kal- 
nego li ceum nie mógł zna leźć w  tym mie ście żad nej sen sow nej i  sta łej
pracy – a z po wodu nie wy star cza ją cych chęci lub braku fi nan sów nie zde- 
cy do wał się pójść na stu dia – mu siał do ra biać w taki wła śnie oka zjo nalny
spo sób. Miał na imię Ty mek i  był dość sym pa tyczny. Wy mie ni li śmy kilka
zdaw ko wych zdań i od razu po my śla łem, że wy ko rzy stam go do mo ich ce- 
lów. To, co chcia łem zro bić, to przy naj bliż szej oka zji po cią gnąć go za ję zyk
i do wi dzieć się cze goś wię cej o ku li sach dzia ła nia tej fa bryki, bo chło pak był
prze cież stąd i mógł znać ja kieś cenne plotki.



Dwóch po zo sta łych uczest ni ków tej skrom nej grupy to byli przy jezdni
z  ja kichś od le głych wio sek, któ rym także mu siała wy star czyć taka do ryw- 
cza praca, aby za ro bić parę gro szy na ży cie i  ro dziny utrzy mu jące się
z pracy rąk na roli. Na wet nie za pa mię ta łem ich imion, bo brzmiały ja koś
tak po dob nie, Ze nek i Re mek, czy ja koś tak. W każ dym ra zie po sta no wi łem
nie kon cen tro wać swo jej uwagi na tych dwóch, bo wi dać było, że są to lu- 
dzie pro ści i ra czej nie bę dzie z nich więk szego po żytku.

Po szyb kim szko le niu z za sad bez pie czeń stwa pracy po pro wa dzono nas
przez roz le gły dzie dzi niec do jed nej z  wielu hal, z  któ rych skła dała się ta
no wo cze sna fa bryka. Prze cho dząc przez ład nie utrzy many te ren, roz glą da- 
łem się uważ nie i sta ra łem się do strzec miej sce, w któ rym mo gło się znaj- 
do wać główne la bo ra to rium firmy i jed no cze śnie ten słynny dział R&D za- 
rzą dzany przez pro fe sora Ry szarda No wo grodz kiego. Jed nak z  ze wnątrz
nie by łem w sta nie ni czego do strzec. Po my śla łem, że dział ba dań znaj duje
się naj pew niej w  dość do brze strze żo nym re jo nie fa bryki, do któ rego nie
jest tak ła two się do stać.

Do szli śmy w końcu do miej sca, w któ rym mie li śmy spę dzić ko lejne dni.
„Blok E”, wy czy ta łem na ta bliczce przy wej ściu do bu dynku. Mo gła to być
bar dzo przy datna in for ma cja, bo chcia łem jesz cze dziś do kład nie po znać
to po gra fię fa bryki, układ bu dyn ków i  moż li wo ści po ru sza nia się po niej.
Mu sia łem jak naj szyb ciej na mie rzyć la bo ra to rium.

Śro dek hali, w któ rej mie li śmy pra co wać, wy glą dał jak po woj nie. Setki
rur, ja kichś ele men tów mon ta żo wych, drew nia nych płyt, szmaty, śmieci.
Do my śli łem się, że to po zo sta ło ści po rusz to wa niach, które słu żyły do re- 
montu po miesz cze nia, zdzi wiło mnie tylko, że po przed nia ekipa nie po- 
sprzą tała po so bie tego ba ła ganu. Ale to nie był już mój pro blem. A na wet
po wi nie nem być wdzięczny, że tak się stało, bo dzięki temu do sta łem się
do środka fa bryki.

Sta nę li śmy nie pew nie na środku hali. Chwilę pa trzy li śmy prze stra szeni
na ogrom wa la ją cych się przed mio tów, gdy na gle obok nas za brzmiał do- 
no śny, ni ski mę ski głos. Na wet nie za uwa ży li śmy, że zbli żył się do nas ko- 
lejny czło wiek ubrany po dob nie jak my.



– Na zy wam się Ma rek Kar wat i je stem kie row ni kiem ad mi ni stra cyj nym
tego obiektu – za grzmiał nowo przy były. – Mamy tu do po sprzą ta nia mały
ba ła gan i stąd wa sza obec ność. – Zlu stro wał nas od stóp do głów i skrzy wił
się z nie sma kiem.

Wi dać było go łym okiem, że sta no wimy zbie ra ninę przy pad ko wych lu- 
dzi, któ rzy zgo dzili się za mi ni malną stawkę od wa lić ka wał cięż kiej ro boty.
Nie wy glą da li śmy na pro fe sjo na li stów.

– Jak wi dzi cie, ro boty jest dużo, a to tylko część wa szych za dań na naj- 
bliż sze dni – kon ty nu ował wy ja śnie nia. – Naj waż niej sza rzecz na dzi siaj, to
wy nie sie nie stąd tych sta lo wych kon struk cji i  za ła do wa nie ich na przy- 
czepę sto jącą przy ram pie. Mam na dzieję, że pra co wa li ście kie dyś fi zycz- 
nie, bo to mę czące za ję cie. Ma cie rę ka wice ro bo cze?

Spoj rze li śmy na sie bie zdzi wieni.
– Po win ni ście je do stać ra zem z kom bi ne zo nami. – Kar wat nie krył roz- 

cza ro wa nia. – Za raz ktoś je tu taj do nie sie. Mój ko lega po każe wam, gdzie
jest to a leta. Za chwilę za czy namy, prze rwa około dwu na stej trzy dzie ści.
Firma sta wia obiad w  sto łówce fir mo wej. Pra cu jemy do sie dem na stej. –
Spoj rzał na nas kry tycz nie. – Są ja kieś py ta nia? – Otak so wał nas znów do- 
kład nie. – Je śli nie, to za czy namy.

No i za częło się.
By łem kom plet nie nie przy wy kły do cięż kiej, fi zycz nej pracy, a  te nie- 

szczę sne sta lowe pro file wcale nie były lek kie. Dość szybko cały się spo ci- 
łem i po czu łem, że od schy la nia się i pod no sze nia sta lo wych rur bolą mnie
plecy. Chcia łem choć tro chę roz bić mo no to nię wy ko ny wa nych czyn no ści,
za ga du jąc co chwilę Tymka i pró bu jąc do wie dzieć się cze goś na te mat kli- 
matu oraz po gło sek krą żą cych wo kół fa bryki. Jed nak opor nie to szło, bo
chło pak z każdą mi nutą był co raz bar dziej za sa pany i w za sa dzie nie miał
jak ze mną po roz ma wiać. Poza tym mu sie li śmy się skon cen tro wać na
pracy, żeby któ re muś z nas nie spadł na nogę ciężki ka wał że la stwa, za tem
roz mowa zu peł nie się nie kle iła.

Zo sta wi łem to więc na prze rwę obia dową, sta ra jąc się mak sy mal nie wy- 
ko rzy stać każde wyj ście na ze wnątrz hali, żeby tro chę po roz glą dać się do- 



okoła. Nie stety, nie wiele mi to dało. Za czy na łem mieć pew ność, że la bo ra- 
to rium i  sie dziba No wo grodz kiego są ra czej w  tym roz le głym, no wo cze- 
snym bu dynku głów nym zbu do wa nym ze stali i szkła, a nie na te re nie hal
pro duk cyj nych. Obie ca łem so bie, że w  naj bliż szej wol nej chwili prze stu-
diuję do kład nie zdję cie sa te li tarne tego za kładu i być może coś z niego wy- 
czy tam. Mu sia łem też otrzy mać moż li wość, lub sa memu so bie ją wy pra co- 
wać, aby prze spa ce ro wać się po głów nym bu dynku, bo tkwiąc w tym miej- 
scu, nie wiele mo głem zdzia łać.

Do trwa li śmy ja koś do prze rwy obia do wej i z wdzięcz no ścią przy ję li śmy
ko mu ni kat o  cze ka ją cym nas po siłku. Dano nam szansę, by się umyć
i prze brać w pry watne ciu chy, by – jak się wy ra ził pil nu jący po rządku szef
ad mi ni stra cyjny – „za cho wać na sto łówce stan dardy hi gieny oso bi stej”.

Po pro wa dzono nas znów przez ład nie przy strzy żone alejki na dzie- 
dzińcu fa bryki aż do bu dynku głów nego, gdzie na par te rze znaj do wała się
spo rych roz mia rów sto łówka fir mowa. Za uwa ży łem szybko, że par ter, na
któ rym znaj do wała się ja dal nia, jest w  za sa dzie do stępny dla wszyst kich,
wy star czyło tylko do stać się na te ren firmy. Wej ście na schody i windy pro- 
wa dzące na górę umiesz czone były za bram kami, do któ rych na le żało mieć
elek tro niczną kartę do stępu. Lu stru jąc wnę trze bu dynku, wie dzia łem już,
że mu szę się tam do stać, choć kom plet nie jesz cze nie mia łem po my słu na
to, jak to zro bić.

Wzią łem swoją tacę z  ze sta wem obia do wym nu mer dwa i  klap ną łem
ciężko na czer wone krze sło obok Tymka, który zdą żył się już usa do wić i za- 
bie rał się wła śnie za zupę.

Sto łówka była bar dzo no wo cze sna: z  de si gner skimi róż no ko lo ro wymi
krze słami, ciężko wy glą da ją cymi drew nia nymi sto łami, wiel kimi do ni cami
z  kwia tami i  sztuką no wo cze sną po wie szoną gę sto na ścia nach. Aż przy- 
jem nie było tu taj sie dzieć. Pro jek tant do stał za pewne za da nie wy ko na nia
ta kiego wnę trza, aby lu dzie przez krótką prze rwę obia dową byli w sta nie
szybko się zre lak so wać i zre ge ne ro wać. Co, mu sia łem przy znać, udało mu
się dość do brze.



Ty mek z  oczami wle pio nymi w  ta lerz pa ła szo wał za wzię cie gę stą zupę
ka la fio rową, więc sko rzy sta łem z oka zji i za ga da łem do niego:

– To jak ci się tu taj mieszka? Ładna oko lica, lasy, je ziora...
Spoj rzał na mnie nie pew nie i wzru szył ra mio nami.
– No tak... oko lica ładna. A mia sto jak mia sto, nie ma za bar dzo pracy dla

mnie, stąd ta fu cha...
– No ale jest ta duża fa bryka, poza tym wi dzia łem w oko licy kilka in nych

firm. Coś tu się jed nak dzieje.
– Ale ja koś nic do tej pory nie zna la złem. Wiesz, nie mam za wodu, a jak

ko goś szu kają na faj niej sze sta no wi sko, to albo chcą już ja kie goś do świad- 
cze nia, albo kon kret nego wy kształ ce nia. A naj le piej jest, jak się ma zna jo- 
mo ści. – Smutno po ki wał głową i  za my ślił się na chwilę. – Jed nak trzeba
bę dzie stąd wy je chać albo pójść na stu dia. Tylko skąd wziąć kasę na na ukę?

– Ale na prawdę nie ma żad nej opcji za cze pie nia się tu taj, w tej fa bryce? –
sta ra łem się skie ro wać jego uwagę na firmę, w któ rej wła śnie prze by wa li- 
śmy.

Ty mek spoj rzał na mnie jak na na iw niaka i prych nął tylko.
– Tu taj? Nie ma naj mniej szych szans. Albo trzeba mieć ko smiczne zna jo- 

mo ści, albo nie źle po sma ro wać, komu trzeba. A  ja ni kogo wy soko po sta- 
wio nego tu taj nie znam i kasy też nie mam. – I jakby koń cząc te mat szans
na roz po czę cie pracy, za to pił zęby w ko tle cie mie lo nym.

– Aż tak źle? – uda łem, że się zmar twi łem. – No ale jak w ogóle so bie ta
fa bryka ra dzi? Chyba wła ści ciele za ra biają duże pie nią dze? Cały świat chce
ku po wać ten lek, Cy to zy nox, no a tylko brod nicka fa bryka go pro du kuje.

Ty mek prze żuł do końca kęs i wzru szył ra mio nami.
– Ale i tak nic z tego dla mia sta nie wy nika. Przy naj mniej ja nie za uwa ży- 

łem ja kichś in we sty cji. Co prawda parę osób z oko licy ma ro botę, ale tak jak
już ci po wie dzia łem, to praca dla wy brań ców.

– Ej, nie moż liwe! – od po wie dzia łem za czep nie. – Prze cież to jedna z naj- 
bo gat szych firm w Pol sce. Na pewno wy star cza im na wszystko.



–  Nie wiem, czy pa mię tasz – Ty mek za gad kowo ro zej rzał się na boki,
jakby się oba wiał, że ktoś może nas pod słu chi wać, i ob ni żył nieco głos – ale
to za mie sza nie wo kół tej in we sty cji kilka lat temu, te walki mię dzy in we- 
sto rami, in ter wen cja rządu, ja kieś dziwne sy tu acje z  tym na ukow cem od
leku, to wszystko było na tyle dziwne, że my ślę... – zni żył głos jesz cze bar- 
dziej – ...że to wszystko jest w rę kach ja kiejś ma fii, i że w do datku mają ci- 
che przy zwo le nie po li ty ków. – Chło pak za uwa żył moją kon ster na cję na
twa rzy, bo spoj rzał na mnie uważ nie. – Tak, tak. Ktoś za to bie rze grube
pie nią dze i nie ko niecz nie chce mu się in we sto wać w oko licę. Po dej rze wam
Niem ców – mó wił już pra wie szep tem. – Jak po ka zuje hi sto ria, ci to za wsze
mieli chęć prze jąć nasz kraj.

– Oj, chyba fan ta zja cię po nosi. Taka duża in we sty cja, taki świa towy te- 
mat i po dej rze wasz prze kręt?

– Oczy wi ście ni gdy się tego nie do wiemy, ale my ślę, że tak wła śnie jest –
pod su mo wał.

Spoj rza łem za ze ga rek. Koń czył się nam czas na prze rwę, więc do je dli- 
śmy to, co jesz cze było na ta ler zach, i wy szli śmy ze sto łówki. Je den z pil nu- 
ją cych nas ad mi ni stra to rów bu dynku ode skor to wał nas po now nie do hali
i za czę li śmy drugą część ha rówki.

Do końca tego pierw szego dnia pracy już ani nie mia łem jak za ga dać do
ko goś pra cu ją cego w fa bryce, ani ro zej rzeć się do okoła, bo nie dość, że pil- 
no wał nas ten ad mi ni stra tor, to jesz cze po pę dzał nas, żeby jak naj szyb ciej
skoń czyć wy no sze nie ele men tów rusz to wa nia, które miało jesz cze tego
wie czoru od je chać w inne miej sce.

W  końcu, tro chę po go dzi nie sie dem na stej, skoń czy li śmy wy no sić sta- 
lowe cięż kie czę ści i po twor nie zmę czeni, od pro wa dzeni do wyj ścia, po że- 
gna li śmy się ze sobą, by spo tkać się po now nie na stęp nego dnia.

Do je cha łem do mo jego ośrodka nad je zio rem, pa dłem w  ubra niu jak
długi na łóżko i od razu głę boko za sną łem.
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Byłem tak zmę czony po przed nim dłu gim dniem fi zycz nej pracy, do któ- 
rej prze cież nie przy wy kłem, że prze spa łem pra wie całą noc, śniąc o ja kichś
sur re ali stycz nych, dziw nych i mę czą cych rze czach, któ rych na wet nie po- 
tra fi łem zde fi nio wać.

Prze bu dzi łem się nad ra nem po pra wie dwu na stu go dzi nach snu. Zro- 
biło się już ja sno, a  ptaki ogła sza jące wio senny po ra nek urzą dziły so bie
gło śny kon cert, ty powy dla tej pory roku. Był prze cież maj. Cał ko wi cie
mnie to roz bu dziło, a  na wet wpro wa dziło w  po godny na strój. Wy spa łem
się i wy po czą łem. Usia dłem na ta ra sie domku i pa trząc na bu dzące się do
ży cia je zioro, ja dłem ku pioną wczo raj droż dżówkę, która mimo że nie naj- 
śwież sza, to jed nak sta no wiła za lą żek śnia da nia. Tyle mu siało na ra zie wy- 
star czyć. Na praw dziwy po si łek z kawą i ja jecz nicą za mie rza łem przejść się
do re stau ra cji ośrodka, jak tylko ją otwo rzą. Na ze garku była do piero szó sta
rano, mia łem za tem do brą go dzinę, żeby się za sta no wić nad tym, ja kie
kroki po wi nie nem te raz pod jąć.

Przede wszyst kim, je śli mia łem coś od kryć i  cze goś się do wie dzieć
w spra wie pro fe sora, to mu sia łem uwol nić się z tego po miesz cze nia, gdzie
pra co wa li śmy w  po cie czoła przy no sze niu cięż kich jak dia bli przed mio- 
tów.

Ce lem osta tecz nym było oczy wi ście spo tka nie się twa rzą w twarz z No- 
wo grodz kim i roz mowa na te mat jego syna, ale na tym eta pie wy da wało się
to ogrom nie trud nym za da niem.

Mi sją na dziś było zro bie nie so bie ma łej wy cieczki po obiek cie. Jesz cze
nie wie dzia łem, jak to zro bić, ale li czy łem na to, że w ciągu dnia znajdę ja- 
kiś spo sób.



* * *

Po ko lej nej, krót kiej od pra wie czworo tym cza so wych pra cow ni ków fi zycz- 
nych za brało się znów do pracy. Po twa rzach mo ich ko le gów wi dzia łem, że
ra czej nie wy po częli po wczo raj szej ha rówce. Po dej rze wa łem wręcz, że
tych trzy ma ją cych się na ubo czu dwóch wie śnia ków mu siało przed snem
wy chy lić jedną albo na wet i dwie flaszki cze goś moc niej szego. Szare twa- 
rze i prze krwiony wzrok mó wiły same za sie bie. Na wszelki wy pa dek po- 
sta no wi łem trzy mać się od nich z da leka pod czas dzi siej szego dnia.

No wym ce lem po sta wio nym przez kie ru ją cego nami męż czy znę stało się
uprząt nię cie de sek, płyt gip sowo-kar to no wych, gruzu i in nych śmieci za le- 
ga ją cych w jed nym z na roż ni ków hali. Znowu wy glą dało to na kilka go dzin
nie złego za su wa nia, więc po dzię ko wa łem so bie w  du chu za to, że rano
w ośrodku zja dłem po rządne śnia da nie. Prze czu wa łem, że tego dnia wie- 
czo rem znów padnę jak trup.

Czas do prze rwy obia do wej zle ciał dość szybko i te raz ra zem z Tym kiem,
tak jak po przed niego dnia, sie dzie li śmy w  sto łówce, ma jąc przed no sami
pełne ze stawy obia dowe. Ku charz na wet nie źle go to wał, mu sia łem to przy- 
znać.

–  My ślisz, że ile jesz cze dni nam to zaj mie? – za gad nął mnie chło pak,
spo glą da jąc spo nad ta le rza.

– To za leży, co tam jesz cze dla nas mają. Dziś uwi niemy się z tymi śmie- 
ciami, a po tem mamy jesz cze ja kąś prze pro wadzkę zro bić.

– Płacą nam dniówkę, to do brze by łoby jesz cze kilka dni to po cią gnąć.
– To fakt. Ale nie mo żemy się za bar dzo opie przać, bo wi dzia łeś, jak nas

pil nuje ten z ad mi ni stra cji – stwier dzi łem. – Poza tym za uwa ży łem... – Nie
do koń czy łem zda nia, bo na gle mnie od cięło. I to w do słow nym zna cze niu.
Za bra kło mi słów i na mo ment prze sta łem od dy chać.

Tym, co wy wo łało u mnie taki stan, była jedna z osób, która wła śnie we- 
szła do sali i  po de szła do bu fetu, oglą da jąc dzi siej sze da nia. Po stać ta,
ubrana w  biały far tuch la bo ra to ryjny, od wró cona była do mnie ple cami,
a z miej sca, przy któ rym sie dzie li śmy, do strze głem tylko tył głowy z lekko



si wie ją cymi, roz wia nymi, dłu gimi jak u ja kie goś dy ry genta czy ar ty sty wło- 
sami. I na wet je śli nie wi dzia łem twa rzy tego go ścia, to od razu zro zu mia- 
łem, kto to jest.

Pro fe sor Ry szard No wo grodzki po ja wił się oso bi ście na obie dzie i dał mi
tym sa mym ogromną szansę, któ rej nie mo głem zmar no wać, tym bar dziej
że wła śnie mo gła to być tylko ta jedna je dyna oka zja.

Wpa try wa łem się jak za hip no ty zo wany w syl wetkę tego czło wieka trzy- 
ma ją cego szarą, pla sti kową tacę, na którą sta wiał wła śnie ta lerz z  po sił- 
kiem. Nie chcia łem stra cić go z oczu na wet na uła mek se kundy. Ty mek coś
do mnie mó wił, ale na wet nie był bym w  sta nie po wtó rzyć ani jed nego
słowa.

– Ra dek – po wie dział do mnie któ ryś raz z ko lei. – Coś mó wi łeś i prze- 
rwa łeś. Co za uwa ży łeś?

Po pa trzy łem na niego nie przy tomny. Ką tem oka ob ser wo wa łem, jak No- 
wo grodzki od cho dzi od kasy i idzie w głąb, sali szu ka jąc wol nego sto lika.

– Prze pra szam – bąk ną łem tylko do zdzi wio nego chło paka. – Po ga damy
póź niej – rzu ci łem krótko.

Wsta łem od stołu i  bio rąc swoją tacę, po sze dłem w  kie runku sto lika,
przy któ rym wła śnie sia dał pro fe sor. Mia łem tylko kilka me trów do po ko- 
na nia, ale nogi zro biły mi się cięż kie jak z oło wiu. In ten syw nie my śla łem.

Jak za ga dać do tego czło wieka, żeby chciał w ogóle ze mną roz ma wiać?
O co spy tać, że bym mógł cze go kol wiek się do wie dzieć? Go rącz kowo za sta- 
na wia łem się na tym, jak to po pro wa dzić, bo zda wa łem so bie sprawę, że
być może mam tylko tę szansę. Mu sia łem za ry zy ko wać. W  końcu wy bra- 
łem naj bar dziej ra dy kalny spo sób.

–  Dzień do bry, pa nie pro fe so rze. – Sta ną łem nie pew nie obok stołu. –
Mogę się przy siąść?

– A o co cho dzi? – Zmę czony głos na ukowca nie za chę cał do dal szej roz- 
mowy i  zbił mnie nieco z  tropu. Wy czu łem, że nie bę dzie ła two. No wo- 
grodzki spoj rzał na mnie pu stymi i pod krą żo nymi oczami.



– Zna łem pana syna – wal ną łem pro sto z mo stu. – Stu dio wa łem ra zem
z Se we ry nem na uni wer sy te cie.

Po twa rzy tego czło wieka prze biegł skurcz i przez uła mek se kundy doj- 
rza łem wy raz zdzi wie nia i cze goś trud nego do zde fi nio wa nia. Męż czy zna
przez mgnie nie oka wy glą dał tak, jakby miał się roz pła kać. Jed nak po
chwili wa ha nia No wo grodzki przy brał z po wro tem ka mienną minę i wzru-
szył tylko ra mio nami. Nie ode zwał się jed nak ani sło wem.

Mimo braku za pro sze nia i  wy raź nej obo jęt no ści ze strony tego czło- 
wieka usia dłem na prze ciwko i wle pi łem wzrok w oczy na ukowca.

–  Se we ryn umarł na mo ich oczach – po wie dzia łem wolno i  do bit nie. –
Do tej pory nikt nie roz wią zał za gadki jego śmierci. My ślę, że tylko pan
może po móc wy ja śnić to, co tak na prawdę się stało.

Męż czy zna na dźwięk tych słów za marł w  bez ru chu, a  jego ka mienna
twarz stała się jesz cze bar dziej nie prze nik niona. Mógł bym przy siąc, że do- 
strze głem w jego oczach mie szankę stra chu, zło ści i  ja kiejś nie mej bez sil- 
no ści. Spiął się cały, jakby szy ko wał się do skoku na mnie. Wstrzy ma łem
od dech, cze ka jąc na ja ką kol wiek re ak cję na ukowca. Zu peł nie nie wie dzia- 
łem, czego się spo dzie wać, ale mia łem ogromną na dzieję, że po wie za raz
co kol wiek, co rzuci nowe świa tło na sprawę.

Po peł nej na pię cia chwili z  No wo grodz kiego na gle jakby uszło po wie- 
trze, jakby ktoś prze kłuł igłą na pom po wany ba lon. Na uko wiec spo koj nie
spu ścił wzrok na ta lerz i wró cił do je dze nia.

– Nie mam nic do po wie dze nia w tej spra wie. To był wy pa dek.
Cho lera! Moja tak tyka się nie po wio dła. Nie mia łem za dużo czasu, więc

po sta no wi łem za ata ko wać nieco moc niej. Ro zej rza łem się na boki, spraw- 
dza jąc, czy mogę swo bod nie mó wić.

– Czy zdaje pan so bie sprawę – pod ją łem, ob ni ża jąc tro chę głos – że już
kilka osób, które krę ciło się koło tego te matu, stra ciło ży cie?

No wo grodzki prze stał jeść i spoj rzał na mnie spode łba.
– Po li cjanci, któ rzy pro wa dzili śledz two osiem lat temu. Wszy scy umarli

w dziwny spo sób za raz po umo rze niu sprawy – mó wi łem da lej, ner wowo



roz glą da jąc się na boki. – Wiem z do brego źró dła, że wo kół na ro sło dużo
nie wy ja śnio nych te ma tów. Wszy scy, któ rzy ze tknęli się ze śmier cią pana
syna, od czuli jej ne ga tywne skutki na wła snej skó rze. Wie rzę, że to jed nak
nie był wy pa dek. – Mój nie do koń czony obiad na pewno był już zimny, ale
w tej chwili nie by łem w sta nie prze łknąć kęsa. Pro fe sor jadł po woli i, jakby
nie zwra ca jąc na mnie w ogóle uwagi, za mknął się w so bie. Na gle zro zu- 
mia łem, że nie mam już nic do stra ce nia i że trzeba użyć naj cięż szych ar- 
gu men tów. – Kilka ty go dni temu na sza ko le żanka z uczelni, Marta, uczest- 
niczka tam tej pe cho wej im prezy, przy je chała tu taj i pró bo wała się do pana
do stać – cią gną łem. – Miała sporo ze bra nych do wo dów, sporo przy pusz- 
czeń i po dej rzeń, że Se we ryna ktoś za mor do wał. I że miało to ja kiś zwią zek
z  pa nem. Była tu taj, w  Brod nicy, chciała się z  pa nem spo tkać. Pró bo wała
długo, ale, nie stety, bez sku tecz nie. I wie pan co? Już się to jej nie uda. Ni- 
gdy.

Pro fe sor rzu cił ba da cze i  za cie ka wione spoj rze nie. Już wie dzia łem, że
po łknął ha czyk.

–  Za bili ją – po wie dzia łem wolno – bo zna la zła się za bli sko ta jem nicy.
Uto pili ją nie da leko, w po bli skim je zio rze.

No wo grodzki prze stał jeść. Go łym okiem wi dzia łem, że wal czy sam ze
sobą, aby coś mi po wie dzieć, aby zdra dzić ja kąś ta jem nicę i wresz cie ulżyć
swoim długo tłam szo nym emo cjom. Cze ka łem w na pię ciu.

– Marta zo sta wiła mi bar dzo kon kretne in for ma cje. – Mu sia łem spro wo-
ko wać tego męż czy znę do zwie rzeń. – Szo ku jące in for ma cje. Od razu wi- 
dać, że to jest ja kiś więk szy spi sek. Je stem prze ko nany, że może pan po- 
móc. Pro szę. – I tu zro bi łem fa talny błąd. Mój nie malże bła galny ton miał
w  za ło że niu spra wić, że męż czy zna w  końcu pęk nie i  za cznie mó wić. Że
zrzuci z  sie bie cały ten ogromny cię żar, jaki mu siał mu to wa rzy szyć. Ale
za miast tego, z po wro tem przy brał ma skę obo jęt no ści i usztyw nił się.

– Nie mam nic do po wie dze nia – po wie dział chłodno. Odło żył wi de lec na
tacę i za czął wsta wać od stołu.

W pa nicz nym od ru chu zła pa łem go za rękę.



–  Wiem, że pan cze goś się oba wia – po wie dzia łem pra wie szep tem. –
Spo tkajmy się gdzieś poza fa bryką. Po roz ma wiajmy. Musi mi pan coś po- 
wie dzieć, bła gam!

De li kat nie wy szarp nął rę kaw z mo jej dłoni, wziął tacę ze stołu i ze sto ic- 
kim spo ko jem od szedł w stronę sto ja ków na brudne na czy nia. Sko czy łem
na równe nogi, aż za cze pi łem stopą o nogę stołu. Ta le rze i sztućce z mo- 
jego nie do koń czo nego obiadu za dzwo niły prze raź li wie. Kilka osób ze zgor- 
sze niem spoj rzało w moim kie runku, ale nie zwra ca łem na to uwagi. Do- 
bie głem do od da la ją cego się pro fe sora i zrów na łem z nim swój krok.

–  Nie może pan tak po pro stu odejść – syk ną łem ze zło ścią. – Pan coś
wie, tylko nie chce mi tego po wie dzieć! Dla czego?

No wo grodzki odło żył tacę na wó zek i po pa trzył na mnie smut nym, zre- 
zy gno wa nym wzro kiem.

– Młody czło wieku – szep nął. – Na wet gdy bym mógł po móc w tym te ma- 
cie, to i tak nic już nie wróci ży cia mo jemu sy nowi ani tej pana ko le żance.
Nic. Pro szę za po mnieć o tym wszyst kim. Niech pan po my śli o so bie.

Sta ną łem jak wryty. Mia łem do słow nie ostat nią szansę, żeby coś z niego
wy cią gnąć.

–  Pa nie Ry szar dzie, pro szę, spo tkajmy się wie czo rem. Lub kiedy panu
pa suje. Gdzieś na ze wnątrz. Gdzieś, gdzie bę dzie pan mógł mó wić.

Pro fe sor lekko się uśmiech nął, ale był to smutny uśmiech re zy gna cji.
Uśmiech czło wieka, który już dawno się pod dał i który już nie ma o co wal- 
czyć.

–  Ja stąd ni gdy nie wy cho dzę. Ni gdy – po wie dział z  na ci skiem, a  za
chwilę jego twarz znów przy brała ka mienny wy raz. – Pro szę za mną nie
cho dzić, bo we zwę ochronę. To nie żarty! – Po tem wy szedł zde cy do wa nym
kro kiem ze sto łówki, a  ja zo sta łem, zdę biały i  zre zy gno wany. Sta łem tak
przez do brą chwilę, sam na wet nie wiem, jak długo, aż usły sza łem głos,
który coś do mnie mó wił. W  końcu ktoś szturch nął mnie lekko łok ciem
w bok i wresz cie się ock ną łem.

– Co? – za py ta łem jakby wy rwany ze snu.



– Mu simy iść, wzy wają nas do pracy. Prze rwa się skoń czyła. Wo łają nas
już. – To był Ty mek. Sta nął na prze ciw mnie i roz ło żył sze roko ręce w ge ście
za pra sza ją cym do wyj ścia. – No chodź już! Bo nam obe tną dniówkę.

– Se kundę – wy du si łem z tru dem. – Mu szę tylko do to a lety.
Wsko czy łem do po miesz cze nia dla męż czyzn i do pa dłem do umy walki.

Pu ści łem zimną wodę i kil ka krot nie prze my łem twarz. Pod wpły wem lo do- 
wa tej wody ocu ci łem się tro chę i po woli wró ci łem do rze czy wi sto ści.

Spoj rza łem w  lu stro i  za klą łem. By łem tak bli sko, aby zro bić ko lejny
krok, i nic z tego nie wy szło. Nie dość, że No wo grodzki ni czego mi nie po- 
wie dział, to jesz cze sku tecz nie za mkną łem so bie drzwi na ewen tu alne po- 
dej ście nu mer dwa. Czu łem, że za wa li łem całą sprawę.

Zwie si łem za wie dziony głowę i przy mkną łem oczy.
I  co da lej? Czy to, co tu taj ro bi łem, miało w  ogóle ja ki kol wiek sens?

A może po wi nie nem na tych miast się stąd zwi nąć, wró cić do domu i za po- 
mnieć o tym wszyst kim? Co mnie to wszystko w końcu ob cho dzi? Ważne
było moje ży cie. I ży cie mo ich bli skich.

Po chwili za dumy po sta no wi łem wresz cie, że jesz cze dziś po jadę do
domu.

Ude rzy łem z  fu rią pię ścią w  ka mienny blat umy walki, aż za bo lał mnie
cały nad gar stek.

Wła śnie od wra ca łem się od lu stra, się ga jąc już po klamkę u drzwi, gdy
ką tem oka za uwa ży łem, że coś leży na pod ło dze pod bla tem umy walki.
Kiedy pod wpły wem tar ga ją cych mną emo cji wcho dzi łem do to a lety, nie
za uwa ży łem tego przed miotu, bo na wet nie spoj rza łem na pod łogę. Ale te- 
raz, mocno za cie ka wiony, kuc ną łem i  się gną łem po małą kartę ma gne- 
tyczną le żącą na po sadzce. Pod nio słem ostroż nie ten ka wa łek pla stiku i po- 
pa trzy łem uważ nie na na dru ko wane ozna cze nie.

„Karta do stępu, po ziom 2”.
Ro zej rza łem się na boki, ale ni kogo oprócz mnie tu taj nie było. Od razu

po my śla łem, że ktoś mu siał ją zgu bić. Pew nie wy śli znęła się ko muś z kie- 
szeni pod czas po chy la nia się nad umy walką. Ta kie rze czy się zda rzają i to



nie tak rzadko. Tylko że z re guły tego ro dzaju przed mioty nosi się w spe- 
cjal nych pla sti ko wych hol de rach przy cze pio nych do ubra nia. Żeby były wi- 
doczne i ła two do stępne.

„W mordę!” – po my śla łem. „Je śli to jest do stęp do wnę trza bu dynku, to
mu szę spró bo wać. Naj wy żej mnie stąd wy rzucą, je żeli wy pa trzy mnie
ochrona. I tak chcia łem już wra cać do domu”.

Pod eks cy to wany, scho wa łem kartę do kie szeni spodni i wy sze dłem z po-
miesz cze nia, zu peł nie jak bym ucie kał ze skra dzioną wła sno ścią.

Wró ci łem do pracy fi zycz nej. Do końca tego dnia mój umysł był w ca ło- 
ści za jęty opra co wy wa niem planu wy ko rzy sta nia ma gne tycz nej karty,
która miała mi dać wstęp na te ren ści śle strze żo nego ob szaru firmy. Przy- 
naj mniej taką mia łem na dzieję.

Przez ko lejne cztery go dziny wy nie śli śmy prak tycz nie wszyst kie po zo- 
sta ło ści po re mon cie hali, a ja sam na wet nie wie dzia łem, kiedy zle ciał ten
czas, bo prak tycz nie by łem nie obecny. Nie od zy wa łem się do ni kogo, tylko
in ten syw nie my śla łem. W re zul ta cie pod ko niec dnia mia łem już w gło wie
kilka sce na riu szy do sta nia się do po miesz czeń firmy, które za re zer wo- 
wane były tylko dla sta łych pra cow ni ków.

Mia łem tylko jedną wąt pli wość. Czy ten pe cho wiec, który zgu bił tego
dnia swoją kartę do stępu, nie zgło sił już przy pad kiem tego faktu do działu
IT i ze wzglę dów bez pie czeń stwa nie za blo ko wali jej od razu? Bo je śli tak,
to moja ju trzej sza próba wej ścia do firmy może być bar dzo krótka i praw- 
do po dob nie może za koń czyć się w bo le sny spo sób.

Po mimo tych obaw i  tak mu sia łem spró bo wać. To była już ostat nia
szansa i mój ostatni po mysł. Je śli się nie uda, to po pro stu wy jadę i spró- 
buję o  wszyst kim za po mnieć. Tak czy ina czej, mu sia łem się przy go to wać
i za cze kać na na stępny dzień.



Roz dział 27

Nastał trzeci dzień mo jej pracy w  fa bryce le ków. Przez cały po przedni
wie czór go rącz kowo przy go to wy wa łem plan wtar gnię cia na ści śle strze- 
żony te ren za kładu. Tak wła ści wie to wstępny po mysł mia łem już w gło wie
pod ko niec po przed niego dnia, ale mu sia łem jesz cze do pra co wać szcze- 
góły i przy go to wać się na różne nie prze wi dziane ewen tu al no ści.

Aby plan miał ja kie kol wiek szanse po wo dze nia, mu sia łem od po wie dzieć
so bie na kilka py tań i za dbać o kilka szcze gó łów.

Po pierw sze, kiedy by łoby naj le piej urwać się z hali, w któ rej pra co wa li- 
śmy przez cały dzień? Za sta na wia łem się, czy nie za cząć uda wać, że mam
roz strój żo łądka i mu szę pil nie wyjść do to a lety, czy może ra czej bez piecz- 
niej by łoby wy ko rzy stać prze rwę obia dową jako na tu ralną lukę w  cza sie
pracy.

Po dru gie, nie mo głem tak po pro stu przejść przez bramkę jako pra cow- 
nik fi zyczny ubrany w  brudny kom bi ne zon, bo to na tych miast zo sta łoby
wy chwy cone przez ochronę i  moja mi sja skoń czy łaby się bar dzo nie miło.
Mu sia łem wto pić się w tłum.

Po trze cie, trzeba było się przy go to wać na ewen tu al ność wy le gi ty mo wa- 
nia mnie przez straż nika lub któ re goś z pra cow ni ków firmy. W nie któ rych
biu rach wy ma gane było no sze nie w  wi docz nym miej scu iden ty fi ka to rów,
ale nie bar dzo pa mię ta łem, czy wśród osób spo tka nych na sto łówce wi dzia- 
łem ta kie pla kietki. Ra czej nie, co da wało mi pewną szansę, bo nie był bym
w sta nie cha łup ni czo w ciągu jed nego wie czoru pod ro bić ta kiego iden ty fi- 
ka tora. Uzna łem, że naj le piej bę dzie uda wać pew nego sie bie czło wieka,
który po pro stu za po mniał go ze sobą za brać. W przy padku za in te re so wa- 
nia ze strony ochrony mu sia łem bez oznak wa ha nia po pro stu rzu cać kon- 



kret nymi na zwi skami, naj le piej pro fe sora No wo grodz kiego. Za pla no wa- 
łem, że w  wy padku kon troli będę uda wał bli skiego współ pra cow nika na- 
ukowca.

Po czwarte, kom plet nie nie wie dzia łem, co mia łem zro bić po przej ściu
przez bramkę przy win dach. Nie mia łem po ję cia, czego wła ści wie szu kać
ani do kąd się skie ro wać. Ewen tu alna po nowna próba roz mowy z pro fe so- 
rem ra czej nie wcho dziła w grę, bo ja koś nie wie rzy łem, że uda mi się na- 
kło nić go do zwie rzeń. Naj wi docz niej albo cze goś się bał, albo coś sku tecz- 
nie znie chę ciło go do roz mów na te mat Se we ryna. Wy glą dał na zre zy gno- 
wa nego ży ciem i po go dzo nego z lo sem, choć nie mia łem zie lo nego po ję cia
z ja kiego po wodu.

Dzia ła łem mocno spon ta nicz nie, więc mu sia łem być przy go to wany na
różne oko licz no ści.

Po przed niego dnia z  nie ma łym tru dem ku pi łem kilka ga dże tów, które
mia łem dzi siaj za miar użyć, i  te raz z  nie wiel kim ple ca kiem wcho dzi łem
już na te ren firmy. Wie dzia łem, że ochro nia rze będą mnie prze szu ki wać
przy wej ściu, więc po ka za łem im, że w środku mam ubra nie na zmianę, co
ra czej nie po winno być dziwne, bo przy tak cięż kiej pracy fi zycz nej prze- 
bra nie się w coś świe żego było cał kiem na tu ralne.

– Coś dużo pan masz tych ciu chów – za śmiał się ochro niarz, grze biąc mi
w ple caku.

– Wie pan, za raz po pracy mam randkę z dziew czyną. – Pu ści łem oko do
straż nika. – Nie mogę pójść w za po co nej ko szuli, nie?

Za re cho tał ru basz nie i wpu ścił mnie do środka.
Ode tchną łem z  ulgą, za do wo lony, że tak do brze udało mi się okrę cić

w  nor malną białą ko szulę far tuch, który miał mi po móc prze brać się
w strój far ma ceuty. Mia łem też nie wielką pe rukę, żeby tro chę się za ma sko- 
wać. Ochro niarz dał się na brać i te raz pierw szy etap mia łem za sobą.

Tego dnia do sta li śmy za da nie prze wie zie nia i roz sta wie nia w do piero co
uprząt nię tej hali spe cjal nych re ga łów ma ga zy no wych i  naj róż niej szych
me bli. Wy glą dało to na ro botę na cały dzień, a do dat kowo gość z ad mi ni- 
stra cji prak tycz nie nie od stę po wał nas na krok, nad zo ru jąc prze pro wadzkę



na każ dym eta pie. Po sta no wi łem więc urwać się pod czas prze rwy na
obiad, bo wtedy, bę dąc już ofi cjal nie w  głów nym bu dynku, nie mu sia łem
się prze kra dać i ry zy kow nie kom bi no wać.

Punk tu al nie o  go dzi nie dwu na stej trzy dzie ści, wzo rem po przed nich
dni, prze szli śmy do bu dynku, w któ rym umiesz czono sto łówkę. Kiedy tylko
nasz anioł stróż z ad mi ni stra cji się od da lił, na tych miast się urwa łem. Wpa- 
dłem do to a lety i za mkną łem się w ka bi nie. Mu sia łem szybko prze brać się
w far tuch la bo ranta, upy cha jąc z wiel kim tru dem w ple caku moje pry watne
ubra nie. Sto jąc przed lu strem, do pa so wa łem ku pioną wczo raj pe rukę
i  z  ulgą stwier dzi łem, że wy glą dam cał kiem nor mal nie. Na szczę ście za- 
wsze no si łem krót kie włosy i te raz bar dzo przy dała mi się taka wła śnie fry- 
zura. Do ręki wzią łem szarą teczkę wy pchaną pa pie rami, którą na by łem
w  skle pie pa pier ni czym, abym wy glą dał bar dziej wia ry god nie. Jesz cze
tylko ku pione na sta cji ben zy no wej oku lary ze rówki w gru bej czar nej opra- 
wie i  już by łem go towy. Ple cak upchną łem pod umy walką, mo cu jąc go do
rur w taki spo sób, by nie było go wi dać. Po tem z du szą na ra mie niu wy sze- 
dłem na ko ry tarz i  od razu, bez naj mniej szego wa ha nia, skrę ci łem
w stronę bra mek wej ścio wych pro wa dzą cych do strze żo nej czę ści firmy.

W  chwili gdy przy kła da łem zna le zioną wczo raj kartę do czyt nika na
bramce, moje tętno się gnęło szczytu, a serce wa liło jak osza lałe. W mo men- 
cie gdy usły sza łem ła godny sy gnał „bip” i zo ba czy łem za pa lone na zie lono
świa tełko otwar cia bramki, wcale nie od czu łem ulgi, wręcz od wrot nie, po- 
czu łem jesz cze więk szy stres. Oto wkra cza łem nie le gal nie na te ren firmy,
która miała coś do ukry cia, a co chcia łem ko niecz nie dzi siaj od kryć.

Przez chwilę wi dzia łem tylko ciemne plamy przed oczami, więc za trzy- 
ma łem się przy win dach i  aż mu sia łem oprzeć się ple cami o  ścianę, żeby
dojść do sie bie. Wzią łem kilka głęb szych od de chów i  po wtó rzy łem so bie
w  my ślach „dasz radę”. Ja kaś ładna bru netka ubrana w  ty powo biu rową,
gra na tową gar sonkę spoj rzała na mnie uważ nie.

– Nic panu nie jest? – za py tała z tro ską w gło sie.
–  A  dzię kuję, już w  po rządku. Sie dzia łem wczo raj do późna nad wy ni- 

kami ba dań – skła ma łem, po ka zu jąc jej teczkę z pa pie rami. – Za raz wy piję



mocną kawę, to po stawi mnie na nogi.
Sta ra łem się mó wić swo bod nie i się do niej uśmie chać. Na szczę ście mu- 

siało to wy paść w miarę na tu ral nie, bo od wza jem niła uśmiech i bez zbęd- 
nych py tań we szła do windy. Ja na tych miast zde cy do wa łem, że jed nak
użyję scho dów, bo w tej chwili w ogóle nie wie dzia łem, do kąd mam iść i na
które pię tro wje chać.

Klatka scho dowa, jak w  więk szo ści tego typu bu dyn kach biu ro wych:
szara i  bez barwna, za pro wa dziła mnie na pierw sze pię tro. Wy sze dłem
ostroż nie na ko ry tarz i  roz glą da jąc się uważ nie na boki, prze sze dłem po- 
woli wzdłuż rzędu ta kich sa mych bia łych drzwi. Opa trzone były na pi sami
dzia łów i na zwisk osób tu taj pra cu ją cych. Księ go wość, HR, ad mi ni stra cja,
dział mar ke tingu. Nie od wa ży łem się otwo rzyć żad nych z nich ani wejść do
środka, bo nie mia łem żad nego po my słu, o co mógł bym py tać, a wręcz ba- 
łem się, że ktoś mógłby wprost mnie za py tać o to, co tu taj ro bię. Wpadł bym
wtedy jak nic. Ru szy łem więc da lej w głąb ko ry ta rza, aż do sze dłem do in te- 
re su ją cego mnie miej sca.

Na pierw szy rzut oka można było za uwa żyć, że to spe cjal nie od dzie lona,
osobna sek cja bu dynku, bo lu strzane szyby, któ rymi była po kryta cała
ściana, nie po zwa lały na wet zaj rzeć do środka. Nad drzwiami wid niał duży
czarny na pis: „Dział ba dań i roz woju”, a pod spodem, mniej szym fon tem,
na pi sano: „La bo ra to rium”.

Cho lera, to była naj cie kaw sza część fa bryki i  za pewne naj pil niej strze- 
żona. Po pa trzy łem ukrad kiem na ka mery za in sta lo wane nad wej ściem
i  zde cy do wa łem, że nie mogę się za wa hać, bo ochro nia rze na pewno wy- 
chwycą dziw nie nie pewne za cho wa nie fa ceta ubra nego w  biały far tuch.
Się gną łem więc zde cy do wa nym ru chem po kartę i przy tkną łem ją do czyt- 
nika.

Czer wone świa tełko braku wstępu i zgrzy tliwy sy gnał od mowy zmro ził
mnie i  do piero te raz zo ba czy łem, że to, co bra łem za ka merę in ter komu
umiesz czo nego na po zio mie głowy, jest pew nie czyt ni kiem źre nicy albo
siat kówki oka, a  do dat kowy pa nel z  kla wia turą wy maga wpro wa dze nia
kodu. Tym cza sem ja pró bo wa łem wejść za po mocą zwy kłej karty, prze zna- 



czo nej naj pew niej dla zwy kłego pra cow nika biu ro wego, a  nie na ukowca
czy la bo ranta.

„W mordę!” – po my śla łem. „Za raz ktoś mnie zgar nie za próbę wtar gnię- 
cia do la bo ra to rium i jesz cze mnie oskarżą o szpie go stwo”.

Wy co fa łem się na tych miast i wró ci łem szybko na klatkę scho dową. Z bi- 
ją cym ser cem za trza sną łem za sobą drzwi i  znowu mu sia łem oprzeć się
o  ścianę, żeby uspo koić co raz bar dziej ro ze dr gane nerwy. Do piero te raz
przy po mnia łem so bie, że prze cież nie ja dłem obiadu, i po czu łem nie przy- 
jemny skurcz w żo łądku.

Przez myśl prze szło mi, że gdy bym te raz zszedł na dół, zrzu cił te ła chy
i prze brał się w swoje ubra nie, to jesz cze zdą żył bym coś zjeść. Już pra wie to
chcia łem zro bić, ale po wstrzy ma łem się resztką sił. Skoro za sze dłem tak
da leko i skoro za da łem so bie tyle trudu, to mu sia łem wy ko nać jesz cze ten
ostatni wy si łek i obejść cały bu dy nek. Na wyj ście stąd i po wrót do domu za- 
wsze mia łem jesz cze czas. I  tak nie za mie rza łem już dzi siaj wra cać do
pracy.

Po sze dłem więc na dru gie, ostat nie już pię tro bu dynku biu ro wego. Po- 
dobny ko ry tarz jak na pierw szym, z tym że tu taj było wię cej oszklo nej prze- 
strzeni i więk sze po miesz cze nia typu „open space”. Pa trząc na ta bliczki in- 
for ma cyjne umiesz czone przy drzwiach po koi, stwier dzi łem, że całe pię tro
było prze zna czone dla działu sprze daży i  te le mar ke tingu po łą czo nego
pew nie z  in fo li nią. Po łowę pię tra sta no wiły ogromne po miesz cze nia
z  dzie siąt kami od gro dzo nych sta no wisk za ję tych przez lu dzi ze słu chaw-
kami na uszach, któ rzy roz ma wiali przez te le fony, od po wia da jąc na py ta- 
nia o sprze da wa nym leku.

Prze cho dząc w głąb ko ry ta rza, do tar łem w końcu do otwar tego na oścież
po koju, w  któ rym, jak się wy da wało, ni kogo nie było. „Dział Fi nan sów
i  Roz li czeń”. Za in te re so wało mnie to na tyle, że zaj rza łem ostroż nie do
środka. W po koju nie zo ba czy łem ży wej du szy, co nie zdzi wiło mnie zbyt- 
nio, bo prze cież była prze rwa obia dowa. Dziwne było jed nak to, że nie za- 
mknięto drzwi. Mo men tal nie do sze dłem do wnio sku, że wi docz nie ktoś



za nie dbał obo wiązki i  zo sta wił je otwarte. Ta kie rze czy cza sami zda rzały
się też w banku, w któ rym pra co wa łem.

Wsze dłem po woli da lej i  rzu ci łem okiem na pierw sze z  brzegu biurko,
na któ rym do strze głem kom pu ter z włą czo nym wy ga sza czem ekranu i stos
pa pie rów. Wzią łem de li kat nie do ręki, jakby się oba wia jąc, że wzbu dzę tym
ge stem alarm, plik pa pie rów, i spoj rza łem na za war tość tych do ku men tów.

Nic szcze gól nego tam nie doj rza łem, bo były to ja kieś za mó wie nia, fak- 
tury i roz li cze nia. Na wszyst kich do ku men tach wid niała tylko jedna po zy- 
cja: Cy to zy nox. Mi tyczny, ma giczny lek sto so wany w te ra pii on ko lo gicz nej.
Ceny trans fe rowe, które wid niały na fak tu rach, były wprost ko smiczne. Za- 
in te re so wany, spoj rza łem do kład niej. Fiolki o  po jem no ściach dwu dzie stu
mi li li trów, któ rych firma sprze da wała naj wię cej, kosz to wały około ty siąca
zło tych za sztukę, co przy dłu gim i  wy ma ga ją cym le cze niu sta no wiło dla
cho rych ubie ga ją cych się o  taką te ra pię nie małą for tunę. A  to były tylko
czy ste ceny sprze daży pre pa ratu dla szpi tali, które mu siały do dat kowo po- 
kryć koszty ho spi ta li za cji i  do rzu cić swoją marżę. Fi nal nie nie szczę śnik,
który za padł na no wo twór i nie do stał re fun da cji z Na ro do wego Fun du szu
Zdro wia, mu siał mieć za pew nione fi nan so wa nie w  po staci gru bych dzie- 
sią tek albo i se tek ty sięcy zło tych.

Po my śla łem o mo jej ma mie, która prze cież także cze kała w dłu giej ko- 
lejce na przy zna nie re fun da cji i na swoją ko lej w le cze niu tym na pewno re- 
wo lu cyj nym, ale jakże dro gim spe cy fi kiem. Mia łem tylko na dzieję, że
ostat nie cięż kie ra dio – i che mio te ra pie przy nio sły za kła dany re zul tat i nie
bę dziemy mu sieli ko rzy stać z tego spe cy fiku. Bo uda się po ko nać cho robę.

Po pa trzy łem jesz cze na kilka pa pie rów, z któ rych ab so lut nie nic wię cej
nie wy czy ta łem, gdy mój wzrok przy kuł je den szcze gół. Na jed nym z do ku- 
men tów z  ja kimś wstecz nym roz li cze niem fi nan so wym z  dziw nie
brzmiącą na zwą firmy, która mi nic nie poza kil koma za le d wie fiol kami
po żą da nego przez wszyst kich leku wid niała jesz cze ta jem ni cza po zy cja
opi sana jako Cy to zy nox-Bis. Przy na zwie spe cy fiku znaj do wała się in for- 
ma cja o ma sie paczki, w ja kiej sprze da wany był ten lek. Pięć set gra mów –
to była spo rej wagi paczka. Mo men tal nie onie mia łem, bo o ile wie dzia łem,



Cy to zy nox był sprze da wany tylko jako płyn i  to w  ma łych po jem ni kach
o po je mo ści dwu dzie stu lub trzy dzie stu mi li li trów. A tu taj nie dość, że wid- 
niała na zwa z koń cówką „Bis”, to jesz cze wiel kość opa ko wa nia su ge ro wała
po stać inną niż płyn. I to w pół ki lo gra mo wej paczce!

Co to mo gło być? Spoj rza łem jesz cze szybko na pa piery. Poza szpi ta lami
zna la złem kilka dziw nych roz li czeń z  eg zo tycz nie brzmią cymi na zwami
firm. W  grę wcho dziły na prawdę duże opa ko wa nia, wręcz hur towe ilo ści
leku. Kwoty przy tych po zy cjach były wręcz ogromne! Jedna paczka kosz to- 
wała we dług tych pa pie rów aż dwa dzie ścia ty sięcy zło tych, co przy stu
pacz kach wid nie ją cych na roz li cze niu da wało sumę aż dwóch mi lio nów
zło tych.

Go rącz kowo prze glą da łem da lej i ta kich do ku men tów zna la złem wię cej.
Naj czę ściej po ja wiała się jedna na zwa firmy, która od bie rała przy tła cza jące
wręcz ilo ści to waru, a kwoty trans ak cji szły w setki mi lio nów zło tych mie- 
sięcz nie.

Wzią łem do ręki smart fon i  zro bi łem w  po śpie chu kilka zdjęć tych pa- 
pie rów. Sam nie wie dzia łem, do czego mi się to przyda, ale in tu icyj nie wie- 
dzia łem, że to, co przed chwilą od kry łem, może mieć ogromne zna cze nie.

Ro zej rza łem się po po koju i po my śla łem, że spę dzi łem tu zde cy do wa nie
za dużo czasu. Ry zyko wpadki i  na kry cia mnie nie bez piecz nie ro sło. Od- 
wró ci łem się więc w stronę drzwi, zro bi łem krok ku wyj ściu i na gle się za- 
trzy ma łem, za mie ra jąc ze stra chu. Przede mną wy rósł jak spod ziemi
ubrany w gar ni tur czło wiek, który ze zdzi wie niem w oczach i unie sio nymi
brwiami zlu stro wał mnie od stóp do głów.

– Co pan tu robi? – za py tał nie przy jem nym to nem.
– Szu kam działu mar ke tingu – skła ma łem przy tom nie na po cze ka niu. –

Mam naj now sze wy niki ba dań i mia łem je przy nieść. Cze ka łem tu na ko-
goś, komu mogę je prze ka zać.

Fa cet spoj rzał na mnie uważ nie.
– Jak pan tu w ogóle wszedł? – za py tał ostro.
– Było otwarte, po my śla łem, że chwilę za cze kam.



Męż czy zna spoj rzał zdzi wiony na otwarte drzwi i zmarsz czył brwi.
–  Nie umie pan czy tać? – szczek nął w  końcu. – Tu jest dział fi nan sów

i roz li czeń. Mar ke ting jest pię tro ni żej.
Klep ną łem się otwartą dło nią w czoło.
– Ależ ze mnie oferma! – wy krzyk ną łem tro chę zbyt te atral nie. – Mu sia- 

łem się za my ślić i wje cha łem za wy soko windą. Prze pra szam i dzię kuję za
in for ma cję. – Wy sze dłem z po koju tak szybko, jak tylko mo głem, kie ru jąc
się znów w stronę scho dów.

Długo czu łem na ple cach wzrok męż czy zny, ale nie mia łem już od wagi
od wró cić się do niego, żeby to spraw dzić. Chcia łem jak naj szyb ciej zejść
mu z wi doku.

Wresz cie ode tchną łem z ulgą, kiedy zna la złem się na klatce scho do wej.
Za trzy ma łem się i  wzią łem do ręki smart fon. Te raz, pa trząc na zro bione
zdję cia roz li czeń han dlo wych, już na spo koj nie za czą łem ana li zo wać moje
dziwne od kry cie. Być może by łem zbyt po dejrz liwy, a ten pre pa rat z do pi- 
skiem „Bis” był po pro stu kon cen tra tem leku, który sprze da wano w wy god- 
niej szej po staci, na przy kład w  proszku do póź niej szego roz pusz cze nia
i po dzie le nia na por cje. Być może firmy ku pu jące za cięż kie pie nią dze ten
spe cy fik da lej le gal nie roz pro wa dzały lek za gra nicą i  nie było w  tym nic
po dej rza nego.

Czu łem, że zro bi łem z sie bie głupka i wpa dłem w ko lejną pa ra noję, która
pro wa dziła mnie na ma nowce. At mos fera cią głych po dej rzeń, do my słów
i  hi po tez spo wo do wała, że zro bi łem sen sa cję z  nie do końca wia domo
czego. W końcu co ja tam wie dzia łem o funk cjo no wa niu firmy pro du ku ją- 
cej far ma ceu tyki?

Uspo ko iłem się i ru szy łem na dół. Po sta no wi łem, że obej rzę so bie jesz-
cze par ter, i je śli nic cie ka wego nie zo ba czę, to osta tecz nie wyjdę z tego bu- 
dynku i wrócę do domu. I tak za dużo czasu tu taj zmar no wa łem w po goni
za czymś nie okre ślo nym.

Po wyj ściu z klatki scho do wej po sze dłem w głąb bu dynku, prze cho dząc
bez naj mniej szego pro blemu przez ma towe, nie prze zro czy ste drzwi, za
któ rymi zo ba czy łem zgoła inny wi dok niż na pierw szym i dru gim pię trze.



O  ile na wyż szych po zio mach znaj do wały się zwy kłe biu rowe wnę trza,
o  tyle tu taj, na par te rze, do mi no wały prze strze nie ro bo cze, ja kieś ma ga- 
zyny i po miesz cze nia wy sył kowe. Wy wnio sko wa łem, że ta część bu dynku
przy kle jona jest do rampy za ła dun ko wej, z  któ rej firma wy syła to war
w świat. Nie wie dzia łem tylko, jaką drogą wy pro du ko wane w jed nej z hal
leki są tu taj prze wo żone, ale to już nie miało tej chwili zna cze nia.

Po czu łem się dziw nie, bo krę ciło się tu taj sporo lu dzi, a  część z  nich
ubrana była w  stroje ro bo cze. Prze wo zili wóz kami mniej sze lub więk sze
paczki. Kilku z nich spoj rzało ze zdzi wie niem na mnie i mój biały far tuch,
ale za jęci swo imi za da niami na wet nie pró bo wali py tać, co tu taj ro bię. Jako
sto jący ni żej w hie rar chii za trud nie nia wi docz nie do cho dzili do wnio sku,
że nie mają prawa ani po wodu, by py tać ubra nego w  strój la bo ra to ryjny
wy kształ co nego „pana dok tora” o to, co robi w tym miej scu.

Przez ni kogo nie nie po ko jony do sze dłem więc do za krętu ko ry ta rza
i  uży wa jąc mo jej karty ma gne tycz nej, prze sze dłem przez ko lejne drzwi.
Sys tem nie za pro te sto wał, dla tego wy sze dłem na krótki, ciemny ko ry ta- 
rzyk, na końcu któ rego do strze głem ko lejne, tym ra zem bar dziej ma sywne
drzwi. Znów spró bo wa łem użyć karty i znowu ode tchną łem z ulgą, bo ten
za mek ma gne tyczny także ustą pił, a  moim oczom uka zał się klau stro fo- 
biczny ślepy ko ry tarz, któ rego ko niec wień czyły dwie pary drzwi, po każ dej
ze stron. Było tu zu peł nie pu sto. Do sze dłem do końca i  spoj rza łem zdzi- 
wiony na im po nu jący ze staw na kle jek ostrze ga ją cych przed nie bez pie- 
czeń stwami kry ją cymi się w jed nym z po miesz czeń. Na drzwiach na li czy- 
łem cztery znaki ostrze gaw cze.

Do mi no wał ob ra zek z  cha rak te ry styczną tru pią czaszką i  opi sem:
„Uwaga, ma te riały tru jące”. Pod spodem wid niało ostrze że nie o  ma te ria- 
łach żrą cych oraz che micz nych. Na sa mym dole umiesz czono dziwny znak,
któ rego nie zna łem, ale na pis: „Pro dukty draż niące” do peł niał in for ma cji.
Dru gie drzwi były nie ozna czone. Wnio sek, jaki mi się na su nął, pod po wia- 
dał, że ta część bu dynku do stępna jest tylko dla nie licz nych pra cow ni ków
firmy, a  szczę śli wym zbie giem oko licz no ści zna le ziona wczo raj karta da- 
wała mi do stęp do tego miej sca. Żadna z  ubra nych ro bo czo spo tka nych



wcze śniej osób nie do cie rała do tego miej sca. Na pewno nie mieli tu taj do- 
stępu.

Chwilę po pa trzy łem jesz cze na ozna ko wa nie po miesz cze nia i  pchany
cie ka wo ścią oraz zde cy do wany na ewen tu alne ry zyko ostroż nie wsze dłem
do środka.
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Pano wała tu ciem ność, bo po miesz cze nie nie miało okien. Na ma ca łem
więc przy cisk oświe tle nia. Ener go osz czędne ża rówki po woli roz świe tliły
wnę trze, ujaw nia jąc me ta lowe re gały za ła do wane so lid nie wy glą da ją cymi
sza rymi kar to no wymi pu dłami. Moja cie ka wość wzięła górę, więc pod sze- 
dłem do pierw szego z brzegu re gału i spoj rza łem na spo czy wa jące na nim
opa ko wa nie. Było okle jone spe cjalną ta śmą z  plombą, która po ze rwa niu
fo lio wego za bez pie cze nia po zo sta wiała wy raźny ślad. Duży, czer wony na- 
pis „SE CU RITY” po wta rzał się na ca łej dłu go ści pu dełka. Spró bo wa łem je
pod nieść, ale się oka zało, że było dość cięż kie. Szybko osza co wa łem, że wa- 
żyło do brych kil ka na ście ki lo gra mów. Po zo stałe pu dła sto jące na re ga łach
wy glą dały tak samo, ale ni g dzie nie doj rza łem otwar tego. Wszyst kie były
sta ran nie za kle jone i  za opa trzone w  taki sam ze staw zna ków ostrze ga ją- 
cych przed che mi ka liami i  tru ci zną jak na klejki na pro wa dzą cych tu taj
drzwiach.

Po dra pa łem się w brodę. Zże rała mnie cie ka wość, żeby zaj rzeć do środka
i prze ko nać się, co za wie rały te ta jem ni cze pa kunki. Pod sze dłem do pierw- 
szego z brzegu pu dła i za czą łem z niego zdzie rać za bez pie cza jącą je fo lię.

Na gle zda łem so bie sprawę, że po wej ściu tu taj na wet nie zlu stro wa łem
po miesz cze nia pod ką tem obec no ści ka mer czy in nych za bez pie czeń. Ro- 
zej rza łem się, prze stra szony, ale na szczę ście nie za mon to wano tu pod- 
glądu. Po winno dać mi to do my śle nia, za nim zro bi łem na stępny nie roz- 
ważny ruch, ale nie chcia łem mar no wać czasu, za tem wró ci łem do otwie- 
ra nia paczki.

Osta tecz nie ro ze rwa łem mocną ta śmę oka la jącą kar to nowe opa ko wa nie
i  otwo rzy łem je, za glą da jąc cie ka wie do środka. Za war tość mnie nie roz- 
cza ro wała, bo w końcu tego wła śnie w głębi du szy się spo dzie wa łem.



Wnę trze pu dła sta no wiły ide al nie uło żone pla sti kowe, pół prze zro czy ste
to rebki z ja kimś bia łym prosz kiem w środku.

Po chwili wa ha nia po sta no wi łem, żeby spraw dzić, co to za spe cy fik.
Prze bi łem więc pal cem fo lię i za czerp ną łem na czu bek palca odro binę bia- 
łej jak śnieg za war to ści wo reczka. Miała kon sy sten cję proszku do pie cze nia
lub cu kru pu dru. Była drobna, miałka i  nie miała za pa chu. Po pa trzy łem
zdu miony na tą śnież no białą sub stan cję, za sta na wia jąc się, co da lej.

In ten syw nie my śla łem nad tym, czy to na pewno jest ów pół pro dukt do
przy go to wa nia płyn nej po staci leku i  sprze da wany jest hur towo w  ta kich
wła śnie pacz kach. Ale dla czego wtedy na pu dłach by łyby te ostrze gaw cze
na klejki o za gro że niu che micz nym? I dla czego ani na kar to nach, ani na to- 
reb kach nie było cho ciażby na wet naj mniej szego śladu na zwy leku Cy to zy- 
nox?

A je śli rze czy wi ście był to pro dukt żrący, draż niący i sta no wiący duże za- 
gro że nie dla zdro wia i  ży cia ludz kiego, to po kiego dia bła trzy mano to
wszystko tu taj tak szczel nie opa ko wane?

Może jed nak to było zu peł nie coś in nego?
Ba lan su jąc na kra wę dzi ry zyka, zbli ży łem pa lec z odro biną tej śnież no- 

bia łej sub stan cji do ję zyka i  bar dzo de li kat nie, jak bym miał do czy nie nia
z  sil nie dzia ła jącą tru ci zną, spró bo wa łem tego proszku. Nie wie dzia łem,
czego do kład nie mam się spo dzie wać, więc przy mkną łem oczy i skon cen- 
tro wa łem się na zmy słach.

Gorzki smak roz szedł się po woli po ca łym ję zyku i po czu łem, jak de li kat- 
nie drę twieje mi pod nie bie nie. Prze stra szy łem się, że wła śnie po łkną łem
śmier tel nie groźną sub stan cję, ale uczu cie odrę twie nia szybko ustą piło.

To, co na stą piło póź niej, do słow nie zwa liło mnie z nóg.
Na gle po czu łem falę ogrom nej ja sno ści umy słu, a  moje zmy sły wy- 

ostrzyły się do ta kich gra nic, że po czu łem każ dym naj mniej szym ele men- 
tem mo jej świa do mo ści, każdą cząstką mo jego ciała, że ist nieję. Skala do- 
znań była wręcz nie praw do po dobna. Mój wzrok, węch, słuch, kon cen tra cja
czy na wet zmysł do tyku wsko czyły na wyż szy, nie znany mi do tej pory po- 
ziom. W  jed nej se kun dzie zda łem so bie sprawę, że do piero te raz pra wi- 



dłowo od bie ram rze czy wi stość, a  mój po przedni, nor malny stan, można
po rów nać do ob razu nie mego, nie wi do mego czło wieka po ru sza ją cego się
w gę stej, krę pu ją cej ru chy ga la re cie. Na gle zro zu mia łem, że do piero te raz
mam świa do mość ist nie nia i do piero te raz je stem w sta nie zro zu mieć rze- 
czy wi stość. Wszystko wy da wało mi się ja sne, pro ste i  moż liwe. Znik nęły
ba riery i  ogra ni cze nia. Czu łem, że je stem su per i stotą, która po znała naj- 
waż niej sze ta jem nice ży cia i jest w sta nie osią gnąć ab so lut nie wszystko.

Nie wiem, ile czasu mnie to trzy mało, ale od pu ściło rów nie szybko, jak
za dzia łało. Na gle spa dłem z  cu dow nego nie bo skłonu wprost w  cuch nącą
i  ciemną ot chłań nie mocy. Wra że nie było tak doj mu jące, że aż fi zycz nie
po czu łem ból krę pu ją cego mnie ogra ni cze nia. Oto na gle sta łem się znów
zwy kłym śmier tel ni kiem, nie zdol nym ani trzeźwo my śleć, ani pra wi dłowo
od czu wać ota cza ją cego świata.

Na raz od czu łem nie po ha mo waną po trzebę po now nego za ży cia spe cy- 
fiku. Było to tak silne i obez wład nia jące uczu cie, że tylko reszt kami zdro- 
wego roz sądku się od tego po wstrzy ma łem.

Wzią łem kilka głę bo kich od de chów i  sta ra łem się mak sy mal nie skon- 
cen tro wać na przy wró ce niu sil nej woli i kon troli nad cia łem i du chem.

– Co do to, do cho lery, było? – za py ta łem gło śno sam sie bie mocno zdu- 
miony.

Te raz do piero do cho dziła do mnie świa do mość tego, co się wła ści wie
wy da rzyło. Prze ra zi łem się fak tem, że na wet taka mi ni malna por cja
proszku wy wo łała u mnie aż tak nie praw do po dobne re ak cje. Wy star czyła
szczypta sub stan cji, a od le cia łem w tak nie sa mo wity spo sób. To było nie- 
ziem skie do świad cze nie i  gdy bym tylko mógł, to po now nie chciał bym to
prze żyć.

Reszt kami sił od su ną łem się od roz cię tego wo reczka z prosz kiem. Mu- 
sia łem wziąć się w garść.

Już wie dzia łem, że to nie jest ża den lek, tylko sil nie dzia ła jący nar ko tyk.
Się gną łem po smart fon i zro bi łem kilka zdjęć po koju, re ga łów z pu dłami

i otwar tego kar tonu z wo recz kami. Wy sła łem je i te wcze śniej zro bione fo- 
to gra fie z  do ku men ta cją zna le zioną po koju, gdzie urzę do wali fi nan si ści.



Do da łem kilka zdań opisu tego, co tu taj od kry łem i w  jaki spo sób prze te- 
sto wa łem ta jem ni czą sub stan cję. Mia łem na dzieję, że To mek i  Ro bert,
mimo za ka zów grze ba nia w spra wie, za in te re sują się te ma tem, i że moje
od kry cie w czymś po może. Tym bar dziej że już za częło się mi po woli ukła- 
dać to w  gło wie i  wi dzia łem zwią zek po mię dzy wszyst kimi te ma tami
z prze szło ści i te raź niej szo ści.

Spoj rza łem na ze ga rek. Było już mocno po prze rwie obia do wej i z pew- 
no ścią wku rzeni pra cow nicy ad mi ni stra cji szu kali mnie po ca łym obiek cie,
sta wia jąc na nogi ochronę. Lada chwila mo gli do trzeć do tego miej sca
i  mnie na kryć. Na wet nie chcia łem my śleć, co mo gliby ze mną zro bić,
gdyby mnie tu taj spo tkali.

„W mordę! Prze cież to pew nie jest naj ści ślej strze żona ta jem nica tej fa- 
bryki. Nie będą się ze mną pa tycz ko wać” – po my śla łem prze stra szony. „Jak
nic, po dzielę los Marty”.

Po czu łem lekką pa nikę, więc wsa dzi łem uszko dzone opa ko wa nie na
sam spód paczki i od sta wi łem pu dło na naj niż szą półkę re gału, przy gnia ta- 
jąc je in nym, nie na ru szo nym. W ten spo sób tak szybko nie od kryją, że ktoś
tu grze bał.

Rzu ci łem jesz cze raz okiem na ma ga zyn, po czym, zde cy do wany wyjść
z tego miej sca, chwy ci łem za klamkę... i za mar łem ze śmier tel nym prze ra- 
że niem.

Po dru giej stro nie, do kład nie w tym sa mym mo men cie co ja, ktoś sto jący
za drzwiami także się gnął do klamki i  na nią na ci snął. Od sko czy łem jak
opa rzony i  z  prze stra chem po pa trzy łem na po woli otwie ra jące się drzwi.
Go rącz kowo za sta na wia łem się na tym, kto za chwilę wej dzie do ma ga- 
zynu i jak mam się wy tłu ma czyć z mo jej obec no ści w tym miej scu.

Gdy moim oczom uka zał się mocno zbu do wany, ubrany nie malże jak
ko man dos ochro niarz, do słow nie za po mnia łem ję zyka w  gę bie. Czło wiek
ten stał te raz nie ru chomo w drzwiach i wpa try wał się we mnie nie przy ja- 
znym spoj rze niem. Na tych miast zro zu mia łem, że już wie, co tu taj ro bi łem.
Po czu łem, że nie bę dzie ta ryfy ulgo wej. Czyż bym prze oczył ja kieś ka mery
po dro dze?



Mimo wszystko mu sia łem spró bo wać ja koś się z tego wy ka ra skać.
–  O! Do brze, że w  końcu mogę ko goś za py tać. – Zro bi łem re zo lut nie

krok do przodu. – Chyba się zgu bi łem... Może pan mi pod po wie, gdzie są
wy syłki pa czek? Bo mam pilną do ku men ta cję do wy sła nia. – Pod skór nie
czu łem, że na nic się to tłu ma cze nie nie zda, ale w tej chwili nie mia łem in- 
nego po my słu, jak tylko udać głu piego i  pró bo wać się z  tego ja koś wy mi- 
gać.

Straż nik jed nak nie ode zwał się ani sło wem. Jego syl wetka za gra dzała
ca łym cia łem wyj ście z po miesz cze nia, więc za trzy ma łem się w pół kroku.

– Prze pra szam, pro szę mnie prze pu ścić, mam pilne obo wiązki w la bo ra- 
to rium – tłu ma czy łem się nie po rad nie.

Wpa tru jąc się we mnie obo jęt nym spoj rze niem, po woli się gnął do przy- 
tro czo nej do pa ska spodni krót ko fa lówki.

– Mam go – po wie dział krótko, a na dźwięk jego głosu ob lał mnie zimny
pot. Zro zu mia łem, że wpa dłem i że bę dzie źle.

–  Niech mi pan po zwoli wy ja śnić – za czą łem ner wowo. – Szu ka łem
działu wy sy łek i ja koś tu wla złem, zu peł nie nie wiem, jak to się stało. Je śli...
– Nie do koń czy łem, bo męż czy zna się gnął po pi sto let. Mały, po ły sku jący na
czarno, śmier cio no śny przed miot, który po woli wy ce lo wał w moją stronę.

Onie mia łem i od ru chowo wy cią gną łem ręce do góry. Pierw szy raz w ży- 
ciu ktoś mie rzył do mnie z broni, a ja, ze sztyw niały z prze ra że nia, nie by- 
łem na wet w  sta nie się za sta no wić, czy ten pi sto let jest na gaz, ostre na- 
boje, czy może to po pro stu to zwy kły stra szak. W  tej chwili nie miało to
naj mniej szego zna cze nia. Ba łem się jak ni gdy, a  strach sku tecz nie mnie
spa ra li żo wał. Nie by łem w sta nie ode zwać się ani sło wem.

Trwa li śmy tak bez ru chu przez ja kiś czas, aż w końcu do po miesz cze nia
we szły dwie ko lejne osoby, dwóch „nor mal nych” ochro nia rzy, któ rych wi- 
dzia łem już przy wej ściu do bu dynku. Je den z  nich pod szedł do mnie
szybko i  bez naj mniej szego ostrze że nia zdzie lił mnie pię ścią w  brzuch.
Szok wy wo łany nie spo dzie wa nym ude rze niem oraz pa lący ból splotu sło- 
necz nego od razu mnie obez wład nił. Mo men tal nie zgią łem się wpół,
a przed oczami zo ba czy łem ciemne plamy. Na kilka se kund stra ci łem kon- 



takt z rze czy wi sto ścią i pew nie bym się prze wró cił, ale obaj nowo przy byli
pod trzy mali mnie mocno za ra miona, nie po zwa la jąc mi upaść. Straż nik
ce lu jący do mnie po przed nio z broni po woli za szedł mnie od tyłu.

– Nie ma cie prawa... – wy ję cza łem tylko, ale nie do koń czy łem zda nia.
Do sta łem celny cios w kark i stra ci łem przy tom ność.



Roz dział 29

Obu dzi łem się z  ciężką głową ze świa do mo ścią, że w  końcu się do igra- 
łem. Otu ma niony omdle niem jesz cze nie bar dzo zda wa łem so bie sprawę,
gdzie do kład nie je stem, ani w ja kiej po zy cji się znaj duję, ale wie dzia łem na
pewno, że wdep ną łem po uszy. W końcu z byle bła hego po wodu nie do staje
się ciosu w brzuch ani nie zo staje obez wład nio nym.

Otwo rzy łem oczy.
Wzrok z tru dem wra cał do ostro ści. Po krót kiej chwili zo ba czy łem su fit.

Zwy czajny, biu rowy, pod wie szany su fit z  za mon to wa nymi opra wami
lamp. By łem w ja kimś ma łym, zwy kłym po koju po ma lo wa nym na biało. Le- 
ża łem na wznak na czymś w ro dzaju łóżka.

Spró bo wa łem się po ru szyć, ale nic to nie dało. Pod nio słem głowę i spoj- 
rza łem na swoje ciało. By łem przy wią zany dwoma sze ro kimi pa sami trans- 
por to wymi uży wa nymi zwy kle przy prze pro wadz kach do mo co wa nia du- 
żych przed mio tów, aby nie prze su wały się pod czas prze wo że nia. Mia łem
unie ru cho mione ręce i nogi. Po my śla łem idio tycz nie, że przy naj mniej do- 
brze, że mogę ru szać głową.

Spró bo wa łem się oswo bo dzić, szar piąc ca łym cia łem. Wal czy łem przez
chwilę z  pa sami, ale nic to nie zmie niło, bo były mocno za ci śnięte.
W końcu da łem spo kój, bo prze cież mo głem po trze bo wać sił póź niej.

Kiedy zda łem so bie sprawę z  mo jego po ło że nia, za czął ogar niać mnie
strach. Pier wotny, pa ra li żu jący strach przed tym, czego mogą chcieć ode
mnie lu dzie, któ rzy pew nie za mor do wali Martę, gdy zbli żyła się zbyt nio do
ich ta jem nic. Nie mia łem jed nak czasu, by dłu żej się nad tym za sta no wić,
bo na gle do po koju we szło dwóch lu dzi. Po now nie unio słem głowę i po czu- 



łem mie szankę stra chu i  na dziei, że jed nak jest szansa na szczę śliwe za- 
koń cze nie tej przy gody.

Jedną z osób był pro fe sor Ry szard No wo grodzki, ubrany tak jak wczo raj
w  biały, la bo ra to ryjny far tuch. Zmierz wione włosy i  roz tar gniony wzrok
su ge ro wały, że do piero co zo stał ode rwany od pracy. Drugą oka zał się czło- 
wiek, na wi dok któ rego po czu łem trudny do zde fi nio wa nia nie po kój. Po
chwili do pa dła mnie pa nika. Z ca łych sił pró bo wa łem ze rwać z sie bie trzy- 
ma jące mnie pasy i wy swo bo dzić się. Obawa przed tym męż czy zną była ir- 
ra cjo nalna i trudna do wy tłu ma cze nia, bo prze cież kom plet nie go nie zna- 
łem. Wi dzia łem go pierw szy raz w ży ciu. Skąd więc taka dra ma tyczna re- 
ak cja? Skąd pa nika i prze ra że nie, które mnie ogar nęły?

Czło wiek, który sta nął przy mnie i przyj rzał mi się cie ka wie, był do brze
ubrany. Na wet bar dzo do brze. Nie mia łem wąt pli wo ści, że gar ni tur jest
szyty na miarę, był świet nie do pa so wany do syl wetki. Śnież no biała ko szula
po cho dziła praw do po dob nie od naj lep szego krawca, a dro gie oprawki oku- 
la rów były z  naj wyż szej półki. Ale to wszystko nie miało naj mniej szego
zna cze nia. Bo szcze gó łem, który wpra wił mnie w  stan pa niki, były oczy
tego czło wieka.

Jedno oko miał w  ko lo rze zie lo nym, a  dru gie, dwu barwne, było nie bie- 
sko-piwne.

Pa trzył na mnie bez słowa, a  jego wzrok przy pra wiał o  gę sią skórkę.
Znów bez sil nie się szarp ną łem, a on tylko uśmiech nął się iro nicz nie.

– No i co, pa nie Roz bicki? Czego pan tu u nas szuka?
– Nie ma cie prawa tak ze mną po stę po wać – wy char cza łem.
Męż czy zna wes tchnął ciężko i po pra wił oku lary na no sie.
– Oj, pa nie Roz bicki! A pan ma prawo za kra dać się po ta jem nie na te ren

naj waż niej szego za kładu far ma ceu tycz nego w tej czę ści Eu ropy i szpie go- 
wać?

– Po pro stu się zgu bi łem – pal ną łem. – Szu ka łem to a lety.
– To coś no wego! – Czło wiek w gar ni tu rze uśmiał się z mo jego nie po rad- 

nego tłu ma cze nia. – Nasz czło wiek z  ochrony twier dzi, że ko niecz nie



chciał pan nadać ja kąś prze syłkę. A może ja coś po krę ci łem, co?
Nie od po wie dzia łem, tylko mil cząco wle pi łem wzrok w su fit.
– No sam pan wi dzi, pa nie Radku. – Po ki wał smutno głową. – Nie le gal- 

nie wszedł pan na te ren firmy i  szpie go wał pan na rzecz kon ku ren cyj nej
or ga ni za cji, pró bu jąc wy kraść ta jem nicę re cep tury leku. My ślę, że grozi
panu co naj mniej dzie sięć lat wię zie nia. A taki pan młody...

–  Ale ja wcale nie... – Pró bo wa łem ze rwać się z  łóżka. Bez skutku. – Ja
wcale nie szpie go wa łem!

Czło wiek o dwu barw nych oczach prych nął tylko nie dbale i wzru szył ra- 
mio nami.

– Na gra nia z ka mer i ze zna nia świad ków mó wią o czym in nym. – Po pa- 
trzył na mnie smutno. – Nic tu taj nie po ra dzimy. Bę dzie pan mu siał od po-
wie dzieć za swoje czyny. Chyba że... – za wie sił głos i  po chy lił się lekko
w moją stronę. – Chyba że... – po wtó rzył ci cho, mru żąc jed no cze śnie oczy.
– Chyba że po wiesz nam wszystko, od po czątku do końca. – Męż czy zna do- 
sta wił so bie krze sło i przy siadł obok, wpa tru jąc się we mnie uważ nie. – Po
co tu przy je cha łeś, Radku? Kto cię tu przy słał? Czego tu szu ka łeś?

Po czu łem su chość w  ustach. Przej ście na „ty” oraz miękki, pod chwy- 
tliwy, nie mal oj cow ski ton spo wo do wały, że mój strach się wzmógł. Mia- 
łem do czy nie nia z  prze stęp cami go to wymi na wszystko, któ rzy te raz
chcieli ode mnie wy cią gnąć mak sy mal nie dużo in for ma cji, żeby do wie- 
dzieć się tego, jak da leko za szła sprawa śledz twa oraz kto bie rze w  tym
udział. Wie dzia łem, że moje mil cze nie na nic się nie zda, bo oni i tak dzia- 
łali poza pra wem i  mo gli ze mną zro bić ab so lut nie wszystko. Roz sąd nie
było coś im po wie dzieć. Coś, co ich za do woli. Ale z dru giej strony ode zwała
się we mnie prze kora i  prze ko na nie, że le piej bę dzie mil czeć. By łem
w końcu tu taj ofi cjal nie za trud niony, a moje na zwi sko fi gu ro wało w pa pie- 
rach ad mi ni stra cji firmy. Chyba jed nak by łem na tyle bez pieczny, że nie
mo gli mi nic złego zro bić.

– Cze kam. – Czło wiek w gar ni tu rze po no wił prze słu cha nie. – Le piej za- 
cznij mó wić, bo moja cier pli wość, cho ciaż duża, też może się wy czer pać.

– Roz wiąż cie mnie – za żą da łem.



– Za cznij ga dać, to cię uwol nimy. Po każ gest do brej woli – pod pusz czał
mnie da lej.

Spoj rza łem na pro fe sora No wo grodz kiego, który od chwili przyj ścia tu-
taj mil cząco stał oparty o ścianę. Cały czas miał dziw nie obo jętną minę.

–  Pa nie pro fe so rze, niech mi pan po może. Oni nie mają prawa tak ze
mną po stę po wać!

Męż czy zna z he te ro chro mią spoj rzał na mnie z po li to wa niem, a po tem
zer k nął na na ukowca. Ten ostatni na wet nie drgnął ani nie ode zwał się sło- 
wem.

–  Oj, Radku, Radku... – Prze słu chu jący mnie męż czy zna wes tchnął
ciężko, od su wa jąc się od łóżka. – A my śla łem, że roz sądny z cie bie gość. No
cóż. Trzeba bę dzie ina czej. – Po tem za chę ca jąco wy cią gnął rękę w  stronę
No wo grodz kiego, za pra sza jąc go do dzia ła nia. – Pa nie pro fe so rze. Może
pan wkra czać. Pa cjent jest te raz pana.

Na te słowa z na ra sta ją cym stra chem spoj rza łem na na ukowca, który po- 
woli zbli żył się do mo jego łóżka, wyj mu jąc jed no cze śnie z kie szeni far tu cha
małą, za pa ko waną jesz cze strzy kawkę. W  dru giej dłoni po ja wiła się nie- 
wiel kich roz mia rów szklana fiolka z prze zro czy stym pły nem w środku.

Oczy wy szły mi z or bit. Serce za częło wa lić jak po cięż kim tre ningu.
–  Nie, nie, nie! – krzy cza łem dra ma tycz nie. – Po wiem wszystko! Tylko

nie rób cie mi krzywdy! Bła gam! Pa nie pro fe so rze!
Na uko wiec, nie zwra ca jąc naj mniej szej uwagi na moje krzyki, przy go to- 

wy wał strzy kawkę. Wy cią gnął ją z opa ko wa nia, zdjął za bez pie cze nie z koń- 
cówki cien kiej igły, po tem wbił ją w fiolkę i na brał płynu. Spraw dził jesz- 
cze, czy nie zo stały w  środku pę che rzyki po wie trza, i  skie ro wał wzrok na
moją przy wią zaną rękę. Ja szar pa łem się jak w  ukro pie i  wrzesz cza łem
wnie bo głosy, od wo łu jąc się do wszyst kich świę to ści tego świata.

– Niech mi pan po może. – No wo grodzki ma to wym gło sem zwró cił się do
czło wieka w  gar ni tu rze. – Niech pan przy trzyma jego rękę. Strasz nie się
szar pie. Mu szę tra fić w żyłę.



Po tem po czu łem ukłu cie igły i  ból wstrzy ki wa nia płynu. Jesz cze przez
chwilę dar łem się i  szar pa łem, ale po kil ku na stu se kun dach za częła na
mnie spa dać za słona spo koju i otę pie nia. Do słow nie po czu łem ca łym sobą,
jak moje ciało oplata gę sta i  przy gnia ta jąca nie moc. Mój od dech stał się
spo kojny i mia rowy, a bi cie serca wró ciło do normy. Co dziwne, mój umysł
da lej pra co wał i wciąż by łem przy tomny, choć czu łem się tak, jak bym znaj- 
do wał się w  kom plet nie in nym wy mia rze. Kon tury po miesz cze nia za ma- 
zały się i  znie kształ ciły, a  dźwięki i  za pa chy na brały zu peł nie in nego for- 
matu. Po chwili czu łem się już tak, jak bym le wi to wał w nie waż ko ści. My śli
le ni wie prze le wały się przez mój umysł. By łem nie obecny, ale było mi do- 
brze.

* * *

Je den z  męż czyzn za czął za da wać mi ja kieś py ta nia. Głu che dźwięki do- 
cho dziły do mo ich uszu, a ja czu łem się tak, jak bym był w głę bo kiej studni.
Bez wied nie od po wia da łem, nie za sta na wia jąc się na wet nad tre ścią. Ro bi- 
łem to ja koś od ru chowo, a to, co mó wi łem, nie zo sta wało zu peł nie w mo jej
pa mięci. Z każdą ko lejną mi nutą za pa da łem się co raz głę biej w miękką po- 
du chę otu la jącą moje ciało i umysł. Stra ci łem po czu cie czasu i prze stało mi
na czym kol wiek za le żeć.

W pew nej chwili reszt kami pra cu ją cego jesz cze z mo zo łem umy słu wy- 
chwy ci łem nowe głosy. Ktoś wszedł do po miesz cze nia i mó wił coś szybko
pod nie co nym to nem. Męż czyźni za częli się kłó cić. Nie by łem w sta nie za- 
pa mię tać słów ani roz po znać osób, ale z  pew no ścią wy chwy ty wa łem co
naj mniej trzy głosy.

Na gle ktoś po chy lił się nade mną. Nie by łem pewny, czy to nar ko tyczne
ma jaki, czy rze czy wi sta sy tu acja, ale zna łem tę twarz. Wolno prze su wa jące
się ob razy i  za snute mgłą oczy mo gły pła tać mi fi gle, ale w  pew nym mo- 
men cie roz po zna łem twarz... Mi chała, który wi siał nade mną i przy pa try- 
wał mi się z uwagą. Tego Mi chała, który wiele lat temu za koń czył im prezę
nad je zio rem oraz na mó wił wszyst kich do po zby cia się zwłok i  ucieczki



z miej sca wy padku. Tego Mi chała, który być może przy czy nił się do śmierci
Se we ryna. Tego Mi chała, który han dlo wał nar ko ty kami.

Po chwili już nie by łem tego pe wien, bo przed mo imi za mglo nymi
oczami za ma ja czyła syl wetka dru giej osoby, która uczest ni czyła w  tej sa- 
mej im pre zie. Tym ra zem to Krzysz tof Nie czuj, te raz no szący na zwi sko
Gold berg, po chy lał się nade mną. Wszystko było tak nie re alne, że sam już
nie wie dzia łem, czy to prawda. Ogar nęła mnie fala ko lej nego odu rze nia
i gdy zza mgły doj rza łem Se we ryna, ten smutno na mnie spoj rzał i po wie- 
dział coś znie kształ co nym, jakby do cho dził spod wody, gło sem:

– Ra dek, sły szysz mnie? Nie bój się. Wszystko bę dzie do brze.
Doj rza łem łzy w jego oczach i za ci śnięte ze zło ści usta. Otwo rzył je, jakby

chciał coś wię cej do mnie po wie dzieć, ale osta tecz nie nie do był się ża den
dźwięk. Chwy cił się za gar dło, tak jak wtedy nad je zio rem, oczy wy szły mu
z or bit, a twarz mu na brzmiała. Nie mógł zła pać po wie trza, za czął się du- 
sić. Pa trzy łem na całą scenę obo jęt nie, czu łem się tak, jak bym oglą dał film.
W końcu syl wetka Se we ryna roz wiała się we mgle.

Po chwili, jakby z od dali, do szło do mnie czy jeś wście kłe wark nię cie.
– Wy pu ście go! I to już!
A  po tem za pa dłem się w  słodką nie świa do mość i  mój umysł ogar nęła

ciem ność.



Roz dział 30

Żeglo wa łem z roz wia nymi wło sami po wzbu rzo nym oce anie. Fale ciem- 
no gra na to wej wody za wi jały się z sy kiem, to cząc wście kle białą pianę roz- 
le wa jącą się po po wierzchni mo rza. Choć niebo nad moją głową było czy- 
ste, nie za sło nięte na wet po je dyn czą chmurą, a słońce pa liło od krytą skórę
mo jego ciała, to mocny słony wiatr prze ni kał moje ubra nie i czu łem zimno
aż do ko ści. Wy pa try wa łem przed sobą lądu, ale na ho ry zon cie nie było wi- 
dać śladu ziemi. Je dyne, co do strze ga łem w  za sięgu wzroku, to ogromne
fale ko ły szące co raz moc niej stat kiem. Było mi bar dzo zimno. Sta tek ko ły- 
sał się co raz bar dziej, aż w końcu po czu łem nad cho dzące mdło ści. „Jesz cze
chwila, a zwy mio tuję” – po my śla łem z obawą. Nie wie dzieć czemu, ale mu- 
sia łem się od tego po wstrzy mać. Bar dzo mi na tym za le żało, by za cho wać
klasę i ja koś za pa no wać nad od ru chami. Chwilę wal czy łem z or ga ni zmem,
jed nak roz chwiany błęd nik w  końcu wy wal czył swoje i  sma gnięty spa- 
zmem zgią łem się wpół i zwy mio to wa łem.

Otwo rzy łem po woli oczy i  ob raz rze czy wi sto ści z  mo zo łem do tarł do
mo jego umy słu. Sie dzia łem krzywo na ja kiejś twar dej ławce, zgięty w nie- 
na tu ral nej po zy cji. Zwy mio to wa łem pro sto na spodnie i  buty. Krę ciło mi
się w gło wie i cią gle od czu wa łem po wra ca jące mdło ści. Czu łem strasz liwe
zimno, mimo tego że słońce świe ciło pro sto na moją twarz. Mu siał być śro- 
dek dnia, ale nie by łem w sta nie osza co wać, która to go dzina.

Spró bo wa łem się wy pro sto wać, choć kosz to wało mnie to dużo wy siłku.
Aż jęk ną łem, bo po czu łem każdy mię sień i  każde ścię gno. Ża ło wa łem, że
nie mam pod ręką bu telki z wodą, bo nie przy jemna su chość w gar dle do- 
peł niała mo jego kiep skiego stanu.

Po woli ro zej rza łem się do okoła i spo strze głem, że sie dzę na ławce w ja- 
kimś parku. Ob ma ca łem kie sze nie i  za uwa ży łem, że mam na so bie moje



ory gi nalne ciu chy, a  far tuch i  pe ruka znik nęły. Na szczę ście pod pal cami
wy czu łem smart fon, a w dru giej kie szeni port fel. Się gną łem z na dzieją po
te le fon, ale po chwili opu ści łem bez wład nie rękę na ławkę. Urzą dze nie
z  roz ła do waną ba te rią było kom plet nie bez u ży teczne. Nie mia łem jak
spraw dzić, gdzie je stem ani która jest go dzina. I co naj waż niej sze, nie wie- 
dzia łem, jaki dzień dziś jest. Z ulgą na to miast stwier dzi łem, że w port felu
cią gle mam wszyst kie do ku menty, karty płat ni cze i  ja kieś drobne pie nią- 
dze. Mia łem dużo szczę ścia, że przy naj mniej nikt mnie nie okradł.

Po woli przy po mi na łem so bie ostat nie wy da rze nia, które pa mię ta łem,
za nim na do bre stra ci łem przy tom ność. Moja mała za bawa w  de tek tywa
za koń czyła się wpadką i tym kosz mar nym prze słu cha niem, a po tem na stą- 
piła utrata świa do mo ści. Jak przez mgłę przy po mi na łem so bie strzępy
dziw nej roz mowy z  czło wie kiem o  dwu barw nych oczach i  asy stę No wo- 
grodz kiego, który póź niej wstrzyk nął mi ja kiś śro dek odu rza jący. Sam nie
by łem pe wien, co z  póź niej szych wy da rzeń było re alne, a  co stało się wy- 
two rem mo jej za tru tej nar ko ty kiem wy obraźni. Ważne było to, że wy do sta- 
łem się z tej fa bryki i na dal ży łem.

Mu sia łem za dzwo nić do Ani, bo pew nie umie rała ze stra chu. Od wczo raj
się nie ode zwa łem. Pew nie już za dzwo niła do mo jego biura i do wie działa
się o kłam stwie. O tym, że wcale nie wy je cha łem w de le ga cję, tylko wzią łem
urlop. Mo gła już wy obra żać so bie naj gor sze rze czy. A ja wie dzia łem, że bę- 
dzie mi cho ler nie trudno się z tego wy tłu ma czyć.

Z  głębi parku nad cho dziła grupka ha ła śli wej mło dzieży, ale ja nie mia- 
łem wcale siły ani ochoty wstać z tej nie szczę snej ławki. Cią gle ło mo tało mi
w gło wie, ale przy naj mniej zro biło mi się tro chę cie plej. Naj wy raź niej wra- 
ca łem po woli do ży cia.

–  Ej! Ko leś! – Usły sza łem głos jed nego z  na sto lat ków. – Chyba mocno
wczo raj za ba lo wa łeś? Po móc ci ja koś?

Spoj rza łem na uśmiech nię tego chło paka, który py ta jąco na mnie pa trzył.
Gdy zo ba czył świeże ślady wy mio cin na mo ich spodniach, od su nął się od- 
ru chowo i z wy ra zem obrzy dze nia od wró cił głowę w stronę grupki zna jo- 
mych.



– Fa cet! Idź się prze brać czy co! Nie strasz lu dzi.
Pod nio słem głowę, żeby za py tać, gdzie do kład nie je stem, ale tamci już

ode szli, żar tu jąc ze mnie i śmie jąc się gło śno.
Po sta no wi łem wstać. Mu sia łem cze goś się na pić, coś zjeść i do stać się do

ho telu. Po tem wziąć prysz nic, prze brać się, dojść nieco do sie bie i jak naj- 
szyb ciej je chać do domu. Mia łem już tego dość. Mu sia łem wró cić do swo- 
jego ży cia i za po mnieć o tym wszyst kim. Za dużo ry zy ko wa łem i nie mia- 
łem ab so lut nie chęci na dal sze na ra ża nie się na nie bez pie czeń stwo. I  tak
mia łem szczę ście, że nie po dzie li łem losu Marty.

Z tru dem pod nio słem się z  ławki i po woli, krok za kro kiem, po sze dłem
w stronę, z któ rej, jak mi się wy da wało, do cho dziły dźwięki ulicy. Po kil ku- 
na stu me trach do czła pa łem się par kową alejką do as fal to wej drogi i zo ba- 
czy łem po dru giej stro nie skle pik spo żyw czy. Nie na my śla jąc się wię cej,
szybko po sze dłem w  tam tym kie runku. Ku pi łem bu telkę wody, bułkę
i paczkę pa ró wek. Wró ci łem na ławkę w parku i urzą dzi łem so bie śnia da- 
nie, łap czy wie po że ra jąc wszystko, co ku pi łem.

Mia łem nie zły zjazd po tym świń stwie, które mi za apli ko wali, ale te raz
wresz cie przy naj mniej na peł ni łem żo łą dek. Je śli fak tycz nie go dzina na ze- 
ga rze w skle pie mó wiła prawdę, to od dwu dzie stu czte rech go dzin nic nie
ja dłem. Mi nęła doba od mo jej przy gody w fa bryce. Mu sieli mnie tam trzy- 
mać przez całą noc, na szpry co wa nego tym moc nym nar ko ty kiem No wo- 
grodz kiego.

Kiedy or ga nizm za czął się po woli re ge ne ro wać, po sta no wi łem prze ana- 
li zo wać wczo raj sze wy da rze nia. Pierw szy szok nar ko ty ko wego zjazdu mi- 
nął i do piero te raz zro zu mia łem, ja kie mia łem szczę ście, że usze dłem z ży- 
ciem z tej opre sji. Po raz ko lejny w zdu mie nie wpra wiło mnie za cho wa nie
pro fe sora No wo grodz kiego, który naj wy raź niej współ pra co wał z prze stęp- 
cami, ma jąc so bie za nic wy rzą dzone przez nich krzywdy. Co prawda na dal
nie wie dzia łem, jak moje od kry cia z  wczo raj mają się do hi sto rii sprzed
ośmiu lat i śmierci Se we ryna, ale to, co zo ba czy łem na wła sne oczy, świad- 
czyło prze ciwko temu czło wie kowi.



Nie miało to jed nak już żad nego zna cze nia, bo tak pod ją łem de cy zję, że
wy co fuję się z tej hi sto rii i wra cam do War szawy. Do sta łem na uczkę.

Wzią łem kilka głęb szych od de chów. Prze cią gną łem się lekko, roz pro sto- 
wa łem dło nie. Po pa trzy łem do okoła i za uwa ży łem ja kie goś du żego, do brze
zbu do wa nego go ścia sie dzą cego na ławce kil ka na ście me trów ode mnie.
Spo glą dał na mnie ukrad kiem, uda jąc, że czyta coś w  smart fo nie. Po czu- 
łem nie po kój, bo pa trzył na mnie w  dość dziwny spo sób, jakby wni kli wie
mnie ob ser wo wał.

„W mordę! Znowu na mnie po lują!” – po my śla łem w po pło chu i za czą- 
łem wsta wać.

Od sze dłem kilka me trów i spoj rza łem za sie bie. Fa cet też wstał i ru szył
za mną. Strach mnie ob le ciał, więc znacz nie przy spie szy łem kroku. Znów
szybki rzut oka za sie bie i  za czą łem pa ni ko wać. Gość szedł za mną ener- 
gicz nym kro kiem. Skrę ci łem więc gwał tow nie w krzaki i da łem nura w gę-
stwinę zie leni. W tym miej scu było sporo krze wów i li ścia stych drzew. Po- 
dej rze wa łem, że park prze cho dzi da lej w  mały la sek. Mia łem na dzieję, że
zgu bię po ścig, bo męż czy zna wy glą dał bar dzo groź nie, a  ja prze sze dłem
już wy star cza jąco dużo i mia łem tego dość. Szybko mi prze szło przez myśl,
że ta zor ga ni zo wana grupa prze stęp cza ce lowo wy słała jed nego ze swo ich
go ryli, żeby mnie osta tecz nie na stra szyć i znie chę cić do dal szych dzia łań,
ale wo la łem nie ry zy ko wać spo tka nia twa rzą w twarz z tym gang ste rem.

Prze dzie ra łem się przez gę ste krzaki, a ga łę zie sma gały mnie po twa rzy
i dło niach. Po chwili by łem już cały po dra pany, ale nie od wa ży łem się za- 
trzy mać. Mu sia łem uciec jak naj da lej od tego zbira o twa rzy go ryla i po stu- 
rze kul tu ry sty. Spoj rza łem za sie bie i  do strze głem ciężki cień tego czło- 
wieka szybko prze dzie ra ją cego się za mną przez za ro śla. Pa nika wzięła
górę, więc za czą łem biec. Po chwili spo strze głem, że fak tycz nie park prze- 
szedł w  dziki las. Prze ska ki wa łem przez ko nary i  ga łę zie po wa lo nych
drzew, uni ka łem do łów i  kol cza stych krza ków. Dy sza łem ciężko, ale nie
zwal nia łem kroku. Zro biło się luź niej, więc bie głem co raz szyb ciej, za po mi- 
na jąc o zmę cze niu i dra ma tycz nych przej ściach ostat niego dnia.



Pa niczne my śli ko tło wały mi się pod czaszką. Dla czego ściga mnie ten
typ? Czego oni znowu ode mnie chcą? Do sze dłem szybko do wnio sku, że
nie chcieli zwięk szać ry zyka i za bi jać mnie w środku sie dziby firmy, więc
wy pu ścili mnie na wol ność i wy na jęli tego mor dercę, żeby się mnie po zbył
poza fa bryką. Umy wali od tego ręce. Pew nie tak samo po stą pili z Martą.

Na gle mu sia łem ostro wy ha mo wać, bo za nie wiel kim wznie sie niem cze- 
kała na mnie rzeka. Za klą łem pod no sem. To była Drwęca. Niby nie wielka
rzeczka, ide alna do pły wa nia ka ja kiem, ale wcale nie mia łem ochoty ry zy- 
ko wać uto nię cia w zdra dli wym nur cie tej sza ro bu rej wody. Ni gdy nie lu bi- 
łem pły wać i nie ro bi łem tego zbyt do brze. Ro zej rza łem się roz pacz li wie na
boki, ale nie zna la złem żad nego sen sow nego wyj ścia z tej pu łapki. Mu sia- 
łem za wró cić i ru szyć da lej przez las.

Od wró ci łem się i po bie głem w stronę, gdzie, jak mi się wy da wało, było
naj gę ściej i naj bez piecz niej. Nie prze mie ści łem się jed nak wię cej jak kil ka- 
na ście me trów, bo moja ucieczka na gle się za koń czyła. Za ko lej nym drze- 
wem wpa dłem pro sto w łapy tego gang stera. W star ciu z nim nie mia łem
naj mniej szych szans. Chwy cił mnie mocno za ra miona, ale pęd mo jego
ciała za chwiał jego rów no wagą i obaj ciężko ru nę li śmy na zie mię sple ceni
w jedną masę. Su che pa tyki pę kały z trza skiem, a ze schłe ze szło roczne li- 
ście chrzę ściły pod nami z wy rzu tem. Prze tur la li śmy się ka wa łek. W końcu
ści ga jący mnie czło wiek przy gniótł mnie swoim cia łem, czym sku tecz nie
mnie unie ru cho mił.

– Ra tunku! – wrza sną łem mu pro sto do ucha, li cząc roz pacz li wie na ja- 
kichś przy pad ko wych spa ce ro wi czów.

Drab za ci snął mocno swoje silne łapy na mo ich ustach, spraw nie mnie
kne blu jąc. Szar pa łem się roz pacz li wie, choć wie dzia łem, że nie wiele to da,
bo był dużo sil niej szy. Poza tym by łem wy koń czony przej ściami ostat niej
doby i do piero co za koń czoną, nie udaną zresztą, ucieczką. Szybko tra ci łem
resztki sił i już za czy na łem go dzić się z ko lejną po rażką. Iro nicz nie stwier- 
dzi łem, że tylko uła twi łem temu ty powi wy ko na nie za da nia, bo nie mógł
so bie chyba wy obra żać lep szego miej sca, żeby mi skrę cić kark i  wrzu cić
ciało do rzeki. Gdy bym był w  lep szej sy tu acji, to na wet ro ze śmiał bym się



z  tego, że za kil ka na ście go dzin będę już trze cią ofiarą dry fu jącą po po- 
wierzchni wody.

Że po dzielę los Se we ryna i Marty.

* * *

– Za mknij się, do dia bła! – wy sy czał mój na past nik i po krę cił z dez apro batą
głową. Ro zej rzał się ner wowo na boki. – Nic ci nie zro bię, dur niu! – wy- 
szep tał nie malże ze zło ścią, a ja, za sko czony, prze sta łem się szar pać. – I nie
wrzeszcz już.

Spoj rza łem na niego uważ niej. Chyba rze czy wi ście nie chciał mi zro bić
krzywdy. W każ dym ra zie z bli ska wy glą dał ja koś bar dziej zno śnie i nie tak
groź nie, jak mi się wy da wało, kiedy ucie ka łem.

– Nie wrzeszcz, to cię pusz czę – po wtó rzył. – Ro zu miesz? Nic ci nie zro- 
bię. Wręcz od wrot nie, chcę ci po móc.

Zbiło mnie to kom plet nie z tropu, bo nie spo dzie wa łem się ta kich słów.
– Prze cież mógł bym już dawno cię za bić, gdy bym miał taki za miar, nie?

Po ki waj głową, że bę dziesz ci cho, to od sło nię ci usta.
Po ki wa łem głową na „tak”. Męż czy zna roz luź nił uchwyt i  po mógł mi

wstać na nogi. Otrze pał swoje ubra nie i spoj rzał na mnie z uwagą, spo dzie- 
wa jąc się mo jej ko lej nej próby ucieczki. Ja jed nak sta łem bez ru chu, za sta- 
na wia jąc się nad tym, kim jest ten ko leś i czego ode mnie chce.

Nie zna jomy się gnął po woli do kie szeni, a  ja za mar łem z  prze ra że nia.
Cof ną łem się o krok i od ru chowo pod nio słem ręce do góry. By łem prze ko- 
nany, że gość za chwilę wyj mie pi sto let i za strzeli mnie jak psa. Ten zo ba- 
czył mój strach i  tylko znów po ki wał z  roz cza ro wa niem głową. W  jego
dłoni bły snęła po li cyjna bla cha.

– Ko mi sarz Piotr Wrona z War szawy – oznaj mił bez na mięt nie. – Przy- 
jeż dżam od Tomka, który jest sku tecz nie wy eli mi no wany z tego śledz twa.

Na gle całe na pię cie ze szło ze mnie jak z na dmu chi wa nej, gu mo wej piłki.
My śla łem, że osunę się na zie mię, ale ja koś utrzy ma łem się w pio nie. Spoj- 
rza łem z wdzięcz no ścią na tego po li cjanta, który na raz wy dał mi się naj ła- 



god niej szą osobą na świe cie, a  po przed nie wra że nie zbira i  prze stępcy
ulot niło się bez pow rot nie. Na wet te raz dzi wi łem się temu, że mo głem go
tak źle oce nić.

–  Ale mnie pan na stra szył – po wie dzia łem tylko. – Na wet pan nie wie,
przez co prze sze dłem.

–  No wła śnie wi dzę, że chyba nie mia łeś lek kiej nocy – stwier dził, pa- 
trząc na moje za bru dzone spodnie i buty, które wciąż no siły ślady wy mio- 
cin. – Mów mi Pio trek.

– Na wet nie wiesz, na wet się nie do my ślasz, co się zda rzyło.
– Opo wiesz mi wszystko ze szcze gó łami, tylko jedźmy gdzieś do pro wa- 

dzić cię do po rządku. Wy na ją łem po kój w ho telu, tu taj w Brod nicy.
Po dra pa łem się z za kło po ta niem w głowę.
– A ja zo sta wi łem swój sa mo chód przed fa bryką.
– Póź niej go od bie rzesz. Im szyb ciej mi wszystko po wiesz, tym prę dzej

za czniemy dzia łać. Coś tam już wiem od Tomka i Ro berta. No i wi dzia łem
te zdję cia, które wczo raj wy sła łeś. To dla tego tak szybko tu taj przy je cha- 
łem. Nie ofi cjal nie oczy wi ście.

Spoj rza łem na moje spodnie i wes tchną łem.
– Mu szę się prze brać, moje rze czy są w ośrodku nad je zio rem.
– No tak – przy znał mi ra cję, pa trząc kry tycz nie na stan mo jego ubra nia.

– To naj pierw cię tam pod wiozę. A  po tem po je dziemy jed nak do mo jego
ho telu. Mu szę cię mieć na oku. Dla two jego bez pie czeń stwa. Tam prze ga- 
damy wszyst kie te maty.



Roz dział 31

K iedy kil ka dzie siąt mi nut póź niej, już wy ką pany i prze brany sie dzia łem
z Piotr kiem w jego po koju, mo głem spo koj nie i z naj drob niej szymi szcze- 
gó łami opo wie dzieć mu nie tylko wy da rze nia od mo jego przy jazdu do
Brod nicy z ostat nich dni, ale też po raz ko lejny w ciągu ostat nich ty go dni
po wtó rzyć całą długą hi sto rię, po czy na jąc od im prezy nad Za le wem Ze- 
grzyń skim.

Pio trek sporo wie dział, bo To mek i Ro bert dość do brze go przy go to wali,
ale gdy usły szał re we la cje z ostat niej doby, po krę cił w zdu mie niu głową.

– Na szpry co wali cię ja kimś gów nem, żeby wy cią gnąć z cie bie, ile wiesz
o spra wie. To brzmi bar dzo po waż nie. Masz szczę ście, że ży jesz.

– Mia łem cho ler nego farta. Ura to wało mnie to, że ofi cjal nie fi gu ro wa łem
w ich pa pie rach, bo prze cież by łem za trud niony w ich fir mie.

–  Albo wie dzieli, że je steś ku zy nem ofi cera z  ko mendy sto łecz nej – do- 
dał, krę cąc głową. – Wy cią gnęli z cie bie in for ma cje i sku tecz nie cię na stra- 
szyli.

– To fakt – skwi to wa łem cierpko. – Zro bili to na prawdę do brze, bo gdyby
nie ty, to już bym wra cał do domu. Przy sią głem so bie za po mnieć o ca łym
te ma cie.

– Cie kawe, co im po wie dzia łeś pod czas prze słu cha nia.
Wzru szy łem bez rad nie ra mio nami.
– Nie stety, nie mam zie lo nego po ję cia. Pa mię tam to jak przez mgłę, a im

wię cej czasu upływa, tym bar dziej roz ma zane są te urywki, które jesz cze
mam w  gło wie. Oba wiam się, że za kil ka na ście go dzin nie będę w  sta nie
nic so bie przy po mnieć z  tego od jazdu po za strzyku. Tak na prawdę to



w ogóle nie je stem pe wien, czy to nie jest wy twór mo jego na ćpa nego umy- 
słu.

– Ale coś tam pa mię tasz? – za py tał z na dzieją w gło sie Piotr.
– Tak, ale nie je stem, pe wien czy to w ogóle było re alne. Wi dzia łem po- 

chy la ją cych się nade mną Mi chała i  Krzyśka. Albo obu na raz. Sam nie je- 
stem pe wien.

– Jak to?
–  Bo po tem wi dzia łem też twarz Se we ryna, a  to już na sto pro cent był

mi raż. Więc nie mogę być też pe wien twa rzy dwóch po zo sta łych osób.
Pew nie to przez ten nar ko tyk mia łem ta kie dziwne wi zje.

Pio trek za sę pił się i przy gryzł dolną wargę.
–  Ale że ten pro fe sor No wo grodzki działa w  ich szajce? Prze cież to na- 

uko wiec, który wy na lazł lek na raka! I za plą tał się w taki prze stęp czy pro- 
ce der?

– Wiesz... może go do tego ja koś zmu szają? Mia łem z nim do czy nie nia
dwa razy. Pierw szy kon takt mia łem w  sto łówce na prze rwie obia do wej.
Cze kaj, to było dwa dni temu... – Mu sia łem się za sta no wić, ile czasu mi nęło
od tej roz mowy. – Tak, dwa dni temu. Nie je stem psy cho lo giem, ale wy raź- 
nie wi dzia łem, że on kom plet nie nie ma wła snej woli. Je dyne, co do strze- 
głem, to zmę czone i pu ste spoj rze nie, apa tię, re zy gna cję. Ten czło wiek jest
zu peł nie bez ży cia.

– Może po pro stu jest prze mę czony pracą? – za su ge ro wał Piotr.
– Nie, to coś zu peł nie in nego – za prze czy łem. – Gdy wspo mnia łem o Se- 

we ry nie, to na wet doj rza łem coś w jego oczach, ja kiś błysk. Jakby rze czy wi- 
ście wie dział, co się wtedy stało i jaki to ma wpływ na te raź niej szość. My ślę,
że wie też coś na te mat śmierci Marty. Nie stety, po chwili mo men tal nie
znów się usztyw nił. Na pewno jest ja koś za stra szony. Mu sieli dość do brze
go ster ro ry zo wać i dla tego bez szem ra nia wy ko nuje ich po le ce nia. Zwłasz- 
cza po le ce nia tego go ścia z he te ro chro mią.

Piotr wstał i nie spo koj nie prze szedł się po po koju. Przy po mnia łem so bie
o te le fo nie, który prze cież kom plet nie się roz ła do wał, a w któ rym mia łem



ory gi nały zdjęć z fa bryki. Wczo raj wy sła łem ich tylko kilka, ale w apa ra cie
mia łem zro bio nych dużo wię cej. Pod sko czy łem szybko do ła do warki i pod- 
pią łem smart fon pod za si la nie. Po kilku dłu gich se kun dach na wy świe tla- 
czu po ja wił się ko mu ni kat: „De vice mal func tion. Con tact Se rvice”.

– W mordę! – za klą łem ze zło ścią.
– Co się stało? – za in te re so wał się Piotr i pod szedł do mnie.
–  Mia łem dużo wię cej zdjęć w  te le fo nie – wy ja śni łem z  re zy gna cją. –

Wam wy sła łem tylko kilka. Chcia łem, że byś zo ba czył te do ku menty i  te
paczki z prosz kiem. Ale chyba ce lowo ze psuli mi te le fon, że bym nie od zy- 
skał da nych. A  nie mia łem usta wio nej syn chro ni za cji z  chmurą. To już
szrot. – Ze zło ścią odło ży łem bez u ży teczny, uszko dzony ka wa łek elek tro- 
niki. – Trudno, nie ma tych zdjęć – wes tchną łem. – Ale ważne, że wi dzia- 
łem to wszystko na wła sne oczy. To, czego spró bo wa łem, to na pewno ja- 
kieś nie le galne środki. Nar ko tyki na sprze daż. Trzeba tam wkro czyć i  ich
za trzy mać.

–  Wi dzia łem ten ma te riał, który wy sła łeś. – Mach nął mi przed oczami
swoim smart fo nem. – Ale na ra zie nie mamy żad nych in nych do wo dów.
Gdy byś miał próbkę tego proszku albo je den z  tych do ku men tów, na
pewno by łoby ła twiej. Te zdję cia to tro chę za mało. Być może to le galny
pro dukt do pro duk cji leku.

–  Ale ja tam by łem i  to wi dzia łem! My ślę, że w  ta kich wa run kach nie
trzyma się le ków! – krzyk ną łem. – Prze cież spró bo wa łem tego proszku i na
pewno to nie był lek! Ta kiego od jazdu nie wy woła się przy pad kowo. A po- 
tem mnie na ćpali i prze trzy my wali wbrew mo jej woli! Nie wie rzysz mi?

–  Ra dek. – Uspo ka ja jąco po ło żył rękę na moim ra mie niu. – Wie rzę.
I  wiem, że dużo prze sze dłeś. Wy gląda mi to na zor ga ni zo waną szajkę
i prze kręt du żego ka li bru. Ale mu simy mieć pod stawę do ra dy kal niej szych
dzia łań.

Okla płem i usia dłem na fo telu.
– Pa mię taj, że cały czas je stem tu taj nie ofi cjal nie. Chyba nie za po mnia- 

łeś, jak po stą pili z Tom kiem i że za ka zali nam zaj mo wać się tą sprawą?



Po ki wa łem po ta ku jąco głową.
– Nie do sta niemy na ra zie wspar cia z we wnątrz, bo po li cja jest za ry glo- 

wana, a przed sobą mamy po ten cjal nie bar dzo nie bez pieczną or ga ni za cję
prze stęp czą, która nie za wa hała się już za bić kilku osób, włą cza jąc tych po- 
li cjan tów i pro ku ra tora sprzed ośmiu lat. Je śli to fak tycz nie ja kiś nar ko tyk,
który w ta jem nicy pro du kują w tym miej scu, to wierz mi, że ta firma musi
mieć bar dzo silne wspar cie w struk tu rach biz nesu i po li tyki. Ta kie rze czy
w tym kraju są na prawdę moż liwe. Przy po mnij so bie to co się działo w Sta- 
nach Zjed no czo nych w spra wie leku Oxy Con tin. – Pio trek znów prze szedł
się po po koju, wcią ga jąc ze świ stem po wie trze do płuc. In ten syw nie się
nad czymś za sta na wiał. – Pod su mujmy. Mamy kilka tru pów i  nie wy ja- 
śnione oko licz no ści śmierci wszyst kich za bi tych osób, a śledz twa sku tecz- 
nie ukrę cono od razu w za rodku. Czyli wnio sek nu mer je den: ktoś ma nie- 
sa mo wi cie mocne wpływy w  po li cji. I  to nie tylko w  War sza wie, ale też
w te re nie. Albo ten ktoś jest tak sil nie umo co wany w cen trali, że może mieć
kon trolę nad dzia ła niami mun du ro wych nie za leż nie od lo ka li za cji. – Po ki- 
wał głową jakby do sie bie i  za my ślił się na chwilę. – Idąc da lej... – usiadł
ciężko na biurku, które za skrzy piało pod jego cię ża rem – mamy świa to wej
sławy fa brykę naj bar dziej od kryw czego me dy ka mentu ostat nich lat, która
tłu cze w ta jem nicy po dej rzany pro szek, który może być sil nie dzia ła ją cym
nar ko ty kiem. W do datku z tego, co mi po wie dzia łeś, ma ta kie dzia ła nie jak
ża den inny spe cy fik do stępny na rynku. Z two jej re la cji wy nika, że to po łą- 
cze nie ko ka iny, am fe ta miny i kilku in nych środ ków w jed nym. Su per nar- 
ko tyk, który może zre wo lu cjo ni zo wać ry nek uży wek.

– To prawda – po twier dzi łem. – Mia łem taki od jazd, że czu łem się, jak- 
bym był bo giem!

– No wła śnie – sko men to wał Piotr. – Ale jest jedno ale. Nie mo żesz być
pewny, że to, w jaki spo sób ten pro szek na cie bie za dzia łał, nie jest na przy- 
kład skut kiem ubocz nym, a prze zna cze nie tego pre pa ratu jest zgoła inne.
Prawda?

Już mia łem ostro za pro te sto wać, ale Pio trek nie po zwo lił mi za cząć.



–  Mu simy roz wa żyć każdą ewen tu al ność. Do póki nie mamy twar dych
do wo dów w gar ści, trzeba się li czyć z róż nymi roz wią za niami. No, ale za- 
łóżmy, że fak tycz nie to są dragi, na któ rych spółka pro du ku jąca leki chce
zbić for tunę. Po wstają za sad ni cze py ta nia: dla czego nie wy star cza im
ogromny prze cież zysk ze sprze daży Cy to zy noxu i w  ja kim celu zde cy do- 
wali się brnąć w  nie le galny biz nes środ ków odu rza ją cych? Dla czego ktoś
po dej muje tak ogromne ry zyko i roz wija pro duk cję nar ko tyku w tej sa mej
fa bryce, gdzie wy twa rzają ofi cjalny lek, który sam kosz tuje for tunę?

Wzru szy łem tylko ra mio nami, bo nie mia łem na to od po wie dzi.
–  Ko lej nym trud nym te ma tem jest kom plet nie nie zro zu miałe, dziwne

za cho wa nie na ukowca, od krywcy leku na no wo twory – cią gnął swój wy wód
Pio trek. – Co prawda nie wiemy za wiele o  tym czło wieku, o  jego ma rze- 
niach, dą że niach, skłon no ściach czy de mo nach, które nim rzą dzą, ale na
pod sta wie jego osią gnięć na uko wych można by są dzić, że kie rują nim ra- 
czej po zy tywne po budki. Po świę ca jąc całe swoje ży cie na ba da nia na ukowe
i pracę w la bo ra to rium, za pewne dą żył do tego, by opra co wać lek, który po- 
maga lu dziom, a nie im szko dzi. Z tego, co wy czy ta łem w sieci, to od wielu
lat dzia łał pod wpły wem ob se syj nego ma rze nia o  wy na le zie niu leku na
raka i ciężko mi so bie wy obra zić, że taki czło wiek te raz z wła snej nie przy- 
mu szo nej woli po szedł w  pro duk cję nar ko ty ków. Na wet je śli wy na lazł go
przez przy pa dek.

–  Dla tego moja teo ria o  tym, że go zmu szają, ide al nie tu taj pa suje –
wtrą ci łem.

– Ow szem, pa suje. I to bar dzo. Tylko ja kiego mu szą mieć na niego haka,
że dał się tak ubez wła sno wol nić i uwię zić? Z tego, co mó wi łeś, wy gląda jak
zom bie i nie ma w so bie ani grama ży cia.

Przy tak ną łem tylko ru chem głowy.
– To musi mieć ja kiś zwią zek z Se we ry nem i jego śmier cią, jak nic – za- 

wy ro ko wa łem. – Tylko kom plet nie nie wiem, co do tego mają Mi chał
i Krzy siek z Anetą. To mi zu peł nie nie pa suje do tej ukła danki. Bo o ile Mi- 
chał z jego han dlem pro chami wpa so wuje się w całą tą prze stęp czą or ga ni- 



za cję, to Gold ber go wie sta no wią taką za gadkę, że nie mam żad nej teo rii na
ten te mat. Kom plet nie nie po tra fię nic tu taj wy my ślić.

– Może to czy sty przy pa dek? – Pio trek uniósł brwi.
– Ale co?
– Może przy pad kiem jest to, że Krzysz tof i Aneta Gold berg są w Ra dzie

Nad zor czej spółki i że do chra pali się ta kiej for tuny? Może po pro stu oka- 
zali się na tyle zdol nymi i za rad nymi ludźmi, że zro bili taką za wrotną ka- 
rierę? Może wy star czyło tylko po znać kilka lat temu od po wied nie osoby
i  wpleść się w  to wa rzy stwo biz nes me nów in we stu ją cych w  ten start-up?
Może po pro stu mieli szczę ście?

–  Sam w  to chyba nie wie rzysz? – Spoj rza łem na niego z  po wąt pie wa- 
niem.

Piotr po dra pał się po gło wie i wes tchnął.
–  Masz ra cję. Nie wie rzę. Za dużo tu taj związ ków i  re la cji mię dzy

ludźmi. Coś rze czy wi ście musi być na rze czy.
– I to ich ob se syjne ukry wa nie się – do da łem. – Ni g dzie w sieci, ab so lut- 

nie ni g dzie, nie ma o nich żad nych in for ma cji. Ani na por ta lach spo łecz no- 
ścio wych, ani wy wia dów, ani żad nego śladu z  prze szło ści. Gdyby nie to
przy pad kowe zdję cie, które od kryła Marta, to w ogóle nie wie dzie li by śmy,
że Gold ber go wie to nasi sta rzy zna jomi ze stu diów. I  ta ich for teca
w środku lasu! Nie do sfor so wa nia. Praw dziwe za mczy sko.

–  No wiesz... Lu dzie z  na prawdę dużą kasą są w  sta nie za pła cić każde
pie nią dze, żeby ich ni g dzie nie było. Są spe cjalne firmy, które na bie żąco
usu wają ja kie kol wiek in for ma cje po ja wia jące się w  ne cie. Za cie rają ślady
i po ma gają chro nić pry wat ność. To aku rat jest norma w świe cie wiel kiego
biz nesu. A co do ich domu... to sam byś so bie taki wy bu do wał, jak byś miał
taką for tunę co oni. Na pew nym eta pie po pro stu nie wiesz już, co ro bić
z kasą. Je śli na wszystko cię stać, to re ali zu jesz ma rze nia. Bu du jesz więk- 
sze domy, ku pu jesz więk sze sa mo chody. Taka jest psy cho lo gia czło wieka.
I z re guły tacy lu dzie są tak mocno chro nieni, że ciężko się do nich do brać
i  coś im udo wod nić, na wet je śli mają coś nie faj nego na su mie niu... – za- 
koń czył pe sy mi stycz nie.



– Chyba ni gdy nie prze ko nam się na wła snej skó rze o tym, jak to jest być
obrzy dli wie bo ga tym... A zresztą. Wolę żyć skrom nie, ale uczci wie.

Za pa dła ci sza. Każdy z nas po raz setny ana li zo wał wszyst kie zdo byte in- 
for ma cje i pró bo wał po skła dać do kupy tę nie praw do po dobną hi sto rię.

– Czyli je ste śmy w ciem nej du pie i nic nie mo żemy zro bić? – za py ta łem
z pe sy mi zmem w gło sie.

Pio trek pod szedł do ho te lo wej mi ni lo dówki i wy jął małą bu te leczkę whi- 
sky. Ru chem dłoni za pro po no wał także mi, ale prze cząco po krę ci łem
głową. Na lał więc zło ci stego płynu do szklanki tylko so bie i uzu peł nił wodą.

– Nie zu peł nie. – Po cią gnął spory łyk trunku i usiadł wy god nie w fo telu
na prze ciw mnie. – Ale może za mó wimy so bie coś do zje dze nia, bo prawdę
mó wiąc, już od kilku mi nut kiszki mi mar sza grają – ro ze śmiał się bez tro- 
sko.

Spoj rza łem za okno. Za częło się ściem niać, mu siało mi nąć sporo czasu
od mo jego byle ja kiego szyb kiego po siłku na ławce w parku. Do piero te raz
po czu łem, że zja dam wła sny żo łą dek.

– Chęt nie! – po wie dzia łem z ulgą. – Umie ram z głodu.

* * *

Za mó wione do po koju da nia przy je chały pół go dziny póź niej. Dla mnie
była to nie ziem ska roz kosz! Zjeść wresz cie cie pły i smaczny po si łek po tych
dra ma tycz nych prze ży ciach i nie ocze ki wa nym, ale jakże szczę śli wym spo- 
tka niu z  Piotr kiem. Skoń czy li śmy ten późny obiad i  wtedy na bra łem jed- 
nak ochoty na drinka, opróż ni li śmy za tem ko lejne bu te leczki z barku i te- 
raz, zre lak so wani, mo gli śmy kon ty nu ować roz mowę.

– No, ale po wiedz mi, jak się trzyma To mek? – za py ta łem. – Nie chcia łem
do niego ostat nio dzwo nić, żeby nie na ra żać jego ani sie bie na dal sze po- 
dej rze nia. Zresztą i tak nie chciał od bie rać po tym na lo cie na jego miesz ka- 
nie.

Piotr zro bił zmar twioną minę.



– Jest wku rzony i za wie dziony. Nie dość, że za stra szyli jego i ro dzinę, to
jesz cze po trak to wali go jak psa. Prze cież on nie jest ja kimś tam zwy kłym
po li cjan tem, tylko za pra wio nym w  boju in spek to rem z  ko mendy sto łecz- 
nej, który ma na kon cie wiele roz wią za nych skom pli ko wa nych spraw. Jest
gwiazdą re sortu i za słu żo nym pra cow ni kiem biura. A do stał ta kie la nie, że
i tak mu się dzi wię, że nie uniósł się ho no rem i nie od szedł ze służby. Wi- 
docz nie ko men dant prze ko nał go, żeby tego nie ro bił, tylko za ci snął zęby
i da lej pra co wał.

Na pi li śmy się al ko holu, który le ni wie roz le wał się po wnę trzu, roz grze- 
wa jąc i re lak su jąc jed no cze śnie.

–  To mek jest na ra zie spa lony – wzno wił po chwili Pio trek. – Ci z  góry
wie dzieli, jak sku tecz nie ostu dzić jego dal sze za pędy i  spo wo do wać, żeby
prze stał grze bać w tej spra wie. Na wet ko men dant mu siał się pod dać pre sji.

– Ale kto to jest? W sen sie po wie dzia łeś: „ci z góry”. Kto ma na tyle wła- 
dzy, żeby ro bić ta kie rze czy i wpły wać na śledz two?

– Praw do po dob nie lu dzie z naj wyż szych po zio mów wła dzy w tym kraju.
Na przy kład ktoś z MSWiA. Ten obecny mi ni ster ni gdy mi się nie po do bał.
Wiesz, ten, co jest od dwóch lat na tym stołku.

– Nie śle dzę za bar dzo sceny po li tycz nej – przy zna łem. – Ale jak on może
być w tym umo czony?

– Dużo o tym my śla łem i mam dwie teo rie. My ślę, że albo świa do mie jest
za mie szany w aferę i bie rze z tego dużą kasę, albo grube ryby biz nesu mają
na niego ja kieś mocne kwity i po pro stu go szan ta żują. A on po słusz nie wy- 
ko nuje ich po le ce nia.

– Fa tal nie to brzmi – zmar twi łem się. – Skoro tacy lu dzie są za an ga żo- 
wani w aferę, to jak nasz kraj ma pra wi dłowo dzia łać?

– Ano taka jest rze czy wi stość, i to nie tylko u nas. Po patrz na inne kraje.
Afery, ła pówki, prze kręty na grube mi liardy. Wszę dzie to samo. – Pio trek
mach nął z  re zy gna cją ręką. Wstał i  roz pro sto wał ko ści aż strze liło mu
w  sta wach. – No do bra, ale wróćmy do te matu! – pod jął po now nie po
chwili. – Więc To mek jest udu piony i na ra zie musi się pil no wać. Dla niego
ta praca to całe ży cie. Sam nie zre zy gnuje tak ła two, naj wy żej prze trwa naj- 



trud niej szy mo ment i po czeka na oka zję, żeby się ode grać. Ale jak na ra zie
nie mo żemy na niego li czyć. Po pro sił mnie, że bym po ci chu włą czył się
w tę sprawę. Mogę też li czyć na po moc Ro berta, bo on także jest wku rzony
tym, co zro bili z twoim ku zy nem, i chce ja koś do ko pać tym skur wy sy nom
z góry.

–  No do brze, ale co mo że cie zro bić? Masz ja kiś po mysł? – za py ta łem
z na dzieją.

Pio trek po pa trzył na mnie z sa tys fak cją.
– Oczy wi ście, że mam. Ina czej bym tu nie przy jeż dżał i nie za wra cał so- 

bie głowy – wy ja śnił roz bra ja jąco. – Po pierw sze nasz ko men dant nie jest
aż tak bez silny, jak się to może na po zór wy da wać. Ow szem, musi speł niać
po le ce nia otrzy my wane z mi ni ster stwa i  jest mocno kon tro lo wany, ale to
go nie po wstrzyma przed ze mstą za to, co zro bili Tom kowi. Bury jest bar- 
dzo wkur wiony, że tak ich po trak to wali. Wziął to so bie mocno do serca
i nie po pu ści dra niom. Oczy wi ście musi być ostrożny i do brze się ma sko- 
wać, ale już za czął pewne dzia ła nia.

– Ja kie? – za py ta łem z na dzieją w gło sie.
–  Wiem, że ra zem z  na czel ni kiem Wy działu Kry mi nal nego mają dużo

róż nych zna jo mo ści w  branży. Po li cja nie jest je dyną or ga ni za cją śled czą
w  tym kraju, są jesz cze inne służby, a  ko men dant ma na prawdę sporo
przy ja ciół. Nie ofi cjal nie po pro sił o po moc sze fo stwo CBŚ, ABW i CBA, żeby
po mo gli zna leźć haki na tych z góry i do brać im się do skóry. Zna jąc de ter- 
mi na cję Bu rego, to tylko kwe stia czasu, aż roz pie przą ten układ. Może na- 
wet już coś mają, kto wie?

– To brzmi obie cu jąco – po ki wa łem głową z uzna niem.
– Wie rzę, że zro bią z nimi po rzą dek. No i pew nie idąc po nitce do kłębka

wy ja śnią się po ko lei wszyst kie za gadki z tej sprawy. Po czy na jąc od śmierci
Se we ryna, aż do two jego wczo raj szego od kry cia w fa bryce. To już jest ro- 
bota dla kum pli ko men danta. Ale że byś nie od niósł wra że nia, że będę bez- 
czyn nie cze kać na jego po moc. Sam też za czą łem już dzia łać.

Spoj rza łem py ta jąco na ko mi sa rza Wronę, cze ka jąc na dal szy ciąg wy ja- 
śnień.



– Tak jak wspo mnia łem, Ro bert Biel ski też jest wku rzony tym, co za szło,
i chęt nie nam po może, je śli tylko bę dzie w sta nie.

– Już po mógł – do po wie dzia łem. – Od ko do wał mi prze cież list od Marty.
I wcze śniej po mógł ze zna le zie niem miej sca, gdzie był ukryty pen drive nad
je zio rem.

–  No wła śnie. Więc już sam sie dzi w  tej spra wie. Zna do tych cza sowe
szcze góły i  jest za in try go wany całą tą hi sto rią. To ra sowy de tek tyw, ma
zmysł do cho dze niowy i nie po pu ści, do póki nie znaj dzie od po wie dzi na py- 
ta nia. Tyle że działa w cy ber prze strzeni, a nie w te re nie.

– No to jak może nam po móc? – do py ty wa łem nie cier pli wie.
– W za sa dzie to on może nam po móc na wszyst kich po lach. Na wet nie

zda jemy so bie sprawy, ile in for ma cji jest w  in ter ne cie, zwłasz cza w  tej
ukry tej czę ści. Ro bert ma ta kie prze glą darki, które zaj rzą na wet w  naj- 
ciem niej szy kąt sieci i wy grze bią dane spod ziemi. Poza tym ma ja kieś pro- 
gramy i al go rytmy łą czące fakty i gru pu jące in for ma cje, żeby można było
wy cią gnąć z  nich kon kretne wnio ski. Na pierw szy ogień wziął te mat
spółki, która jest wła ści cie lem fa bryki, Eu ro nea Med.

Spoj rza łem na Piotrka z po dzi wem, bo wziął się za to grun tow nie i bar- 
dzo pro fe sjo nal nie.

– W pierw szej ko lej no ści – mó wił da lej – Ro bert przej rzał wszyst kie do- 
stępne in for ma cje o prze targu na in we stora, który miał roz po cząć bu dowę
fa bryki i  za cząć pro duk cję leku. Od razu rzu ciło mu się w  oczy, że ta
sprawa też miała miej sce osiem lat temu, w kilka mie sięcy po śmierci wa- 
szego ko legi Se we ryna.

–  Rze czy wi ście – za my śli łem się. – To fak tycz nie było w  tym sa mym
roku. Nie po my śla łem wcze śniej, że może to w  ogóle mieć ja ki kol wiek
zwią zek.

– Może ma, a może nie – sko men to wał Piotr. – Ale na pewno jest to fakt,
o  któ rym trzeba pa mię tać. No do bra, ale po wiem ci, co wy grze bał z  sieci
Ro bert i do ja kich do szedł wnio sków. Może pa mię tasz, ja kie było wtedy za- 
mie sza nie wo kół tej in we sty cji? Wszyst kie me dia o tym mó wiły i pi sały, bo
to była sprawa wagi pań stwo wej. Wielu po li ty ków i biz nes me nów ska kało



so bie do gar deł, żeby prze wal czyć swoją opcję i coś z tego dla sie bie ugrać.
To była nie lada gratka dla du żej liczby wy soko po sta wio nych osób. In for- 
ma cje, któ rymi wtedy me dia kar miły lu dzi, na pewno były mocno prze kła- 
mane, bo gdy Ro bert ze brał swoje dane i  je od po wied nio ob ro bił, do szedł
do cie ka wych wnio sków, które mocno prze czą ofi cjal nym ko mu ni ka tom.

Po dra pa łem się z na my słem w brodę.
–  Pa mię tam, że kilka du żych za gra nicz nych kon cer nów ubie gało się

o prze ję cie pa tentu i roz po czę cie pro duk cji za gra nicą – wtrą ci łem, od grze- 
bu jąc z pa mięci to, co wtedy mó wiło się w te le wi zji i w in ter ne cie. – Ale rze- 
komo No wo grodzki po sta wił wa ru nek, że ka pi tał ma być z Pol ski i pro duk- 
cja też ma być zlo ka li zo wana w na szym kraju.

– Do brze pa mię tasz – po twier dził Pio trek. – Tak wła śnie było. In ter we- 
nio wał wtedy rząd, a po tem ne go cjo wał z pol skimi biz nes me nami i No wo- 
grodz kim wa runki startu in we sty cji. Jak pa mię tasz, pro fe sor zo stał pod- 
dany spo rej pre sji i mu siał pójść na ustęp stwa. Nie mógł fi zycz nie za trzy- 
mać pa tentu, bo nie miał od po wied nich fun du szy, żeby sa memu roz krę cić
biz nes. Mu siał li czyć na in we sto rów i w miarę moż li wo ści się z nimi do ga- 
dać, żeby ca łość pro jektu miała w ogóle sens. Po trzeba było na prawdę gru- 
bych mi liar dów, żeby do koń czyć te sty, ba da nia kli niczne, zdo być po zwo le- 
nia i uru cho mić pro duk cję. No ale do rze czy, bo ofi cjalne in for ma cje pusz- 
czane w obieg to jedno, a to co od krył Ro bert, to inna sprawa. – Piotr ziew- 
nął wy raź nie zmę czony, ale mó wił da lej: – Nie zły ma gik jest z tego na szego
Ro berta, bo do tarł do ta kich da nych i  do ku men tów, z  któ rych ja sno wy- 
nika, że tak na prawdę to obcy ka pi tał i  tak nie miał szans na ten pro jekt,
a za mie sza nie z in we sto rami ze Szwaj ca rii, Nie miec i Fran cji zo stało spe- 
cjal nie sfa bry ko wane, aby zmięk czyć No wo grodz kiego i spra wić wra że nie
za gro że nia speł nie nia wa run ków, które po sta wił. Przed sta wi ciele Pfi zera,
Bay era czy Ro che byli pod sta wieni i  ste ro wani przez ko goś spra wu ją cego
wła dzę, żeby pod bić stawkę, wy wo łać po czu cie za gro że nia i zro bić do dat- 
kowe za mie sza nie.

– Ale po co to wszystko? – za py ta łem zdu miony.



– Ha! Ro bert ma kilka teo rii. Na przy kład po to, by roz chwiać emo cjo nal- 
nie pro fe sora i za pro po no wać mu le piej wy glą da jącą opcję po cho dzącą od
lo kal nego in we stora, na któ rego ła twiej mu było się zgo dzić, ale już bez do- 
dat ko wych ne go cja cji. Albo po to, by lu dzie spra wu jący wła dzę, mi ni stro- 
wie i do radcy rzą dowi mo gli póź niej ogło sić swoje zwy cię stwo, że obro nili
tak ważną dla kraju oraz oby wa teli in we sty cję i nie od dali jej w ręce za gra- 
nicz nego ka pi tału. Dla nich ta kie me dialne zwy cię stwo by łoby udo wod nie- 
niem kom pe ten cji i za pew ni łoby ko lejną ka den cję w obo zie wła dzy. Każdy
suk ces tego roz miaru to do dat kowe ty siące gło sów wy bor czych.

– O tym na wet nie po my śla łem.
– Bo nie je steś po li ty kiem, który wy ko rzy sta z naj więk szą bez względ no- 

ścią każdy nada rza jący się te mat, żeby osią gnąć ko rzy ści dla sie bie albo dla
swo jej par tii. – Piotr smutno po ki wał głową. – Ale wra ca jąc do od kryć Ro- 
berta. Zna lazł w  dark ne cie bar dzo cie kawe za pisy roz mów, do ku menty
i ko re spon den cję, która ob naża ów cze snych po li ty ków i biz nes me nów. Ja- 
sno z  tego wy nika, że zro bili ogromny prze kręt, do pro wa dza jąc w  końcu
w at mos fe rze za gro że nia in we sty cji do wy ło nie nia firmy, która do stała pa- 
tent No wo grodz kiego i zbu do wała fa brykę. Tę tu taj, w Brod nicy. Za in te re- 
so wani tak ro ze grali ten te mat, że po in ter wen cji rządu i po na gonce me- 
dial nej za szczuty No wo grodzki mu siał przy jąć ofertę Eu ro nea Med i zgo- 
dzić się na ich wa runki, bo ina czej z leku nic by nie wy szło. Tak jak kie dyś
po niósł po rażkę pro fe sor Tołpa.

– W mordę. To by czę ściowo tłu ma czyło, dla czego jest tak zmę czony ży- 
ciem i tak zre zy gno wany.

– A to tylko część in for ma cji, do któ rych do tar li śmy – cią gnął Piotr. – Na- 
dal nie wiemy wszyst kiego, ale je śli rze czy wi ście do cho dzi do tego sprawa
Se we ryna i  pro duk cji nar ko ty ków, to mamy pełny ob raz czło wieka, który
chciał do brze dla ludz ko ści, a  zo stał nie cnie wy ko rzy stany, oszu kany
i ubez wła sno wol niony.

Za my śli łem się na chwilę.
–  No do brze – po wie dzia łem w  końcu – ale skoro wia domo, kto wtedy

mie szał w  tym ko tle, to chyba można tych lu dzi po cią gnąć do od po wie- 



dzial no ści?
– Ra dek, to nie ta kie pro ste. – Piotr wes tchnął ciężko. – Część z tych lu- 

dzi już jest poza obo zem rzą dzą cych i na wet może już nie zaj mują się po li- 
tyką. Za ro bili swoje i  te raz pew nie tłuką kasę na ja kichś le gal nych biz ne- 
sach. Poza tym mamy tylko kilka na zwisk, a  są dzę, że umo czo nych w  tej
spra wie może być dużo wię cej osób. Stąd nie oce niona bę dzie po moc ko- 
men danta i jego kon tak tów. My ślę, że w więk szo ści przy pad ków za sprawę
musi się za brać CBA lub na wet ABW. – Pio trek prze cią gnął się z gło śnym
ziew nię ciem, aż za chciało mi się spać. – Ale cie kaw sze jest to, co dzieje się
tu i te raz – mó wił da lej. – Po pro si łem Ro berta, żeby prze świe tlił do kład nie
te mat spółki pro du ku ją cej lek, za leż no ści ka pi ta ło wych, udzia łow ców
i  wszyst kich in nych in for ma cji zwią za nych z  tą fa bryką. I  tu też się oka- 
zało, że jest nie zły baj zel.

– Co masz na my śli?
– To skom pli ko wane, więc prze czy tam ci, co do sta łem od Ro berta w ma- 

ilu. – Piotr wziął do ręki du żego smart fona i za chwilę na jego twa rzy uj rza- 
łem ja sną po światę włą czo nego ekranu. – „Fa bryka na leży do spółki Eu ro- 
nea Med – za czął czy tać – w  za rzą dzie któ rej za sia dają Krzysz tof i  Aneta
obec nie no szący na zwi sko Gold berg. Na po zór firma jest cał ko wi cie pol-
skim przed się wzię ciem, bo za re je stro wana jest w kraju i więk szość udzia- 
łow ców to pol skie pod mioty, mię dzy in nymi ta kie firmy jak Car men POL
oraz Ba siń ski Ven ture, które na leżą do bar dzo wpły wo wych biz nes me nów.
Te dwie firmy mają dzie siątki swo ich mniej szych spółek za leż nych i skom- 
pli ko waną formę wła sno ściową. Są tam firmy trans por towe, bu dow lane,
han dlowe. Dość ważną in for ma cją jest to, że spółką nad rzędną w  przy- 
padku obu firm: Car men POL i  Ba siń ski Ven ture i  jed no cze śnie spra wu- 
jącą nad nimi kon trolę, jest Fun dusz In we sty cyjny In vest-Lux za re je stro- 
wany w Lu xem burgu. Fun dusz ten za rzą dza też in nymi, bar dzo in te re su ją- 
cymi fir mami, wśród któ rych naj cie kaw szą sta nowi grupa ka pi ta łowa Bo- 
nar czyk & Pro kop, za re je stro wana na Kaj ma nach, która ma wiele in we sty- 
cji w ca łej Eu ro pie, w tym udziały w spółce Tre blex”. – Piotr za czerp nął po- 
wie trza i za chwilę wzno wił wy ja śnie nia.



Po woli gu bi łem się już w na zwach i po wią za niach fi nan so wych spółek,
o któ rych mó wił.

–  „Wiem, że to wszystko jest już wy star cza jąco skom pli ko wane, ale do
tego jest jesz cze coś wię cej”. – Pio trek ode tchnął. – „Mam tu cie ka wostkę,
bo z ko lei firma Tre blex na leży do kon sor cjum, które kilka lat temu wy bu- 
do wało fa brykę. Po za koń cze niu bu dowy i  uru cho mie niu pro duk cji leku
kon sor cjum zo stało roz wią zane, co nie zna czy, że Tre blex prze stał mieć
po wią za nia z  tym biz ne sem. Bo oka zuje się, że ta firma ma czter dzie ści
pro cent udziału w Car men POL, która jest prze cież zwią zana bez po śred nio
z Eu ro nea Med. Co wię cej, Tre blex płaci po datki na Cy prze, a nie w Pol sce”.
– Pio trek skoń czył czy tać, odło żył te le fon na bok i  spoj rzał na mnie wy- 
mow nie. – I  tylko kilka pro cent udziału Eu ro nea Med na leży do spółki
skarbu pań stwa, reszta to pry watne firmy ze skom pli ko waną siatką po wią- 
zań i za leż no ści. Nor malny czło wiek za Chiny się w tym nie po ła pie.

– No ale chyba ta kie duże in we sty cje wła śnie tak mają? – za py ta łem nie- 
pew nie.

– Pew nie tak – stwier dził Piotr. – Ale prze cież wła śnie o to cho dziło No- 
wo grodz kiemu, żeby biz nes ten był ja sny i  przej rzy sty, aby in we sto rów
było jak naj mniej i  żeby wszystko zo sta wało w  Pol sce. A  mamy tu taj Lu- 
xem burg, Cypr i Kaj many. Jest tu nie zły ba ła gan i na moje oko nie jest to
w pełni trans pa rentne. W ta kiej skom pli ko wa nej siatce firm można prak- 
tycz nie ukryć każdą rzecz i wy prać każde pie nią dze.

– To jak się do nich do brać?
–  Nasz ko men dant do stał te wszyst kie in for ma cje i  pew nie już zro bił

z nich dal szy uży tek. To tylko kwe stia czasu, aż coś na nich znajdą. Te raz
naj waż niej sze, to do stać się do pro fe sora i  z  nim szcze rze po roz ma wiać.
Na kło nić do współ pracy i wy ja wie nia prawdy. To jest klucz do więk szo ści
za ga dek.

Prych ną łem za wie dziony.
– To jest chyba naj trud niej sze za da nie, ja kie mo głeś wy my ślić. – Spoj rza- 

łem z po wąt pie wa niem na ko mi sa rza, który z ko lei wy glą dał na pew nego



sie bie. Zbyt pew nego sie bie. – Prze cież ja już by łem tam w środku i na wet
z nim roz ma wia łem, pa mię tasz? I nic nie wskó ra łem.

– Nie do ce niasz mnie chyba. – Pu ścił do mnie po ro zu mie waw cze oko. –
My ślisz, że po li cja nie ma żad nych po my słów i me tod na taką sy tu ację? Ra- 
dek, my mamy dzie siątki lat do świad cze nia w do cie ra niu do lu dzi i prze ła- 
my wa niu ich oporu. Gwa ran tuję ci, że ju tro do trę do No wo grodz kiego
i prze ko nam go, żeby uła twił nam śledz two. Po wie mi wszystko, co chcemy
wie dzieć, i w końcu wy ja śni się kilka spraw. Poza tym wsy pie kie row nic two
firmy i wresz cie prawda wyj dzie na jaw. Je śli rze czy wi ście ro bią tam biz nes
na nar ko ty kach, to ktoś nie źle za to bek nie.

Za my śli łem się nad tym, co po wie dział Piotr, ale ja koś nie by łem do tego
prze ko nany. Coś mi bar dzo nie pa so wało w tym pla nie.

– A co z wy ja śnie niem śmierci Se we ryna, po li cjan tów i Marty?
– Spo koj nie, wszyst kiego się do wiemy. Z jed nej strony za działa ko men- 

dant, z dru giej ja. Wy cią gniemy in for ma cje i po łą czymy fakty. Jesz cze do
tego po może nam Ro bert i wszystko się wy ja śni. Łącz nie z ta jem nicą tych
Gold ber gów.

Ziew ną łem prze cią gle i z  tę sk notą spoj rza łem na łóżko. Piotr za uwa żył
to i po ka zał pal cem na drzwi dru giego po koju po łą czo nego apar ta mentu.

– Mam po mysł – za czął. – Zo stań tu na noc, bo tak bę dzie bez piecz niej.
Cho lera wie, czy cię nie szu kają w tym ośrodku nad je zio rem, le piej nie ry- 
zy ko wać. Mamy tu taj dwa po koje. Ja mu szę się jesz cze z kimś spo tkać w te- 
ma tach ope ra cyj nych do ty czą cych No wo grodz kiego. – Spoj rzał na ze ga rek.
– Za go dzinę po wi nie nem być z po wro tem. Ty ni g dzie nie wy chodź, a naj- 
le piej idź już spać. Rano się spo tkamy i zjemy śnia da nie.

Chcia łem za pro te sto wać, ale zde cy do wana mina po li cjanta mnie po- 
wstrzy mała. Poza tym by łem już tak zmę czony, że i tak nie chcia łoby mi się
te raz je chać do domku nad je zio rem. A wzmianka o moż li wym nie bez pie- 
czeń stwie ze strony prze stęp ców cze ka ją cych tam na mnie zro biła swoje.

– Kur czę – za czą łem.
– Co ta kiego?



– Nie mam te le fonu, bo mój jest ze psuty. Mu szę ko niecz nie za dzwo nić
do na rze czo nej. Pew nie już zgło siła na po li cję moje za gi nię cie.

Piotr się gnął do ma łego ple caka. Wy jął ze środka te le fon i mi go rzu cił.
– Masz mój za pa sowy. Na ra zie nie bę dzie mi po trzebny.
– Dzięki, Piotr.
– To wi dzimy się o ósmej na śnia da niu. – Skie ro wał się w stronę drzwi. –

Mo żesz się spo koj nie za mknąć po swo jej stro nie, tu taj masz klucz. – Wska- 
zał na sto lik i wy szedł.

* * *

Roz mowa z  Anią nie była miła. Oczy wi ście za nie po ko jona moim mil cze- 
niem po ru szyła niebo i zie mię, żeby się cze goś do wie dzieć, i tak, jak my śla- 
łem, za dzwo niła już do biura banku. Na szczę ście nie po wie dzieli jej, że
wzią łem urlop, bo ochrona da nych oso bo wych dzia łała już spraw nie od ład- 
nych paru lat, więc se kre tarka zbyła ją szybko, że nie wolno im udzie lać
żad nych in for ma cji o pra cow ni kach firmy oso bom po stron nym. Nie po mo- 
gło tłu ma cze nie, że dzwoni za nie po ko jona na rze czona. Ania nie znała bli- 
żej ni kogo z mo jej pracy i nie mo gła sko rzy stać z żad nego za ufa nego kon- 
taktu, więc na ra zie mo głem pod trzy mać moje oszu stwo.

Mu sia łem długo i po kręt nie tłu ma czyć, że po psuł mi się te le fon i nie mo- 
głem za dzwo nić. Sam nie uwie rzył bym w  coś ta kiego i  my ślę, że ona też
nie uwie rzyła. Mimo to za pew ni łem ją, że na pewno wrócę do domu na
week end, że już koń czę ten ważny pro jekt i wdro że nie, i że z na wiązką wy- 
na gro dzę jej moją długą nie obec ność.

Po tem jesz cze spraw dzi łem, co u mamy i ode tchną łem z ulgą, że ja koś
na ra zie ogar ną łem te mat ro dziny. Mia łem wię cej szczę ścia niż ro zumu.
Dzię ko wa łem lo sowi, że Ania nie za dzwo niła do Tomka, by za py tać, czy
przy pad kiem nie ma czał pal ców w mo jej nie obec no ści. A może dzwo niła,
tylko nie udało jej się po roz ma wiać? W każ dym ra zie na dziś mo głem za- 
koń czyć dzień i spo koj nie pójść spać.
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Spa łem tak głę boko, że na wet nie usły sza łem, kiedy Piotr wró cił póź nym
wie czo rem do po koju obok. Prze bu dzi łem się do piero, gdy za oknem było
już ja sno, więc spoj rza łem nie przy tom nie na ze ga rek. Była szó sta rano, po- 
my śla łem za tem, że warto prze spać się jesz cze z go dzinę, ale coś mnie za- 
nie po ko iło. Sam nie wie dzia łem, co to ta kiego, jed nak po czu łem się nie- 
swojo. Nie po tra fi łem po wie dzieć, czy był to nie po ko jący dźwięk za oknem,
czy po pro stu ja kaś pod świa doma iskra lęku i nie pew no ści.

Wsta łem z  łóżka i pod sze dłem do okna, które wy cho dziło nie na front,
a  na tył ho telu. Wyj rza łem ostroż nie na ze wnątrz i  na gle po czu łem falę
mrozu, która prze szła wzdłuż mo jego krę go słupa. Przez chwilę my śla łem,
że to, co wi dzę, wcale mnie nie do ty czy, a ra czej nie do ty czy nas obu, mnie
i  Piotrka, ale po dra ma tycz nych przej ściach z  ostat nich mie sięcy nie stety
ten ob ra zek, który te raz wi dzia łem, pa so wał mi jak ulał do obec nej sy tu acji.
Mu sia łem za ak cep to wać bru talną prawdę i po go dzić się z tym, co wi dzę.

Wła śnie by łem świad kiem, jak na par king za ple cza bu dynku pod jeż- 
dżają dwa duże, czarne i  nie ozna ko wane sa mo chody, a  ze środka szybko
wy sia dają uzbro jeni po zęby an ty ter ro ry ści wy po sa żeni w hełmy, ka mi zelki
ku lo od porne i ka ra binki au to ma tyczne.

Od strony pa sa żera kie rowcy jed nego z sa mo cho dów ener gicz nie wy sko- 
czył czło wiek także ubrany w czarny kom bi ne zon bo jowy i spo rych roz mia- 
rów ka mi zelkę ku lo od porną, ale bez hełmu. W  dłoni trzy mał pi sto let. Na
ple cach tego czło wieka wid niał na pis. Trzy białe, duże, wi doczne z da leka
li tery.

ABW.



Cof ną łem się od ru chowo od okna, bo wy dało mi się, że męż czy zna spod
ciem nych oku la rów spoj rzał pro sto na mnie, ale mo gło to być tylko wra że- 
nie. Sta łem tak przez chwilę kom plet nie za sko czony i osłu piały. Wi dok tej
uzbro jo nej grupy do słow nie mnie po ra ził. Nie mo głem się po ru szyć,
a serce wa liło mi jak młot.

Na gle zda łem so bie sprawę, że mu szę ko niecz nie obu dzić Piotrka!
Trzeba jak naj szyb ciej zwie wać z tego ho telu!

Roz bu dzi łem się do reszty i zro bi łem krok w stronę dzie lą cych nas drzwi
i już mia łem za miar się gnąć do klamki, kiedy z po koju obok do szedł mnie
ło mot wy wa ża nych siłą drzwi, tu pot cięż kich bu cio rów lu dzi wpa da ją cych
do po miesz cze nia oraz ich po tę pień cze wrza ski.

Przy war łem prze ra żony do ściany i  na słu chi wa łem, za sta na wia jąc się
pa nicz nie, czy mają za miar także przyjść po mnie. An ty ter ro ry ści wrzesz- 
czeli ty powe po le ce nia: „Le żeć!”, „Je steś za trzy many!”, a  Pio trek zdo łał
tylko od krzyk nąć przy du szo nym gło sem: „Je stem ofi ce rem po li cji!”. W od- 
po wie dzi po le ciało tylko: „Za mknij się!”, a po tem: „Czy sto!”.

Spa ra li żo wany ze stra chu cze ka łem w  na pię ciu na wy wa le nie drzwi
dzie lą cych po koje, ale mi jały dłu gie se kundy i nic ta kiego się nie wy da rzyło.
Sły sza łem tylko szu ra nie prze sta wia nych wście kle me bli. Po chwili do mo- 
ich uszu do szedł roz kaz: „Pod noś się!” oraz: „Idziemy!”, po czym cała
grupa ha ła śli wie wy szła z apar ta mentu.

Nie mo głem się ru szyć, po pro stu ba łem się choćby drgnąć pal cem. By- 
łem prze ko nany, że je śli zro bię choć mi ni malny ruch albo cho ciażby gło- 
śniej prze łknę ślinę, to za chwilę wpad nie tu kilku uzbro jo nych po zęby
funk cjo na riu szy, któ rzy cze kają za ścianą, i po walą mnie na zie mię, wy krę- 
ca jąc do tyłu ręce i wrzesz cząc na mnie, jak na zbira.

Nie wiem, ile mi nęło czasu, ale w końcu po woli od su ną łem się od ściany
i  spoj rza łem przez okno. Dwa duże sa mo chody ABW wła śnie od jeż dżały
z pi skiem opon, za bie ra jąc Piotrka ze sobą.

Upie kło mi się. Naj wi docz niej nie wie dzieli, że je stem tuż obok, bo w in- 
nym wy padku zgar nę liby także i mnie.



Usia dłem na łóżku i  zła pa łem się za głowę. Dla czego znowu po krzy żo- 
wali nam plany? Czyżby ci lu dzie byli aż tak wszech mo gący, że mo gli bez- 
kar nie wy ko rzy sty wać służby ma jące prze cież ści gać ban dy tów, a  nie
uczci wych po li cjan tów?

Przy po mnia łem so bie, jak na pa dli z sa mego rana na miesz ka nie Tomka,
i sam od po wie dzia łem so bie na moje py ta nie. Tak, oni mo gli wszystko. To,
co przed chwilą wi dzia łem, naj le piej po ka zy wało ich moż li wo ści i  za sięg
wpły wów.

Całe szczę ście, że nie wie dzieli o  mnie, bo po dzie lił bym los ko mi sa rza
Wrony i  sie dział bym te raz skuty kaj dan kami w  jed nym z  tych sa mo cho- 
dów wie ziony Bóg wie gdzie.

Na gle opa no wała mnie nowa fala pa niki. A co, je śli się do wie dzą, że jed- 
nak je stem w tym ho telu i za raz po mnie wrócą? Prze cież to tylko kwe stia
czasu.

Ze rwa łem się na równe nogi, bo mu sia łem jak naj szyb ciej ucie kać z tego
bu dynku.

Ubra łem się w po pło chu i de li kat nie wyj rza łem na ko ry tarz. Na szczę ście
było pu sto. Po sze dłem pro sto do wyj ścia awa ryj nego i  zbie głem rzadko
uży wa nymi scho dami na sam dół. Za cho wu jąc mak sy malną czuj ność, wy- 
sze dłem z bu dynku i czym prę dzej od da li łem się od tego pe cho wego miej- 
sca.

* * *

Wy ko rzy stu jąc za pa sowy te le fon Piotrka, za dzwo ni łem do Tomka, ale nie
ode brał. Po tem do Ro berta. Z ta kim sa mym efek tem.

Czu łem się kom plet nie zdru zgo tany i przy bity.
Za czą łem cho dzić bez myśl nie po mie ście, wa łę sa jąc się bez celu. Za sta- 

na wia łem się, co te raz po cząć. Czy wró cić już do domu? Od pu ścić so bie
i  cze kać na in for ma cje od Piotrka Wrony? Mia łem już tego po dziurki
w no sie. W ciągu ostat nich dni tyle się wy da rzyło, że by łem u kresu sił psy- 
chicz nych. Poza tym był już pią tek i aż się pro siło, że bym wresz cie zo sta wił



tę cho lerną sprawę i  wró cił do swo jego ży cia. Sam nie mia łem naj mniej- 
szych szans, żeby co kol wiek tu taj da lej zdzia łać.

Naj gor sze było to, że Piotrka za brało ABW i że tego dnia na pewno już
nic no wego nie miało szansy się wy da rzyć, o  ile w  ogóle pan ko mi sarz
wróci kie dy kol wiek do tej hi sto rii.

Zde cy do wa łem, że we zmę resztę swo ich rze czy z  domku nad je zio rem
i wrócę do War szawy.

De fi ni tyw nie mia łem tego do syć.
Po sze dłem po sa mo chód za par ko wany przed fa bryką i  po je cha łem do

ośrodka tu ry stycz nego.
Gdy do je cha łem do celu, zga si łem sil nik auta i  ru szy łem do mo jego

domku.
Na tym eta pie wy da rzeń i po tych wszyst kich prze ży ciach już na wet nie- 

spe cjal nie zdzi wiło mnie to, że drzwi były otwarte, a w środku pa no wał baj- 
zel. Ktoś tu taj był i wy wró cił wnę trze do góry no gami. A więc jed nak przy- 
szli po mnie, a skoro mnie nie za stali, to na wszelki wy pa dek prze trzą snęli
do mek w  po szu ki wa niu ja kichś rze czy, które mo głyby im za szko dzić. Na
szczę ście i  tak nic war to ścio wego tu nie trzy ma łem, a na pewno nie mia- 
łem tu ni czego, co zwią zane było z  te ma tem fa bryki. W  tym mo men cie
było mi już kom plet nie obo jętne, co tu taj się wy da rzyło, więc zre zy gno- 
wany za czą łem zbie rać swoje po roz rzu cane rze czy.

Wsze dłem jesz cze tylko na chwilę do ła zienki po ko sme tyki. Te su kin- 
syny nie oszczę dziły na wet przy bo rów do my cia i  prak tycz nie znisz czyli
mój cały ze staw po dróżny, roz pru wa jąc czymś ostrym ma te riał ko sme- 
tyczki. Wku rzony, wy rzu ci łem z hu kiem uszko dzony przy bor nik do ko sza
i wy sze dłem do po koju. A wła ści wie chcia łem wyjść, bo na gle sta ną łem jak
wryty.
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Zoba czy łem tę twarz, tak zna jomą przed laty i  tak kie dyś mi bli ską.
Wspólna na uka, im prezy, piękny okres mo jego ży cia. Po tem miała miej sce
śmierć Se we ryna i  na sze drogi się ro ze szły. A  te raz on był tu taj, w  tym
miej scu, gdzie wy da rzyło się już tyle złych rze czy i  gdzie wciąż było tyle
nie roz wią za nych za ga dek.

„Wszyst kie drogi pro wa dzą do Brod nicy” – po my śla łem z iro nią.
Męż czy zna stał bez ru chu, wpa tru jąc się we mnie, a ja, nie wie dząc, ja kie

ma za miary, spa ra li żo wany tkwi łem na progu ła zienki. Jedną rękę opar łem
na fu try nie, a  drugą trzy ma łem klamkę, go towy do sa mo obrony, gdyby
zde cy do wał się mnie za ata ko wać. Szybko prze ana li zo wa łem, że je śli zbli- 
żyłby się do mnie, wszystko, co mo głem zro bić, to trza snąć mocno
drzwiami, tak, by go ude rzyć lub spo wo do wać za chwia nie rów no wagi. Ża- 
ło wa łem, że nie mam pod ręką żad nego kija. A przed chwilą prze cież wy- 
wa li łem do ko sza sprawny jesz cze chyba dez odo rant w  sprayu, któ rym
mógł bym mu pry snąć pro sto w oczy i na chwilę obez wład nić. Po tem mógł- 
bym po pro stu uciec. Wsiąść do sa mo chodu i  od je chać. I  ni gdy wię cej tu
nie wra cać.

Na gle przez myśl mi prze szło, że być może to wła śnie on zro bił mi ten
baj zel w domku i być może cze kał, aż się zja wię, by mnie wy koń czyć. Bę dąc
na usłu gach tam tych i  nie ma jąc naj mniej szych skru pu łów, mógłby za- 
rżnąć mnie z zimną krwią. Praw do po dob nie prze cież już kie dyś za bił. Se- 
we ryna i być może Martę...

Zro bił pół kroku do przodu i wy cią gnął rękę w moim kie runku, a ja od ru- 
chowo się spią łem, go towy do od pa ro wa nia ciosu. Po czu łem, jak na gły



skok ad re na liny zwięk sza moją czuj ność i go to wość do walki. W ustach po- 
ja wił się me ta liczny smak, a moje zmy sły się wy ostrzyły.

Dzie lił nas bar dzo nie wielki dy stans, były to może ze dwa me try.
– Nie zbli żaj się do mnie – wy ce dzi łem przez zęby.
Zo ba czy łem na pię cie na jego twa rzy i  choć w  środku domku było dość

ciemno, to doj rza łem ma lu jące się emo cje. Czas nie przy jem nie sta nął
w miej scu. Po wie trze zgęst niało. Ja by łem mak sy mal nie spięty i go towy do
star cia.

On zro bił ko lejne pół kroku w moim kie runku.
– Mó wię ci, nie zbli żaj się do mnie! – wrza sną łem. – Ty mor derco!
Te słowa wresz cie po dzia łały na Mi chała, bo się za trzy mał się i spoj rzał

na mnie spode łba.
– Nic nie ro zu miesz... – za czął gro bo wym gło sem, ale nie po zwo li łem mu

do koń czyć.
–  Ro zu miem do sko nale! – krzyk ną łem. – Za bi łeś już Se we ryna! Martę

pew nie też masz na su mie niu!
Na gle twarz Mi chała się zmie niła. Nie malże roz dzia wił usta w nie mym

zdzi wie niu.
– No co ty, Ra dek... – wy du kał. – Prze cież ja...
– Zo stań tam, gdzie je steś! – po le ci łem mu. – Nie zbli żaj się!
– No weź prze stań, prze cież ja chcę ci po móc... – po wie dział to ta kim to- 

nem, że zu peł nie zbił mnie z tropu.
Te raz przyj rza łem się do kład niej twa rzy Mi chała i  do strze głem wię cej

szcze gó łów niż na po czątku. Był zmę czony i  ja kiś taki nie pewny. Jego
twarz za orana zmarszcz kami i pełna tro ski. Coś tu było nie tak.

– Ra dek... po ga dajmy. Wiem, co się stało. Chcę po móc. Ja wiem o wielu
rze czach, które oni zro bili...

– Nie za my dlaj mi oczu! – prze rwa łem mu gwał tow nie. – Za bi łeś Se we- 
ryna, więc wcale nie je steś lep szy od nich.

– No co ty! Ra dek! Ja ni kogo nie za bi łem! Skąd ci to przy szło do głowy???



Wciąż sta li śmy w  po przed nich po zy cjach i  za czy nała mi już drę twieć
ręka, którą kur czowo za ci ska łem na klamce, my śląc, że to mi w czymś po- 
może. Za czy na łem wąt pić w to, w co do tej pory wie rzy łem i co so bie wmó- 
wi łem.

Na gle Mi chał zro bił minę, jakby coś zro zu miał, bo po ki wał smutno
głową.

–  No tak – wes tchnął głę boko. – Ta suka Eliza na opo wia dała ci bzdur
o mnie. Że niby otru łem Se we ryna na im pre zie? Co za dziwka!

– Uwa żaj na to, jak się o niej wy ra żasz, dra niu!
Mi chał pod niósł obie dło nie w prze pra sza ją cym ge ście.
– Okej, prze pra szam, za ga lo po wa łem się. Ale to nie prawda, co ci o mnie

mó wiła. Ni kogo ni gdy nie za bi łem. Zwłasz cza Se we ryna.
– To co to był za pro szek, o któ rym roz ma wia łeś z Krzyś kiem?!
Mi chał prze wró cił oczami z roz cza ro wa nia.
–  To był zwy kły koks. Do pa lacz. Mie li śmy wcią gnąć na im pre zie, żeby

było we se lej. Nic wię cej. Zresztą... – za wa hał się – ...mia łem wam wszyst- 
kim za pro po no wać po działce, tyle że nie zdą ży łem, bo... Se we ryn nam
umarł...

Po pa trzy łem z uwagą na Mi chała.
Coś we mnie pę kło. Całe prze ko na nie, że to on za bił, że za po cząt ko wał

te wszyst kie złe rze czy i wy da rze nia, że jest wi nien śmierci na szego przy ja- 
ciela, ulot niło się na gle, jakby go ni gdy nie było. Pu ści łem po woli klamkę
i pod sze dłem do ko legi ze stu diów. Spoj rza łem mu pro sto w oczy.

– Mi chał – po wie dzia łem twardo. – Przy się gasz, że nie mia łeś nic wspól- 
nego ze śmier cią Se we ryna? – Za brzmiało to tro chę głu pio i ja koś tak dzie- 
cin nie, ale w tej chwili nic lep szego nie przy szło mi do głowy.

Ko lega spoj rzał na mnie smutno. Po ki wał po woli głową.
– Przy się gnę na wszystko, co tylko chcesz. Nie mia łem z tym nic wspól- 

nego. To były zwy kłe pro chy. Coś jak am fe ta mina, tylko gor szej ja ko ści.
I dużo tań sze.



Po tar łem twarz dłońmi i  prze sze dłem do po koju. Klap ną łem ciężko na
fo tel. Z jed nej strony po czu łem ulgę, że to nie Mi chał to zro bił, ale z dru giej
znów nie wie dzia łem, co o tym my śleć.

– A to, co mó wiła Eliza, to bzdury. – Mi chał pod szedł do dru giego fo tela
i usiadł obok mnie. – Wiem, że kie dyś by li ście bli sko, a ja... kie dyś po pi jaku
na ga da łem o niej ja kichś głu pot, więc miała do mnie pre ten sje. I w do datku
nie ak cep to wała tego, że han dluję pro chami. Była na mnie cięta i  to
wszystko. A w ciągu tych wszyst kich lat utwier dziła się w prze ko na niu, że
to ja to zro bi łem. Dla zy sku czy z ze msty, sam nie wiem...

– No do brze, wie rzę ci – prze rwa łem mu zmę czo nym gło sem. – Prze pra- 
szam za moją re ak cję, ale sam wi dzisz. Ktoś tu taj był i cze goś u mnie szu- 
kał. A ja na prawdę sporo ostat nio prze sze dłem. I już się le dwo trzy mam.

Mi chał po ki wał ze zro zu mie niem głową. Ro zej rzał się do okoła.
–  Mia łeś szczę ście, że cię tu wtedy nie było, bo... Mógł byś już być mar- 

twy.
Spio ru no wa łem go spoj rze niem.
– No co ty nie po wiesz? – za drwi łem. – Na prawdę?
– Sorry, Ra dek. To było głu pie.
– Ale... Co ty tu taj wła ści wie ro bisz? I jak mnie zna la złeś? Mu sisz być ja- 

koś za mie szany w ten pro ce der i nie wmó wisz mi, że tak nie jest. Współ- 
pra cu jesz z nimi?

– To nie jest tak, jak my ślisz...
– No to jak?! – prze rwa łem mu bez ce re mo nial nie. – Mów!
– Źle mnie osą dzasz... Ja ni gdy...
– Kurwa mać! – Aż wsta łem, wku rzony. – Kilka osób nie żyje, ja o mały

włos też bym już wą chał kwiatki od spodu, mój ku zyn z po li cji zo stał zmie- 
szany z bło tem, w fa bryce le ków pro du kuje się nar ko tyki, a ty mi mó wisz,
że źle cię osą dzam! Wy bacz, ale na tym eta pie już wszystko jest moż liwe!

Mi chał zwie sił głowę.
–  Ra dek, mi też się obe rwało. Ściga mnie po li cja, którą na mnie na pu- 

ścili. Cały czas mu szę się ukry wać. Mi też nie od pusz czą. Uwierz mi, ja też



je stem ofiarą! Mu sisz mnie zro zu mieć!
Na gle złość mi prze szła i bez silny opa dłem na fo tel.
– No to opo wiedz mi wszystko po ko lei. Chyba już nie masz nic do stra- 

ce nia, co?
Mi chał ode tchnął głę boko. A po chwili za cząć wy ja śniać:
– Przede wszyst kim mu sisz wie dzieć, że to są bar dzo wpły wowi lu dzie,

dla któ rych nie ma żad nych ba rier. Je śli ktoś im na dep nie na od cisk, nie
od pusz czą. Je śli ktoś za graża ich in te re som, za biją z  zimną krwią. Je śli
ktoś się za bar dzo zbliży do prawdy, którą skrzęt nie ukry wają, po zbędą się
in truza i za trą wszel kie ślady. Z nimi nie można wy grać.

– O kim ty mó wisz do cho lery? Kim są „oni”?
Mi chał wbił we mnie prze krwione oczy.
–  Duży biz nes rzą dzący tym kra jem. Grube ryby, dla któ rych li czą się

tylko pie nią dze. Szy chy, które opły wają w ta kie bo gac twa, że na wet so bie
nie wy obra żasz. Lu dzie, któ rzy mają w kie szeni po li ty ków i de facto to oni
po cią gają za wszyst kie sznurki w tym sko rum po wa nym kraju.

– Mów da lej – za chę ci łem Mi chała do dal szych zwie rzeń.
– Zro bi łem dużo głupstw w moim ży ciu i nie twier dzę, że je stem czy sty

jak łza. Ow szem, han del pro chami i wcho dze nie co raz głę biej w nar ko biz- 
nes stały się dla mnie je dyną ścieżką ży ciową, jaką ob ra łem. Dzi siaj wcale
nie je stem z tego dumny i gdy bym tylko miał drugą szansę, to wy brał bym
ina czej. Tym bar dziej że osta tecz nie wy lą do wa łem bez kasy, oszu kany
przez wspól ni ków i  ści gany przez po li cję. Na wet te grube ryby mnie nie
ochro nią, choć zro bi łem dla nich bar dzo dużo.

– No ale masz chyba ja kie goś krew nego w po li cji? – za py ta łem. – Ten, co
po mógł ci w końcu wyjść z aresztu?

– Ach. – Mi chał mach nął ręką. – Zro bił to już ostatni raz. Mój stry jek fak- 
tycz nie jest na czel ni kiem wy działu w  jed nej z  ko mend re jo no wych i  ma
spore wpływy. Ale wku rzony po raz ko lejny mo imi kło po tami z  pra wem
w końcu oznaj mił, że wię cej mnie nie bę dzie wy cią gał z mamra. Ma mnie



za wy ko le jeńca, prze stępcę i  za kałę ro dziny. Skoń czyła się po moc wuja.
Choć dzięki niemu wciąż żyję...

– Ale co ty masz wspól nego z tą fa bryką le ków? – drą ży łem te mat. – Czy
to nie ty by łeś tam dwa dni temu, jak mnie prze słu chi wali? By łem na szpry- 
co wany i ma ja czy łem, ale wy da wało mi się, że wi dzia łem twoją twarz.

Mi chał po pa trzył na mnie z po wąt pie wa niem.
– No to fak tycz nie mu sieli cię nie źle wziąć w ob roty, skoro mnie wi dzia- 

łeś. – Po pa trzył na mnie krzywo. – Oczy wi ście, że mnie tam nie było. W ży- 
ciu nie by łem w tej fa bryce. Na prawdę. Ale co oni ci po dali? Jak się czu łeś?

– Nie mam po ję cia, co to było... Było ja koś tak nie re al nie, roz ma zany ob- 
raz, dźwięk do cie ra jący z  opóź nie niem, w  ogóle nie czu łem ciała. Na wet
nie pa mię tam, co mó wi łem, kiedy za da wali mi py ta nia. Mia łem wra że nie,
że za pa dam się w ja kąś miękką po du chę. Wtedy mia łem wi zję, wi dzia łem
cie bie.

– Po dali ci mocne se rum prawdy. Straszne świń stwo. Bez wied nie od po- 
wia dasz na każde py ta nie, a po tem tego nie pa mię tasz. Póź niej masz głę- 
boki zjazd.

Po pa trzy łem na Mi chała z wy rzu tem.
– Wi dzę, że się na tym znasz...
– Ach... – zmie szał się wy raź nie. – No nie ważne.
Po krę ci łem z nie do wie rza niem głową.
–  Mi chał, jak ty się w  to wszystko wplą ta łeś? Dla czego sta łeś się prze- 

stępcą? – za py ta łem nie mal z tro ską.
Wy pu ścił gło śno po wie trze, po tem opadł na opar cie fo tela i wbił wzrok

w su fit.
–  Na po czątku to była tylko za bawa. Ja kieś nie winne do pa la cze za ży- 

wane na im pre zach, żeby było we se lej i żeby się wy sza leć. Trak to wa łem to
bar dzo lekko, pra wie jak al ko hol i pa pie rosy. Ni gdy sam się nie wcią gną łem
na po waż nie w bra nie nar ko ty ków, bo za wsze mia łem silną wolę. Do piero
pod ko niec stu diów przy szło mi do głowy, że prze cież to może być do sko- 
nała oka zja do za robku. Taki tam do dat kowy do chód, żeby mieć na ciu chy



i  im prezy – za milkł na chwilę, jakby przy po mi nał so bie stu denc kie czasy
i pierw sze kroki, ja kie sta wiał w nar ko ty ko wym biz ne sie. – Po tem wkrę ci- 
łem się bar dziej – mó wił da lej. – Jak tylko po czu łem, że kasa pły nie sze ro- 
kim stru mie niem, wsze dłem w  to głę biej. O  ile na po czątku ba wi łem się
w to tylko od czasu do czasu, sprze da jąc różne środki do pa la jące bliż szym
i dal szym zna jo mym, to w ko lej nym eta pie skon cen tro wa łem się na sprze- 
daży hur to wej. Chęt nych do pracy w roli di le rów było dużo, bo można było
za ro bić na prawdę spore pie nią dze, więc dość szybko zbu do wa łem so bie
siatkę dys try bu cji. Po cząt kowo były to lek kie środki, ale po tem wsze dłem
już w ciężki asor ty ment: koka, kwas, benzo, LSD, amfa. Można było u mnie
do stać nie malże wszystko. Roz krę ci łem na prawdę nie zły biz nes.

– Nie praw do po dobne – wtrą ci łem. – I nie ba łeś się, że dzia ła jąc w ta kim
nie le gal nym in te re sie, ocie rasz się o śmier telne nie bez pie czeń stwo?

– Bar dzo duże pie nią dze, ja kie za ra bia łem, sku tecz nie ma sko wały strach
przed za gro że niem ży cia i po czu cie winy z po wodu tego, że ro bię coś nie le- 
gal nego i nie mo ral nego. Można po wie dzieć, że by łem za śle piony suk ce sem
i  for tuną. Nie by łem wtedy w  sta nie obiek tyw nie oce nić rze czy wi sto ści
i prze stać tego ro bić. Do dat kowo... – za wie sił na chwilę głos. – Nie było bli- 
sko mnie żad nej szcze rze od da nej mi osoby, która mo głaby mnie z  tego
wy cią gnąć. Do okoła sami fał szywi przy ja ciele ko rzy sta jący z tego, że mia- 
łem pie nią dze i  pew nego ro dzaju wła dzę. Im pre zo wali ze mną, na cią gali
mnie na dro gie za kupy, roz bi jali się ze mną po świe cie. – Mi chał smutno
po pa trzył na mnie, jakby pro sił o po cie sze nie. Nie by łem jed nak w sta nie
w tej chwili wy krze sać z sie bie żad nych po zy tyw nych słów.

– Ale skąd bra łeś to war? – za py ta łem, choć już za czą łem po dej rze wać, ja- 
kie było źró dło do staw.

–  Jak tylko mój in te res na brał roz pędu i  za czął ge ne ro wać duże zy ski,
sami się do mnie zgło sili. Osią gną łem roz głos w  War sza wie, więc to była
tylko kwe stia czasu, aż grube ryby nar ko biz nesu przyjdą do mnie z ofertą.
Ci lu dzie, już wtedy obrzy dli wie bo gaci i opły wa jący w naj więk sze luk susy,
opę tani po tworną żą dzą pie nią dza, chcieli wię cej i wię cej. Nie wy star czało
im to, co już osią gnęli le gal nymi albo szem ra nymi biz ne sami, po trze bo wali



no wych do cho dów i no wych wy zwań. A nar ko tyki sta no wiły bar dzo ła twe
i szyb kie źró dło. Za pro po no wali mi stałe za opa trze nie i ochronę. Za ją łem
się hur tem i ob ra ca łem już ogrom nymi do sta wami. Wsze dłem na ko lejny,
wyż szy po ziom wta jem ni cze nia. Te raz już nie było od wrotu.

– Co to za lu dzie? – za py ta łem.
– Już ci mó wi łem, że to naj grub sze ryby biz nesu w Pol sce. Mocni gra cze,

szy chy umo co wane po li tycz nie. Mó wią ci coś na zwi ska Pro kop, Bo nar czyk
albo Ba siń ski? To wła śnie oni w prak tyce rzą dzą fa bryką le ków. A w ta jem- 
nicy tłuką ten biały pro szek, który tam od kry łeś.

– No wła śnie – oży wi łem się. – Czyli wiesz coś o tym?
Mi chał się żach nął.
– Oczy wi ście! Prze cież sam go sprze da wa łem. To je den z naj bar dziej re- 

wo lu cyj nych środ ków po bu dza ją cych. Można po wie dzieć, że to dzieło
sztuki che mi ków. Ta kiego nar ko tyku wcze śniej nie było w obiegu. Tak sil- 
nie dzia ła ją cego i tak szybko uza leż nia ją cego. Wy na leźli go nie dawno, do- 
słow nie kil ka na ście mie sięcy temu.

– Spró bo wa łem do słow nie szczyptę i wiem, jak to działa – sko men to wa- 
łem. – Do słow nie otwiera czło wieka i  spra wia, że czuje się nie śmier telny
i wszech mocny. Z jed nej strony wspa niałe i mo ty wu jące do dzia ła nia uczu- 
cie, ale z dru giej prze ra ża jące.

– Do kład nie tak! Jak już raz spró bu jesz, to chcesz wię cej. I o to im wła- 
śnie cho dzi. Żeby mak sy mal nie uza leż nić lu dzi i za pew nić so bie stałe źró-
dło kasy. In te res ży cia.

Po ki wa łem w zdu mie niu głową i po tar łem zmę czone oczy.
–  Ale ja koś nie mogę po jąć – po wie dzia łem w  końcu – dla czego, ma jąc

w rę kach fa brykę leku na no wo twór, któ rego po żąda cały świat i który na
pewno przy nosi kro ciowe zy ski, ci lu dzie, jak to po wie dzia łeś, te szy chy
i grube ryby biz nesu, we szli w taki nie le galny in te res? I  to jesz cze pro du- 
kują ten to war nie malże w świe tle dnia, spe cjal nie się z tym nie kry jąc. Jak
to jest w ogóle moż liwe?



Mina Mi chała mó wiła ja sno, że tym py ta niem udo wod ni łem, jaki je stem
na iwny i nie świa domy sy tu acji.

–  Ra dek, ci lu dzie sprze da liby swoją matkę, żeby do dat kowo za ro bić
i do ło żyć ko lej nych kilka zer do ra chunku. Oni mają wille w róż nych czę- 
ściach świata, jachty, he li kop tery i pry watne od rzu towce. Ich chci wość jest
nie po ha mo wana. Od kryli tu el do rado i po czuli, że mogą wszystko. Prze ku- 
pili po li ty ków i po li cję. Czują się bez karni i dla tego im się wy daje, że kom- 
plet nie nic im nie grozi. Sam wiesz, że eli mi nują naj mniej sze za gro że nie,
cho ciażby... Martę, która była bli sko od kry cia prawdy...

Na dźwięk imie nia na szej ko le żanki, która przy pła ciła ży ciem próbę roz- 
szy fro wa nia ukła danki, aż się wzdry gną łem.

– A dla czego pro du kują nar ko tyk w fa bryce le ków? – Mi chał za śmiał się
gorzko. – Wiesz, że pod la tar nią jest naj ciem niej? To jest prze cież ide alna
przy krywka.

– Ale jak zmu sili pro fe sora No wo grodz kiego do współ pracy? – Chcia łem
wy ko rzy stać oka zję i wy py tać Mi chała o wszyst kie szcze góły. – Za łożę się,
że ten czło wiek po maga im w  ba da niach nad nar ko ty kami. Wy gląda jak
wię zień.

Mi chał za my ślił się i wzru szył ra mio nami.
– Nie wiem, Ra dek. Mu szą coś na niego mieć. Coś na prawdę moc nego.
– A ty? – zwró ci łem się do daw nego przy ja ciela. – Jak to się stało, że po- 

pa dłeś w nie ła skę?
– Stra ci łem czuj ność i tyle – skwi to wał krótko. – Tak się za tra ci łem w bo- 

gac twie i prze ko na niu, że też je stem nie do ru sze nia, że da łem się wy ro lo- 
wać.

– Jak to? Przez te szy chy?
– Nie... przez ota cza ją cych mnie pseu do przy ja ciół. Tak mną za częli krę- 

cić, że wy do ili ze mnie kasę, a po tem sprze dali gli nia rzom. Naj pierw jedno
za trzy ma nie, po tem dru gie. Wu jek po li cjant na po czątku ra to wał mnie
z  opa łów, ale w  końcu się wku rzył. Kum ple znik nęli, zgar nęli całą kasę,
a grube ryby się ode mnie od wró ciły. Zna leźli in nych hur tow ni ków, a mnie



zo sta wili na po żar cie. Do tej pory mnie nie od strze lili, bo mam krew nego
w po li cji. Pew nie wy star cza im, że mu szę ucie kać i się ukry wać. Na pu ścili
na mnie gli nia rzy i te raz pew nie śmieją się ze mnie.

– Prze cież mo żesz ze zna wać i ich ob cią żyć – za pro po no wa łem.
– Ra dek! – Mi chał za śmiał się szy der czo. – W ja kim ty świe cie ży jesz? Im

nikt nic nie zrobi. A zwłasz cza taka płotka jak ja...
Wes tchną łem ciężko i przy mkną łem oczy.
–  I  po my śleć, że my wszy scy by li śmy zgraną paczką przy ja ciół, któ rzy

mieli przed sobą całe ży cie i  otwartą przy szłość. Mo gli śmy osią gnąć
wszystko. A wszystko ze psu li śmy. Se we ryn i Marta nie żyją, ty je steś ści ga- 
nym przez prawo di le rem nar ko ty ków, ja po uszy tkwię w  tym ba gnie.
Tylko Eliza ja koś so bie ra dzi...

– No i Krzy siek i Aneta – do po wie dział Mi chał. – Za po mnia łeś o nich.
Unio słem w zdzi wie niu brwi.
–  No wła śnie. Ta dwójka. Opły wają w  do statki. Do ro bili się nie złej for- 

tuny. To bar dzo dziwne, że wbili się w tak mło dym wieku w taki duży biz- 
nes. Mi chał, oni są w Ra dzie Nad zor czej tej firmy od le ków, Eu ro nea Med!
Jak oni to zro bili?

–  To jedna z  naj bar dziej enig ma tycz nych spraw. – Mi chał zni żył głos,
jakby się oba wiał, że ktoś nas może pod słu chi wać. – Na wet ja nie wiem, co
oni ta kiego zro bili, że do chra pali się ta kiej po zy cji i ta kich pie nię dzy. Przez
lata nie mia łem z nimi kon taktu i tylko przez przy pa dek się do wie dzia łem,
że pań stwo Gold ber go wie to nasi dawni Krzy siek i Aneta.

– My śla łem, że mi po mo żesz to zro zu mieć i opo wiesz, jak oni to zro bili –
po wie dzia łem roz cza ro wany.

– Nie stety, stary. – Mi chał po krę cił głową. – Ja też nie wiem wszyst kiego.
Są ta kie ta jem nice, któ rych chyba ni gdy nie po znamy. Chyba że... – prze- 
rwał i spoj rzał na mnie w dziwny spo sób.

– Chyba że co?
–  Chyba że ktoś oważy się zro bić coś bar dzo nie bez piecz nego. Coś, co

może od po wie dzieć na wszyst kie py ta nia i być może dzięki temu po zwoli



po znać prawdę. Dla czego zgi nął Se we ryn? Kto za bił Martę? I  co ta kiego
mają na No wo grodz kiego, że współ pra cuje z prze stęp cami?

– O czym ty mó wisz, do cho lery? – żach ną łem się.
Mi chał spoj rzał na mnie bar dzo po waż nie i  po wie dział coś ta kiego, że

ob lał mnie zimny pot.
– O wej ściu do willi Gold ber gów i po szu ka niu od po wie dzi na te py ta nia

– wy ja śnił z gro bową miną.
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Popa trzy łem na Mi chała z  po li to wa niem. Po wie dział coś ta kiego, co nie
tylko brzmiało nie praw do po dob nie, ale tak bar dzo na iw nie, że wręcz par- 
sk ną łem śmie chem.

Mi chał się jed nak nie ro ze śmiał. Wi dzia łem, że mówi se rio, ale nie do
końca jesz cze ro zu mia łem, do czego pro wa dzi ta roz mowa.

–  Chyba cię po gięło – prych ną łem. – Wi dzia łeś, jak oni miesz kają? To
praw dziwa for teca! Mur na trzy me try, ochro nia rze, wszę dzie mo ni to ring,
psy... Czło wieku, tam się nie da wejść.

Mój roz mówca zro bił ta jem ni czą minę, wstał z  fo tela i  zbli żył się do
mnie.

– A gdy bym ci po wie dział, że ow szem, da się tam wejść? I to na wet jesz- 
cze dzi siaj?

– To od po wie dział bym ci, że albo coś ściem niasz, albo cię po krę ciło – od- 
pa ro wa łem.

Mi chał uśmiech nął się za gad kowo i  mach nął mi przed oczami ja kimś
ka wał kiem pa pieru.

– Co to jest? – za py ta łem zdzi wiony.
–  Coś, co daje moż li wość wej ścia na te ren po se sji i  po roz glą da nia się

w środku, żeby zo ba czyć, ja kież to ta jem nice tam skry wają. – Chło pak za- 
milkł i tylko pa trzył na mnie z ja kąś taką sa tys fak cją, że udało mu się mnie
za in try go wać.

– Po wiedz, co to jest, do dia bła, i nie baw się ze mną w ciu ciu babkę – po- 
wie dzia łem wku rzony.

–  To jest... ze staw ko dów de ak ty wu ją cych alarmy i  mo ni to ring. Ha sło
umoż li wia jące wej ście do ich domu. Wszystko ste ro wane ze smart fona.



Dzięki temu można spo koj nie wejść na te ren i się tam ro zej rzeć.
– Skąd to masz? – Aż otwo rzy łem usta ze zdzi wie nia.
–  Od ko goś... zresztą nie ważne. Ważne jest to, że to za działa. Tylko

trzeba to zro bić dzi siaj.
– Dla czego aku rat dzi siaj?
– Bo dziś przez ja kiś czas ni kogo nie bę dzie w willi. – Znów za uwa ży łem

trium falną minę Mi chała. – Krzy siek wy jeż dża o  dzie sią tej i  wraca przed
szes na stą. Tak jest co dzien nie. Ni gdy nie robi wy jąt ków. Na wet w piątki.

– No ale są ochro nia rze i psy – wy dą łem usta. – Trzeba być sa mo bójcą,
żeby spró bo wać we drzeć się do środka pod ich no sem. Znasz ja kie goś Mac- 
Gy vera albo Bonda?

– Nie do ce niasz mnie, Ra dek. – Mi chał wy szcze rzył zęby w uśmie chu. –
Oczy wi ście, że wiem o  straż ni kach i  tych do ber ma nach strze gą cych cha- 
łupy. Masz mnie za kre tyna?

– No do bra, prze pra szam. To jak można to omi nąć? – By łem co raz bar- 
dziej za cie ka wiony.

– Tak się przy pad kiem składa, że do kład nie dzi siaj o go dzi nie je de na stej,
czyli za około trzy go dziny, dy żurny straż nik je dzie z psami na ru ty nowe
ba da nia do we te ry na rza. Ochro niarz musi z  nimi je chać, bo te be stie ni- 
kogo in nego nie słu chają. Są tak wy tre so wane. I wtedy, przez około dwie
go dziny, ni kogo nie bę dzie w tej for tecy. A zna jąc kody wy łą cza jące alarmy
i mo ni to ring, można spo koj nie wejść do środka.

To, co wła śnie usły sza łem od Mi chała, wy dało mi się tak nie praw do po- 
dobne, że po krę ci łem głową z  po wąt pie wa niem. Na gle na bra łem ochoty,
żeby wstać i wyjść.

– Ra dek. – Mi chał za uwa żył moje wa ha nie. – To je dyna szansa. Dziś do- 
wiemy się wszyst kiego albo już do końca ży cia bę dziemy ża ło wać i po zwo- 
limy tym dra niom da lej pła wić się w do stat kach kosz tem in nych.

–  Skoro tak do kład nie wszystko wiesz i  masz te ha sła, to idź! – po wie- 
dzia łem wprost.



– Nie mogę – po krę cił prze cząco głową. – Je stem tchó rzem. Za wsze by- 
łem. Nie zro bię tego.

Roz ło ży łem ręce w ge ście roz cza ro wa nia.
– No to trudno – wsta łem z fo tela. – Ja już mam dość tej przy gody. Jadę

do domu.
– Ra dek! – Mi chał zła pał mnie za rękę. – Tylko ty mo żesz to zro bić! Masz

nie po wta rzalną szansę, żeby się cze goś do wie dzieć! Se we ryn i Marta zgi- 
nęli z ja kiejś przy czyny. Mu sisz tam pójść...

Spoj rza łem na niego nie chęt nie. Nie ode zwa łem się. Pu ścił moją rękę.
– Ty masz od wagę, nie to co ja... – cią gnął. – Zo bacz, jak udało ci się oszu- 

kać tych lu dzi, wejść do fa bryki i  od kryć pro duk cję nar ko ty ków. Tyle już
zro bi łeś, że te raz nie mo żesz się wy co fać. To już ostatni krok.

Wes tchną łem głę boko i wtedy zda łem so bie sprawę, że już pod ją łem de- 
cy zję. Nie od wra calną.
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Pod cho dząc od strony lasu do willi Gold ber gów cały czas się za sta na wia- 
łem, czy przy pad kiem nie osza la łem albo nie da łem się nie cnie zma ni pu lo- 
wać Mi cha łowi. Czy to, co za chwilę mia łem za miar zro bić, nie było jak
skok w prze paść bez spa do chronu lub po pro stu czy ste sa mo bój stwo. Dla- 
czego ko lejny raz chcia łem od sta wiać bo ha tera i pa ko wa łem się w bar dzo
nie bez pieczną sy tu ację?

Od po wiedź była pro sta.
Mimo tra gicz nych wy da rzeń z ostat nich go dzin i wie lo krot nie pod ję tej

de cy zji, aby wy je chać stąd jak naj szyb ciej, mu sia łem po znać prawdę,
choćby tylko czę ściowo. Za brną łem już tak da leko, że ni gdy nie da łoby mi
to spo koju, gdy bym te raz od pu ścił i wy je chał. Po pro stu mu sia łem spró bo- 
wać. By łem opę tany tą hi sto rią i mu sia łem to zro bić.

Mi chał nie chciał mi w końcu po wie dzieć, skąd ma te kody i in for ma cje
o wi zy cie straż nika opie ku ją cego się pa sami u we te ry na rza, ale osta tecz nie
da łem mu spo kój. Do sze dłem do wnio sku, że skoro zna tyle ta jem nic i kie- 
dyś był bli sko tych lu dzi, to za pewne zdo był też inne, po ży teczne kon takty.
Źró dło tych in for ma cji nie miało te raz więk szego zna cze nia. Chcia łem wie- 
rzyć, że są praw dziwe.

Przy kuc ną łem mię dzy drze wami i  spoj rza łem na ma je sta tyczną willę
ukrytą wśród so sen i dę bów, wzno szącą się po nad gi gan tycz nych roz mia- 
rów mu rem oka la ją cym twier dzę. Dom mu siał być po tężny, skoro było wi- 
dać go zza tak wy so kiego ogro dze nia.

Spoj rza łem na ze ga rek. Do cho dziła go dzina je de na sta, więc zgod nie
z in for ma cjami od Mi chała, o ile były praw dziwe, wkrótce ochro niarz miał
wy wieźć dwa czujne do ber many, a  dom miał być do mo jej dys po zy cji.



„O  ile sfor suję za bez pie cze nia i  wy łą czę ka mery mo ni to ringu, że bym się
przy pad kiem nie na grał” – po my śla łem z nie po ko jem.

Jesz cze jedna rzecz nie da wała mi spo koju: Aneta, żona Krzyśka.
Gdy za py ta łem o nią Mi chała, wzru szył tylko ra mio nami i stwier dził, że

od wielu mie sięcy nikt jej ni g dzie nie wi dział. O  ile Krzy siek re gu lar nie
prze miesz czał się swoim hum me rem, to jego żony nie wi dzieli ani w mie- 
ście, ani w po bliżu willi. Mi chał stwier dził, że praw do po dob nie wy grzewa
się na plaży w  ja kimś eg zo tycz nym kraju albo spa ce ruje po po lach eli zej- 
skich w  Pa ryżu, nio sąc w  wy pie lę gno wa nej dłoni to re beczkę z  logo Lo uis
Vu it ton lub in nej dro giej mod nej marki.

Mia łem na dzieję, że fak tycz nie w  tym oka za łym domu ni kogo nie za- 
stanę i będę mógł się tam ro zej rzeć. Co prawda nie mia łem po ję cia czego
i gdzie szu kać, ale li czy łem na przy pa dek lub szczę ście.

Od cze ka łem swoje, ukryty za ja kimś krze wem, i w końcu do trwa łem do
wyj ścia straż nika. Srebrne audi wy je chało po woli z bramy. Kie rowca za cze- 
kał, aż ogro dze nie się za mknie, a sys temy uru cho mią alarm i mo ni to ring.
Po chwili sa mo chód wolno ru szył po le śnej dro dze, a gdy znik nął za drze- 
wami, ja ostroż nie skie ro wa łem się w stronę re zy den cji Gold ber gów.

Apli ka cja od Mi chała po ka zała mi na ład nym ob razku, że wszyst kie sys- 
temy i ka mery są uzbro jone. We sołe czer wone kro peczki mru gały w wielu
punk tach planu domu, po ka zu jąc, że biada temu, kto te raz wtar gnie na te- 
ren po sia dło ści. Pe łen obaw wy bra łem opcję „Di sa ble Alarm” i po da łem je- 
den z  ko dów za pi sa nych na kar teczce od Mi chała. Po kilku dłu gich jak
wiecz ność se kun dach apli ka cja po twier dziła, że wszyst kie czuj niki prze- 
szły w  stan „Idle”, co po twier dziły zie lono świe cące się te raz kro peczki.
Otar łem rę ka wem bluzki spo cone czoło i  za bra łem się za drugi etap roz- 
bra ja nia domu. Te raz mu sia łem wy łą czyć ka mery mo ni to ringu, żeby nie- 
po strze że nie wejść na te ren po se sji. Ko lejna opcja w menu apli ka cji po zwo- 
liła mi na wy bra nie po zy cji „Se cu rity Ca mera Off” i znów po wpi sa niu ko- 
lej nego ha sła ode tchną łem z  ulgą, bo rze czy wi ście ka mery zo stały wy łą- 
czone.



Czyli Mi chał jed nak miał do bre doj ścia, skoro kody za dzia łały. Być może
miał zna jo mych w fir mie ochro niar skiej.

Pod sze dłem zde cy do wa nie do bramy, przyj rza łem się kla wia tu rze
zamka i wpi sa łem kod: 992155. Furtka od sko czyła z we so łym szczek nię ciem
elek tro ma gnesu, a ja od razu wsko czy łem do środka.

Prze kra cza jąc próg tej re zy den cji, po czu łem się jak prze stępca, który wy- 
ko rzy stu jąc nie obec ność go spo da rzy, ma za miar ich okraść. Świa do mość,
że miesz kali tu moi dawni przy ja ciele, wcale mi nie po ma gała, spra wiała
wręcz, że po czu łem się jesz cze go rzej. Może oni wcale nie mają nic na su- 
mie niu, a ja za kra dam się jak zło dzie ja szek?

Nie mia łem jed nak czasu na ta kie dy wa ga cje. Prze sze dłem szybko do
drzwi wej ścio wych. Tu taj też był za mek szy frowy z  ta kim sa mym ko dem
do stępu jak furtka przy bra mie.

Dom był ogromny, a te ren wo kół po zwa lał na wy bu do wa nie kilku bo isk
do gry w  siat kówkę. Wszyst kie traw niki były ide al nie przy strzy żone, tuje
i cy prysy przy cięte, po pro stu do sko nałe po dwórko strasz li wie bo ga tych lu- 
dzi. Aż się zdzi wi łem, że Mi chał nie wspo mniał nic o  ogrod niku, ale wi- 
docz nie nie było dziś tu taj ni kogo od opieki nad ro ślin no ścią.

Wsze dłem do środka willi i  po pro stu onie mia łem. Gdy bym wi dział
w za sięgu wzroku ja kieś krze sło, to na pewno przy siadł bym na chwilę, żeby
po kon tem plo wać prze pych i bo gac two wnę trza. Prze stronny sa lon tego pa- 
łacu przy ćmił wszystko, co do tej pory w  swoim ży ciu wi dzia łem. Na wet
gdy zwie dza łem od re stau ro wane zamki i  pa łace w  Pol sce, w  Niem czech
czy w  Au strii nie do świad czy łem ta kiego prze py chu i  roz ma chu. Pod łogi
zro bione były z wiel kich płyt mar muru lub gra nitu. Ściany wy ło żone ma te- 
ria łami, któ rych na wet nie by łem w  sta nie na zwać. Na su fi cie wi siały ol- 
brzy mich roz mia rów ży ran dole, w któ rych krysz tałki Swa ro vskiego po bły- 
ski wały róż no ko lo ro wymi iskrami świa tła. Reszta wy koń cze nia wnę trza
z pew no ścią była tak droga, że można by łoby za to wy bu do wać kil ka na ście
nor mal nych do mów.

„To na to po szły te pie nią dze z  han dlu nar ko ty kami?” – po my śla łem
w za du mie.



Otrzą sną łem się w  końcu, bo każda mi nuta zwłoki zwięk szała ry zyko
wpadki. Ro zej rza łem się do okoła i pod sze dłem do je dy nego w miarę nor- 
mal nego me bla sto ją cego w tym ol brzy mim sa lo nie. Pod mon stru al nym te- 
le wi zo rem za wie szo nym na głów nej ścia nie po miesz cze nia do strze głem
coś w ro dzaju ko mody z licz nymi szu fla dami i drzwicz kami. Na pierw szy
rzut oka me bel wy glą dał na an tyk, ale nie po tra fi łem oce nić czy to au ten- 
tyk, czy tylko udana pod róbka. Wi dząc roz mach wła ści cieli i  bo gac two
wnę trza, szybko stwier dzi łem, że to bar dzo stary i na pewno bar dzo drogi
ka wa łek wy po sa że nia.

Kon tem plo wa łem przez do brą chwilę piękno ko mody, za sta na wia jąc się,
czy nie na ru szam ja kiejś świę to ści, ale w końcu ukuc ną łem przed me blem
i za czą łem mysz ko wać, otwie ra jąc po ko lei szafki i za glą da jąc do szu flad.
Prze glą da łem ja kieś ra chunki, al bumy ze zdję ciami, wy niki ba dań me dycz- 
nych. Prze rzu ca łem dzie siątki pa pie rów, ale nic cie ka wego nie za uwa ży- 
łem. Do piero w naj niż szej szu fla dzie tra fi łem na pe rełkę. Wzią łem do ręki
po kaź nych roz mia rów se gre ga tor i  z  prze ję cia po wie dzia łem na głos:
„Bingo!”. Za wsze chcia łem to zro bić, a te raz nada rzyła się oka zja.

Se gre ga tor był na prawdę gruby, a w środku spię tych było nie malże kil- 
ka set stron ja kichś do ku men tów. Na grzbie cie opa słego tomu wid niał na- 
pis: „Cy to zy nox-Bis”. Aż przy sia dłem na pod ło dze i trzę są cymi się dłońmi
otwo rzy łem se gre ga tor.

To była praw dziwa bomba! Fak tury, zle ce nia wy sy łek, ja kieś peł no moc- 
nic twa. W kilku miej scach wi dzia łem na zwi ska: „Pro kop”, „Ba siń ski”, „Bo- 
nar czyk” i ich pod pisy. Do kład nie te same na zwi ska, o któ rych wspo mi nał
Mi chał! Na wet do końca nie wie dzia łem, czego do ty czą te wszyst kie pa- 
piery, ale naj wi docz niej to było to, czego w pod świa do mo ści ocze ki wa łem.
Po uf nych do ku men tów ob cią ża ją cych firmę i współ wła ści cieli oraz de ma- 
sku ją cych nie le galny pro ce der pro duk cji nar ko ty ków.

Się gną łem po smart fon i  pstryk ną łem lo sowo kilka zdjęć ta kich do ku- 
men tów, które wy dały mi się szcze gól nie in te re su jące i opie wały na grube
mi liony. Na wszelki wy pa dek wy sła łem od razu zro bione zdję cia na wszyst- 



kie pry watne ad resy ma ilowe Tomka, Ro berta i  Piotrka. A  także do Mi- 
chała.

Sie dzia łem jesz cze przez długą chwilę, prze glą da jąc za war tość se gre ga- 
tora, aż stra ci łem po czu cie czasu. Nie wiem, czy mi nęło kilka, czy kil ka na- 
ście mi nut, gdy stało się coś nie ocze ki wa nego. Coś, czego ani nie prze wi- 
dzia łem, ani się tego nie spo dzie wa łem.

– Co za nie spo dzianka! – W sa lo nie na gle za brzmiał mę ski głos, a ja po- 
de rwa łem się na równe nogi, jakby ktoś roz pa lił pode mną go rące ogni sko.

Serce pod sko czyło mi do gar dła.
– No, no. – Przy bysz cmok nął z uzna niem. – Udało ci się tu taj wejść i to

nie ak ty wu jąc alarmu. Je stem pod wra że niem.
Spoj rza łem na męż czy znę sto ją cego w  od le głej czę ści sa lonu, tak jakby

do piero co wszedł do domu. Mu siał to zro bić na prawdę dys kret nie i ci cho,
a  ja, za to piony w  stu dio wa niu do ku men tów, na wet tego nie usły sza łem.
Stał na tle ogrom nego pa no ra micz nego okna wy cho dzą cego na bujny przy- 
do mowy ogród, wi dzia łem za tem tylko jego ciemną syl wetkę. Po woli ru szył
w moim kie runku. Mia łem wra że nie, że spa ce ruje so bie, zre lak so wany i ni- 
czym nie po pę dzany. Miał czas i ni g dzie mu się nie spe szyło.

Męż czy zna w końcu pod szedł nie spiesz nie i za trzy mał się kilka me trów
ode mnie. Po pa trzył na mnie z za cie ka wie niem. Wresz cie doj rza łem jego
twarz. Ner wowo wcią gną łem głę boko po wie trze, do star cza jąc do płuc wię- 
cej tlenu, niż po trze bo wały. Aż po czu łem lekki za wrót głowy.

On z za dumą zlu stro wał sa lon.
– Pew nie cię zdzi wiło, skąd się tu taj na gle wzią łem? Prze cież miało nie

być mnie w domu aż do po po łu dnia.
Wzru szy łem tylko ra mio nami. Cały czas czu łem serce w gar dle i nie mo- 

głem wy do być z sie bie głosu. Pa ra liż ogar nął całe moje ciało.
– Otóż w dzi siej szych cza sach, mój drogi – za czął wy ja śniać Krzy siek –

po to mamy ze sobą smart fony, żeby mieć do stęp do każ dej in for ma cji
w cza sie rze czy wi stym. Na iw no ścią by łoby są dzić, że ma jąc ta kie moż li wo- 
ści fi nan sowe, nie dys po nuję apli ka cją, która na bie żąco in for muje mnie



o tym, co się dzieje w moim domu. – Prze rwał wy ja śnie nia i wes tchnął głę- 
boko. Przy szło mi do głowy, że ana li zuje te raz moją głu potę i na iw ność. Za- 
pewne za sta na wiał się te raz, o czym so bie, do cho lery, my śla łem, wła mu jąc
się tu taj. – Włą cza jąc w to sy gna li za cję uzbro je nia lub roz bro je nia alarmu –
cią gnął da lej. – Lub, tak nie sa mo wi cie nie spo ty kaną rzecz, jak cał ko wite
wy łą cze nie pod glądu wszyst kich ka mer.

Słu cha jąc tego wy wodu, po czu łem się jak kre tyn, bo fak tycz nie na wet
przez myśl mi nie prze szło, że Krzy siek wcze śniej czy póź niej do sta nie sy- 
gnał o braku pod glądu z mo ni to ringu. Prze klą łem w my ślach moją głu potę,
ale było już za późno na wy rzuty.

–  Na wet cał ko wity brak za si la nia sieci ener ge tycz nej – mó wił da lej to- 
nem wy kła dowcy prze ka zu ją cego wie dzę swoim uczniom – nie wy łą cza ani
alarmu, ani tym bar dziej ka mer. W tym domu są za mon to wane ta kie ge ne- 
ra tory, które w  przy padku awa rii dają pod trzy ma nie za si la nia na dłu gie
go dziny. Dla tego je dy nie świa dome wy łą cze nie sys temu mo gło dać efekt,
jaki za ob ser wo wa łem dwa dzie ścia mi nut temu.

Z tru dem prze łkną łem ślinę. Za czy na łem się po cić.
– Oczy wi ście wie dzia łem, że aku rat na dziś jest za pla no wana wi zyta mo- 

ich do ber ma nów u we te ry na rza. Zgod nie z pla nem straż nik uzbroił par ter
domu i za mknął go tak, jak po winno się to zro bić. Wi dzia łem to wszystko
w mo jej apli ka cji, więc spo koj nie pra co wa łem w swoim biu rze. Zdzi wie nie
do pa dło mnie do słow nie dwie mi nuty póź niej, gdy roz bro jono alarm, ale
szybko do sze dłem do wnio sku, że ochro niarz za po mniał cze goś ze stró- 
żówki i  po to wró cił. – Krzy siek roz pro sto wał ra miona i  za czął spo koj nie
cho dzić w tę i z po wro tem. – Nie stety, kil ka na ście se kund póź niej wie dzia- 
łem już, że stało się coś nie spo dzie wa nego. Bo nie dość, że alarmu już nie
uzbro jono, to na do da tek zga sły wszyst kie ka mery. Sam przy znasz, mój
drogi Ra dziu, że było to bar dzo nie ty powe i  mo gło wzbu dzić moje jakże
uza sad nione po dej rze nia.

Na dal sta łem nie ru chomo jak wbity w  zie mię i  nie od zy wa łem się ani
sło wem. Go rącz kowo się za sta na wia łem, jak bę dzie prze bie gała ta roz- 
mowa i jak się to wszystko skoń czy.



–  Ale żeby nie było to ta kie oczy wi ste – cią gnął – mu sisz wie dzieć, że
mam w środku domu jesz cze kilka zwy kłych, nie za leż nych od ca łego sys- 
temu, ma łych ka me rek IP, z któ rych mam pod gląd, tyle że już w in nej apli- 
ka cji.

Ro zej rza łem się ner wowo po po miesz cze niu.
„Cho lera, że ni czego nie za uwa ży łem!” – po my śla łem wku rzony.
– Nie zo ba czysz tych ka mer – wy ja śnił, wi dząc moje zdzi wie nie. – Są tak

za ka mu flo wane, żeby po ten cjalny in truz ich nie do strzegł. Speł niły swoją
rolę. Da łeś się zła pać, Ra dek. – Chyba za uwa żył re zy gna cję i strach na mo- 
jej twa rzy, bo naj wy raź niej po sta no wił mi jesz cze bar dziej do ko pać. – Zo- 
sta łeś sam mimo tego, że inni pró bo wali ci po móc. Na wet tego ko mi sa rza
od sied miu bo le ści zdjęli dziś rano w ho telu, w któ rym miesz kał. Jak na go- 
ścia z po li cji to za cho wał się jak dupa wo łowa i dał się po dejść jak dziecko.
Dzięki na szym wty kom w  ABW pew nie już do stał kon kretny wy cisk
i szybko nie wróci do służby.

Za ci sną łem pię ści, bo na gle po czu łem złość. W środku cały aż się go to- 
wa łem. Mia łem przed sobą czło wieka, który po cią gał za sznurki i  przez
któ rego wy da rzyły się te wszyst kie nie szczę ścia.

– Han dlu je cie pro chami, dra nie! – W końcu stra ci łem kon trolę i wy rzu- 
ci łem to z sie bie, nie kon tro lu jąc tego, co mó wię. – Wi dzia łem do ku menty.
Wszystko jak na dłoni. To ko niec wa szej ka riery! Po sa dzą was.

Krzy siek za niósł się gło śnym śmie chem i po krę cił z po li to wa niem głową.
– Czło wieku – po wie dział. – Nic z tym nie zro bisz. Ci lu dzie, któ rzy rzą- 

dzą tym biz ne sem, są nie do ru sze nia. Sam wi dzia łeś, że prak tycz nie mo- 
żemy wszystko. Po li cję i inne służby mamy w kie szeni, a nie skoń czone źró- 
dło fi nan so wa nia za pew nia nam nie ogra ni czoną ochronę ze strony po li ty- 
ków.

–  W  końcu się do igra cie i  bę dzie cie sie dzieć – po wie dzia łem już mniej
pew nie.

– Oj Ra dziu, Ra dziu... Na ja kim ty świe cie ży jesz? Za pew niam cię, że nikt
nie bę dzie za in te re so wany na ra że niem na szwank nie ska la nej re pu ta cji



na szej firmy, która prze cież pro du kuje naj słyn niej szy lek na na szym glo-
bie, ma jący ra to wać mi liony lu dzi na ca łym świe cie. Ani po li tycy, ani ża den
duży biz nes nie zrobi ni czego ry zy kow nego.

Wy ce lo wa łem oskar ży ciel sko pal cem w syl wetkę Krzyśka.
– Ale prze cież jed no cze śnie sprze da je cie tony nar ko tyku, który wy rzą dza

krzywdę ko lej nym lu dziom! Jed nych le czy cie, a dru gich za bi ja cie!
Krzy siek Gold berg, znów roz ba wiony do łez, uśmiał się w naj lep sze. Za- 

czy nało mnie to już de ner wo wać. Był tak pewny sie bie i  wy lu zo wany, że
chęt nie bym mu te raz przy ło żył czymś cięż kim.

– Mój drogi, a kto po wie dział, że to jest szko dliwe? To cu downy śro dek,
który daje setki razy więk szą siłę, kon cen tra cję i wzmac nia zmy sły. To re- 
we la cyjne od kry cie na szego ko cha nego pro fe sora No wo grodz kiego, zu peł- 
nie przy pad kowe i nie ocze ki wane, ni gdy by nie wy szło z fazy prób la bo ra- 
to ryj nych, gdyby nie nasz ge niusz i pie nią dze. Ten biały pro szek otwo rzy
oczy mi lio nom lu dzi na ca łym świe cie i spo wo duje, że już ni gdy nie będą
chcieli cze goś in nego. Tylko na szego wspa nia łego spe cy fiku. Od sta wią
kawę, na poje ener ge ty zu jące, ko ka inę i am fe ta minę. Nasz Mi racle, jak na- 
zwa li śmy tę sub stan cję, zre wo lu cjo ni zuje świat. I za pewni nam stałe źró- 
dło przy cho dów. Na dłu gie lata. – Gold berg wes tchnął no stal gicz nie. –
A któ re goś dnia, kto wie, może sta nie się le gal nym środ kiem sto so wa nym
po wszech nie, jak wła śnie wspo mniana kawa lub gu arana. I  co z  tego, że
uza leż nia? Al ko hol też uza leż nia, pa pie rosy uza leż niają, kawa uza leż nia.
I  nikt nie robi z  tego sen sa cji. A  wiesz, że skład che miczny Mi racle jest
w  dzie więć dzie się ciu pro cen tach iden tyczny ze skła dem leku? Czy to nie
fan ta styczny przy pa dek?

–  Ale po co wam to? – za py ta łem pra wie cie pło, jak bym roz ma wiał
z przy ja cie lem. – Nie wy star cza wam kasa z le gal nego źró dła? Prze cież Cy- 
to zy nox sprze daje się jak świeże bu łeczki. Nie mu si cie do dat kowo sprze da- 
wać dra gów.

Krzy siek wes tchnął i znów po pa trzył na mnie jak na na iw niaka za da ją- 
cego py ta nia na po zio mie pię cio latka.



–  Mój drogi, in we sty cja w  naj no wo cze śniej szą fa brykę w  tej czę ści
świata była kosz mar nie kosz towna, a  in we sto rzy do ma gają się zy sków
i  zwrotu po nie sio nych środ ków fi nan so wych. I  to naj szyb ciej, jak się da.
Kre dyty trzeba spła cać, więc pie nię dzy ni gdy jest do syć. Sam lek nie wy- 
star cza. – Krzy siek pod szedł spo koj nie do barku na kół kach, który do piero
te raz zo ba czy łem, i  zre lak so wany na lał so bie cze goś do pę ka tej, gru bej
szklanki. Wy cią gnął ją w  moją stronę, ale za prze czy łem ru chem głowy.
Wzru szył więc ra mio nami. Schy lił się po coś i na gle, gdy już się wy pro sto- 
wał, w jego dłoni bły snął pi sto let.

Po czu łem falę mrozu roz no szą cego się po moim ca łym ciele.
Krzy siek w  prze pra sza ją cym ge ście roz ło żył ręce i  zro bił za wie dzioną

minę. Do dru giej ręki wziął szklankę z al ko ho lem.
–  Sorry za to, ale sam ro zu miesz, że w  tej sy tu acji mu szę za cho wać

ostroż ność. Na wy pa dek gdy byś za czął coś kom bi no wać. – Pod szedł do fo- 
tela i usiadł na nim wy god nie. Cały czas ce lo wał do mnie z broni, a ja sta- 
łem jak za mu ro wany.

Już drugi raz w ciągu ostat nich kil ku dzie się ciu go dzin wi dzia łem czarny
otwór lufy pi sto letu wy ce lo wany w  moją osobę, a  jed nak nie przy zwy cza- 
iłem się do tego. Ani tro chę.

–  Nie po trzeb nie się w  to wpa ko wa łeś, Ra dek. – Krzy siek upił łyk żół ta- 
wego płynu i  z  roz ko szą przy mknął na chwilę oczy. – A  do sta łeś prze cież
ostrze że nie, i to nie jedno, żeby trzy mać się z da leka od tej sprawy. Na wet
dziś rano mia łeś jesz cze jedną szansę, żeby jak naj szyb ciej wró cić do do- 
mciu, do na rze czo nej. Li czy li śmy na to, że wi dząc, jak ABW pa kuje two jego
zna jo mego z po li cji pro sto do sa mo chodu i go wy wozi, po rzu cisz wresz cie
te chore po my sły pry wat nego do cho dze nia i dasz spo kój. Na prawdę li czy- 
łem na to, że w  końcu do trze do cie bie, iż to nie prze lewki i  że naj lep sze
roz wią za nie dla cie bie, to spa dać stąd jak naj szyb ciej i  za po mnieć
o wszyst kim. Ale nie! Ty mu sia łeś po słu chać tego dur nia Mi chała i przy la- 
złeś tu jak ja kiś zło dzie ja szek.

Wciąż pa trzy łem jak za hip no ty zo wany na lufę pi sto letu. Mu sia łem ko- 
niecz nie za grać na zwłokę i ku pić so bie tro chę wię cej czasu.



–  Krzy siek, by li śmy prze cież przy ja ciółmi. – Ude rzy łem w  no stal giczną
nutę. – Jak to się mo gło stać, że te raz ce lu jesz do mnie z  broni, go tów
w każ dej chwili strze lić i mnie za bić?

Krzy siek za krę cił szklanką, ob ser wu jąc z  za in te re so wa niem, jak ciężki
płyn ob lewa ścianki na czy nia i  po tem ścieka po woli, two rząc ar ty styczne
wzory. Za ło żył nogę na nogę i spoj rzał na mnie jak przez mgłę.

– Dużo się zmie niło, Ra dek... – po wie dział po woli. Al ko hol chyba za czy-
nał na niego dzia łać. – Na wet bar dzo dużo. Nie masz po ję cia, jak lu dzie
mogą się zmie nić przez kilka lat. I  co ich może spo tkać... – mó wił co raz
wol niej i był co raz bar dziej za my ślony. – Na gle jakby się ock nął i spoj rzał
na mnie bar dziej przy tom nie. – Ura to wa łem ci dupę, wtedy, w  tej ma łej
salce w fa bryce. Oni chcieli cię krop nąć. Kiedy cię prze słu chi wali... Pa mię- 
tasz? – spoj rzał py ta jąco. – A może nie pa mię tasz... Nie ważne. A te raz ty tak
mi się od wdzię czasz? Czuję się roz cza ro wany.

– Je steś prze stępcą, Krzy siek – pal ną łem, żeby go spro wo ko wać.
– Ra czej ge niu szem biz nesu za ra bia ją cym for tunę, a to, mój drogi, roz- 

grze sza wszystko. Poza tym do star czamy lu dziom bez cenny lek na raka,
pa mię tasz? Je ste śmy jak Czer wony Krzyż, jak zba wie nie, jak Święty Mi ko- 
łaj, jak święta Te resa.

Par sk ną łem gło śno.
– Za ga lo po wa łeś się tro chę – rzu ci łem cierpko. – Bo jed no cze śnie pro du- 

ku je cie i sprze da je cie nar ko tyki, co kom plet nie dys kre dy tuje za sługi firmy.
Poza tym zmu si li ście pro fe sora No wo grodz kiego, żeby wam po ma gał i tym
sa mym też stał się prze stępcą. A  on chciał tylko po móc lu dziom. To, co
z nim zro bi li ście, to już jest ku rew stwo naj wyż szego po ziomu.

– Nic nie wiesz, Ra dek, więc z ła ski swo jej przy mknij gębę i nie pier dol –
za war czał Krzy siek. – Nic nie wiesz o No wo grodz kim. To wcale nie jest taki
święty czło wiek.

To już za czy nało być in try gu jące. Gdyby nie wy ce lo wany we mnie pi sto- 
let, to na wet by łaby to cie kawa po ga wędka dwóch sta rych zna jo mych.



–  O  czym ty mó wisz? Chyba nie wmó wisz mi, że ten na uko wiec, który
po świę cił swoje całe ży cie na ba da nie i od kry cie leku, jest winny? Że w zgo- 
dzie z wła snym su mie niem pa trzy spo koj nie na ten pro ce der, który upra- 
wia cie?

Krzy siek głę boko wcią gnął po wie trze i po tem po woli wy pu ścił je ze świ- 
stem przez za ci śnięte usta.

– Tak, to prawda, że po świę cił całe swoje ży cie na ba da nia nad sku tecz- 
no ścią leku i że w prak tyce nie miał ży cia pry wat nego. Za raz po stu diach
wszedł do la bo ra to rium i  już prak tycz nie z  niego nie wy szedł. Z  wła snej
nie przy mu szo nej woli. Zo sta wił całe ży cie za sobą i  za mknął się w  tym
klasz to rze. Za po mniał o  wszyst kich swo ich bli skich. Dla niego li czyła się
tylko na uka i la bo ra to rium. Nic wię cej!

– To źle? – za py ta łem zdzi wiony.
Krzy siek spio ru no wał mnie wzro kiem. Na gle, nie wie dzieć czemu,

wpadł w bar dzo zły na strój.
– Tak, kurwa! Źle! – Wstał ener gicz nie z fo tela i prze szedł kilka kro ków.

Na gle sta nął i wy pił dusz kiem całą za war tość szklanki, którą od sta wił z hu- 
kiem na sto lik. Na raz przy po mniał so bie o mnie i znów wy ce lo wał do mnie
z pi sto letu. – Ale nie ważne, co było kie dyś. Ważne jest to, że nasz ko chany
pro fe sor przez przy pa dek od krył fan ta styczną sub stan cję, która daje nam
te raz duże pie nią dze. I co istotne, na wet gdyby chciał, to nie prze sta nie być
na szym ci chym wspól ni kiem i  au to rem suk cesu. Zrobi ab so lut nie
wszystko, żeby ochro nić fa brykę i nie na ra zić na szwank jej funk cjo no wa- 
nia. Sam wi dzia łeś. Jest po słuszny jak psiak. Na wet nie pi śnie sło wem.

– Co mu zro bi li ście?
– Nic. – Krzy siek wzru szył ra mio nami. – Po pro stu wie, że ja ka kol wiek

afera, ja kie kol wiek po dej rze nie, że ro bimy coś nie zgod nego z pra wem, na- 
ra zi łoby fa brykę na nie bez pie czeń stwo. Za trzy ma nie pro duk cji i sprze daży
leku to by łaby ostat nia rzecz, jaką nasz pro fe sor chciałby wi dzieć. Wy obra- 
żasz so bie, ja kie by łyby kon se kwen cje nie tylko dla fa bryki i  in we sto rów,
ale dla ca łego kraju, dla ca łego świata me dycz nego, gdyby wy szło na jaw, co
ro bimy? To byłby ko niec Cy to zy noxu. To byłby ko niec ma rzeń pro fe sora



o uzdro wie niu świata. Mi liony lu dzi cho rych na raka umar łoby bez żad nej
na dziei na wy le cze nie. Tego Ry szard No wo grodzki nie zniósłby za żadne
skarby.

– Je ste ście nie złe skur wy syny! – krzyk ną łem. – Tak znisz czyć tego czło- 
wieka! Prze cież on żyje jak w wię zie niu. Na wa szych usłu gach. Na wa szej
ła sce i nie ła sce. A mógłby jesz cze do ko nać wspa nia łych rze czy.

– Oj prze stań, Ra dek, pier do lić! – Krzy siek ro bił się co raz bar dziej agre- 
sywny. – Każdy robi swoje i po wi nien znać swoje miej sce. Już ci mó wi łem,
że to nie jest taki anioł, jak ci się wy daje.

–  Dla czego za bi li ście Se we ryna? – Po sta no wi łem przejść do ofen sywy
i wal ną łem z gru bej rury.

– My? – Krzy siek bar dzo do brze udał zdzi wie nie. – Chyba coś ci się po- 
krę ciło, Ra deczku! Jesz cze oso bi ście ni kogo w ży ciu nie za bi łem, ale jak bę- 
dziesz tak pier do lić, to w  końcu nie wy trzy mam i  cie bie za strzelę jako
pierw szego.

– Prze cież wiem, że wtedy na tej im pre zie ra zem z Anetą bez naj mniej- 
szych skru pu łów go otru li ście. – Nie da wa łem za wy graną. – Do sy pa li ście
mu ja kiejś tru ci zny. Chcie li ście się go po zbyć. – Sze dłem w ten ciemny za- 
ułek, choć kom plet nie nie wie dzia łem, jak uza sad nić swoją tezę. – Wiem,
że Se we ryn był sy nem No wo grodz kiego! – krzyk ną łem w  końcu dra ma- 
tycz nie. – Mu sie li ście się go po zbyć.

Krzy siek spoj rzał na mnie uważ nie. Po tem znów usiadł spo koj nie w fo- 
telu i za ło żył nogę na nogę. Wolną ręką bez ce re mo nial nie po dra pał się po
uchu. Pi sto let zło wiesz czo pa trzył na mnie, go towy w  każ dej chwili wy- 
strze lić.

– Tak, to prawda – przy znał w końcu nie chęt nie. – Rze czy wi ście. Se we- 
ryn był nie ślub nym sy nem Ry szarda No wo grodz kiego. Do wie dzia łem się
o tym na trzy mie siące przez im prezą nad Ze grzem.

Cze ka łem na ja kieś ko lejne szcze góły, więc tylko niemo pa trzy łem na
Krzyśka. Nie po pę dza łem go. Niech spo koj nie mówi. Niech to z  sie bie
zrzuci. Tę zbrod nię sprzed lat.



– Pa mię tasz... – pod jął wresz cie wą tek. – Se we ryn za wsze miał naj lep sze
ciu chy. Za wsze przy ka sie. Za wsze go tów, by po sta wić po zo sta łym z na szej
grupy wy stawną ko la cję czy po ży czyć nie złą sumkę. Piękny, przy stojny, bo- 
gaty. Ni czego mu nie bra ko wało, mimo że wy cho wy wała go sa motna
matka, która była zwy kłą, szarą księ gową w ja kiejś pod rzęd nej fi remce. Ale
nasz ko chany Se we ryn miał wszystko. – Krzy siek za wie sił głos, a  ja da lej
cze ka łem. – Pod czas gdy my, ja i  Aneta, cią gle za sta na wia li śmy się nad
tym, jak do cią gnąć do pierw szego, jak za pła cić cze sne za stu dia, jak odło- 
żyć na na sze we sele, jak da lej żyć. A ten pięk niś miał do słow nie wszystko.
Od ta tu sia pro fe sora, który co prawda z nimi nie miesz kał, bo już wtedy był
za jęty pracą w  la bo ra to rium, ale ło żył na syna grubą kasę i  ota czał go
opieką.

Nie wiem, czy do brze doj rza łem, ale zda wało mi się, że zo ba czy łem łzy
w oczach Krzyśka.

– I w do datku Se we ryn to był pe dał – do dał Gold berg z nutą go ry czy. –
Zbo cze niec.

– To za to go za bi łeś? Że miał pie nią dze i urodę? I że był ge jem? – zbul- 
wer so wa łem się. – Ty dra niu! Ty po je bańcu je den! Ty ho mo fo bie! Tylko tyle
ci było trzeba, żeby tar gnąć się na jego ży cie?

– A to mało? – Na gle do na szych uszu do szedł ja kiś słaby, nie wy raźny ko- 
biecy głos pły nący gdzieś z góry.

Zdzi wiony i  za sko czony spoj rza łem na schody pro wa dzące na pię tro
domu i  doj rza łem na pół pię trze ubraną w  szla frok zmi ze ro waną ko bietę,
która nie pew nie trzy mała się po rę czy. Le dwo stała, trzę sąc się jak ga la reta.
Jej nogi wy gięte były w nie na tu ralny spo sób, a roz cza pie rzone palce u dłoni
kur czowo trzy mały po ręcz.

Krzy siek pod sko czył na gle i spoj rzał na nią prze stra szony.
– Ko cha nie! Wsta łaś z łóżka o wła snych si łach? My śla łem, że wzię łaś le- 

kar stwo i śpisz...
Aneta po pa trzyła na mnie ze zło ścią.



– Tak się drze cie, że w końcu wsta łam. Na wet naj sil niej sze le kar stwo tu- 
taj nie po może – wy mam ro tała nie wy raź nie.

Chciała chyba zejść na dół, ale zro biła ja kiś bar dzo dziwny ruch nogą
i mało co się nie prze wró ciła. Krzy siek ze rwał się z miej sca w stronę scho- 
dów, ale na gle się za trzy mał i wy ce lo wał broń pro sto we mnie.

– Nie ru szaj się z miej sca, bo za strzelę jak psa – wark nął ostrze gaw czo,
a ja po ka za łem uspa ka ja jący ruch rę kami, że nie za mie rzam ro bić nic głu- 
piego.

Po dłuż szej chwili, przy po mocy Krzyśka, ze szli ja koś na dół. Po tem ma- 
łymi krocz kami, jakby po wo do wało to jej ty ta niczny wy si łek, do szła
w końcu do fo tela i opa dła na niego ciężko. Była w kiep skim sta nie. W szla- 
froku, ze zmę cze niem na twa rzy i byle jaką fry zurą.

–  Ten pięk niś miał wszystko, co chciał – pod jęła da lej Aneta, se ple niąc
mocno i wal cząc o to, by jej słowa ja koś dało się zro zu mieć. – Ale ni czego
nie do ce niał. Dla niego było na tu ralne, że kasy ma pod do stat kiem. Żył
pełną pier sią i ni czym się nie przej mo wał.

Krzy siek stał z boku. Na gle zro bił się ja kiś taki zre zy gno wany i bez ży cia.
Na wet już nie ce lo wał we mnie. I tylko spusz czona ręka trzy ma jąca pi sto let
da wała mi znać, że w każ dej chwili może ją pod nieść i po now nie mi za gro- 
zić.

– Więc dla tego za mor do wa li ście go z zimną krwią? – za py ta łem wprost.
Krzy siek skrzy wił się nie ład nie.
– Ty kre ty nie! Nikt go nie za bił – stwier dził kwa śno. – To na prawdę był

wy pa dek, bo ten idiota był uczu lony na te pie przone orze chy, a  Aneta po
pro stu o  tym nie po my ślała, do sy pu jąc pestki do sa łatki. Naj nor mal niej
w świe cie za po mniała o tym, że kie dyś wspo mi nał o swo jej aler gii.

– Chcesz wie dzieć, dla czego Se we ryn umarł? – Aneta z tru dem prze jęła
głos. – To już ci mó wię! Umarł przez ten idio tyczny żart Marty. Mu sieli się
po pi sać i wy my ślili ten kre tyń ski dow cip, chcieli ode grać tę scenkę, jakby
grali w ja kimś pier do lo nym fil mie. Gdyby nie ten de bilny po mysł, to pew- 



nie ura to wa li by śmy go na czas i żyłby do dzi siaj. I rze czy wi stość wy glą da- 
łaby zgoła ina czej.

Za mu ro wało mnie.
O tym zu peł nie nie po my śla łem. Już tak so bie wmó wi łem, że fak tycz nie

ktoś ce lowo za bił Se we ryna, że te raz, gdy usły sza łem tę wer sję wy da rzeń,
nie mo głem tego zro zu mieć. A  prze cież od po czątku każdy my ślał, że to
wy pa dek. Do piero teo ria Marty i po zo stałe dra ma tyczne wy da rze nia ogłu- 
piły mnie i cał ko wi cie zmie niły moje po glądy na ten te mat.

– Nie ro zu miem... – po wie dzia łem po woli. – To jak w ta kim ra zie się tu- 
taj zna leź li ście? Jak zo sta li ście człon kami Rady Nad zor czej firmy? Jak na- 
mó wi li ście No wo grodz kiego do współ pracy? Skąd te nowe na zwi ska i for- 
tuna? – beł ko ta łem zbity z tropu.

– Oj, Ra deczku! – Krzy siek za in to no wał pra wie we soło. Znów wy ce lo wał
we mnie. – Wi dzę, że mia łeś już wszystko do kład nie prze my ślane. Już nas
osą dzi łeś i  za kwa li fi ko wa łeś jako mor der ców? Już sta li śmy się w  two ich
oczach bez względną parką za bój ców prą cych do przodu po tru pach? I pew- 
nie ta idiotka, Marta, na opo wia dała ci głu pot, a  ty w  to uwie rzy łeś? A  tu,
wi dzisz, nie spo dzianka! Jed nak prawda jest zu peł nie inna niż twoja teo ria.
Już wi dzia łeś w nas mor der ców, a my je ste śmy tylko biz nes me nami.

Sta łem tak bez rad nie, ogłu piony i roz bro jony.
– To jak wy gląda ta prawda? – za py ta łem ci cho.
Krzy siek spoj rzał na mnie chłodno.
– Po pro stu mie li śmy szczę ście i zna leź li śmy się w od po wied nim cza sie

i miej scu, bli sko No wo grodz kiego i tej ca łej in we sty cji. My tylko wy ko rzy- 
sta li śmy ten smutny fakt, że Se we ryn umarł. Wy trą ciło to pro fe sora z rów- 
no wagi, a że do kład nie w tym sa mym cza sie trwały prze py chanki z in we- 
sto rami, my umie jęt nie go po de szli śmy i wy ko rzy sta li śmy jego roz chwia- 
nie emo cjo nalne. Udało nam się go na mó wić do przy ję cia naj ko rzyst niej- 
szej oferty. Można po wie dzieć, że by li śmy ta kimi me dia to rami po mię dzy
biz nes me nami a pro fe so rem. Stu dia nie po szły na marne. Cze goś się jed- 
nak tam na uczy li śmy.



Krzy siek spoj rzał na Anetę, szu ka jąc po twier dze nia w jej oczach.
– A po nie waż zna li śmy jego syna i od po wied nio... – Krzy siek za wa hał się

na mo ment – ...za gra li śmy na jego emo cjach, udało nam się po zy skać jego
za ufa nie. W  oczach in we sto rów spraw dzi li śmy się jako sprawni ma na ge- 
ro wie. W na grodę za do pro wa dze nie do pod pi sa nia kon traktu zo sta li śmy
udzia łow cami i  do sta li śmy pro po zy cję ob ję cia wy so kich sta no wisk na
szcze blu za rzą dza nia spółką. Ot, i cała ta jem nica.

– A na zwi sko Gold berg? Po co to wszystko?
–  No wiesz... nowe ży cie, nowe moż li wo ści, to i  na zwi sko mu siało być

nowe. – Krzy siek skrzy wił się nie ład nie. – A dla czego aku rat Gold berg? Bo
cze kały na nas góry złota, nie skoń czone bo gac two, ogromna for tuna.

Spoj rza łem na niego spode łba.
– Ciężko mi uwie rzyć w tę hi sto rię, cze goś mi tu bra kuje – stwier dzi łem

z prze ką sem. – Na pewno było coś jesz cze, o czym nie chce cie mó wić. Za
pro sto to brzmi. Nie wie rzę wam!

– To już twój pro blem – ucięła su cho Aneta, jakby to były już jej ostat nie
słowa, ja kie była w  sta nie wy po wie dzieć tego dnia. Wy glą dała na bar dzo
chorą.

Spoj rza łem na nią i do piero te raz za da łem so bie py ta nie, co jej wła ści wie
do lega i dla czego wy gląda jak trup? Te jej pro blemy z cho dze niem i z mó- 
wie niem były prze ra ża jące.

– Co ci do lega, Aneta? – za py ta łem nie pew nie.
– Nie twój in te res, Ra dziu! – od szczek nęła zja dli wie, choć nie wy raź nie.
Spoj rza łem więc py ta jąco na Krzyśka, który znów we mnie ce lo wał, choć

te raz już jakby od nie chce nia. Od nio słem wra że nie, że wal czy przez chwilę
sam ze sobą i waży, czy warto mi co kol wiek mó wić na te mat swo jej żony.
W końcu wzru szył ra mio nami i zde cy do wał.

–  To jest je den z  naj bar dziej iro nicz nych i  zło śli wych żar tów, ja kie los
mógł nam zgo to wać – za czął z wy raź nym bó lem w gło sie. – Mamy wresz cie
lek na nie które no wo twory, który uzdra wia mi liony lu dzi na ca łym świe cie.
Mamy w dło niach cu downy śro dek na za trzy ma nie i wy eli mi no wa nie cho- 



roby, która przez wiele lat dzie siąt ko wała na szą po pu la cję, nie da jąc wielu
lu dziom szansy na prze ży cie. Mamy to i mo żemy z tego sko rzy stać.

Aneta nie ode zwała się ani sło wem. Za mknęła tylko oczy i oparła głowę
o za głó wek. Krzy siek ode tchnął głę biej.

–  Jak wi dzisz, mamy nie ogra ni czone za soby go tówki, aby ku pić na wet
naj droż szy ist nie jący na świe cie lek i zor ga ni zo wać każdą do stępną te ra pię
czy to w Szwaj ca rii, czy w in nym, dro gim miej scu, gdzie le czą się gwiazdy
i bo gaci biz nes meni. Prak tycz nie nie mamy tu taj żad nych ogra ni czeń. Ale
na wet naj więk sze pie nią dze tego świata cza sami nie są w sta nie po móc. Są
cho roby, któ rych nie za trzyma żadna po moc fi nan sowa, a na które nie ma
jesz cze leku i przy któ rych na wet naj lepsi spe cja li ści są bez silni.

Sta łem nie ru chomo, cze ka jąc na dal szy ciąg.
Krzy siek pod szedł do sie dzą cej krzywo żony i wziął ją za rękę. Doj rza łem

łzy w jego oczach.
– Dwa lata temu zdia gno zo wali u Anety naj bar dziej agre sywną i szybko

po stę pu jącą formę stward nie nia roz sia nego po łą czoną z  wy kry ciem naj- 
gor szej od miany nie ule czal nego zło śli wego guza mó zgu, gle jaka.

Ścięło mnie z nóg, gdy usły sza łem te słowa. Nie by łem spe cja li stą w za- 
kre sie ta kich cho rób, ale oczy wi ście sły sza łem coś na te mat obu scho rzeń
i stało się dla mnie ja sne, że Aneta jest nie ule czal nie chora. Te raz już ro zu- 
mia łem jej stan, jej pro blemy z po ru sza niem się i z mó wie niem.

– Oczy wi ście – cią gnął da lej Krzy siek – od razu na ci sną łem z całą mocą
na No wo grodz kiego, żeby rzu cił wszystko i roz sze rzył za kres ba dań do ty- 
czą cych le ków na te wła śnie cho roby. Gro zi łem mu, bła ga łem, za kli na łem
na wszyst kie świę to ści, pro si łem na ko la nach o po moc w uzy ska niu od po- 
wied nich pre pa ra tów. Zmu si łem go, by sie dział całą dobę w la bo ra to rium
i ba dał nowe próbki me dy ka mentu. Za trud ni li śmy naj lep szych la bo ran tów
z ca łego kraju, roz bu do wa li śmy la bo ra to rium, zro bi li śmy wszystko, by uzy- 
skać co kol wiek, co mo głoby po móc Ane cie i cho ciażby w czę ści za trzy mać
cho robę. – Smutno zwie sił głowę. – Jed nak wszystko na próżno. Mimo ka- 
torż ni czej pracy No wo grodz kiego, mimo do dat ko wych in we sty cji i  uru- 
cho mie nia wszyst kich do stęp nych moż li wo ści, nie udało się wy pro du ko- 



wać leku na gle jaka. A stward nie nie roz siane po stę po wało bar dzo szybko. –
Krzy siek pu ścił dłoń Anety i od szedł kilka kro ków w stronę okna. – By li śmy
na kon sul ta cjach u naj lep szych spe cja li stów w Szwaj ca rii i w Sta nach Zjed- 
no czo nych. Aneta prze szła cięż kie, bo le sne i dłu go trwałe ba da nia i ku ra cje,
które kosz to wały nas for tunę, a  które nie przy nio sły ab so lut nie żad nego
po stępu w le cze niu. Spę dzi li śmy setki go dzin w ga bi ne tach, sa lach za bie- 
go wych i w sa mo lo tach. Nic nie po mo gło. Wszy scy roz kła dali ręce i osta- 
tecz nie się pod da wali, gdy wi dzieli stan i  za awan so wa nie cho rób mo jej
żony. Nie da wali jej wię cej niż kilka mie sięcy ży cia.

Aneta się nie ode zwała i wy da wało mi się, że drze mie, pod czas gdy Krzy- 
siek otrzą snął się tro chę z  po przed niego ma ra zmu i  pod jął wy ja śnie nia
nieco żyw szym gło sem:

–  W  końcu wró ci li śmy tu taj, żeby choć w  tych ostat nich dniach mo gła
spę dzić czas w  na szym wy ma rzo nym domu w  środku pięk nego lasu, by
w oto cze niu zie lo nej ro ślin no ści i w kom for to wych wa run kach mo gła cze-
kać na ko niec swo ich dni. Wo lała to, niż tu łać się po kli ni kach i cier pieć ka- 
tu sze ku ra cji, które i tak nie przy nio słyby wy le cze nia.

Sta łem za mu ro wany i  zdu miony zło śli wo ścią losu, który spo tkał tych
dwoje. Mimo zgro ma dzo nej ogrom nej for tuny nie mo gli się nią cie szyć ani
w pełni ko rzy stać z ży cia.

Krzy siek spoj rzał na ze ga rek, a po tem na mnie. Jego wzrok był taki, że
mo men tal nie po czu łem nie po kój. Wy glą dał tak, jakby na gle oprzy tom niał.

– No! Za ga da li śmy się tro chę. Gdzie ten straż nik, do dia bła? – rzu cił zde- 
ner wo wany. – Po winni już wró cić od we te ry na rza. – Mój roz mówca już zu- 
peł nie do szedł do sie bie i te raz znów był zde cy do wa nym czło wie kiem ce lu- 
ją cym do mnie z broni. – Zo ba czysz moje wspa niałe do ber many, Ra dziu –
za śmiał się zło śli wie, a mnie prze szedł dreszcz. – Tro chę się po ba wimy na
ko niec. A gwa ran tuję ci, że mają ostre ząbki i mocne łapki. I nie lu bią ob- 
cych, któ rzy wła mują się do na szego domu.

Ob le ciał mnie strach i po czu łem, jak miękną mi ko lana.
– Co? My śla łeś, że pusz czę cię wolno i po ma cham dło nią na po że gna nie?

– za re cho tał zło wrogo. – Że byś do reszty roz pier do lił nam ży cie i ze psuł te



ostat nie chwile na szego szczę ścia? Nic z  tego, Ra dziu! Po dzie lisz los tej
pie prz nię tej suki Marty, która sama pchała się w na sze łapy i w końcu wy- 
lą do wała w je zio rze.

Serce wa liło mi jak mło tem, a ja in ten syw nie za sta na wia łem się na tym,
jak wy brnąć z  tego kosz maru. Aneta wy da wała się nie przy tomna albo
spała. Moż liwe, że cho roba ją po wa liła i od mó wiła przy tom no ści umy słu.

–  Tylko że ty, mój drogi – Krzy siek cią gnął co raz ostrzej szym gło sem,
oczy mu się roz sze rzyły i wy glą dał te raz jak sza le niec – nie po pły wasz so bie
jak ona. O nie! To by łoby zbyt ła godne i zbyt de li katne. Urzą dzimy so bie,
mój przy ja cielu, ucztę krwa wej walki o prze trwa nie. Ty lub moje psy! Zu- 
peł nie jak w sta ro żyt nym Rzy mie! – Za śmiał się tak, że po czu łem pa niczny
strach.

Te raz już zu peł nie wy raź nie czu łem, że ze stra chu trzęsą mi się nogi.
„Lada chwila, a  po pusz czę w  majtki” – po my śla łem w  pa nice. Ba łem się
zro bić choćby krok. Sta ra łem się od dy chać jak naj ci szej.

Krzy siek jesz cze raz wście kle spoj rzał na ze ga rek i  wyj rzał znie cier pli- 
wiony przez okno.

– Gdzie on jest, do cho lery!? – za klął i się gnął po smart fon.
Ja ode tchną łem głę boko i reszt kami sił ze bra łem się na od wagę.
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– N ie przy je dzie – po wie dzia łem ci cho.

–  Co? – Krzy siek spoj rzał na mnie zdzi wiony, jak bym przed chwilą
oznaj mił mu, że przy le cia łem z Marsa. Był co raz bar dziej wzbu rzony. – Co
ty pier do lisz?!

Prze łkną łem gło śno ślinę.
– Mó wię, że ochro niarz z psami nie przy je dzie. Nie wróci od we te ry na- 

rza.
– Ra dziu! Za mknij ryj i nie wkur wiaj mnie bar dziej! – wrza snął. Wy glą- 

dał w tym mo men cie bar dzo nie po ko jąco. Miał sze roko otwarte oczy i wy- 
gląd sza leńca.

Ode tchną łem głę biej, żeby wy ja śnić:
–  Zo stał za trzy many przez funk cjo na riu szy Cen tral nego Biura Śled- 

czego tuż po wyj ściu od we te ry na rza – wy ja śni łem po woli. Daw ko wa łem
in for ma cje, żeby Krzy siek mógł spo koj nie je prze tra wić.

Naj wy raź niej do tarło to do niego, bo te raz do stał za strzyk ad re na liny
i  ce lu jąc z  pi sto letu w  moją głowę, pod szedł ener gicz nie kilka kro ków
w moim kie runku. Za trzy mał się wście kle dwa me try ode mnie i wrza snął,
wy rzu ca jąc kro ple śliny z otwar tych sze roko ust.

– Za mknij ryj, ty skur wy synu!!!
Cof ną łem się od ru chowo i pod nio słem ręce do góry. Ten czło wiek wy da- 

wał się te raz nie obli czalny, a ja by łem zbyt przy wią zany do ży cia, by ry zy- 
ko wać.

– CBŚ i wszyst kie służby w tym kraju mamy w kie szeni! – po wie dział już
spo koj niej, ale wciąż mocno emo cjo nal nie. – Mia łeś próbkę dziś rano w ho- 
telu, więc nie ble fuj, bo to ci wcale nie po może!



Ze bra łem się na od wagę. Mu sia łem mu to po wie dzieć.
–  Je steś pe wien, że rze czy wi ście ABW aresz to wało Piotrka Wronę dziś

rano? – sta ra łem się, jak mo głem, ale głos tro chę mi jed nak drżał.
Krzy siek uniósł w zdzi wie niu brwi.
– O czym ty pier do lisz, Ra dziu? – za py tał iro nicz nie.
–  Czy je steś na sto pro cent prze ko nany, że fak tycz nie ma cie wszyst kie

służby w kie szeni? Czy masz pew ność, że dziś rano ABW aresz to wało ko- 
mi sa rza Pio tra Wronę z  ko mendy sto łecz nej? – Doj rza łem we wzroku
Krzyśka ja kąś iskierkę nie pew no ści, coś, czego do tej pory nie miał
w oczach. – Bo mi się wy daje, że role się od wró ciły... – Chcia łem mó wić da- 
lej, ale na tych miast za mil kłem.

Krzy siek ener gicz nie pod szedł dwa kroki w  moją stronę i  bez ce re mo- 
nial nie przy sta wił mi zimną lufę pi sto letu do czoła.

Le dwo sta łem. By łem prze ra żony jak ni gdy przed tem. Ale mimo śmier- 
tel nego za gro że nia mu sia łem mó wić da lej.

– Mu sisz wie dzieć, że kilka osób z CBŚ i z ABW miało już do syć wa szych
wpły wów i  ko rup cji. Ko men dant główny ko mendy z  War szawy wziął się
po rząd nie do ro boty i  roz po czął po rządki w  re sor cie. Dziś rano, to rze- 
kome aresz to wa nie Piotrka Wrony, to była tylko in sce ni za cja, scena za- 
grana spe cjal nie dla cie bie i two ich gru bych ryb. ABW jest po na szej stro- 
nie. Już nie ma cie tam wpły wów... – Ob ser wo wa łem z  uwagą re ak cję
Krzyśka. By łem czujny, ale wciąż spięty. Czu łem na czole śmier cio no śną
lufę pi sto letu i  mo dli łem się w  du chu, by temu czło wie kowi, który kie dyś
był moim kum plem, nie za drżała ręka, by pod wpły wem emo cji nie po cią- 
gnął za spust.

–  Ble fu jesz – ro ze śmiał się ner wowo. – Ga dasz bzdury, żeby zy skać na
cza sie i mnie zde ner wo wać.

– Chcesz się prze ko nać? Za dzwoń do tego ochro nia rza i go spy taj... Choć
może nie ode brać, bo pew nie sie dzi w aresz cie.

Krzy siek od jął spluwę od mo jej głowy i  ner wowo wy szarp nął te le fon
z kie szeni. Wy brał ja kiś nu mer i z na pię ciem w oczach cze kał na po łą cze- 



nie. Po kil ku na stu se kun dach scho wał te le fon do kie szeni. Spoj rzał na
mnie py ta jąco.

– Jest coś jesz cze, Krzy siek... – Po woli, jak w zwol nio nym tem pie się gną-
łem jed nej z kie szeni mo ich spodni. Wy ją łem te le fon i po ka za łem mu go. –
Cały czas mia łem włą czone po łą cze nie. Po dru giej stro nie li nii tego, o czym
mó wi li śmy, słu chało kilku wy soko po sta wio nych pra cow ni ków re sortu
bez pie czeń stwa za in te re so wa nych szcze gó łami funk cjo no wa nia wa szej
firmy. Wszystko sły szeli. Z naj mniej szymi de ta lami – za wie si łem głos i po- 
ka za łem zdu mio nemu Krzyś kowi ekran mo jego te le fonu, na któ rym mógł
zo ba czyć ak tywne okienko po łą cze nia. – Na pewno już tu jadą – do koń czy- 
łem wy ja śnie nia. – CBŚ, ABW i kto tam jesz cze jest w po bliżu.

Krzy siek na gle pod szedł do mnie i ze wście kło ścią wy rwał mi smart fon,
który z  całą siłą roz trza skał o  mar mu rową pod łogę. Wi dzia łem, że chce
mnie ude rzyć i  już się do tego za bie rał, ale coś mu w  tym prze szko dziło.
Za dzwo nił jego te le fon, po wstrzy mu jąc go od tego za miaru. Ner wowo
spoj rzał na ekran i zde cy do wał się ode brać po łą cze nie.

Po wie dział su cho: „Mów!” i  za marł ze słu chawką przy uchu. Ze zgrozą
pa trzy łem, jak zmie nia mu się mina, od zło ści przez re zy gna cję aż do skraj- 
nej wście kło ści. Od su nął apa rat od ucha, scho wał te le fon do kie szeni i wal- 
cząc sam ze sobą, wziął kilka głę bo kich od de chów, by się uspo koić.

–  Do pią łeś swego – wy ce dził przez zęby. – Gra tu luję, Ra dziu. Przed
chwilą zro bili na lot na firmę. Mają na kazy i upo waż nie nia.

– Wie dzia łeś, że prę dzej czy póź niej tak się sta nie, Krzy siek – po wie dzia- 
łem spo koj nie. – To była kwe stia czasu.

Wes tchnął głę boko.
– Gli nia rze pew nie już tu jadą – mó wił te raz trzeźwo i spo koj nie. – Ale

nie damy im tej sa tys fak cji, żeby mnie za trzy mali, prawda, ko lego? Igra łeś
z ogniem, to te raz spło niemy ra zem.

Cho lera! Tego nie prze wi dzia łem! Tego, że nie podda się tak ła two i bę- 
dzie do końca coś kom bi no wał. Tylko co on miał za miar w tej sy tu acji zro- 
bić?



– Stój tu taj spo koj nie, bo je śli tylko się ru szysz, za strzelę cię bez za sta no- 
wie nia – za gro ził gro bo wym gło sem. – A w naj lep szym ra zie tak cię uszko- 
dzę, że zo sta niesz ka leką do końca ży cia. Ro zu miesz?!

Kiw ną łem głową na znak, że ro zu miem.
Krzy siek, cały czas ce lu jąc do mnie z pi sto letu, pod szedł szybko do szafki

i pod niósł z pod łogi gruby se gre ga tor z  ta jem ni cami firmy, a po tem pod- 
biegł do Anety le żą cej nie przy tom nie na fo telu.

– Ko cha nie – obu dził ją ner wo wym szep tem. – Mu simy ucie kać... Chodź
tu do mnie. – Pró bo wał dźwi gnąć ją do góry, ale prze szka dzały mu se gre- 
ga tor i pi sto let, któ rym wciąż sta rał się we mnie ce lo wać. Chwilę wal czył,
sta ra jąc się ja koś to wszystko ogar nąć, ale w końcu wku rzony spoj rzał na
mnie. – No chodź tu po móc! – krzyk nął. – Szybko!

Nie mia łem za bar dzo wyj ścia, więc pod sze dłem do nich i spoj rza łem py- 
ta jąco.

– Po móż Ane cie! – roz ka zał. – Tylko po sta raj się i nie rób żad nych nu me- 
rów! Mam cię na muszce!

Wzią łem pod pa chę pół przy tomną dziew czynę i stę ka jąc z wy siłku, po- 
sze dłem za Krzyś kiem.

– Do ga rażu! Za mną! – wy dał mi ko lejne po le ce nie.
Do czła pa li śmy się ja koś do sa mo chodu sto ją cego w ob szer nym ga rażu,

w któ rym spo koj nie da łoby się za par ko wać na wet czołg. Z tru dem wtar ga- 
łem Anetę na tylną ka napę. Po mo głem Krzyś kowi za piąć ją pa sami, po
czym roz ka zał mi ru chem dłoni ści ska ją cej cały czas pi sto let, że bym usiadł
obok niego na fo telu pa sa żera.

Po chwili ru szy li śmy z pi skiem opon, opusz cza jąc po sia dłość.
Kan cia sty i dys ku syj nej urody, ale cho ler nie drogi Mer ce des Klasy G po- 

ra dził so bie świet nie z dziką le śną drogą, mknąc z ogromną pręd ko ścią na
prze łaj przez za gaj niki i  po lany. Od razu zro zu mia łem, dla czego ocię żały
i  zbyt duży hum mer zo stał w  willi na ko rzyść bar dzo szyb kiego i  zwrot- 
nego mer ce desa. Krzy siek spe cjal nie wje chał od razu pro sto w las, by omi- 
nąć ofi cjalną drogę pro wa dzącą do ich domu i uni ka jąc kon fron ta cji z po li- 



cją i od dzia łem spe cjal nym, który na pewno już do jeż dżał do sie dziby pań- 
stwa Gold ber gów.

Mimo bra wu ro wej jazdy z ogromną pręd ko ścią po wy bo jach i wy kro tach
ten kosz tu jący for tunę te re nowy luk su sowy SUV ide al nie tłu mił nie rów no- 
ści drogi, więc Krzy siek mógł mieć mnie cały czas na muszce, swo bod nie
kie ru jąc tylko jedną ręką. Spo glą dał na mnie od czasu do czasu, upew nia- 
jąc się, że nic nie kom bi nuję, choć nie mia łem zie lo nego po ję cia, co wła ści- 
wie mógł bym zro bić w tej sy tu acji. Wy sko cze nie z pę dzą cego na zła ma nie
karku sa mo chodu nie wcho dziło prze cież w grę, a  in nych opcji po pro stu
nie mia łem. Mu sia łem wy ko ny wać po le ce nia kie rowcy i cze kać na ra tu nek
ze strony po li cji lub na ja kąś inną szansę.

Krzy siek zer k nął w lu sterko wsteczne, spraw dza jąc, czy Aneta od zy skała
przy tom ność, ale dziew czyna le żała na tyl nej ka na pie, nie da jąc znaku ży- 
cia.

–  Przez cie bie, su kin synu, za po mnia łem wziąć dla niej le kar stwa! –
wark nął do mnie. – Jak coś jej się sta nie, to cię za je bię!

Nie ode zwa łem się. Mo dli łem się tylko, żeby ja koś wyjść bez szwanku
z tej sy tu acji.

Roz pę dzony sa mo chód wy sko czył w końcu z le śnych duk tów i z pi skiem
opon, bio rąc sze roki za kręt i prze chy la jąc się nie bez piecz nie, za jął pas ru- 
chu na nor mal nej, twar dej as fal to wej dro dze. Krzy siek przy ci snął gaz do
de chy i  wtedy po czu łem na wła snej skó rze efekt dzia ła nia kil ku set koni
me cha nicz nych naj moc niej szej wer sji tego mo delu przy go to wa nego przez
firmę AMG.

– Do kąd je dziemy? – Ze bra łem się na od wagę, żeby za py tać, prze bi ja jąc
się przez stłu miony ryk dwu na stu cy lin drów po tęż nego sil nika.

Krzy siek nie ode zwał się ani sło wem, tylko jesz cze moc niej do ci snął pe- 
dał gazu, nie bez piecz nie wy prze dza jąc ja dące przed nami sa mo chody.
Kilka razy do słow nie w ostat niej chwili unik nę li śmy czo ło wego zde rze nia
z in nymi po jaz dami, więc prze ra żony zła pa łem kur czowo za rączkę umo- 
co waną przy su fi cie sa mo chodu. Czę sto się za sta na wia łem, ja kie za sto so- 
wa nie maję te rączki, i uzna wa łem je za cał ko wi cie bez u ży teczne, aż do tej



chwili, gdy po pro stu mu sia łem zła pać się cze goś, by nie obi jać się o drzwi
sa mo chodu. Przy któ rymś z  ko lei nie spo dzie wa nym szarp nię ciu po jazdu
mój pas bez pie czeń stwa za blo ko wał się na do bre, przy gważ dża jąc mnie so- 
lid nie do skó rza nego fo tela.

–  Dwie wio ski stąd mam he li kop ter, któ rym mam za miar od le cieć! –
krzyk nął w końcu do mnie. – Je śli ci ży cie miłe, to mnie nie po wstrzy muj. –
Groź nie mach nął bro nią przed moim no sem.

Gna li śmy tak przez do brą chwilę, gdy w  pew nym mo men cie z  jed nej
z bocz nych dróg wy sko czył po li cyjny sa mo chód na sy gnale i ru szył za nami
w  po ścig. Nie wie dzia łem, czy to był nor malny po li cyjny pa trol za wia do- 
miony przez ja kie goś kie rowcę za alar mo wa nego nie bez piecz nym za cho- 
wa niem na dro dze, czy część po ścigu roz po czę tego przez CBŚ, ale w  tej
chwili nie miało to więk szego zna cze nia. Ważne było to, że by li śmy ści- 
gani.

Krzy siek za klął pod no sem i  przy spie szył jesz cze bar dziej, choć na tej
wą skiej, zwy kłej jed no pa smo wej dro dze już i  tak dawno prze kro czył do- 
zwo loną pręd kość i zgu bił gdzieś zdrowy roz są dek. Spoj rza łem na pręd ko- 
ścio mierz i wcale mnie nie zdzi wiło, że pę dzi li śmy już po nad sto pięć dzie- 
siąt ki lo me trów na go dzinę.

Nie stety Krzy siek nie do ce nił po li cji. I nie cho dziło tylko o ten po ścig za
nami, który i  tak przy na szym moc nym wo zie nie miał naj mniej szych
szans, tylko o  coś in nego. Do my śli łem się, że cen trala już za alar mo wała
wszyst kie jed nostki w  pro mie niu wielu ki lo me trów i  na pod sta wie mel- 
dun ków do cho dzą cych z lądu oraz z po wie trza zlo ka li zo wała i śle dziła na- 
szą po zy cję. Było tylko kwe stią czasu, aż za pę dzą nas w pu łapkę.

Blo kadę usta wioną na środku drogi do strze głem w ostat niej chwili, ale
Krzy siek miał do bry re fleks, na wet bar dzo do bry. Gwał tow nie za ha mo wał,
wci ska jąc ha mu lec do oporu, i  skrę cił, bez za sta na wia nia prze ska ku jąc
przez nie wielki rów wprost na pole kwit ną cego rze paku. Ogromne po ła cie
żół tego kwie cia wy glą dały prze pięk nie, ale w  tej chwili nie by łem w  na- 
stroju, by po dzi wiać dary na tury, bo kon cen tro wa łem się na trzy ma niu
ma łego uchwytu za mon to wa nego nad drzwiami.



Mu sia łem przy znać w du chu, że mer ce des da wał radę, mknąc bez prze- 
szkód przez pole, a  ja ba łem się tylko, żeby na na szej dro dze nie po ja wiło
się przy pad kiem ja kieś drzewo lub inna prze szkoda.

Przez szklany pa no ra miczny dach zo ba czy łem krą żący nad nami he li-
kop ter i już wie dzia łem, że nie uciek niemy po ści gowi. Ką tem oka do strze- 
głem po ja wia jące się w lu sterku wstecz nym po li cyjne mocne SUV-y, które
były co raz bli żej. Krzy siek nie ce lo wał już do mnie z pi sto letu, skon cen tro-
wany na pro wa dze niu przez wy bo iste pole. Wie dział, że i tak nie mam jak
uciec.

Plan ta cja rze paku wresz cie się skoń czyła i wy pa dli śmy na sze roką łąkę,
którą oka lały zie lone brzo zowe za gaj niki. Ku prze ra że niu mo jego kie rowcy
wy ro sło przed nami kilka te re no wych sa mo cho dów po li cyj nych, więc zro- 
bił gwał towny zwrot i po pę dził w stronę naj bliż szych drzew. Nie stety, źle
ob li czył szanse ucieczki, bo w tym sa mym mo men cie z obu stron rze pa ko- 
wej plan ta cji także wy ło niły się po li cyjne wozy mi ga jące ostrze gaw czo nie- 
bie skimi re flek sami świa tła i gło śno wy jące sy re nami. Byli już bar dzo bli- 
sko, a  Krzy siek, tępo wpa trzony przed sie bie, gnał prze ra ża jąco szybko
wprost w gę sto ro snący las.

– Krzy siek! – wrza sną łem do niego. – To ko niec! Za trzy maj się albo nas
za bi jesz!

Spoj rzał na mnie sza leń czo i za śmiał się zło wiesz czo.
– Raz ko zie śmierć, Ra dziu! – za wo łał.
I  wje chał z  pełną pręd ko ścią po mię dzy drzewa, miesz cząc się mię dzy

nimi za le d wie na styk i ocie ra jąc bo kami te re nówki o korę oka za łych brzóz.
Zro biło się cia sno i ciemno, a Krzy siek wcale nie zwal niał. Na gle sa mo chód
pod sko czył na ja kimś wiel kim oba lo nym pniu, któ rego na wet nie było wi- 
dać, i siłą roz pędu za cze pił bo kiem o inne drzewo. Mo men tal nie nas ob ró- 
ciło, co przy tej pręd ko ści mo gło skoń czyć się tylko w je den spo sób.

Wszystko wy da rzyło się w  ułamku se kundy, a  ja na wet nie zdą ży łem
zdać so bie sprawy z tego, co się dzieje. Sa mo chód prze ko zioł ko wał wście- 
kle, wy ry wa jąc z ziemi po ła cie ro sną cego w tym miej scu mchu i roz rzu ca- 
jąc go do okoła. Na gle świat ru nął mi na głowę, a przez mo ment na wet nie



wie dzia łem, gdzie jest pod łoga, a gdzie su fit po jazdu. W chwili gdy mer ce- 
des ro bił ko zła, a dach zbli żył się do ziemi, szyba okna da cho wego – czy to
pod wpły wem na głego na prę że nia kon struk cji, czy to z  po wodu wy sta ją- 
cego pnia po wa lo nego drzewa – pry snęła na gle na ty siące ka wał ków, za sy- 
pu jąc nas desz czem ka le czą cych odłam ków. Od pa liły się po duszki po-
wietrzne. Na tych miast po czu łem za pach pro chu. Krzy siek nie był przy- 
pięty pa sem i od bi jał się te raz jak gu mowa piłka w środku ko zioł ku ją cego
sa mo chodu. Osta tecz nie po se rii ob ro tów ude rzy li śmy z  im pe tem w  ko- 
lejne drzewo, które z hu kiem sku tecz nie nas za trzy mało.

Na stała ci sza.
Po my śla łem tylko ir ra cjo nal nie, że tak dro gie sa mo chody na pewno

mają sys tem wy łą cza jący sil nik i od ci na jący do pływ pa liwa w przy padku ja- 
kiej kol wiek ko li zji czy wy padku, stąd brak dźwięku pra cu ją cego mo toru.
Spoj rza łem na tylną ka napę, na któ rej wy lą do wał Krzy siek obi ja jąc się od
wnę trza te re nówki. Le żał z nie na tu ral nie wy krę coną nogą, która wy glą dała
na zła maną.

Mu siał stra cić na chwilę przy tom ność, bo do piero po chwili otwo rzył
oczy i zo rien to wał się, że przy du sza Anetę, na któ rej się zna lazł. Wy gra mo- 
lił się nie po rad nie i spoj rzał na nie przy tomną żonę.

– Ko cha nie... Anetko, pro szę cię... – wy szep tał. – Skar bie, daj znać, że jest
w po rządku.

Dziew czyna le żała nie przy tomna. Z  jej ucha są czyła się krew i  od razu
po my śla łem, że dla niej jest już za późno. Była blada jak ściana i wiotka jak
ze psuta lalka.

Do piero te raz się zo rien to wa łem, że na szczę ście przy naj mniej mnie nic
się nie stało, bo przy pięty pa sami i ochro niony przez wy strze lone po duszki
po wietrzne unik ną łem nie bez piecz nych skut ków da cho wa nia i  ko zioł ko- 
wa nia po jazdu. Mia łem tylko kilka nie groź nych otarć i ska le czeń.

Krzy siek, po go dzony ze złym sta nem swo jej żony, skon cen tro wał te raz
swoją uwagę na mnie, bo znów ce lo wał do mnie z broni.

– Wy sia daj! Po móż mi wziąć Anetę! Już!



Wy gra mo li łem się z  tru dem z roz bi tego mer ce desa i wspól nymi si łami
wy tasz czy li śmy z  tyl nej ka napy nie przy tomną ko bietę. Krzy siek kuś ty kał
mocno, ale nie zwra cał uwagi na ból, bo był tak zde ter mi no wany, że wciąż
wie rzył w  moż li wość ucieczki przed po ści giem. Od strony pola do bie gały
nas krzyki i ha łasy na gonki, a ja kiś po li cjant darł się przez me ga fon, wzy- 
wa jąc do pod da nia się. La ta jący nad na szymi gło wami, war ko czący zło- 
wrogo he li kop ter pró bo wał przez ko rony drzew wy śle dzić na sze wy siłki.

–  Idziemy tam! – Krzy siek mach nął pi sto le tem w  stronę prze rze dza ją- 
cego się za gaj nika. Naj wy raź niej chciał uciec na drugą stronę li nii drzew,
ma jąc ir ra cjo nalną na dzieję, że zgubi po goń i zmyli trop.

Po przej ściu kil ku na stu me trów wy szli śmy w końcu na nie wielką po lanę
i ma jąc przed sobą pła ski, nie za drze wiony te ren, mo gli śmy znacz nie przy- 
spie szyć kroku. Nie malże sam nio słem wiotką i  nie przy tomną Anetę, bo
Krzy siek z  uszko dzoną nogą kuś ty kał za nami, pil nu jąc bro nią, abym nie
wy wi nął żad nego nu meru. Z ucha i nosa dziew czyny ka pała krew.

Na gle się za trzy ma łem i już wie dzia łem, że to ko niec. Nie było dal szych
szans na wy rwa nie się. Sza lona próba pod jęta przez mo jego by łego przy ja- 
ciela miała tu taj swój kres.

Ze wszyst kich stron po lany od strony drzew wy szli uzbro jeni po li cjanci,
ota cza jąc w ten spo sób szczel nie te ren i blo ku jąc nam ja kie kol wiek dal sze
ru chy. By li śmy do kład nie w  sa mym środku ob ławy, uwię zieni ze wszyst- 
kich stron, bez moż li wo ści ucieczki.

Sta li śmy tak przez chwilę, skon ster no wani i  po ko nani. Ja nie wie dzia- 
łem, jak mam się za cho wać. Czy ucie kać w  stronę po li cjan tów, szu ka jąc
wy ba wie nia, czy po pro stu cze kać, aż Krzy siek Nie czuj, no szący te raz na- 
zwi sko Gold berg, sam się podda, rzuci broń i spo koj nie pod nie sie ręce nad
głowę.

Opa dłem więc na zie mię, opusz cza jąc po woli nie przy tomną Anetę. Po ło- 
ży łem ją de li kat nie na wy so kiej w tym miej scu tra wie i czu jąc, że jej ręce są
zimne jak lód, od ru chowo przy ło ży łem pa lec do szyi, by zba dać jej puls.
Z  prze ra że niem stwier dzi łem, że nie wy czu wam tętna. Spoj rza łem nie- 
pew nie na Krzyśka, który na szczę ście tego nie za uwa żył. Z nie do wie rza-



niem ob ra cał te raz głową na wszyst kie strony, nie mo gąc zro zu mieć, dla- 
czego da li śmy zła pać się w taką oczy wi stą pu łapkę.

Po li cjanci stali nie ru chomo z wy ce lo waną w nas bro nią go tową w każ dej
chwili do strzału. Je den z nich, za pewne do wódca grupy, przy ło żył me ga- 
fon do ust.

–  Pod daj cie się! Po łóż cie broń na ziemi i  pod nie ście ręce do góry! Nie
ma cie szans na ucieczkę!

W  za ło że niu po li cjan tów taki ko mu ni kat po wi nien na kło nić ści ga nych
do re zy gna cji z  dal szych prób ucieczki i  sta wia nia ja kie go kol wiek oporu,
ale w tym wy padku na Krzyśka za dzia łało to w zu peł nie od wrotny spo sób.

Na gły przy pływ wście kło ści po de rwał go w moim kie runku i ani się obej- 
rza łem, już trzy mał mnie, obej mu jąc jedną ręką za szyję, a drugą ce lu jąc pi- 
sto le tem w głowę. Ob ró cił nas szybko kilka razy na wszyst kie strony, po ka- 
zu jąc gli nia rzom, że ma mnie w gar ści, i wy star czy je den mały im puls, aby
za koń czyć tu taj moje ży cie.

– Za biję go!!! – krzyk nął ostrze gaw czo. – Nie rób cie żad nych głupstw!!!
Trwa li śmy tak przez ja kiś czas, a ja zro bi łem wtedy coś bar dzo ry zy kow- 

nego, choć sam nie wie dzia łem, ja kiego do kład nie efektu mam się spo dzie- 
wać.

– To po wiesz mi te raz prawdę?
– Co??? – Krzy siek my ślał, że się prze sły szał.
A ja po czu łem, że po tych wszyst kich przej ściach i chwi lach za gro że nia

ży cia je stem te raz spo kojny i skon cen tro wany.
– Po wiedz mi prawdę – wzno wi łem. – Jest coś jesz cze w tej hi sto rii. Coś

waż nego, czego mi nie wy ja wi łeś.
Mój na past nik sa pał ciężko z  wy siłku i  ze zło ści, ob ra ca jąc nas na

wszyst kie strony i po ka zu jąc po li cjan tom, że cały czas ma mnie na muszce.
– Jak na mó wi łeś pro fe sora No wo grodz kiego do współ pracy? – wy pa li łem

w końcu.
Krzy siek mil czał, ale w  końcu uznał, że na tym eta pie jest mu już

wszystko jedno. Wciąż ob ra ca li śmy się na wszyst kie strony, a  on czuj nie



lu stro wał sy tu ację.
– Gdy Se we ryn umarł – po wie dział ury wa nym z emo cji gło sem – po sze- 

dłem pro sto do No wo grodz kiego i wmó wi łem mu, że ktoś umyśl nie go za- 
bił, żeby za szan ta żo wać pro fe sorka. I że ja będę ko lejną ofiarą, je śli się nie
zgo dzi na wa runki umowy.

Po li cja wciąż stała, cze ka jąc na pod da nie się na past nika.
–  A  co to miało do rze czy? – za py ta łem. – Dla czego miałby prze jąć się

twoim lo sem?
Krzy siek sa pał ze wście kło ści i zmę cze nia. Ja na to miast, z lufą pi sto letu

przy ło żoną do głowy, cze ka łem na fi nalną od po wiedź.
I w końcu się do cze ka łem.
– Bo też je stem jego sy nem. Tak samo jak był Se we ryn, i tak samo je stem

bę kar tem – wy strze lił z sie bie jak z ka ra binu. – Z tą tylko róż nicą, mój Ra- 
dziu, że Se we ryna uznał za swoje dziecko i ło żył na niego, za pew nia jąc mu
utrzy ma nie, a mnie w ogóle nie chciał znać.

Po czu łem ulgę, bo wresz cie do wie dzia łem się prawdy i  ca łość hi sto rii
na brała peł nego kształtu. I choć z dru giej strony znów do pa dła mnie roz- 
pacz, że tak tra gicz nie koń czy się hi sto ria zgra nej paczki przy ja ciół z uni- 
werku, to opo wieść się do peł niła i wszystko się wy ja śniło.

–  I  jak tylko mu po wie dzia łem, że na jego dru giego syna czyha re alne
nie bez pie czeń stwo – cią gnął da lej, przy ci ska jąc mi moc niej pi sto let do
głowy – to od razu zmiękł i  za czął współ pra co wać. Po tem po szło ła two.
Pod pi sał wszystko, co trzeba, a ja i Aneta osią gnę li śmy cel. Póź niej mo gli- 
śmy już go wy ko rzy stać, jak tylko chcie li śmy. I  o  to wła śnie cho dziło. Ze- 
mści łem się na nim. Za to, że nie mia łem ojca.

Krę ci li śmy się w kółko, a ja za uwa ży łem, że po li cjanci za częli bar dzo po- 
woli, pra wie nie zau wa żal nie, pod cho dzić co raz bli żej nas. Pę tla ob ławy się
za ci skała.

Krzy siek w końcu zro zu miał, że to ko niec. Po czu łem to in tu icyj nie, za- 
nim zro bił ja ki kol wiek ruch.



Na gle od rzu cił mnie ze zło ścią, a ja z roz pędu pa dłem na zie mię. Po chy- 
lił się nad nie przy tomną i mar twą już Anetą, i wy szep tał coś do niej albo do
sie bie. Ciężko mi było usły szeć ja kie kol wiek słowa. Wie dział, że stra cił ją
na za wsze. Wie dział to już kilka mie sięcy wcze śniej.

Po tem wstał, wy pro sto wał się i wło żył so bie lufę pi sto letu do ust.
Spoj rzał na mnie.
Je den z po li cjan tów krzyk nął dra ma tycz nie.
– Nie po zwól mu!!!
Po tem wszystko od było się jak w zwol nio nym tem pie. Mia łem wra że nie,

że oglą dam ja kiś po klat kowy film.
Funk cjo na riu sze zry wają się ze swo ich miejsc i bie gną co sił w no gach,

by za trzy mać to, co nie uchronne.
Ja trwam w bez ru chu.
Pa trzę na Krzyśka i cze kam, aż to zrobi.
Chcę, żeby to zro bił.
On w końcu po ciąga za spust.
Huk wy strzału od bija się echem wśród drzew.
Tył czaszki roz pry skuje się na ty siące ka wał ków, roz rzu ca jąc frag menty

ko ści i mó zgu.
Krzy siek po woli pada mar twy na zie mię.

* * *

Po chwili do bie gają pierwsi po li cjanci.
Ale jest już za późno.
Py tają mnie, czy wszystko ze mną okej. Ki wam tylko głową, że tak.
Spraw dzają stan Anety i po ka zują so bie na migi, że nie żyje.
Skła dają mel du nek przez krót ko fa lówkę.
A  ja wciąż onie miały sie dzę na ziemi i czuję się tak, jak bym za bił czło- 

wieka. Ko legę ze stu diów.



Tak na prawdę to prze cież nie ja po cią gną łem za spust.
Ale nie prze szko dzi łem mu się za bić.
To pra wie tak, jak bym sam strze lił.


